
Pyt: dnutka
(6 listopada 2002) Niedawno dowiedziałam się od koleżanki, że została przeredagowana Modlitwa Pańska i słowa "i nie wódź nas na pokuszenie" zostały zastąpione "i nie daj, abyśmy ulegli pokusie". Zdaję sobie sprawę z tego, że to tylko uwspółcześnienie języka, ale nigdzie nie mogę znaleźć informacji na ten temat. Czy ten fakt miał w ogóle miejsce? Jeśli tak, to czy w modlitwach liturgicznych (Eucharystia, Liturgia Godzin) tekst tej modlitwy też powinien się zmienić? Pozdrawiam. 

Odp: J.
Sprawa była dość głośna na początku tego roku. Wówczas na to pytanie parokrotnie odpowiadaliśmy. Przytoczmy tu najdokładniejszą z odpowiedzi:
„Jeśli otworzyć grecki oryginał Nowego Testamentu (Mt 6,13), to mamy tam słowa (za tłumaczeniem interlinearnym) „i nie wprowadź nas w doświadczenie (pokusę)”. Tłumacze różnie ten tekst oddają. Biblia Tysiąclecia ma „i nie dopuść byśmy ulegli pokusie”, Biblia Poznańska: „i nie dozwól nam ulec pokusie”, Przekład Ekumeniczny „i nie dopuść, abyśmy ulegli pokusie”. Wszystkie więc tłumaczą bardzo podobnie. Można chyba oddać sens tego tekstu także słowami (przepraszamy biblistów) „nie wprowadzaj nas w stan pokuszenia” lub „nie daj, byśmy byli kuszeni” albo „oddal od nas pokusy”. Tradycyjne tłumaczenie - „i nie wódź nas na pokuszenie” sugeruje, jakoby Bóg był kusicielem! A to nie jest prawda! Być może zresztą w czasach, gdy nasze tradycyjne tłumaczenie powstało odcień znaczeniowy wyrażenia „wodzić na pokuszenie” był nieco inny. Język jest czymś żywym i słowa zmieniają w nim znaczenie (po setkach lat prowadzi to do nieporozumień). 
Nikt nie chce zmieniać Pisma Świętego. Chce tylko, aby prawda o Bogu mogła ujawnić się w całej pełni. Jeśli niedoskonałe tłumaczenie sieje zamęt w umysłach ludzkich, to trzeba szukać słów, które lepiej oddają prawdę. Szeroki oddźwięk, z jakim spotyka się sprawa wskazuje, że zmiana taka nie byłaby czymś niedorzecznym...” 

Dodajmy w tym miejscu, że na razie nie przewiduje się zmiany w tekście modlitwy odmawianej publicznie. Kto chce może prywatnie odmawiać ją w nowej wersji. Ale na pewno w duchu przytoczonych powyżej tłumaczeń powinniśmy rozumieć zdanie „i nie wódź nas na pokuszenie”.

Pyt: kickingbird (rux)
(6 listopada 2002) Jeśli kto przychodzi do Mnie, a nie ma w nienawiści swego ojca i matki, żony i dzieci, braci i sióstr, nadto i siebie samego, nie może być moim uczniem."-moze to ktos wyjasnic?
czy nie jest tu o jedno 'nie' za duzo? 

Odp: J.
Wszystko się zgadza. Mamy tu do czynienia z figurą stylistyczną zwana hiperbolą (czyli przesadą). Dla przykładu: jeśli ktoś powie o kimś, że ktoś ma uszy jak słoń, to chce powiedzieć, że są one bardzo duże, a nie że są rzeczywiście takich rozmiarów jak u słonia.
W tym wypadku chodzi o podkreślenie konieczności stawiania na pierwszym miejscu Jezusa i Jego spraw. Jezus poucza nas, że powinniśmy stawiać Go przed swoimi bliskimi, a nawet przed samym sobą. Podobnie zresztą brzmi pierwsze przykazanie...

Pyt: 
(6 listopada 2002) Czego uczy nas śmierć Jezusa ? 

Odp: J.
Śmierć Jezusa przede wszystkim daje. Daje nam zbawienie. Uczyć może nas np. tego, żeby umieć być wiernym Bogu aż do śmierci. Może też uczyć nas odwagi w poświęceniu dla innych. Jego samotność na krzyżu przypomina nam o ludziach samotnych w swoim cierpieniu. Słowa umierającego Jezusa skierowane do „dobrego łotra” uczą nas przebaczania każdemu, kto wyraża skruchę. Postawa stojących pod krzyżem niewiast i Jana uczy nas wierności swoim przyjaciołom także w trudnych chwilach. A postawa stojącego pod krzyżem tłumu uczy nas, że gdy dokonują się rzeczy wielkie gapiów i szyderców nigdy nie brakuje...

Pyt: waldek
(6 listopada 2002) Jaki ma sens klepanie tyle zdrowsiek w Różancu świętym ? 

Odp: J.
Klepanie Zdrowasiek oczywiście nie ma sensu. Pobożne odmawianie różańca, choćby trudno było się nad modlitwą skupić, ma wielką wartość...
Różaniec to wbrew pozorom bardzo trudna i piękna modlitwa. To modlitwa kontemplacyjna. W dobie zachwytu nad medytacjami wschodu warto sięgnąć do medytacji chrześcijańskiej. 
Odmawianie różańca związane jest zawsze ze wspomnieniem jakiejś tajemnicy z życia Chrystusa. Mamy pięć tajemnic radosnych, pięć nowych tajemnic światła, pięć tajemnic bolesnych i pięć chwalebnych. W modlitwie tej nie chodzi o mechaniczne powtórzenie ileś tam razy Zdrowaś Maryjo, ale o to, by razem z Nią medytować nad tajemnicami z życia Jezusa Chrystusa. Podczas tej modlitwy razem z Maryją Go kontemplujemy; razem z Maryją wspominamy Go, uczymy się Go od Maryi i staramy się razem z Maryją do Niego upodobnić. Przez to Chrystus staje się jakby bliższy naszemu życiu, naszym codziennym sprawom.
Wypada na koniec polecić lekturę listu apostolskiego Jana Pawła II Rosarium Virginis Mariae . Szczególnie prosimy zwrócić uwagę na punkty 12-18, 26 i 29-35.

Pyt: 
(7 listopada 2002) Informacje o niepokalanym poczęciu 

Odp: J.
Zajrzyj na stronę http://www.teologia.pl/m_k/zag09-05.htm 

Pyt: QKI
(7 listopada 2002) CZEMU KATOLICY TAK BARDZO PRZESLADOWALI KATARÓW? 

Odp: J.
W kwestii prześladowań wierzących inaczej, jakich dopuszczał się niegdyś Kościół najlepiej zajrzeć na stronę http://mateusz.logon.bydgoszcz.pl/ksiazki/js-pn/js-pn_54.htmi http://www.rosaryhour.net/pogadanki/1999-08-29.html

Pyt: Twig
(7 listopada 2002) Co złego jest w sexie przedmałżeńskim między osobami które się KOCHAJĄ? 

Odp: J.
Miłość jest obok tolerancji i wolności jednym z tych słów, które są najbardziej w dzisiejszym świecie wypaczone. Myli się ją dziś dość często z miłością własną, czyli egoizmem. Kiedyś mówiło się uczciwie: „kocham się w pannie Krysi”. To znaczy kocham siebie, a panna Krysia jest lustrem pozwalającym mi kochać siebie. Myli się także miłość (polegającą przecież na pragnieniu dobra i szczęścia drugiej osoby) z uczuciem zakochania. A to uczucie ktoś kiedyś nazwał psychosomatycznym samooszustwem. Dlaczego bowiem serce bije mi szybciej na widok akurat ukochanej? Często ludzi kochają uczucie bycia zakochanym, a nie osobę, wobec której deklarują miłość. Gdy pewnego dnia uczucie zakochania mija stwierdzają, że już nie kochają...
Odpowiadający nie wie, czy masz na myśli prawdziwą miłość, czy owe mrzonki, o których napisał wcześniej. Trzeba jednak zauważyć, że prawdziwa miłość, polegająca na pragnieniu dobra drugiej osoby, domaga się od nas bezinteresowności i odpowiedzialności za tę osobę. Wydaje się, że w opisywanym przez Ciebie przypadku można pominąć kwestię bezinteresowności. Trzeba jednak rozwinąć sprawę odpowiedzialności.
Jeśli kogoś kocham, to jestem za niego odpowiedzialny. Podejmując współżycie seksualne przed ślubem pokazuję, że odpowiedzialny nie jestem. Jak bowiem nazwałbyś (nazwałabyś) kogoś, kto chce pożyczyć od Ciebie dużą sumę pieniędzy, ale nie chce podpisać odpowiedniego oświadczenia o wzięciu pożyczki? Jak nazwałbyś (nazwałabyś) kogoś, kto chce poprowadzić samochód, ale nie chce pokazać swojego prawa jazdy? Jeszcze bowiem nie zdecydowaliśmy na serio o naszym wspólnym życiu. Jeszcze łatwo możemy się wycofać (a doświadczenie uczy, że w tzw. wielkich i burzliwych miłościach dzieje się tak dość często). Jednak już teraz chcemy korzystać z wszystkich przywilejów, jakie daje małżeństwo, nie bacząc na konsekwencje. Gdy zechcesz się wycofać zostawisz tego człowieka z jego dodatkowymi problemami. Pozostanie mu tylko powtórzyć za Stachurą: „skończyło się, miało wiecznie trwać”... Owe dodatkowe problemy widać szczególnie w sytuacji pozostawionej samej sobie kobiety. Na przykład: co powie kiedyś swojemu mężowi o swoich przedmałżeńskich przygodach? A wbrew pozorom mężczyźni nie lubią wiązać się na serio z kobietami o wielkim doświadczeniu w dziedzinie seksu. W jakiejś kłótni, nawet po latach, mogą to żonie wypomnieć. Jak kochający i odpowiedzialny chłopak może narażać dziewczynę na coś takiego? Albo inna sprawa. W kobiecie podobno ten pierwszy raz pozostawia trudne do zatarcia wspomnienie. Czy do końca życia seks ma się jej kojarzyć ze strachem, że nakryją ją rodzice, albo że pocznie niechciane dziecko? Bo przecież żadne środki zaporowe czy farmakologiczne nie dają stuprocentowej pewności, że kobieta w ciążę nie zajdzie. Zmniejsza się tylko ryzyko zajścia w ciążę... To rosyjska ruletka z małym prawdopodobieństwem, że się nie uda. Ale przy odpowiedniej ilości prób...
Trzeba też pomyśleć o odpowiedzialności za kobietę w przypadku jej zajścia w ciążę. Trzeba będzie się nią i dzieckiem zaopiekować (dlaczego maja to robić jej czy jego rodzice, skoro wcześniej młodzi twierdzili, że są już dorośli?). Czy rzeczywiście jeszcze uczący się w szkole czy studiujący chłopak jest to w stanie zrobić? Gdzie będą mieszkać, gdzie zarabiać... Na te decyzje pozostanie około siedmiu miesięcy... Pomińmy już miłosiernym milczeniem konsekwencje, na jakie naraża się tak poczęte dziecko...
W świetle powyższego trzeba jeszcze raz stwierdzić: podejmowanie współżycia seksualnego przed ślubem, zwłaszcza w sytuacji, gdy o ślubie nie ma jeszcze mowy, jest nieodpowiedzialne. jako takie nie może być wyrazem prawdziwej miłości. Nawet jeśli jest to już prawdziwa miłość, a nie zakochanie, to jest ona jednak jeszcze bardzo niedojrzała...

Pyt: Anet
(7 listopada 2002) Słyszałam takie stwierdzenie- "Na ludzką głupotę nawet Pan Bóg był bezsilny". Dowodów na to znajdziemy wiele w Starym Testamencie. Tam również napisano - "Pan Bóg nie dał ludziom oczu do patrzenia, uszu do słuchania ani serca do rozumu". Zastanawia mnie czy Pan Bóg celowo nie dał ludziom rozumu (może coś przeoczył) a może był wobec tego problemu bezsilny? 

Odp: J.
Wydaje się, że Pan Bóg odpowiednio człowieka wyposażył. Także w rozum. Problem w tym, że niektórzy nie chcą go używać. Nasze rozumowe poznanie często też bywa zaciemniane przez emocje, uprzedzenia, mody, popędy czy zwykłą niechęć przyznania się do błędu. Prościej jest nie zastanawiać się i być przekonanym o własnej doskonałości. Wszystko to jest wynikiem zaciemnienia naszego rozumu, poznania, przez grzech pierworodny. 
Pan Bóg dał człowiekowi wolną wolę. Szanując nas nie odbiera nam jej wtedy, gdy czynimy źle (głupio). W tym sensie jest wobec problemu bezsilny. Ma jednak swoje sposoby, by dotrzeć nawet do najbardziej opornych. Tylko jest bardzo cierpliwy...

Pyt: Zby
(7 listopada 2002) Piszę referat na temat modlitwa w życiu chrześcijanina.Czy mógłbym prosić o jakąś pomoc? 

Odp: J.
Zagadnieniu modlitwy poświęcono całą czwartą część Katechizmu Kościoła Katolickiego , numery 2558-2865.

Pyt: Piotr
(7 listopada 2002) Co jest ważniejsze: Biblia czy Tradycja? 

Odp: J.
Katechizm Kościoła katolickiego tak wyjaśnia sprawę:

80. Tradycja Święta i Pismo Święte ściśle się z sobą łączą i komunikują... wypływając z tego samego źródła Bożego, zrastają się jakoś w jedno i zdążają do tego samego celu. Tradycja i Pismo Święte uobecniają i ożywiają w Kościele misterium Chrystusa, który obiecał pozostać ze swoimi „przez wszystkie dni aż do skończenia świta”.

81. Pismo Świete jest mową Bożą, utrwaloną pod natchnienie Ducha Świętego na piśmie.

82. Święta Tradycja słowo Boże przez Chrystusa Pana i Ducha Świętego powierzone Apostołom przekazuje w całości ich następcom, by oświeceni Duchem Prawdy, wiernie je w swoim nauczaniu zachowywali, wyjaśniali i rozpowszechniali.

83. Wynika z tego, że Kościół, któremu zostało powierzone przekazywanie i interpretowanie Objawienia, osiąga pewność swoją co do wszystkich spraw objawionych nie przez samo Pismo Święte. Toteż obydwoje należy z równym uczuciem czci i poważania przyjmować i mieć w poszanowaniu.

Dodajmy od siebie: dziecku trudno odpowiedzieć na pytanie, czy kocha bardziej ojca czy matkę...

Pyt: magaiana
(7 listopada 2002) Czy gazeta "fakty i mity" jest złym przykładem dla młodzieży i dla katolików. 

Odp: J.
To nie problem złego przykładu. To kwestia obsesyjnej nienawiści, gotowej posłużyć się wszelkim brudem i kłamstwem, byle tylko zaszkodzić Kościołowi. Trudno nie dopatrywać się w takiej postawie wprost działania szatana...

Pyt: przyszly samobójca
(7 listopada 2002) Co się dzieje z samobójcami? Niebo jest możliwe? Czy skazani są na piekło ewentualnie czyściec? "Co robi z nimi" Bóg? 

Odp: J.
Mamy nadzieję, że jeszcze żyjesz.
Nie bardzo wiemy jak Ci pomóc, bo nie znamy Twojego problemu. Możesz go oczywiście nam przedstawić (niekoniecznie na tym forum, możesz przesłać go w formie maila do redakcji lub zadając pytanie poprosić o jego nieujawnianie i przesłanie odpowiedzi mailem – nie zapomnij o adresie zwrotnym). Wydaje się bowiem, że nigdy nie ma tak zagmatwanej sytuacji, z której nie byłoby jakiegoś innego wyjścia niż samobójstwo. Życie czasem nam doskwiera, ale z biegiem czasu oswajamy się z cierpieniem. Zresztą dość często cierpienie znika jak poranne mgły i zaczynamy normalnie żyć. 

Jeśli chodzi o materię czynu, czyn sam w sobie, to samobójstwo jest grzechem ciężkim. Nigdy jednak nie rozpatrujemy konkretnego ludzkiego czynu tylko w ten sposób, a bierzemy pod uwagę okoliczności, a więc świadomość i dobrowolność czynu. Te wydają się u samobójcy nieco zaburzone (zwłaszcza dobrowolność: gdyby nie ból istnienia, przed którym chce uciekać, nie targnąłby się zapewne na swoje życie). Dlatego samobójców powinniśmy gorąco polecać miłosierdziu Bożemu licząc na to, że nie popełnili grzechu śmiertelnego, za który czekałoby ich piekło. 

Jeśli ciągle myślisz o samobójstwie, to nie zapomnij przed jego popełnieniem zadzwonić jeszcze do jakiegokolwiek telefonu zaufania. Te instytucje powstały właśnie po to, by w pierwszym rzędzie pomagać pogrążonym w beznadziejnym bólu i rozpaczy, chcącym się targnąć na własne życie. Polecamy Katolicki Telefon Zaufania (0-prefix-32-2530-500). 
A może zamiast myśleć o własnym samobójstwie spróbujesz odnaleźć sens swojego życia w modlitewnej pomocy ludziom znajdującym się w takim stanie jak Ty?

Pyt: Kasia
(7 listopada 2002) Dziekuje bardzo za odp na pytanie z dnia 4 listopada.Jednak nie do konca rozumiem sprawe.W obecnej sytuacji nie ma mowy o zadnej zazdrosci meza ani mojej (rozwiedlismy sie), a jesli nawet rozpatrywac to w takich kategoriach, to sam fakt, ze cos czuje do tego drugiego mezczyzny nie jest fair wobec mojego meza.A co z tzw "bialymi slubami"?W takich zwiazkach (choc nieskonsumowanych)chyba zaistnial romans i nie jest to niewinna znajomosc? Co wiec wolno, gdy jest sie rozwiedzionym? 

Odp: J.
Samo „czucie czegoś” do innego mężczyzny nie jest grzechem. Grzechem może być zgoda na rozwijanie i pielęgnowanie tego uczucia. 
Od strony formalnej osobie rozwiedzionej nie wolno współżyć seksualnie z innym partnerem (oczywiście w grę wchodzą wszelkie formy takiego kontaktu). Wszystko inne można chyba potraktować w kategoriach przyjaźni. 
Pyt: azagthoth
(7 listopada 2002) Czy można wpłynąć na swe życie po śmierci? 

Odp: J.
Tak. Na swoje przyszłe życie wpływamy przez wiarę w Jezusa Chrystusa i troskę o to, by według tej wiary żyć. Bóg nas kiedys sprawiedliwie osądzi...

Pyt: ciekawy
(7 listopada 2002) Czy w TIVOLI w WLOSZECH pełnił funkcje Biskupa Polak jesli tak to w jakich latach. 

Odp: red.
Trudno nam potwierdzić taką informację. Na stronach diecezji w Tivoli nie znaleźliśmy spisu wszystkich biskupów... Sprawdź pod adresem http://www.chiesacattolica.it/cci/diocesi/lazio/diocesi_202.html

Pyt: dorota
(7 listopada 2002) CO ZROBIĆ JEŚLI NIE CHCE SIĘ MIEĆ DZIECI, A CHCE SIĘ ZAWRZEĆ ZWIĄZEK MAŁŻEŃSKI W KOŚCIELE KATOLICKIM? PRZECIEŻ JEST TO PRZESZKODĄ DO JEGO ZAWARCIA!! 

Odp: M.G.
Nie może być pobłogosławione małżeństwo, gdyby któreś z nupturientów (lub oboje) pozytywnym aktem woli z góry wykluczało istotny cel małżeństwa, jakim jest zrodzenie i wychowanie potomstwa. Chodzi o otwartość na przyjęcie potomstwa - czyli gdyby się pojawiła ciąża, to małżonkowie byliby gotowi ją przyjąć. Natomiast regulacja poczęć w ich małżeństwie zależy już od nich samych.

Problem tkwi w tym, że jeśli ktoś chce tzw. ślubu kościelnego, to nie powinien go chcieć dla samej ceremonii czy białej sukni, ale zakłada się, że dlatego chce, bo przyjmuje katolicką wizję małżeństwa i takie chrześcijańskie małżeństwo chce budować. A celem takiego małżeństwa jest tak dobro małżonków, jak i zrodzenie i wychowanie potomstwa. Nie miałoby to nic do czynienia z chrześcijańską koncepcją małżeństwa, gdyby małżonkowie swoje dobro chcieli budować kosztem przyjęcia nowego życia w ich związku. Niech wtedy lepiej pozostaną tylko w związku cywilnym i nie oszukują siebie, innych i Pana Boga.

Pyt: 
(8 listopada 2002) Kto to jest papież? 

Odp: M.
Zajrzyj na stronę http://wiem.onet.pl/wiem/00133d.html

Pyt: Grzesiek
(8 listopada 2002) Dlaczego ludze są różni? 


Odp: J.
Odpowiedź na to pytanie jest dość skomplikowana, gdyż na różność ludzi nakłada się wiele równych czynników. Każdy z nas rodzi się z innym temperamentem, jest wychowywany przez różnych ludzi, ma inne doświadczenia życiowe. Na dodatek – co bardzo ważne - każdy człowiek jest wolny. Wybiera więc w swoim życiu takie, a nie inne postawy, takie a nie inne wartości....
Ale to chyba dobrze, że nie jesteśmy do siebie kropka w kropkę podobni. Tylko w jednym byłoby dobrze gdybyśmy byli tacy sami: w umiłowaniu dobra, prawdy i piękna, a w odrzucaniu zła...

Pyt: 
(8 listopada 2002) Kto jest patronem Moniki 

Odp: M.
Zobacz co na temat św. Moniki napisano na stronie http://wiem.onet.pl/wiem/0060a3.html.
Jeśli chcesz dowiedzieć się czegoś więcej na temat św. Moniki i jej syna, św. Augustyna, kliknija adres: http://www.kapucyni.archidiecezja.wroc.pl/augustyn.html

Pyt: 
(8 listopada 2002) KTO JEST PATRONEM PATRYCJI 


Odp: M.
Święta o tym imieniu, św. Patrycja z Neapolu, jest patronką pielgrzymów. 
Zobacz na stronę http://www.mikolaj-bydgoszcz.home.pl/miesiace/marzec.htm#z22

Pyt: James Bond
(8 listopada 2002) Nowe tajemnice różańca 

Odp: M.
Infomację o tej sprawie znaleźć można na naszych stronach: http://www.wiara.hoga.pl/inf.asp?Str=1&nr=975 

Pyt: Nieznany
(8 listopada 2002) Czy ktoś kto zabił jakiegoś mordercę w obronie wielu ludzi, ma grzech? 

Odp: J.
Zależeć to będzie od okoliczności. Istotne jest, czy mam jakieś inne wyjście niż zabicie takiej osoby. W normalnej sytuacji, jeśli wiem, że ktoś jest mordercą, to powinienem przekazać go prawowitej władzy (np. przez wezwanie policji), która zajmie się jego osądzeniem. Nie powinienem samodzielnie wymierzać sprawiedliwości.. Nie mogę przyjść do jego domu i po prostu go zabić. Gdybym to zrobił też byłbym mordercą. 
Może się jednak zdarzyć, że mogę uratować czyjeś (lub swoje) życie tylko i wyłącznie zabijając napastnika. Wtedy pozbawienie go życia nie może być traktowane jako grzech. Mój czyn nazywa się wtedy ratowaniem życia bliźnich. Zabicie napastnika jest wtedy tylko niechcianym skutkiem ubocznym ratowania życia innym. W tej sytuacji staje czasami policjant...

Pyt: Julia
(8 listopada 2002) Mam 13 lat. Zakochałam się w chłopaku z 3 klasy gimnazjum. Gdyby mnie poprosił o chodzenie to co mam mu odpowiedzieć. 

Odp: M.
Chyba nie chciałabyś, byśmy decydowali za Ciebie. To Twoja sprawa...
A swoją drogą byłoby chyba znacznie lepiej, gdybyście nie chcieli zaraz ze sobą chodzić (to brzmi tak poważnie), ale potrafili z sobą ot, tak, sympatycznie pogadać. To niby to samo, ale po co zaraz tak oficjalnie... W takim przypadku nie będziesz się czuła zmuszona do odgrywania roli chodzącej z chłopakiem, ale będziesz sobą. Czy to nie lepsze? Starsi od was zazwyczaj nie umawiają się na „chodzenie ze sobą”, tylko zwyczajnie się spotykają. Potem dopiero, kiedy na tej koleżeńskiej stopie już się poznają, decydują się by być „parą”. Czy to nie rozsądniejsze?

Pyt: Kuna - Kasia
(8 listopada 2002) Czy warto umierać? 


Odp: M.
Pytanie trzeba by sprecyzować. Umierać, ale za co, w imię czego?
Możez też zajrzeć pod adres: http://wiara.hoga.pl/komentarz_full.asp?id=119

Pyt: 
(8 listopada 2002) Ile Jan Paweł II ma lat 

Odp: M.
Jan Paweł II urodził się 18 maja 1920 roku. 
Pyt: 
(8 listopada 2002) Od ilu lat nie jest grzechem całować się z chłopakiem 

Odp: J.
W tej kwestii nie ma granicy wieku, jest za to granica dojrzałości, zrozumienia, czym jest pocałunek, co wyraża, do czego zobowiązuje. Jeśli tej sprawy nie czujesz (a na to wygląda, skoro myślisz, że wiek czyni zdatnym do całowania), to na pewno nie powinnaś się z chłopakiem całować...

Pyt: Mandarynka
(8 listopada 2002) Czy należy całować się na pierwszej randce. Mając 13 lat? 


Odp: J.
Zdaniem odpowiadającego mając trzynaście lat nie tylko nie powinno się całować na pierwszej randce, ale nie powinno się na takie spotkania chodzić. Po Twoim pytaniu widać, że traktujesz chodzenie z chłopakiem jako rodzaj zabawy, gry. Myślisz jak dziecko, a wydaje Ci się, że jesteś bardzo dorosła... Poczekaj jeszcze parę lat. Traktuj chłopaków raczej jak zwyczajnych kolegów. Naucz się najpierw prowadzić z nimi normalne, koleżeńskie rozmowy. Najlepiej uczyć się tego w grupie, gdy rozmawia z sobą kilka koleżanek i kolegów. Kiedyś zaczniesz dostrzegać w chłopakach ludzi, a nie obiekty służące zabawie w chodzenie ze sobą. Wtedy będziesz dopiero zdolna do normalnej, prawdziwej miłości...

Pyt: m.m
(8 listopada 2002) Czy Jezus jest naszym Bratem? 


Odp: M.
W pewnym sensie tak. Przez chrzest staliśmy się dziećmi Bożymi, jego synami i córkami. W tym sensie Jezus jest jakby naszym bratem.
Trzeba jednak pamiętać, że Jezus jest Jednorodzonym Synem Bożym, jest równy Ojcu w istocie, naturze: po prostu jest Bogiem. W wyznaniu wiary mówimy o Nim: Bóg z Boga, Światłość ze Światłości, Bóg prawdziwy z Boga prawdziwego. Zrodzony, a nie stworzony, współistotny Ojcu”. On jest równy w Ojcu. On jest w pełni Jego Synem. My zostaliśmy tylko (aż?) usynowieni, jakby adoptowani przez Boga. 
Przy okazji warto sobie uświadomić jak wielkiego zaszczytu przez chrzest dostąpiliśmy. Być dzieckiem Boga, choćby tylko przybranym, to ogromny zaszczyt. Na pewno też zobowiązuje to nas do życia godnego dziecka Bożego...

Pyt: ciekawa
(8 listopada 2002) Czy można przyjąć 3 razy w ciągu dnia Komunie Świętą? 

Odp: M.
Komunię świętą można przyjąć tylko dwa razy w ciągu dnia. Wymagane jest jednak, by przyjęcie Komunii po raz drugi tego samego dnia wiązało się z pobożnym uczestnictwem w całej Mszy Świętej.

Pyt: 
(8 listopada 2002) Co to jest ekumenizm 

Odp: J.
Zajrzyj na stronę http://encyklopedia.pwn.pl/19437_1.html
Sporo informacji na temat działań ekumenicznych znajdziesz w naszym serwisie. Wejdź na stronę
http://wiara.hoga.pl/ciekawe_3.asp?Id=40&d=5

Pyt: 
(8 listopada 2002) CZY ŚCIĄGANIE NA KARTKÓWKACH I SPRAWDZIANACH JEST GRZECHEM? 

Odp: J.
Tak. To jest nieuczciwość, która zafałszowuje prawdziwy obraz waszej wiedzy. Pół biedy, że oszukuje się w ten sposób nauczyciela. Gorzej, że można wtedy dojść do fałszywego przekonania o swojej wielkiej mądrości i wiedzy. A niewiele rzeczy na świecie jest gorszych od nadętej, pewnej siebie, a przy tym niekompetentnej osoby.... Chyba nie chciałbyś (chciałabyś) leczyć się u lekarza, który zdawał egzaminy dzięki ściągom. Chyba nie chciałbyś, aby twoim radcą prawnym został ktoś, kto osiągnął to stanowisko dzięki łapówkom dawanym na studiach. Tym bardziej nie chciałbyś uczestniczyć w wypadku, który spowodował nie znający przepisów kierowca, który egzamin teoretyczny zdał dzięki ściąganiu...

Pyt: ŻONA
(8 listopada 2002) CZY ZDRADA TO GRZECH? 

Odp: J.
Zdrada małżeńska (chyba o nią chodzi) jest grzechem przeciwko szóstemu przykazaniu: „Nie cudzołóż...”

Pyt: KASIA M.
(8 listopada 2002) CZY GRZECHEM JEST NIENAWIŚĆ? 

Odp: M.
Katechizm Kościoła Katolickiego (2303) uczy tak: 
„Nienawiść zamierzona jest przeciwna miłości. Nienawiść do bliźniego jest grzechem, gdy człowiek dobrowolnie chce dla niego zła. Nienawiść jest grzechem ciężkim, gdy dobrowolnie życzy się bliźniemu poważnej szkody. «A Ja wam powiadam: miłujcie waszych nieprzyjaciół i módlcie się za tych, którzy was prześladują. Tak będziecie synami Ojca waszego, który jest w niebie»”.
Może się jednak zdarzyć, że żywisz do kogoś uczucie nienawiści. Samo uczucie nie jest ani dobre, ani złe (KKK 1767). Dopiero gdy zgadzasz się na to uczucie, chcesz się nim kierować, wtedy popełniasz grzech. Jeśli rozumem odrzucasz to uczucie, całą wolą odrzucasz od siebie pragnienie zemsty, wtedy na pewno nie popełniasz grzechu. Gdy mimo wewnętrznego wzburzenia odrzucasz myśl o wyrządzeniu krzywdy bliźniemu, wtedy można powiedzieć nawet, że masz na swym koncie dobry uczynek...

Pyt: Marta.M.
(8 listopada 2002) Jak mam sobie wyobrażać moje pierwsze chodzenie z chłopakiem? 

Odp: J.
Najlepiej wcale go sobie nie wyobrażaj, bo czekając na księcia z bajki możesz nie zauważyć kogoś blisko Ciebie, kto naprawdę jest wspaniałym człowiekiem. Kształtuj siebie na osobę dobrą, uczynną, miłą, uśmiechniętą, życzliwą, mądrą, pracowitą i uczciwą. Kiedyś jakiś chłopak zaprosi Cię na herbatę, do kina, albo na zwyczajny spacer. Po kilku miesiącach zauważysz, że tamto spotkanie przy herbacie, tamto wspólne wyjście z kumplem do kina, tamten spacer, były waszą pierwszą randką...

Pyt: ty
(8 listopada 2002) Jak się odczuwa pierwszą miłość? 

Odp: J.
Nie da się opowiadać niewidomemu o kolorach. Musisz zaczekać. Gdy się zakochasz poznasz, że to jest to, o czym Ci mówiono. Pamiętaj jednak, że zakochanie to nie to samo co miłość. Miłość to pragnienie dobra, szczęścia osoby, którą kocham. Traktowanie miłości jako uczucia do drugiej osoby prowadzi na manowce. Trudno bowiem po dziesięciu latach małżeństwa być zakochanym tak samo, jak na trzeciej randce. Niektórzy, kiedy wygasa zakochanie mówią, że przestali kochać. Tak naprawdę kochali siebie, swoje uczucie zakochania. A „ukochany” był tylko lustrem pomagającym im kochać samego siebie. 
Zakochanie się jest (choć nie musi być) dopiero początkiem wielkiej miłości. Prawdziwa miłość nie zatrzymuje się na uczuciu, ale stara się w pokorze służyć osobie kochanej przez pomoc w codziennych troskach, wspieranie jej w przeciwnościach losu, ofiarowanie jej swojego czasu, sił , uśmiechu i dobrego słowa. Takie oddanie drugiemu rodzi więź mocną, serdeczną, której nie niszczą ewentualne kłótnie, nieporozumienia. Kochający zawsze są otwarci na drugiego, gotowi szukać wyjaśnienia różnicy zdań, zdecydowani pójść na kompromis, a nawet przebaczyć wyrządzoną krzywdę. Taka dojrzała miłość jest prawdziwsza niż wcześniejsze zauroczenie....

Pyt: Asia
(8 listopada 2002) Mój znajomy twierdzi,że czyśćca nie ma. Nie chce słuchać o objawieniach na ten temat .Gdzie w Piśmie Sw. moge znależć fragmenty naten temat? 

Odp: J.
Dobrze wyjaśnia to autor strony http://www.teologia.pl/m_k/spis08b.htm

Pyt: aneczka
(8 listopada 2002) Jestem studentką politologii i piszę pracę magisterską o Stolicy Apostolskiejszukam informacji o ludności Watykanu oraz o kontaktach Watykanu z Polską. 

Odp: J.
O ludności Watykanu: 
http://wiem.onet.pl/wiem/00e4ca.html#s01
http://pl.wikipedia.com/wiki.cgi?Watykan
Polecamy też strony:
http://mateusz.logon.bydgoszcz.pl/dokument/konkordt.htm
http://www.opoka.org.pl/biblioteka/W/WE/kowalczyk/nuncjatura_jp2.html
http://www.ipn.gov.pl/biuletyn/18/biuletyn07_6.html 
Zajrzyj też do blibligrafii na ten temat zawartej na stronach http://www.cyf-kr.edu.pl/~zykalino/bibliografia_konkordat.htm
Zapewne warto też zajrzeć do książki Edwarda J. Pałygi, Polsko-watykańskie stosunki dyplomatyczne od zarania II Rzeczypospolitej do pontyfikatu papieża Polaka

Możesz też ewentualnie zapytać o stosowne materiały pracowników Nuncjatury Apostolskiej w Polsce: nuncjatura@episkopat.pl

Pyt: ...
(8 listopada 2002) Czy lęk np. przed jakimś egzaminem jest brakiem "prawdziwej" miłości do Boga i bliźniego? 

Odp: M.
Wprawdzie święty Jan pisze, że prawdziwa miłość usuwa lęk (1J 4, 18), ale napisał to w kontekście miłości Boga i strachu przed Bogiem. Stąd nie wydaje się, by odczuwanie lęku przed egzaminem było wyrazem braku prawdziwej miłości do Boga. Ostatecznie to nie Bóg nas egzaminuje, a człowiek, którego mamy prawo nieco się lękać.. Tym bardziej kiedy zdajemy sobie sprawę, że nie jesteśmy zbyt dobrze przygotowani. Mieć tak wielkie zaufanie do Boga, żeby przestać się lękać egzaminów, wydaje się bliskie wystawiania Boga na próbę...
Poza tym trzeba wziąć pod uwagę, że jest różnica między lękami. Ktoś kiedyś powiedział, że tylko głupi się nie boi. Ważne jest bowiem nie to, czy go odczuwamy, ale czy potrafimy go przezwyciężyć.

Pyt: martucha
(8 listopada 2002) Jaka byla rola kosciola w Polsce za czasow socjalizmu? 


Odp: J.
Proponujemy odwiedzić następujące strony:
http://strony.wp.pl/wp/prymas6/gambit.html
http://www.diecezja.wloclawek.pl/Ateneum/poninski_553.htm
http://www.omp.org.pl/szlachta7.htm
http://www.ipn.gov.pl/biuletyn/18/biuletyn07_6.html
Od siebie dodajmy: najważniejsze było chyba to, że w zalewie kłamstw Kościół był ostoją prawdy...

Pyt: a.
(8 listopada 2002) Czym się różnią Kościół Starokatolicki od Kościoła Rzymskokatolickiego? 

Odp: J.
Przede wszystkim trzeba zwrócić uwagę, że Kościołów starokatolickich mamy więcej. (Zob. http://wiem.onet.pl/wiem/010189.html). 
Wśród Kościołów wchodzących w skład Unii Utrechckiej (starokatolickich) można wyróżnić trzy zasadnicze nurty tradycji eklezjalnej:
1. Niezależny Kościół Utrechtu – przez długie lata oskarżany o jansenizm. Dla Kościołów zorganizowanych po Soborze Watykańskim I stał się on „Kościołem- Matką”
2. Właściwe Kościoły starokatolickie – powstałe na tle sporów doktrynalnych z powodu uchwał I Soboru Watykańskiego o najwyższej władzy i nieomylności papieża.
3. Kościoły powstałe na przełomie XIX i XX wieku nie na tle sporów doktrynalnych, ale z pobudek patriotycznych, pobożnościowych i innych. Są to Polski Narodowy Kościół Katolicki (wraz z kościołem polskokatolickim) oraz Kościół Mariawitów.

Różnią się od Kościoła katolickiego przede wszystkim w kwestii uznania prymatu papieża. Poza tym odrzucają wszystkie dogmaty uchwalone w Kościele katolickim po rozłamie, jaki nastąpił na początku tysiąclecia między Wschodem a Zachodem, a więc naukę o pochodzeniu Ducha Świętego od Ojca i Syna (tylko od Ojca, choć ta nauka pojawiła się na Zachodzie nieco wcześniej), naukę o Niepokalanym Poczęciu Najświętszej Maryi Panny i jej Wniebowzięciu. 
Zasady wiary starokatolików sformułowano przede wszystkim w Utrechckiej Deklaracji Wiary.

Pyt: Piotr
( 8 listopada 2002) Dlaczego Jan Paweł II jest człowiekiem renesansu ? 

Odp: J.
Człowiekiem renesansu określa się kogoś, kto ma wszechstronną wiedzę z różnych dziedzin.
Być może znający teologię, filozofię, wiele języków obcych, parający się literaturą oraz zorientowany w sprawach nauk ścisłych papież został tak przez kogoś nazwany...

Pyt: Ewa
(8listopada 2002) Chciałabym wiedzieć dlaczego do tej pory nikt z przedstawicieli Kurii w Opolu nie zajął stanowiska wobec tej grupy, choc od conajmniej 10 lat trwa taka sytuacja? 

Odp: red.
Domyślamy się o jaką grupę chodzi. Sprawa cały czas jest wyjaśniana...

Pyt: Ela 
(8 listopada 2002) Niedawno podawano w katechizmach, że Stary Testament zawiera 45 ksiąg, obecnie 46. Która księga została podzielona?
Uprzejmie proszę o odpowiedź. 

Odp: J.
Cały kłopot bierze się ze spuścizny literackiej po proroku Jeremiaszu. Z osobą tą związane są cztery księgi: Księga Jeremiasza, Księga Lamentacji, Księga Barucha (był sekretarzem Jeremiasza) i List Jeremiasza. Gdyby każdą z nich taktować jako odrębne dzieło mielibyśmy 47 (!) ksiąg Starego Testamentu. W starożytnym tłumaczeniu Starego Testamentu na język grecki, Septuagincie (LXX) trzy pierwsze księgi połączono w jedno. Stąd liczba 45. W starożytnym tłumaczeniu Pisma Świętego na łacinę, Wulgacie, połączono w całość dwie ostatnie księgi. Stąd liczba 46. List Jeremiasza jest wtedy traktowany jako 6 rozdział Księgi Barucha. Za tym rozwiązaniem optują obecnie wydający Pismo Święte i tak jest w najbardziej dziś popularnej w Polsce Biblii Tysiąclecia...

Pyt: 
(8 listopada 2002) Czy nawet małe wykroczenie jest grzechem ?
Czy pokazanie środkowego palca jest grzechem ? 

Odp: J.
Małe wykroczenie jest lekkim grzechem. Wielkie ciężkim.
W kwestii pokazywania środkowego palca... Ciężar takiego grzechu zależy od tego, jak bardzo takim gestem kogoś zraniłeś: dokładniej, jak bardzo kogoś chciałeś takim gestem zranić. Jeśli ów gest skierowany był do kolego, z którym pokazujecie tak sobie kilka razy w tygodniu i zawsze się godzicie, to będzie to mniejsze zło. Jeśli tak pokazałeś tacie, którego bardzo to zabolało, to zło takiego czynu będzie większe...

Pyt: Mariusz M.
(8 listopada 2002)Jakiś czas temu skserowałem sobie kilka książek, niedawno jednak dowiedziałem się, że działanie takie jest przestępstwem. Czy mam się z tego spowiadać? Czy mam naprawić szkodę kupując skserowane książki lub wyrzucić ksero? 

Odp: J.
Sprawa jest nieco bardziej skomplikowana. Odpowiedzi na to pytanie nie ułatwia nieznajomość szczegółów. To mogłoby okazać się istotne dla oceny sprawy. Spróbujemy jednak sprawę jakoś wyjaśnić.
Przede wszystkim zauważmy, że prawo moralne i prawo państwowe w sporej ilości kwestii nie są zgodne. Łamanie prawa moralnego nie musi być przestępstwem w myśl prawa karnego (choćby kwestia VI przykazania – praktycznie nieobecna w prawodawstwie, czy sprawa dopuszczalności aborcji). Może też być odwrotnie. Odpowiadający zna człowieka, który trafił do więzienia za czyn, który dziś nie jest uznawany za przestępstwo, a w nauce moralnej nigdy takim nie był...
Po drugie trzeba zauważyć zajście pewnych zmian w podejściu do tzw. dóbr intelektualnych. Jeszcze kilkanaście lat temu kopiowanie książek można było uznać za cnotę, pozwalającą większej liczbie ludzi zapoznać się z wartościową literaturą. Dziś, kiedy myśl zaczyna być traktowana jak towar zaczyna się mówić, że kopiowanie książek jest przestępstwem...
Odpowiadający odczuwa ogromną niechęć do takiego traktowania własności intelektualnej. Oto bowiem podważa się fundamenty, na których zbudowano niegdyś cywilizację Europy. Wiedza w kulturze chrześcijańskiej przestała być towarem, zastrzeżonym tylko dla niektórych (jak w wielu cywilizacjach), ale dobrem, którym należy dzielić się ze wszystkimi, nie tylko z bogatymi. Proszę zresztą zauważyć, że wśród praw człowieka wymienia się do dziś prawo do nauki. 
Po trzecie zauważmy, że skserowanie książki nie jest klasycznym przykładem kradzieży. Pozbawia ono autora i wydawcę spodziewanych zysków, ale nie powoduje utraty posiadanej własności (a tak jest w przypadku „klasycznej” kradzieży). 

W kontekście powyższego należy więc zauważyć, że wiele zależy od tego, jakie książki skserowano. Jeśli były to pozycje niedostępne dziś na rynku księgarskim, dostępne tylko w bibliotekach (i to z wielką trudnością), to wydaje się, że nie ma o czym mówić. Nie mamy bowiem innej możliwości sensownego skorzystania z tego dzieła, niż powielenie go. 
Jeśli są to pozycje dostępne na rynku księgarskim, to należałoby rozważyć, czy kserowanie tej książki rzeczywiście jest okradaniem autora (i wydawnictwa). Może się bowiem zdarzyć, że profesor, chcąc zarobić, poleca wydaną przez siebie książkę. Zmusza w ten sposób do kupna swojej produkcji, a studenci, postraszeni egzaminem i zakazem kserowania nie bardzo mają wyjście. Zwłaszcza, gdy książka nie jest dostępna w bibliotece.... Jak ocenić takie postępowanie? Jak ma się to do konstytucyjnych gwarancji dotyczących bezpłatności nauki?

W całej sprawie odpowiadającego dziwi jeszcze jedna rzecz: do tej pory druk książki był znacznie tańszy niż jej kserowanie. Czyżby tak wysoko wyceniano koszty napisania książki i jej przygotowania do druku?

Pyt: qki
(8 listopada 2002) Prosze o komentarz ponizszego artykułu. (...) 

Odp: J.
Jak to już pisaliśmy w tym dziale nie komentujemy wypowiedzi czy poczynań innych osób...

Pyt: monika
(8 listopada 2002) Dlaczego w Różnańcu świętym musimy odmawiać tyle Zdrowąś Mario .... czy 1 nie wystarczy żeby sie pomodlić 

Odp: J.
Można odmawiać jeden raz Zdrowaś Mario, ale wtedy ta modlitwa nie nazywa się różańcem. 
Różaniec jest modlitwą kontemplacyjną. Rozważamy w nim tajemnice życia Jezusa i Maryi. Dla takiego rozważania trzeba wejść w klimat, kilka razy powtórzyć te same słowa, aby tym głębiej w nas zapadły...
Niedawno w jednej z odpowiedzi tak napisaliśmy:
Różaniec to wbrew pozorom bardzo trudna i piękna modlitwa. To modlitwa kontemplacyjna. W dobie zachwytu nad medytacjami wschodu warto sięgnąć do medytacji chrześcijańskiej. 
Odmawianie różańca związane jest zawsze ze wspomnieniem jakiejś tajemnicy z życia Chrystusa. Mamy pięć tajemnic radosnych, pięć nowych tajemnic światła, pięć tajemnic bolesnych i pięć chwalebnych. W modlitwie tej nie chodzi o mechaniczne powtórzenie ileś tam razy Zdrowaś Maryjo, ale o to, by razem z Nią medytować nad tajemnicami z życia Jezusa Chrystusa. Podczas tej modlitwy razem z Maryją Go kontemplujemy; razem z Maryją wspominamy Go, uczymy się Go od Maryi i staramy się razem z Maryją do Niego upodobnić. Przez to Chrystus staje się jakby bliższy naszemu życiu, naszym codziennym sprawom.
Wypada na koniec polecić lekturę listu apostolskiego Jana Pawła II Rosarium Virginis Mariae. Szczególnie prosimy zwrócić uwagę na punkty 12-18, 26 i 29-35.

Pyt: Jarek
(9 listopada 2002) Mam kilka pytań dotyczących muzyki chrześcijańskiej:
1.Od kiedy Armia jest zespołem chrześcijańskim?
2.Czy Izrael to zespół chrześcijański?
3.Czy istnieje chrześcijański hip-hop? 


Odp: red.
Nasz specjalista odpowiedział tak:

Nie rozróżniam zespołów na chrześcijańskie i inne. Nie ma wg. mnie muzyki chrześcijańskiej, jest tylko ta tworzona przez chrześcijan. A TO NIE TO SAMO.

1.Od kiedy Armia jest zespołem chrześcijańskim?
Na pewno płyta "Duch" jest już w 100% oparta na Słowie Bożym. Powstała w okresie, gdy Budzyński wszedł już na drogę Neokatechumenalną. Ale na wcześniejszych płytach teksty Tomka zawsze krążyły wokół Ewangelii. I choć opierały się raczej na gnozie (Budzyński był załozycielem stowarzyszenia Gnosis) często zawierały wręcz dosłowne modlitwy (np. utwór Przebłysk 5: "światło świeć, światło prowadź mnie" - znam dominikanów, którzy modlą się słowami tej piosenki. A przecież powstała przez "nawróceniem" Budzego). Bardzo chrześcijańska w "duchu" jest już płyta Triodante. Np. odwołujacy się do Ewangelistów tekst: "Anioł i wół, orzeł i lew, śwatła w ciemności prowadzą mnie". Ale jeśli chodzi o Armię, to teren jest bezpieczny. I pokazuje drogę muzyka do Boga. To jakby zapis jego duchowych poszukiwań.


2.Czy Izrael to zespół chrześcijański?
Niektórzy muzycy którzy w nim grali przeżyli konwersję na katolicyzm (Darek Malejonek, Piotr Stopa Żyżelewicz), a sam zespół grał piosenki nieustannie odwołujące się do Boga. To Izrael właśnie napisał śpiewaną na polskich oazach piosenkę "Ci, którzy Jahwe ufają" (Psalm 125). Odwoływania do Boga były jednak jedynie elementem pewnej subkultury (rasta i reggae) i nie miały odzwierciedlenia w życiu muzyków. Ale teksty są oparte na Biblii (Daniel w jaskini lwa, modlitwy o pokój). To też bezpieczna i bardzo przyjemna kapela. Ale na pewno nie należy do rynku muzyki chrześcijańskiej.

3.Czy istnieje chrześcijański hip-hop?
Tak. Ale raczej na zachodzie (np skład Kirk Franklin, W4C). W Polsce wyszło kilka produkcji ale słabiutkich. Najbardziej znanym rapującym chrześcijaninem jest 3miel z Poznania. Napisałem kiedyś do RUaH o tym tekst.Oto on:

"Bądź, a klęknę"
Czy polski hip - hop może być zbawiony?

Jestem Bogiem, wyobraź to sobie... rymuje Paktofonika. To skład, który osiągnął ostatnio najbardziej spektakularny sukces na polskim hip -hopowym rynku. Niedaleko mojego bloku leży jej założyciel Magik. Przed rokiem, w czasie świąt Bożego Narodzenia wyskoczył z okna. Teraz już wie, że nie jest Bogiem.
Nikt do tej pory nie nagrał w Polsce solidnego hip-hopowego albumu opowiadającego o Bogu. Ostatnio spróbował 3miel. Czy uda mu się trafić "pod strzechy" bloków? "Moim zamierzeniem jest ewangelizacja wśród polskiej braci hip-hopowej" - wyznaje artysta. Jego debiutancka płyta właśnie trafiła do sklepów. Muzyk podjął się niezwykle trudnego zadania. Środowisko polskiego hip-hopu jest bardzo zamknięte i podzielone na lokalne grupy. W
dodatku - jak wynika z większości tekstów - z Bogiem im "nie po drodze". 3mielowi udało się na razie wywołać zainteresowanie i dyskusję na wszystkich znaczących hip-hopowych serwisach. Animatorem projektu jest Jacek Jabłoński. Choć debiutuje materiałem hip-hopowym, nie jest nowicjuszem. Już dwanaście lat temu nagrywał i współpracował z Grzegorzem Kupczykiem (TURBO) wformacji CETI. Grał też na perkusji, komponował i aranżował piosenki grup PHILADELPHIA i NEFILI. Czy jego płyta ma szansę dotrzeć do blokowisk? Nie wiem. Mnie nie przekonał.
Dlaczego oczywiste dla mnie jest, że Ciebie nie ma? Bądź, a klęknę - zapewniał na swej debiutanckiej płycie Kaliber 44. Jeśli potraktować szczerze to wyznanie widać ogromny głód i tęsknotę. Niespokojne serce człowieka. I taka raczej jest twarz krajowego hip - hopu. Jak mówić o Bogu ludziom w szerokich spodniach i bluzach z kapturem? Czy polski hip – hop może być zbawiony? Może. Bo dla Boga nie ma Greka, ani Żyda; metalowca, punka, ani skate'a. Na szczęście.

Pyt: Jarek
(9 listopada 2002) 1. Czy człowiek, który odprawił 9 piątków,a za kilkadziesiąt lat przestanie chodzić do spowiedzi i będzie żył w grzechach cięzkich, może liczyć na życie kilkaset lat? Wiem, że to trochę śmieszne, ale "kto 9 piątków odprawi, w grzechu cięzkim nie umrze".
2. Czy piekło dla wielokrotnego zabójcy i kogoś mocno wierzącego, który niefortunnie dopuścił się tuż przed nagłąśmiercią np. masturbacji jest równe? 

Odp: J.
W pierwszej sprawie najlepiej zaglądnij do artykułu o. Jacka Salija Dziewięć pierwszych piątków miesiąca .
W drugiej sprawie trzeba chyba wyrazić nadzieję, że ktoś, kto „niefortunnie” popełnił przed śmiercią jakiś grzech, który uchodzi za ciężki, jednak nie zrobił tego w pełni świadomie i dobrowolnie, a więc nie popełnił tak naprawdę grzechu ciężkiego. Możemy mieć także nadzieję, że taka osoba trafi do czyśćca choćby dlatego, że w ostatniej chwili swego życia zdąży żałować swego grzechu. skoro przez całe życie starała się być blisko Boga. 
Cała sprawa przypomina nam o potrzebie ciągłej czujności i gotowości na śmierć...

Pyt: Jarek
(9 listopada 2002) 1.Czy noszenie przez kobiety na plaży stroju kąpielowego, który składa się ze stringów(majtki mające z tyłu tylko szurek, czyli odsłaniające całe pośladki) i biustonosza odkrywającego część biustu jest grzechem?
2.Dlaczego oglądanie zdjęć nagich kobiet nie jest na równi traktowane z obrazami np. Rubensa? Z pewnością zawierają one mniej ładunku erotycznego, ale przecież malarz musiał się na kogoś patrzeć malując i nie sądzę, by malowana kobieta go nie podniecała. 


Odp: J.
1. Wydaje się, że w tej dziedzinie wszystko jest kwestią zmieniających się obyczajów. Trudno podawać wymaganą powierzchnię majtek czy biustonosza w centymetrach kwadratowych. Trzeba by zresztą uzależnić to od wielkości powierzchni pewnych części ciała kobiety... Ale kobiety powinny jednak zwracać uwagę na to, by swoim strojem zbytnio nie prowokować. Trudno bowiem oprzeć się wrażeniu, że w niektórych strojach chodzi tylko o to, by jak najwięcej pokazać... 
Wielkość grzechu zależy więc od tego, na ile kobieta chce swoim wyglądem prowokować, albo na ile jest świadoma, że prowokuje. Proszę jednak zauważyć, że kobiety bywają w tej kwestii skrajnie nieroztropne. Wynika to albo z nieznajomości mężczyzn albo z okłamywania samych siebie...
2. Słownikowa definicja pornografii precyzuje, że jest to pokazywanie nagości w celu podniecenia oglądającego. Oczywiście nie wszystko wszystkich jednakowo podnieca. Młodzieńcowi wystarczy niewiele, stałego odbiorcę materiałów pornograficznych poruszą już tylko bardzo wyuzdane sceny. Pozostaje jednak faktem, że materiały te są publikowane w celu zarobienia na ludzkiej słabości: zarobieniu na podnieceniu seksualnym jak najszerszej grupy ludzi. Dlatego określamy je mianem pornografii.
Nie jest pornografią publikowanie nagości w celach np. edukacyjnych (np. w książce poruszającej temat budowy człowieka lub w książce o życiu dzikich afrykańskich plemion). Powtórzmy: ważny jest cel, w którym nagość się publikuje. Inna rzecz, że niektórzy mogą tego rodzaju edukacyjne publikacje także wykorzystać w celu wywołania u siebie podniecenia. Ale to już ich problem...
Nie potrafimy ocenić co przeżywał Rubens w czasie malowania. (Wielu artystów twierdzi, że praca pochłania ich wtedy za bardzo, by odczuwali podniecenie). Nie potrafimy także ocenić co przeżywali współcześni artyście patrząc na jego obrazy. Lepiej więc będzie, by także ocenę moralności oglądania dziś obrazów tego artysty pozostawić sumieniu samych oglądających... Podobnie jak to ma miejsce w przypadku człowieka przeglądającego podręcznik mający na celu zapoznać człowieka z zagadnieniem płciowości...

Pyt: justyna
(9 listopada 2002) Gdzie mogę znaleźć "O jedności Kościoła Bożego..." P. Skargi 

Odp: J.
Wiemy, że dzieło to można znaleźć w bibliotece oo. Jezuitów. Zajrzyj pod adres http://www.jezuici.krakow.pl/cgi-bin/rjbo?b=wftj&q=SKARGA+PIOTR+KS+SJ&f=10&p=6

Pyt: Wojtek
(9 listopada 2002) Czy ludzkośc pochodzi od jednej czy wielu ludzkich par, chodzi o teorię poligenizmu lub monogeizmu. 

Odp: J.
Kościół uważa, że lepiej do jego nauki o grzechu pierworodnym pasuje teoria monogenizmu. Jako że jest to teoria naukowa (a nie filozoficzno-światopoglądowa) dlatego Kościół jest zdania, że nauka sama musi rozstrzygnąć ten problem i oficjalnie nie wypowiada się ani za, ani przeciw. Naukę o grzechu pierworodnym można bowiem pogodzić (już takie próby podjęto) także z teorią poligenizmu...
Zajrzyj też pod adres http://www.opoka.org.pl/slownik/ltk/poligenizm.html

Pyt: anonim
(9 listopada 2002) Czy brak modlitwy w życiu codziennym jest grzechem? 

Odp: J.
"Żywy obyczaj chrześcijański – a nie wymagania prawa kanonicznego- określa jako minimum dla wszystkich „pacierz” poranny i wieczorny. Nie jest jednak rzeczą łatwą ustalić, jak dalece obyczaj ten ma charakter normy zobowiązującej w sumieniu. Szczególne sytuacje życiowe, potrzeba duchowa (np. napór pokus) lub przyjęte zobowiązania (kapłańskie, zakonne) rodzą określoną, znacznie dalej idącą powinność modlitwy”. 
Próbując ocenić pod względem moralnym brak modlitwy trzeba zauważyć, że prowadzi on stopniowo do zaniedbania więzi z Bogiem, zapomnienia o Nim a często także odejścia od Niego. Człowiek zaniedbujący modlitwę dość często w miejscu Boga zaczyna stawiać samego siebie. Bez modlitwy osobistej nie ma też mowy o uświęcaniu życia, rośnie skłonność do grzechu, niebezpieczeństwo dominacji życia popędowego, potęguje się siła egoizmu, a słabnie gotowość służenia innym.
Wydaje się, że brak modlitwy należy oceniać w kontekście zasygnalizowanych wyżej zagrożeń. Im poważniejsze jest zagrożenie wiary człowieka tym, brak modlitwy staje się większym grzechem. Trzeba jednak pamiętać, że brak modlitwy powoduje, że człowiek przestaje dostrzegać niebezpieczeństwo, które mu grozi. tym bardziej więc zaniedbanie modlitwy jest niebezpieczne.
Możemy przyjąć, że sporadyczne zaniedbanie modlitwy porannej lub wieczornej nie jest grzechem. Gorzej, gdy staje się to regułą... 
(Opracowano na podstawie V tomu podręcznika teologii moralnej ks. Stanisława Olejnika).

Pyt: Zainspirowana 
(9 listopada 2002) Na czym właściwie polega różnica między "normalną spowiedzią", a spowiedzią u stałego spowiednika? 

Odp: J.
Z punktu widzenia ważności sakramentu różnicy nie ma żadnej. Zaletą spowiedzi u stałego spowiednika jest to, że kapłan ten lepiej nas zna. Może więc sensowniej nam poradzić, prowadzić nas w naszym życiu duchowym...

Pyt: magnolia
(9 listopada 2002) Często nie potrafię rozróżnić grzechu lekkiego, od ciężkiego. Ksiądz w konfesjonale często określał moje grzechy lekkimi, gdy myślałam, że są ciężkie. W jakim przypadku przykazanie "Czcij ojca swego i matkę swoją" narusza się w sposób ciężki? Czy jeśli np. poklócę się z rodzicami i w myślach będę miała ich za niesprawiedliwych i w przypływie złości i gniewu będę myślała o nich jak o najgorszych, zaś za jakąś godzinę wszystko w stosunkach z rodzicami będzie już w porządku i nienaganne-to czy jest taki grzech grzechem ciężkim, czy jeszcze formatu lekkiego? 

Odp: J.
Jeśli ktoś za godzinę godzi się z ze swymi rodzicami i wszystko wraca do normy to najprawdopodobniej rzeczywiście nie mamy do czynienia z grzechem ciężkim. Widać tu wyraźnie dobrą wolę. Kłótnia zapewne jest niechciana, wynika z jakiegoś wzburzenia. Zwróć uwagę, że piszesz, iż w duchu uważasz ich za niesprawiedliwych, uważasz ich za najgorszych, ale im tego nie mówisz. To kolejny dowód na to, że nie ma w tej kłótni złej woli i że Twoje myśli są raczej wynikiem wzburzenia niż złośliwości....
Wydaje się, że czwarte przykazanie narusza ten, kto poważnie krzywdzi swoich rodziców. Np. kiedy jego zagniewanie trwa całymi miesiącami, albo gdy obrzuca ich wyzwiskami i obelgami. Wydaje się także, że - wbrew pozorom - szczególnie łatwo grzech przeciwko temu przykazaniu popełnić osobom dorosłym. Bywa, że zaniedbują swoich rodziców, nie troszczą się o nich w chorobie i nie odwiedzają ich całymi latami...

Pyt: R.
(9 listopada 2002) Witam.
Jak wygląda modlitwa brewiarzowa księży? Jaki tytuł nosi brewiarz, z którego korzystają księża? Niedawno natknąłem się na (tak mi się wydaje) brewiarze dla księży, ale były różnie zatytułowane; "Liturgia godzin" - to tylko było wspólne w ich tytułach.
Szczęść Boże. 

Odp: J.
Brewiarz, z którego modlą się księża nosi tytuł „Liturgia Godzin”. Ma on jednak cztery tomy (używane w zależności od okresu roku liturgicznego) stąd ma różne podtytuły. 
Na modlitwę brewiarzową składają się modlitwy odmawiane o rożnych porach dnia. Są to: Godzina czytań, Jutrznia, Modlitwa w ciągu dnia (w zależności od pory tercja, seksta, nona) nieszpory i kompleta. Pierwszą odmawianą modlitwę (Godzinę czytań albo jutrznią) poprzedza jeszcze tzw. Wezwanie. Na każdą z tych modlitw (tzw. godziny kanoniczne) składają się przede wszystkim Psalmy. Ze szczegółami najlepiej jednak zapoznać się na stronie http://brewiarz.katolik.pl/

Pyt: dorota
ZAPYTAM JESZCZE RAZ! co zrobic jesli sie niechce miec dzieci, a chece sie zawrzec zwiazek malzenski w Kosciele - jest to jedna z przzeszkod 

Odp: M.G.
Nie może być pobłogosławione małżeństwo, gdyby któreś z nupturientów (lub oboje) pozytywnym aktem woli z góry wykluczało istotny cel małżeństwa, jakim jest zrodzenie i wychowanie potomstwa. Chodzi o otwartość na przyjęcie potomstwa - czyli gdyby się pojawiła ciąża, to małżonkowie byliby gotowi ją przyjąć. Natomiast regulacja poczęć w ich małżeństwie zależy już od nich samych.

Problem tkwi w tym, że jeśli ktoś chce tzw. ślubu kościelnego, to nie powinien go chcieć dla samej ceremonii czy białej sukni, ale zakłada się, że dlatego chce, bo przyjmuje katolicką wizję małżeństwa i takie chrześcijańskie małżeństwo chce budować. A celem takiego małżeństwa jest tak dobro małżonków, jak i zrodzenie i wychowanie potomstwa. Nie miałoby to nic do czynienia z chrześcijańską koncepcją małżeństwa, gdyby małżonkowie swoje dobro chcieli budować kosztem przyjęcia nowego życia w ich związku. Niech wtedy lepiej pozostaną tylko w związku cywilnym i nie oszukują siebie, innych i Pana Boga.

Pyt: sławek
(9 listopada 2002) czy odmawiając modlitwe różnacowom ... modle się w jakieś intecji .czy mogę np. modlić się za przyjaciół ogólnie czy lepiej jak to będą konkretne osoby ? 

Odp: J.
Bóg nie jest drobiazgowy. Wydaje się więc, że dla Niego nie ma to większego znaczenia. On wie, że czasami chcielibyśmy naszą modlitwą objąć wszystkich. Jeśli jednak uważasz, że komuś ta modlitwa jest szczególnie potrzebna, wtedy oczywiście możesz się modlić tylko za tę osobe...

Pyt: Janusz
(10 listopada 2002) Dlaczego w nabożeństwach kościelnych takich jak np: nabożeństwo majowe czy rózaniec w miesiącu październiku nie uczestniczą wszyscy księża z danej parafii natomiast zachęcani są wierni do licznego uczestnictwa. Nabożeństwa tego typu w większość odprawiane są tylko raz dziennie, a obecność księży ogranicza się tylko do uczestnictwa jednego księdza prowadzącego pozostali zaś wyglądają z okien plebanii. 

Odp: J.
Słusznie zauważył pytający, że do udziału w tych nabożeństwach zachęca się wiernych. Udział w nich pozostawiony jest decyzji każdego pojedynczego człowieka. Dotyczy to także księży, którzy przecież już i tak sporo się modlą (codzienna Eucharystia, brewiarz, często także modlitwy wypływające z prywatnej pobożności). Pozwólmy im decydować samodzielnie. 
Warto też zauważyć, że dość często księża nie odprawiający akurat danego nabożeństwa pełnią w tym czasie posługę w konfesjonale.

Pyt: Monika
(10 listopada 2002) Jak rozumieć powstrzymanie się od grzechu-chodzi o odpusty zupełne 

Odp: J.
Warunek o grzechach brzmi nieco inaczej. Chodzi w nim o wolność od przywiązania do jakiegokolwiek grzechu, nawet lekkiego. Pragnący uzyskać odpust nie powinien być uwikłany w żadne grzeszne przyzwyczajenie, nie powinien tolerować u siebie najmniejszego nawet zła, nie powinien zgadzać się na żadne lekkie grzechy; powinien chcieć zawsze wszystko czynić zgodnie z Bożą wolą...

Pyt: Współczujący
(10 listopada 2002) Mam 2 pytania.
1- Czy kłamstwa lub oszczerstwa przeciwkod duchownym przekazywane w mediach publicznych są karalne?
2- Czy redakcja albo publicyści tych artykułów zostali ukarani? 

Odp: red.
Oszczerstwa przeciwko duchownym rozpowszechniane przez media rozpatrywane są z powództwa cywilnego. Zdarza się, że księża je wygrywają, a redakcje czy autorzy takich artykułów są karani...

Pyt: Józek W.
(10 listopada 2002) Dlaczego mówi się - "Józef Kardynał Glemp"a nie np "Kardynał Józef Glemp"? 

Odp: red.
Dawniej tytuły arystokratyczne dodawano po imieniu, a przed nazwiskiem. Podobnie praktykowano przy tytułach hierarchów Kościoła. Stąd "Józef Kardynał Glemp". Dziś uważa się, że poprawniejszą formą jest ta druga "Kardynał Józef Glemp".

Pyt: Z.Janicka
(10 listopada 2002) Prosze o wyjasnienie: twoja matka i bracia chcą się z tobą zobaczyc a nie mogą z powodu tłumów. Jezus odpowiedzial kto jest moją matką i braćmi.Pytam czy Jezus miał braci rodzonych przez swoją matkę. Teraz odnaleziona trumna z napisem "Jakub syn Józefa brat Jezusa" daje wiele do myślenia. 



Odp: J.
Ten problem ostatnio dość często w pytaniach się przewijał. Przypomnijmy tylko: przede wszystkim imiona Józef, Jezus, Jakub dosyć często pojawiają się w tamtym okresie wśród Żydów. Poza tym często nazywają oni braćmi swoich braci stryjecznych i ciotecznych. Podobnie, jak w niektórych regionach Polski. Przypomnijmy też, co wydaje się w tym kontekście najważniejsze, że Jakub Młodszy, o którego zapewne spekulującym na temat rodzeństwa Jezusa chodzi, był według Ewangelii synem Alfeusza (Mt 10,3), a nie Józefa.

Pyt: ?
(11 listopada 2002) Kto jest patronem Wieslawa? 

Odp: M.
O ile nam wiadomo nie ma świętego ani błogosławionego o tym imieniu.

Pyt: 
(11 listopada 2002) Życiorysy apostolów 

Odp: J.
Wszystkie znaleźć można pod adresem http://biblia.linia.pl/patroni.html

Pyt: w.i.k.s.i.g.
(11 listopada 2002) W jaki stopniu Erazm z Rotterdamu zmodyfikował Biblie, a raczej w jakim duzym stopniu ją sam napisał, który z rozdziałów nalezy mu przypisywac? 

Odp: J.
Erazm z Rotterdamu nie napisał żadnego rozdziału Pisma Świętego! To jakaś wierutna bzdura! 
Był on pierwszym (po wynalezieniu druku) wydawcą greckiego tekstu Nowego Testamentu. Jako że dysponował dość skąpym materiałem źródłowym (nie miał wielu starożytnych rękopisów) jego dzieło nie było zbyt dobre. Stąd poprawiano je w późniejszych czasach, w miarę znajdywania większej ilości rękopisów. 
Dzisiejsze wydania greckiego tekstu Nowego Testamentu (tzw. wydania krytyczne) uwzględniają setki znalezionych manuskryptów przedstawiających różną wartość (w zależności od wieku, w którym powstały, albo w zależności od tego, z jakiego innego rękopisu zostały przepisane). Najstarsze kompletne (lub prawie kompletne) rękopisy pochodzą z IV wieku, ale nie brak fragmentów znacznie wcześniejszych. Najstarszy znany nam dziś fragment Nowego Testamentu to papirus Rylandsa z połowy II wieku ne. Zawiera króciutki fragment z Ewangelii Jana. Dzieli go od powstania tej Ewangelii zaledwie kilkadziesiąt lat!
Naukowcy dokonali żmudnej pracy porównawczej i udało im się w sposób prawie całkowicie pewny odtworzyć pierwotny (a zniekształcony przez przepisywanie) tekst. Potwierdzeniem, że nikt niczego do Biblii nie dopisał (a zwłaszcza ponad 1400 lat po napisaniu ostatniej księgi Nowego Testamentu) jest porównanie tekstu greckiego ze starożytnymi tłumaczeniami Biblii na inne języki, np. łacinę (mi. Wulgata) czy język syryjski (peszitta). 
Twórca karkołomnej teorii o fałszerstwach Erazma z Rotterdamu wykazał się nie tylko wielką fantazją, ale i totalną ignorancją w kwestii znajomości spraw związanych z przekazem tekstu biblijnego. Ciekawe jak biedny Erazm miał sfałszować tyle starożytnych manuskryptów z tekstem greckim, nie mówiąc już o manuskryptach zawierających tłumaczenia na inne języki. Niektórych z nich (syryjskiego, koptyjskiego, armeńskiego, gruzińskiego) zapewne nawet nie znał...
Wiele ciekawych informacji na temat Biblii (w tym i poruszonego tutaj tematu) znaleźć możesz na np. stronach:
http://www.biblia.net.pl/template.php?tpl=tlumaczeniai 
http://www.apologetyka.katolik.pl/odnowa/biblia/ksiega_boga/index.php
Pyt: Jacek 
(11 listopada 2002) Co Kościół Katolicki mówi na temat Halloween? 

Odp: J.
Kościół nie wydał na ten temat oficjalnego dokumentu. Panuje jednak dość powszechna negatywna opinia na temat tego święta. Nie tylko zresztą katolików. Zamienia ono bowiem wiarę w życie wieczne z Bogiem na wiarę w istnienie upiorów i straszydeł... Zobacz też pod adresami:
http://www.opoka.org.pl/biblioteka/T/TS/swieci/wszyscy_swieci.htmli http://www.radiomaryja.pl/newv/pol/arch/0110/01.htm

Pyt: 
(11 listopada 2002) Mówicie że Komunię można przyjąc dwa razy w ciągu dnia. Pewien ksiądz powiedział mi, że tyle ile razy uczestniczyłem we Mszy Świętej, tyle razy mogę przyjąć Najświętszy Sakrament.
No to ile razy można w ciągu jednego dnia przystąpić do Komuni Świętej ??? 

Odp: J.
„Kanon 917 Kodeksu Prawa Kanonicznego daje ogólne zezwolenie na ponowne przyjęcie Komunii świętej tego samego dnia, ale jedynie w czasie Mszy Świętej. Poza Mszą zezwala, a nawet zaleca ponowne przyjęcie Komunii w formie wiatyku” (umierającemu).
Po wprowadzeniu nowego kodeksu wyjaśniano (o ile pamięć odpowiadającego nie myli pytano w tek kwestii Stolicę Apostolską), jak należy rozumieć owo „powtórne” przyjęcie Komunii. Uważa się, że jest to zezwolenie tylko na dwukrotne przyjęcie Komunii. Chodzi o to, by nie zatracić poczucia sacrum przy karmieniu się ciałem Chrystusa...
Informację przez nas podana możesz sprawdzić pod adresami:
http://www.opoka.org.pl/biblioteka/T/TA/TAL/trudne_pytania_05.htmli http://mateusz.logon.bydgoszcz.pl/pow/020424.htm

Pyt: GRZEGORZ
(11 listopada 2002) W którym roku nastąpiło stworzenie Adama? 
Biblijny Adam jest postacią historyczną czy alegoryczną? 

Odp: J.
Tekst biblijny, w którym mowa jest o Adamie, zaliczany jest do gatunku zwanego opowiadaniem mądrościowym. W tego typu narracji ważne są nie tyle osoby i wydarzenia, ile morał, jaki można wysnuć z opowiadania. Można więc potraktować historię Adama jako alegorię. Z grubsza rzecz biorąc chodzi więc w tym opowiadaniu o odpowiedź na pytanie kim jest człowiek, po co został stworzony przez Boga, dlaczego na świecie pojawiło się zło. 

Wydaje się jednak, że sam Adam wcale nie musi być postacią fikcyjną. Kiedyś bowiem musiał nastąpić moment, w którym człowiek powstał. Niekoniecznie został on dosłownie ulepiony przez Boga. Pamiętając, że interesujący nas tekst to opowiadanie mądrościowe, możemy przekaz o ulepieniu człowieka z prochu ziemi zinterpretować jako stwierdzenie, że człowiek jest cząstką świata przyrody. Co do prawdziwości tego stwierdzenia (że człowiek jest cząstką świata przyrody) nikt chyba nie ma wątpliwości. Całkiem więc możliwe, że w pewnym momencie historii jakieś człekokształtne istoty (cząstki świata przyrody) Bóg obdarzył nieśmiertelną duszą. Jeśli zrobił to tylko wobec jednej pary, to prawdziwą jest teoria monogenizmu (cała ludzkość wywodzi się od jednej pary ludzkiej). I tej pierwszej ludzkiej parze nadajemy dziś imiona Adam i Ewa. Jeśli jednak przyjąć teorię poligenizmu (cała ludzkość wywodzi się od jednej populacji człowiekowatych) wtedy oczywiście Bóg obdarzył nieśmiertelną duszą całą populację. Wtedy także Adam i Ewa będą tylko symbolicznym przedstawieniem pierwszej grupy ludzi...

Jak łatwo domyślić się z powyższego nie można ustalić daty stworzenia Adama. Dosłowne trzymanie się przekazu biblijnego odnośnie czasu stworzenia człowieka (kiedyś sumując lata życia poszczególnych postaci biblijnych ustalono, że stało się to ok. 4 tys. lat temu) jest nie tylko sprzeczne z naszą dzisiejszą wiedzą o pochodzeniu człowieka, ale także urąga podstawowym zasadom interpretacji dzieł literackich, w tym wypadku Biblii.

Pyt: Ewelina
(11 listopada 2002) Czy moge sie wyspowiadać przez neta ?? :) 

Odp: J.
Do spowiedzi potrzebny jest osobisty kontakt ze spowiednikiem, więc nie można spowiadać się ani telefonicznie, ani przez internet...

Pyt: Kasia
(12 listopada 2002) Jeszcze troszke pomecze Ksiedza.7 listopada napisał Odpowiadajacy, ze pielegnowanie takiego uczucia moze byc grzechem, a jednocześnie, ze wszystko poza wspóżyciem seksualnym mozna potraktowac w kategoriach przyjazni.Mozna wiec pielegnowac uczucie (nie wspołżyjac ze soba) czy nie? Mozna byc razem, uchodzic za parę, wyznawac sobie milosc (jesli takowa istnieje) czy nie?Czy to seks jest tą barierą w takiej sytuacji czy uczucie? 

Odp: J.
Od strony formalnej grzechem jest dopiero wspóżycie seksualne z innym partnerem. Odpowiadającemu chodziło jednak o to, że zdrada zazwyczaj jest wcześniej jakoś przygotowana. Pielęgnowanie uczucia, wyznawanie sobie miłości jest przygotowaniem gruntu do zdrady... 
Rada: w Twojej sytuacji, jeśli nie chcesz wchodzić w konflikt z prawem Bożym, powinnaś jasno powiedzieć sobie, że póki co nie chcesz nowego związku... To zapewne nie będzie łatwe...

Pyt: 
(12 listopada 2002) Stosunek kościołą do praw człowieka 

Odp: J.
Proszę zajrzeć na strony:
http://www.cyf-kr.edu.pl/~zykalino/slownik_prawa_czlowieka.htm
oraz
http://www.opoka.org.pl/biblioteka/K/wam/podr-kl-iii-g/lekcja05.html

Pyt: Andrzej 
(13 listopada 2002) Proroctwo Ezechiela - proroctwem dla świata. Jak proroctwo Ezechiela ma się do ludzi 21 wieku ? 

Odp: J.
Na ten temat można by zapewne napisać spory artykuł, jeśli nie cała książkę.. Wydaje się, że warto w tym względzie przeczytać wstępy do tej księgi, zawarte choćby w Biblii Tysiąclecia czy Biblii Poznańskiej. Ale oczywiście pełny obraz można otrzymać dopiero po uważnym i refleksyjnym przeczytaniu całej księgi...
Wydaje się, że bardzo ważnym tematem poruszanym przez Ezechiela jest sprawa świętości Boga. Coś się nam wydaje, że zbyt wielu ludzi dziś Go lekceważy. Zbyt wielu też stawia się ponad Nim. A przecież jesteśmy tacy mali...
Bardzo ważne dla dzisiejszego człowieka wydaje się też nauczanie Ezechiela (Boga przez Ezechiela) o odpowiedzialności za czyny. Dziś zbyt często nie patrzy się na koniec wszystkich spraw...
A dla dzisiejszych głosicieli Bożego pocieszające jest też pouczenie zawarte w trzecim rozdziale tej księgi. Słowo Boże trzeba głosić niezależnie od tego, czy jest się za to lubianym czy nie...

Pyt: katecheta
(13 listopada 2002) Nowy program katechetyczny 


Odp: J.
Prosimy o sprecyzowanie pytania.

Pyt: ela
(13 listopada 2002) Czy mozna studiowac teologie gdy zajdzie sie w ciążę??? 

Odp: red.
W dziekanacie jednego z wydziałów teologicznych poinformowano nas, że jeśli kobieta sama daje radę, to nic nie stoi na przeszkodzie...

Pyt: Marta Jarzabek
(13 listopada 2002) Mam napisac prace z religiina temat:"Media katolickie-prasa TV, radio. Nie wie gdzie mam to znalezc i o czym wlasciwie pisac.Prosze pomozcie. 

Odp: J.
Zapewne praca ma dotyczyć katolickich pism, rozgłośni radiowych, stron internetowych i telewizji.. Tak sformułowany temat pozwala na pewną dowolność. Możesz więc chyba napisać o ich celach, zadaniach, zagrożeniach dla ich działalności itp. Na ten temat wiele można znaleźć w internecie. Możesz np. wejść na strony: 
http://www.opoka.org.pl/struktury_kosciola/inne/media/,
http://www.bosko.pl/relaksik/rozne/?plik=suhak&param=130
http://katolik.pl/felietony/list/22.php
http://www.panoramafirm.com.pl/acms/religie/religie.html?catid=|4|1|5|1|1|&rb=cs_article&id=935

Pyt: Marta
(13 listopada 2002) kto jest patronem Marty? 

Odp: J.
Sprawdź to pod adresem http://www.zrodlo.krakow.pl/archiwum/2002/30/16.html

Pyt: Deszcz
(13 listopada 2002) Co się stanie z człowiekiem, który popełni samobójstwo, trafi do piekła, czyśćca? Czy może być zbawiony i dostać się do nieba? 

Odp: red.
Odpowiadaliśmy na to pytanie "przyszłemu samobójcy" 7 XI 2002 roku. Powtórzmy tu najważniejszą część tej wypowiedzi:
"Jeśli chodzi o materię czynu, czyn sam w sobie, to samobójstwo jest grzechem ciężkim. Nigdy jednak nie rozpatrujemy konkretnego ludzkiego czynu tylko w ten sposób, a bierzemy pod uwagę okoliczności, a więc świadomość i dobrowolność czynu. Te wydają się u samobójcy nieco zaburzone (zwłaszcza dobrowolność: gdyby nie ból istnienia, przed którym chce uciekać, nie targnąłby się zapewne na swoje życie). Dlatego samobójców powinniśmy gorąco polecać miłosierdziu Bożemu licząc na to, że nie popełnili grzechu śmiertelnego, za który czekałoby ich piekło".

Pyt: ASIA
(13 listopada 2002) Czy możliwe jest małżeństwo osoby wierzącej z osobą która chce ale nie potrafi wierzyć w Boga? Jak sobie z tym poradzić ?Jaki stosunek ma do tego Kościół? 

Odp: J.
Małżeństwo osoby wierzącej z osobą niewierzącą (tak chyba jednak trzeba to określić) jest możliwe. Można oczywiście starać się przekonać swojego wybranka do wiary, ale nie wiadomo, czy nie przyniesie to w dłuższej perspektywie więcej szkody niż pożytku. Chyba lepiej bowiem pozwolić człowiekowi dojrzeć na powrót do wiary, niż zmuszać go do niej. Na pewno potrzebna będzie jednak wielka cierpliwość i przykład prawdziwej, żywej wiary...
Szczegółowo na temat formalności związanych z zawarciem takiego małżeństwa przeczytać można na stronie http://www.diecezja.szczecin.opoka.org.pl/czytelni/0001/02f.htm.

Pyt: 
(14 listopada 2002) Dlaczego mówi się "Józef Kardynał Glemp" a nie "Kardynał Józef Glemp" ?
Józef W. 

Odp: red.
Dawniej tytuły arystokratyczne dodawano po imieniu, a przed nazwiskiem. Podobnie praktykowano przy tytułach hierarchów Kościoła. Stąd "Józef Kardynał Glemp". Dziś uważa się, że poprawniejszą formą jest ta druga "Kardynał Józef Glemp".

Pyt: XXX
(14 listopada 2002) Czy powinnam spowiadać się z grzechu, którego nie żałuję? 

Odp: J.
Odpowiadającemu wydaje się, że pytanie jest dość przewrotnie postawione. Sugeruje bowiem, że w spowiedzi automatycznie zyskuje się odpuszczenie grzechów. Nie ma więc potrzeby zawracać głowę księdzu grzechami, co do których i tak mamy inne zdanie niż Kościół. Tymczasem zarówno zatajenie w spowiedzi ciężkiego grzechu jak i brak szczerego żalu czynią rozgrzeszenie nieważnym . I w jednym i drugim przypadku nie ma więc prawdziwego odpuszczenia grzechów!
Trzeba jednak powiedzieć, że w tej sytuacji najlepszym rozwiązaniem jest wyznanie tego grzechu i poinformowanie księdza, że się nie żałuje. Najwyżej ksiądz odmówi rozgrzeszenia. Ale bez tej szczerości spowiedź i tak byłaby nieważna. W takim wypadku spowiednik na pewno będzie się starał podjąć na ten temat rozmowę i sprawę dokładniej zbadać. Może bowiem się zdarzyć, że ktoś mówi, że nie żałuje, gdy tymczasem raczej nie wierzy w możliwość wyjścia z jakiegoś grzechu. Może też być tak, że penitentowi trudno z jakichś powodów wzbudzić w sobie żal. Wtedy rozmowa ze spowiednikiem, jego przekonywania, jego argumenty, mogą skłonić człowieka do prawdziwej skruchy.

Pyt: basia
(14 listopada 2002) Jak krotko scharakteryzowac milosc Boga, blizniego i siebie samego 

Odp: J.
Miłość to zawsze pragnienie dobra tej osoby, którą się kocha.

Pyt: kaisa
Czy jest św. Gabriela, pytam bo chciałam "przyjąć" to imię na bierzmowaniu. Niestety nie znalazłam, czy to znaczy że takiej nie ma?? Czy powinno się chrzcić dzieci nadając im imiona właśnie takie, jakich świętych nie było?? 

Odp: J.
Gabriel jest jednym z archaniołów. Na pewno możesz przyjąć jego imię na bierzmowaniu. Zajrzyj na stronę http://www.wiara.hoga.pl/inf.asp?Str=3&nr=905. 
Na naszych stronach informujemy także o błogosławionej o tym imieniu http://admin.hoga.pl/wiara/www.wiara.hoga.pl/inf.asp?Str=8&nr=185. Poza tym mamy inne błogosławione, które miały tak na drugie imię. Zajrzyj na stronę http://www.papa.com.pl/swieci.htm
O jednej z nich więcej przeczytasz pod adresem http://www.opoka.org.pl/biblioteka/T/TS/swieci/b_m_hinojosa.html.

Pyt: Kuba
(14 listopada 2002) Czy mozna krytykowac slowa swietych jak to czyni moj znajomy? 


Odp: J.
Nie wiemy dokładnie co i w jaki sposób krytykuje Twój znajomy. Święci nie cieszą się jednak przywilejem nieomylności. Rzeczowa krytyka ich wypowiedzi nie jest więc czymś niestosownym. Inna rzeczą jest, czy krytyka ta jest słuszna...

Pyt: poloGSX
Gdzie w Piśmie Św. znajdę coś na temat Trzech Króli którzy przyszli do Jezusa do żłoba? Przeczytałem 4 Ewangelię i znalazłem takie informacje na ich temat: nie było ich trzech (nie ma podanej ich liczby), nie są wymienieni z imienia (K.M.B), nie byli to królowie (tylko mędrcy ze wschodu) i nie przyszli do żłoba tylko do domu. Jak to możliwe, że sprawozdanie biblijne kłóci się z poglądami Kościoła? 

Odp: J.
To, co znalazłeś jest jedyną informacją Pisma Świętego w sprawie pokłonu mędrców ze Wschodu. Proszę jednak nie przesadzać i ludowych tradycji oraz uproszczeń nie nazywać poglądami Kościoła! W tej akurat kwestii tłumaczenia i komentarze biblijne (wydawane przecież za aprobatą Kościoła!) przedstawiają całkiem inną wizję.

Tłumaczenie zawarte w Biblii Poznańskiej nie nazywa tych ludzi ani królami, ani mędrcami, lecz magami. W komentarzu dość szeroko wyjaśniono, że magowie w tamtych czasach byli ważnymi osobistościami na dworach medyjskich i perskich. Zajmowali się wykładaniem snów, kultem, wyjaśniali zjawiska przyrodnicze. Komentarz ten podaje także informację, że Filon Aleksandryjski (znany pisarz starożytny) twierdził, że badali oni zjawiska przyrody, by poznać prawdę. Zapewne dlatego w tłumaczeniu Biblii Tysiąclecia nazwano ich mędrcami. Magowie bowiem kojarzą się nam dzisiaj raczej z magią niż badaniem zjawisk przyrody... 
Odpowiadający nie zna tłumaczenia, w których ludzi tych nazwano by królami. Wspomniany wyżej komentarz tłumaczy, że jest to dość późna tradycja, zapewne mająca swe źródło w odniesieniu historii z mędrcami do proroctwa Psalmu 71,10: „Królowie Tarsu i Wysp ofiarują dary”. 
Posiłkując się dalej tym samym komentarzem wyjaśnijmy: stwierdzenie, iż do maleńkiego Jezusa przyszło trzech mędrców bierze się chyba z faktu, że przynieśli trzy dary: złoto, kadzidło i mirrę (Mt 2,11). Starożytna tradycja nie jest jednak w tym względzie jednomyślna. Na katakumbowych malowidłach występuje ich najczęściej trzech, ale bywa, że jest ich dwóch, czterech, sześciu, a nawet dwunastu. Imiona owych mędrców też pochodzą z późnej i niepewnej tradycji. Po prostu nie znając ich imion chciano ich jakoś nazwać. Tak jak Dobremu łotrowi przypisuje się czasem imię Dyzma...
Dodajmy jeszcze, iż stwierdzenie, że mędrcy weszli do domu (a nie do stajenki) wynika zapewne z faktu, że choć Jezus narodził się w stajni, to raczej nie mieszkał tam przez dłuższy czas. Jego rodzice znaleźli w końcu jakiś kąt w domu. Jeśli w bożonarodzeniowych szopkach przedstawia się u żłobu także trzech mędrców to wynika to raczej z pragnienia podkreślenia, że w ogóle przyszli oni do Jezusa złożyć mu pokłon, niż że przyszli akurat do stajenki. 

Na koniec przypomnijmy, że święto, które ludowa tradycja nazywa świętem Trzech Króli oficjalnie nazywane jest świętem Objawienia Pańskiego. Odpowiadający wielokrotnie podczas tego święta słyszał w kazaniu wyjaśnienie całej sprawy. Najważniejsze w tym wydarzeniu jest nie ilu, jakiej profesji i gdzie przychodzą do Jezusa, ale że przychodzą do Niego przedstawiciele świata pogańskiego. W ten sposób Jezus ukazany jest jako posłany dla całego świata, nie tylko do Żydów...

Pyt: 
(14 listopada 2002) Kogo patronem jest św. Augustyn? 

Odp: J.
Św. Augustyn jest patronem augustianów, kanoników regularnych, magdalenek, Kartaginy; drukarzy, wydawców i teologów.

Pyt: Jachol
(14 listopada 2002) Proszę o dokładniejsze wyjaśnienie sensu zachowania czystości przedmałżeńskij.Jakie są granice zbliżenia fizycznego które nie godzą w szóste przykazanie? 

Odp: red.
W odpowiedzi na pytanie z 7 listopada napisaliśmy:
"Miłość jest obok tolerancji i wolności jednym z tych słów, które są najbardziej w dzisiejszym świecie wypaczone. Myli się ją dziś dość często z miłością własną, czyli egoizmem. Kiedyś mówiło się uczciwie: „kocham się w pannie Krysi”. To znaczy kocham siebie, a panna Krysia jest lustrem pozwalającym mi kochać siebie. Myli się także miłość (polegającą przecież na pragnieniu dobra i szczęścia drugiej osoby) z uczuciem zakochania. A to uczucie ktoś kiedyś nazwał psychosomatycznym samooszustwem. Dlaczego bowiem serce bije mi szybciej na widok akurat ukochanej? Często ludzi kochają uczucie bycia zakochanym, a nie osobę, wobec której deklarują miłość. Gdy pewnego dnia uczucie zakochania mija stwierdzają, że już nie kochają...
Odpowiadający nie wie, czy masz na myśli prawdziwą miłość, czy owe mrzonki, o których napisał wcześniej. Trzeba jednak zauważyć, że prawdziwa miłość, polegająca na pragnieniu dobra drugiej osoby, domaga się od nas bezinteresowności i odpowiedzialności za tę osobę. Wydaje się, że w opisywanym przez Ciebie przypadku można pominąć kwestię bezinteresowności. Trzeba jednak rozwinąć sprawę odpowiedzialności.
Jeśli kogoś kocham, to jestem za niego odpowiedzialny. Podejmując współżycie seksualne przed ślubem pokazuję, że odpowiedzialny nie jestem. Jak bowiem nazwałbyś (nazwałabyś) kogoś, kto chce pożyczyć od Ciebie dużą sumę pieniędzy, ale nie chce podpisać odpowiedniego oświadczenia o wzięciu pożyczki? Jak nazwałbyś (nazwałabyś) kogoś, kto chce poprowadzić samochód, ale nie chce pokazać swojego prawa jazdy? Jeszcze bowiem nie zdecydowaliśmy na serio o naszym wspólnym życiu. Jeszcze łatwo możemy się wycofać (a doświadczenie uczy, że w tzw. wielkich i burzliwych miłościach dzieje się tak dość często). Jednak już teraz chcemy korzystać z wszystkich przywilejów, jakie daje małżeństwo, nie bacząc na konsekwencje. Gdy zechcesz się wycofać zostawisz tego człowieka z jego dodatkowymi problemami. Pozostanie mu tylko powtórzyć za Stachurą: „skończyło się, miało wiecznie trwać”... Owe dodatkowe problemy widać szczególnie w sytuacji pozostawionej samej sobie kobiety. Na przykład: co powie kiedyś swojemu mężowi o swoich przedmałżeńskich przygodach? A wbrew pozorom mężczyźni nie lubią wiązać się na serio z kobietami o wielkim doświadczeniu w dziedzinie seksu. W jakiejś kłótni, nawet po latach, mogą to żonie wypomnieć. Jak kochający i odpowiedzialny chłopak może narażać dziewczynę na coś takiego? Albo inna sprawa. W kobiecie podobno ten pierwszy raz pozostawia trudne do zatarcia wspomnienie. Czy do końca życia seks ma się jej kojarzyć ze strachem, że nakryją ją rodzice, albo że pocznie niechciane dziecko? Bo przecież żadne środki zaporowe czy farmakologiczne nie dają stuprocentowej pewności, że kobieta w ciążę nie zajdzie. Zmniejsza się tylko ryzyko zajścia w ciążę... To rosyjska ruletka z małym prawdopodobieństwem, że się nie uda. Ale przy odpowiedniej ilości prób...
Trzeba też pomyśleć o odpowiedzialności za kobietę w przypadku jej zajścia w ciążę. Trzeba będzie się nią i dzieckiem zaopiekować (dlaczego maja to robić jej czy jego rodzice, skoro wcześniej młodzi twierdzili, że są już dorośli?). Czy rzeczywiście jeszcze uczący się w szkole czy studiujący chłopak jest to w stanie zrobić? Gdzie będą mieszkać, gdzie zarabiać... Na te decyzje pozostanie około siedmiu miesięcy... Pomińmy już miłosiernym milczeniem konsekwencje, na jakie naraża się tak poczęte dziecko...
W świetle powyższego trzeba jeszcze raz stwierdzić: podejmowanie współżycia seksualnego przed ślubem, zwłaszcza w sytuacji, gdy o ślubie nie ma jeszcze mowy, jest nieodpowiedzialne. jako takie nie może być wyrazem prawdziwej miłości. Nawet jeśli jest to już prawdziwa miłość, a nie zakochanie, to jest ona jednak jeszcze bardzo niedojrzała...".

Dodajmy odpowiedź na drugie pytanie: można sobie pozwolić na tyle, by nie wywoływać w sobie i partnerze podniecenia seksualnego... Dla jednych będzie to więcej, dla drugich mniej...

Pyt: Buba
Co oznacza "nie cudzołóż"? 

Odp: J.
Cudzołóstwo to sytuacja, w której osoba związana węzłem małżeńskim współżyje seksualnie z innym partnerem. Przykazanie VI mówi więc wprost o zdradzie małżeńskiej. Pan Jezus w Kazaniu na górze wskazał jednak, że cudzołóstwo popełnia już ten, kto pożądliwie patrzy na kobietę (Mt 5, 27-28). Dlatego uważamy, że w przykazaniu tym jest mowa o wszelkich nadużyciach w dziedzinie płciowości. Szerzej na ten temat przeczytać można w Katechizmie Kościoła Katolickiego 2351-1359 oraz 2387-2391. 
Warto zwrócić uwagę, że właściwie każde z przykazań rozumiemy znacznie szerzej, niż tylko ściśle rozumiejąc dany zakaz. „Nie zabijaj” rozumiemy także jako zakaz pobicia kogoś, a nawet „tylko” znieważenia słownego. „Nie kradnij” to nie tylko zakaz wyciągania portfela z kieszeni, ale także brania łapówek. Jest to zresztą zgodne z tym, co czytamy w Starym Testamencie. Wszystkie przykazania zostały tam szerzej wyjaśnione (np. Wj 21-23), zgodnie z duchem tamtych czasów...

Pyt: jachol
(14 listopada 2002) Czy czułe pieszczoty bez stosunku płciowego przed ślubem są grzechem i dlaczego? 

Odp: J.
"Czułe pieszczoty" to pojęcie nieostre i bardzo różnie można je rozumieć. Wyjaśnijmy: przed ślubem nie powinno się robić nic, co powoduje podniecenie seksualne. Dodajmy, że chodzi o działanie celowe, a nie przypadkowe doprowadzenie bliźniego do podniecenia...
Powód pierwszy takiego stawiania sprawy jest prosty: podniecenie powoduje, że ludziom znacznie trudniej powstrzymać się przed współżyciem seksualnym. A o złu wypływającym z przedmałżeńskiego seksu napisaliśmy w poprzedniej odpowiedzi (z tego samego dnia). 
Drugi powód, dla którego nie należy przed ślubem wywoływać w sobie i partnerze podniecenia seksualnego jest związany z negatywną oceną poszukiwania przyjemności samej w sobie, w oderwaniu od płodności i miłości małżeńskiej. Proszę zauważyć, że taka postawa (dość często) owocuje wzrostem egoizmu; w skrajnych sytuacjach partner – osoba - sprowadzony jest do roli przedmiotu służącego zaspokajaniu własnych potrzeb erotycznych. Dzisiejsze czasy dają nam sporo przykładów takiej postawy. Coraz częściej uważa się, że niedopasowanie partnerów w dziedzinie seksu może być powodem podjęcia decyzji o rozwodzie. Czy nie jest to ewidentnym przykładem urzeczawiania osoby?
Tak na marginesie: jeśli popęd płciowy zmienia się z wiekiem, na dodatek każdego dnia zależny jest od wielu różnych czynników (zmęczenie, przeżywane problemy itd.), co więcej, gusta w tej dziedzinie z czasem mogą ulegać zmianie, to jak sprawa dopasowania w dziedzinie seksu może być kryterium udanego małżeństwa? Jeśli owo dopasowanie stawia się pierwszym miejscu (lub bardzo wysoko), to normalna tego konsekwencją są częste rozwody...

Pyt: Barbara
(14 listopada 2002) Bardzo prosze o wyjasnienie szkodliwosci sterylizacji , chce to uczynic moja kolezanka , katoliczka , jednak moje argumenty jej nie przekonuja , powodem jej decyzji jest nieudane malzenstwo i syn narkoman . Bog zaplac 

Odp: J.
Sterylizacja jest zawsze okaleczeniem człowieka. To chyba podstawowy argument, którego można użyć. Bez poważnej przyczyny (np. dla ratowania życia w przypadku raka narządów rodnych) nie należy podejmować decyzji o okaleczeniu się. A do tego przecież sprowadza się dobrowolne pozbawienie się możliwości posiadania potomstwa...
W sytuacji Pani koleżanki sprawa jest chyba jednak bardziej poważna. Wydaje się bowiem, że przyczyny, dla których chce podjąć tę decyzję, tkwią znacznie głębiej i najprawdopodobniej żadne argumenty rozumowe nie są jej w tej chwili w stanie przekonać. Przypuszczamy, że gdyby nie owe kłopoty w życiu małżeńskim i rodzinnym, nigdy o podjęciu takiej decyzji nawet by nie pomyślała. 
Najprawdopodobniej czuje się winna zaistniałej sytuacji. Trzeba więc próbować ją przekonać, że ukaranie samej siebie niczego nie zmieni. Nie wiemy ile jest jej winy w tym, że jej małżeństwo jest nieudane. Zapewne nie tyle, by miała tylko siebie tą winą obarczać. Natomiast na pewno nie jest winna narkomanii syna. Każdy człowiek sam podejmuje decyzje. Okoliczności, w których żyje mogą być skrajnie niesprzyjające, ale na pewno to on ponosi odpowiedzialność za swoje wybory. Przerzucanie winy na kogoś innego jest dziś bardzo modne, ale kłamliwe, gdyż czyni z dorastającego dziecka (chodzi o nastolatka albo już dorosłego syna?) osobę zupełnie pozbawioną możliwości decydowania o swoim losie. A tak przecież nie jest. Zdarza się, że najwspanialsi rodzice są oskarżani o spowodowanie nałogów swoich dzieci....
Tak czy inaczej trzeba zadziałać w tym kierunku, by koleżanka przestała brać na siebie jedyną i wyłączną odpowiedzialność za zaistniałą sytuację. Być może nie jest wcale winna, ale wmówiła sobie (lub jej wmówiono – mąż, syn), że tak jest. Poza tym nawet gdyby to ona była za nieszczęścia „swoich” mężczyzn odpowiedzialna, to ukaranie się przez okaleczenie niczego nie zmieni. Trzeba raczej podjąć innego rodzaju pokutę: trzeba roztropnie walczyć o uratowanie małżeństwa i uratowanie syna. Można jej, jako wierzącej katoliczce, podsunąć pomysł, by się za nich wiele się modliła, a najlepiej, by w ich intencji podejmowała post i umartwienie. Wierzymy w moc postu podejmowanego w czyjejś intencji. Ale można jej też podsunąć myśl, iż w ten sposób lepiej i bardziej boleśnie siebie ukarze. A przy okazji będzie to kara, której piętna nie będzie musiała nosić do końca życia, ale która może odsłonić przed nią całą głębię prawdziwej miłości do ludzi, zakorzenionej w zaufaniu do naszego Dobrego Ojca...
Wydaje się, że w razie nieskuteczności perswazji trzeba jej zaproponować kontakt z kapłanem (może trzeba zwyczajnej spowiedzi?) albo z psychologiem. Na pewno nie można w tej chwili pozostawić jej samej.... Potrzebuje wsparcia, odbudowania wiary we własną wartość jako człowieka, żony i matki....

Pyt: Eliza
(15 listopada 2002) Usłyszałam niedawno kilka pieśni w wykonaniu Ks.Kwatka i chciałabym zakupić kasetę z nagraniami, a w sklepach jest ona nieosiągalna. Proszę o podpowiedź. Gdzie mogę ją nabyć.Chodzi mi m.in. o utwory "Ono przejmuje nas milczeniem", "Dokąd idziesz mój Synu","Pan zmartwychwstał" 

Odp: red.
W tej sprawie trudno nam cokolwiek ustalić. Może pomogłoby podanie imienia, diecezji, w której pracuje lub zakonu, którego jest członkiem. Czy jesteś pewna, że taka nieamatorska kaseta w ogóle istnieje?

Pyt: Aga
(15 listopada 2002) Czy są jakieś przeszkody aby zawrzeć małżeństwo w dniu 21.06.02 - jest to oktawa Bożego Ciała?

Odp: J.
Zapewne chodzi o rok 2003... Nic nie stoi na przeszkodzie, by tego dnia zawrzeć sakrament małżeństwa.

Pyt: Katarzyna
Czy jest taka możliwośc aby dostac rozwód w kościele?Wiem,że w kościele nie ma rozwodów,ale co jeśli małżeństwo zostało zawarte z powodu ciąży? Co można zrobic w tym kierunku?Chcę żyć normalnie.

Odp: J.
W Kościele katolickim nie ma oczywiście możliwości uzyskania rozwodu. Istnieje możliwość wszczęcia postępowania mającego wyjaśnić, czy przypadkiem małżeństwo nie zostało zawarte nieważnie, tzn. zostało zawarte mimo istnienia przeszkody, wtedy nieujawnionej, która czyniła związek małżeński nieważnym od samego poczętku. 
Jedną z przyczyn nieważności małżeństwa jest zawarcie go pod przymusem. Oczywiście trzeba to udowodnić. W Pani sytuacji będzie to wbrew pozorom bardzo trudne. Jeśli narzeczona jest w stanie błogosławionym narzeczeni są przez spisującego protokół dodatkowo pouczani o nieważności małżeństwa zewieranego pod przymusem i podpisują stosowne oświadczenia, w których stwierdzają, że podejmują decyzję o zawarcia związku małżeńskiego w sposób wolny, a zaistniała ciąża nie stanowi dla nich przymusu.
Więcej powodźw, dłla których związek małżeński mógł być zawarty nieważnie może znaleźć Pani w Kodeksie Prawa Kanonicznego, kanony 1073-1107. Można w tej sprawie skontaktować się z proboszczem lub udać się do kurii biskupiej, a dokładniej do sądu biskupiego.

Pyt: kasia
(15 listopada 2002) Czy zakochanie sie w Ksiedzu to grzech? 


Odp: J.
Zakochanie się księdzu nie jest grzechem. Ostatecznie „serce nie sługa”. Ale trzeba być świadomym, że ta miłość, jak żadna inna, musi być zupełnie bezinteresowna i bardzo odpowiedzialna.
W czasach młodości odpowiadający uczestniczył w rekolekcjach, podczas których doświadczony już ksiądz opowiadał o swoim kapłaństwie. Wspomniał wtedy, że przed laty pewna młoda dziewczyna wyznała mu swą miłość. On zareagował w sposób, jakiego się nie spodziewała. Powiedział, że bardzo go to cieszy. Ale zaczął jej zadawać pytania, które miały pokazać jej, czym jest prawdziwa miłość. Zapytał, czy kocha go takim jakim jest, to znaczy z jego kapłaństwem, z tymi ludźmi, którzy się u niego spowiadają, z dziećmi, których uczy religii; czy kocha go mając świadomość tego, że on nie zrezygnuje ze swojego kapłaństwa i nigdy nie wejdzie z nią w żaden bliższy kontakt. Można się domyślać, że radość tej dziewczyny z pierwszej odpowiedzi tego księdza powoli mijała. A on powiedział jej jeszcze, że bardzo się cieszy, że go kocha, bo będzie mu lżej...
Prawdziwej miłości nigdy nie należy mylić z zakochaniem się. Zakochani początkowo najczęściej kochają samych siebie, swoje uczucie zakochania, a partner jest tylko lustrem pozwalającym im kochać samych siebie. Miłość rodzi się dopiero wtedy, gdy zaczyna się odkrywać drugiego człowieka, gdy zaczyna się w nim dostrzegać żywą osobę, z własnymi pomysłami na życie, ideałami, marzeniami. Jeśli tego księdza rzeczywiście kochasz, to życz mu jak najlepiej, ale nie chciej, by dla Ciebie porzucił całe swoje dotychczasowe życie. Nie chciej też, by z powodu Ciebie i dla Ciebie zaczął wikłać się w konflikjty sumienia... Bądź w swej miłości do niego zupełnie bezinteresowna, bądź za niego odpowiedzialna... W takiej miłości na pewno nie będzie grzechu...

Pyt: ? ? ?
co jest ważniejsze obrona godnego imienia wiary czy przyjazn ?.

Odp: J.
Nie wiemy o co dokładnie chodzi. Ale zapewne ważniejsza jest wiara w Boga. Ostatecznie nie ma na tej ziemi nikogo ważniejszego niż Bóg, o czym przypomina nam między innymi pierwsze przykazanie....

Pyt: Darek
(15 listopada 2002) Które z bazylik są bazylikami większymi? 

Odp: J.
Zajrzyj na stronę http://www.karmel.krakow.pl/html/nowabaz.htm
Pyt: 
(16 listopada 2002) Co to jest talent? 

Odp: J.
Chodzi o ten talent, o którym jest mowa w niedzielnych czytaniach? Zajrzyj na stronę http://wiem.onet.pl/wiem/01281f.html

Pyt: pvszka
Jak wyglądało codzienne życie Rzymianina? 

Odp: J.
Zajrzyj na stronę http://slimak.sciaga.pl/prace/praca/4355.htm
Pyt: KK
(16 listopada 2002) Niech Będzie Pochwalony Jezus Chrystus!
Gdzie mógłbym znaleźć informacje na temat Zgomadzenia Sióstr Maryi Niepokalanej (SMI). Z Bogiem 

Odp: J.
Proponujemy zajrzeć na stonę http://mtrojnar.rzeszow.opoka.org.pl/dulcissima/siostry.htm

Pyt: 
(16 listopada 2002) Co znaczy tekst 1Kor 2,9 ? 

Odp: J.
Kontekst tego zdania dotyczy „głoszenia mądrości między doskonałymi”. Nie przyjęli jej wielcy tego świata. Ukrzyżowali Jezusa Chrystusa i nawet przez myśl im nie przeszło, że „ukrzyżowali Pana Chwały”. Nie znają mądrości Bożej, która przez głupstwo krzyża chce dać zbawienie wierzącym. Właśnie owego zbawienia i wiecznego życia dotyczą słowa „Ani oko nie widziało, ani ucho nie słyszało, ani serce człowieka nie zdołało pojąć, jak wielkie rzeczy przygotował Bóg tym, którzy Go miłują”...

Pyt: tk
(17 listopada 2002) RE "Gdzie w Piśmie Św. znajdę coś na temat Trzech Króli którzy przyszli do Jezusa do żłoba?" Odpowiedz jest naprawde jasna ale nasowa sie pytanie: To co ze SWIETEM TRZECH KROLI? Chyba cos nalezaloby zrobic. 

Odp: J.
Jak w odpowiedzi wyjaśniono święto to ma oficjalną nazwę Uroczystości Objawienia Pańskiego. Nie bardzo widzimy sens zmieniania w tej kwestii czegokolwiek

Pyt: Stefan Wegrzyn
(17 listopada 2002) Co sie stalo z tv puls 

Odp: J.
Ostatni artykuł na ten temat zamieściliśmy 31 października. Mozna go przeczytać kilkając tutaj .
Aby zapoznać się z historią kłopotów tej telewizji najlepiej w naszej wewnętrznej wyszukiwarce wpisać "Telewizja Puls" (bez cudzysłowiu).

Pyt: Siner
(17 listopad) Co zrobić, jeżeli chce sie mieć czyste sumienie, a nie ma się zalu za grzechy?! 
(brzmi może dziwnie, ale to taki mój problem duchowy) 

Odp: M.
Bez prawdziwego żalu nie można uzyskać przebaczenia grzechów (odpowiadający nie jest pewien czy to to samo, co czyste sumienie). Nie można czynić zła, nie żałować tego (czyli pragnąć go dalej czynić) i chcieć mieć czyste sumienie. To tak, jakby chcieć wytarzać się w błocie i się nie pobrudzić...
Być może problem tkwi w niewłaściwym pojęciu żalu. Niektórym wydaje się, że to tylko uczucie. A ono nie zawsze przychodzi. Grzech mógł być związany z przyjemnym odczuciem i trudno wtedy „czuć” żal. Tymczasem prawdziwy żal polega przede wszystkim na uznaniu, że zrobiło się źle i chęci unikania grzechu w przyszłości. Katechizm Kościoła Katolickiego przytaczając definicję Soboru Trydenckiego nazywa go „bólem duszy i znienawidzeniem popełnionego grzechu z postanowieniem niegrzeszenia w przyszłości” (KKK 1451). 
Ważnym kryterium prawdziwości żalu jest więc postanowienie poprawy. Można przypuszczać, że osoba, która nie chce więcej popełniać jakiegoś grzechu, rzeczywiście żałuje. Można też domniemywać, że żałuje osoba, która bez jakiegoś powodu zewnętrznego, bez jakiejś specjalnej okazji, przychodzi do spowiedzi. Pragnie bowiem pojednania z Bogiem, chce jakoś naprawić swoje życie...
Żal chodzi różnymi drogami. Czasami osoba uwikłana w jakiś grzech nałogowy jest przekonana, że gdyby rzeczywiście żałowała, to by udało jej się zmienić. Ale przecież – jak to napisano w piosence – kochać to znaczy powstawać... A taka osoba wiele razy musi dźwigać się ze swoich upadków.

Odpowiadający nie zna Twojej sytuacji. Nie wie, czy rzeczywiście nie żałujesz, czy tylko tak Ci się wydaje. Dlatego gorąco radzi, byś na ten temat porozmawiał ze spowiednikiem. Możesz też spróbować zadzwonić do Katolickiego Telefonu Zaufania (0-prefix-32-2530-500), gdzie nocą (od 22-6) dość często dyżurują księżą...

Pyt: KT.
(17 listopada 2002) Co Kosciol sadzi na temat malzenstw pomiedzy katolikami a Świadkami jehowy? Czy jest to w ogole mozliwe w swietle prawa koscielnego? 

Odp: J.
Jeśli chodzi o małżeństwa mieszane Świadkowie Jehowy nie są traktowani jakoś specjalnie. W świetle prawa kościelnego małżeństwo takie jest więc możliwe. Problemem jest, czy Świadek Jehowy może się na nie zgodzić...
O podobnym temacie traktuje także artykuł o. Jacka Salija Wojna religijna we własnym domu 

Pyt: traq
(17 listopada 2002) Wzbudzam w ludziach wstręt i dają mi to odczuć. Wyglądam dziwnie - szczególnie mój wzrok, dlatego myślą że jestem homo... a moim najwiekszym marzeniem jest mieć dziewczynę. To niezawinione odrzucenie od społeczeństwa wzbudza we mnie nienawiść. Choć miałem najwyższą średnią na roku zrezygnowałem ze studiów bo nie chciałem urządzić masakry - do takiego stanu zostałem doprowadzony przez ludzi wokół . Moje życie jest piekłem - stałem się wrakiem człowieka. Ulica jest dla mnie skupiskiem wrogich spojrzeń . Nie wiem jak długo uda mi się powstrzymać nienawiść. Jak w takiej sytacji mogę żyć w społeczeństwie ? 

Odp: J.
Odpowiadający nie jest w stanie odpowiedzieć na pytanie dlaczego ludzie tak Cię traktują. Wydaje mu się jednak, że koniecznie powinieneś z kimś na ten temat porozmawiać. Najlepiej z kimś, kto jest twoim przyjacielem. Może z kimś z rodziny. Jeśli nie znasz kogoś, kto mógłby Cię w tej sytuacji wesprzeć proponujemy (jeśli jesteś katolikiem) pójść do spowiedzi, albo umówić się na zwyczajną rozmowę z księdzem. Możesz też zadzwonić pod numer całodobowego Katolickiego Telefonu Zaufania: 0-prefix-32-2530-500.

Pyt: Ewa
(17 listopada 2002) Proszę mi wyjaśnic co to jest za pismo Michael, słyszałam w naszym kosciele jak mówił ksiadz, gdy ktoś podłożył to pismo na regał prasowy ,że jest to pismo niezgodne z nauka koscioła ,ale byłam na wyjedzie i tam w kiosku parafialnym było rozłozone i miejscowy ksiadz powiedział ,że można to czytać ,wiec jak to jest ? Egzemplarze są bezpłatne. 

Odp: J.
Znaleźliśmy w sieci informacje o kilku pismach o tym tytule. Są to jednak gazetki parafialne. Trudno więc przypuszczać, by było w nich coś niezgodnego z nauką Kościoła. Możesz sprawdzić pod adresem: http://www.sppkrakow.republika.pl/m.html
Może pomogłaby informacja o wydawcy?

Pyt: Andrzej
(17 listopada 2002) Jakis czas temu na Waszej stronie mozna bylo przeczytac bardzo ciekawy artykul o dzialalnosci grupy D w strukturach komunistycznej UB (zwalczajacej Kosciol Katolicki), autorstwa chyba p. Lasoty. Czy mozna jeszcze w jakis sposob dotrzec do tego opracowania? Dziekuje za informacje. 

Odp: J.
Kliknij w adres: http://www.wiara.hoga.pl/inf.asp?nr=891&str=1

Pyt: witek-witkowski
(18 listopada 2002) Witam! Prosze o odpowiedz na nastepujace pytanie:
Czy Jezusowi w czasie ukrzyzowania przebito:
a) dlon
b) nadgarstki
c) inne miejsce na rece
Prosze o odnosnik do jakiejs katolickiej ksiazki opisujacej jaka to byla czesc reki. 

Odp: J.
Jezusowi przebito nadgarstki. Na to wskazują badania całunu turyńskiego. Wykazano zresztą, że przybicie dłoni skazańca spowodowałoby zerwanie ludzkiego ciała z krzyża po kilku-kilkunastu minutach...
Możesz to sprawdzić pod adresami http://www.wiara.hoga.pl/inf.asp?nr=540

 HYPERLINK "http://www.voxdomini.com.pl/vox_art/cal_meka.htm" http://www.voxdomini.com.pl/vox_art/cal_meka.htm,
http://www.nasza-arka.pl/2001/rozdzial.php?numer=3&rozdzial=2

Pyt: Adrian M. Kędzia (Nakoruruu)
(18 listopada 2002) Witam :)
Mam małe pytanko dotyczące niezmiennych dziesięciu Bożych przykazań czyli biblijnego dekalogu.
Mianowicie chciałbym się dowiedzieć, czy ostatnie, dziesiąte przykazanie ("Nie pożądaj domu bliźniego swego, żony (...) ani żadnej rzeczy, która należy do bliźniego twego "), zostało rozbite na dwa, tylko po to, aby zapełnić lukę po usunięciu przez kościół drugiego przykazania ("Nie czyń sobie podobizny rzeźbionej czegokolwiek, co jest na niebie, na ziemi (...)") ?
Właściwie skąd te zmiany ?
Dlaczego się tak stało ?

Pozdrawiam serdecznie,
Adrian M. Kędzia 


Odp: J.
Całość interesującego nas tekstu brzmi: Nie będziesz czynił żadnej rzeźby ani żadnego obrazu tego, co jest na niebie wysoko, ani tego, co jest na ziemi nisko, ani tego, co jest w wodach pod ziemią! Nie będziesz oddawał im pokłonu i nie będziesz im służył, ponieważ (...) (Wj 20 3-5)
Proszę zauważyć: po zakazie czynienia rzeźby jest mowa o oddawaniu im pokłonu i służeniu im, a więc powtarza się to, co napisano w pierwszym zdaniu: „Nie będziesz miał bogów cudzych obok Mnie” To powód dla którego katolicy widzą w zacytowanym tekście nie dwa, a jedno przykazanie. 
Możesz też zajrzeć do tekstów o. Jacka Salija: Dwie części Dekalogu i Miejsce świętych obrazów w naszej drodze do Boga. 

Pyt: dorota krakowska
(18 listopada 2002) Dlaczego dziewczyny nie mogą chodzić z księdzem po kolędzie ? 

Odp: J.
Z księdzem chodzą zazwyczaj ministranci. W diecezjach, gdzie są "ministrantki" nie ma chyba takiego ograniczenia....

Pyt: IL
(18 listopada 2002) Czy osoba porzucona przez małżonka musi być skazana na samotność? Dlaczego ma cierpiec z nie swojej winy? 

Odp: J.
Choć może zabrzmi to dość okrutnie trzeba przypomnieć, że osoba ta także śłubowała wierność swojemu parterowi aż do śmierci. Ale najlepiej przeczytać w tej kwestii odpowiedź, jakiej w podobnej sprawie udzielił o. Jacek Salij. Kliknij w adres: http://mateusz.logon.bydgoszcz.pl/ksiazki/js-npp/js-npp_35.htm. 
Możesz też zajrzeć pod adres: http://mateusz.logon.bydgoszcz.pl/ksiazki/js-sd/Js-sd_37.htm

Pyt: marta
Czy zeby iść na zakonnice trzeba miec mature 

Odp: J.
Wszystko zależy od zakonu. Trzeba po prostu w konkretnym zapytać. Podajemy adres strony, gdzie można znaleźć sporo takich kontaktów: http://salwatorianie.pl/miba/

Pyt: MATEUSZ z OPOLA
(18 listopada 2002) 1)ilu jest katolikow na swiecie..liczba.?.2)ILU jest CHRZESCIAN na swiecie..liczba..? 3)ilu jest praktykujacych katolikow w Polsce faktycznie...4) KIEDY KOMUNIA/wieczeza PANSKA w DWUCH POSTACIACH...(TYLKO DUCHOWIENSTWO I WYBRANI...MAJA.)5) SLOWA I SLOWA TYLKO Z ambony a ZYCIE SOBIE...BRAK autorytetu duchownym i ksiezom w zyciu CODZIENNYM.6) ILE MA dochodu ..ksiadz NP. wikary....Ok..2500 zl...CZY WIECEJ....TJ..ubustwo...itd +itp...PS...SLUBOWANE...ubustwo ,czystosc ,SLUZBA ...ZA ILE....FAŁSZ I HEREZJE...A ZYCIE SOBIE... 

Odp: J.
Odpowiedź na dwa pierwsze pytania znaleźć można na stronach http://www.misin.pl/biblioteka/stat.htm. Według nich na świecie w 2000 roku było prawie dwa miliardy chrześcijan, w tym ponad połowę stanowili katolicy. 

Według danych podanych na stronie http://www.ecclesia.org.pl/iskk/badanie.htmponad 50% Katolików praktykuje regularnie, niesystematycznie 25%, a nieregularnie 11,5%. Inne źródła podają trochę inne liczby, ale ciągle chodzi o podobny rząd wielkości. Możesz zajrzeć też na stronę http://www.tygodnik.com.pl/numer/277335/metel.html.

Na czwarte pytanie nie znamy odpowiedzi. W tej kwestii wiele już się zmieniło. Sporo też zależy od miejscowych zwyczajów.

W kwestii piątego pytania-zarzutu. Tak to już bywa z wielkimi i szlachetnymi ideałami, że nie wszyscy potrafią im sprostać. Ale chyba dobrze, że ciągle je mamy. Byłoby gorzej, gdybyśmy zniechęceni niepowodzeniami porzucili wysokie wymagania. Trzeba też powiedzieć, że mamy wielu wspaniałych ludzi wokół nas, świetnie uformowanych m.i. przez słowa księży. tylko dobro jest mniej widoczne od zła. Dowodem na to niech będzie ofiarność wielu, kiedy w grę wchodzi np. pomoc powodzianom.
Jeśli brakuje dziś księżom autorytetu, to przyczynia się do tego ogólny upadek autorytetów w dzisiejszym świecie. Ale w ogromnej mierze powodem takiego stanu rzeczy są też niesprawiedliwe ataki na księży, kiedy grzechy jednostek przypisuje się wszystkim, albo większości. Gdybyśmy tak rozumowali, to rzeczywiście wszyscy Polacy, także ci urodzeni dwadzieścia lat po wojnie, są winni mordowaniu Żydów... Kiedy najpierw robi się wszystko, by pozbawić księży autorytetu nie ma się co dziwić, że czasem rzeczywiście go brakuje.

Ostatnie pytanie jest dla nas trochę niejasne. Odpowiadamy tak, jak zrozumieliśmy...
Trudno powiedzieć ile zarabiają księża. Różnie to wygląda w różnych częściach Polski. Na początku tego roku opublikowano informacje na ten temat w Gościu Niedzielnym. Wielu księży stwierdziło, że ich dochody są niższe. Dlatego nie ma chyba w tym miejscu sensu podawać jakiejkolwiek liczby. Warto też przypomnieć, że ubóstwo ślubują zakonnicy, ale nie księżą diecezjalni. Powinni zachować w tym względzie roztropny umiar, ale nie przesadzajmy z tym łamaniem ślubów. Trudno też posiadanie przez nich dóbr materialnych nazwać herezją...

Proponujemy, by zamiast narzekać na księży samemu wstąpić do seminarium (jeśli to oczywiście możliwe) i pokazać innym, jakim księdzem się powinno być. Jeśli to niemożliwe proponujemy, by zostać wzorowym ojcem rodziny. Reformę świata najlepiej zacząć od siebie.

Pyt: J
(18 listopada 2002) CZY PRAKTYKUJĄCY KATOLIK MOŻE NOSIĆ PIERŚCIEŃ ATLANTÓW? 

Odp: J. 
O ile nam wiadomo pierścieniowi temu przypisuje się działanie magiczne (choć oficjalnie mówi się o jakichś mikrowibracjach... Jeśli jednak pierścień ma:
a) chronić przed niebezpieczeństwami
b) uzdrawiać (na palcu serdecznym układ moczowo-płciowy)
c) pozwalać na niezbadane kontakty z rzeczywistością
to jak to inaczej nazwać? (ze strony reklamującej). 
Jeśli ktoś nosi tego rodzaju pierścień i nie zdaje sobie sprawy z tego, co nosi, tylko mu się spodobał, to pół biedy. Jeśli jednak przypisuje mu rzeczywiście jakąś moc, to jest to już postawa z pogranicza akceptacji przesadów i magii. A te są sprzeczne z pierwszym przykazaniem: Nie będziesz miał bogów cudzych przede Mną”...
Więcej na temat magii i podobnych przeczytasz w Katechizmie Kościoła Katolickiego numery 2111-2117. Możesz też zajrzeć na strony Diecezji Gliwickiej, gdzie znajduje się ciekawy dokument: Okultyzm jako niewierność fundamentalna 

Pyt: inka
(19 listopada) Czy slubu koscielnego moze udzielic ksiadz nalezacy do innej parafii, czasem diecezji? 

Odp: J.
Aby ksiądz z innej parafii lub diecezji mógł asystować przy ślubie kościelnym potrzebna jest delegacja proboszcza, który w normalnym wypadku asystowałby przy ślubie. Zazwyczaj nie ma z tym żadnych problemów.

Pyt: Wiarus
(19 listopada 2002) Czy grzech pierworodny jest najcięższym grzechem jaki popełnił człowiek i jaki kiedykolwiek ludzkość mogłaby popełnić? Jak więc na tle grzechu pierworodnego wyglądają nasze grzechy? Czy przed Odkupieniem ludzie "trafiali" do piekła skoro Adam tam nie trafił, a grzech pierworodny został nazwany /liturgia Wielkiej Soboty/ błogosławioną winą ? 

Odp: J.
Trudno powiedzieć, czy grzech pierwszych rodziców był najcięższym grzechem, jaki ludzkość mogła popełnić. Był pierwszy i jako taki jakby otworzył drogę dla innych grzechów oraz zaowocował innymi negatywnymi skutkami dla naszej egzystencji (np. cierpienie, śmierć, osłabienie rozumu i woli). Natomiast przekaz biblijny zdaje się sugerować, że następne grzechy popełniane przez ludzkość były gorsze od tego pierwszego. Rozdziały 4-11 Księgi Rodzaju pokazują stopniowe rozprzestrzenianie się i eskalację zła.

Liturgia Wielkiej Soboty rzeczywiście nazywa grzech Adama „szczęśliwą winą”. Nie zmienia to jednak negatywnej oceny samego czynu. Pokazuje tylko, że ze zła Bóg potrafi wyprowadzić dobro. Podobnie jak w historii Józefa, którego bracia sprzedali do Egiptu. Ich zły uczynek Bóg zamienił w dobro, ratując przez Józefa (który w międzyczasie doszedł w Egipcie do wielkiego znaczenia) całą rodzinę Jakuba. Podobnie jest z grzechem Adama. „Dzięki” niemu jesteśmy dziś nie tylko Bożym stworzeniem (wprawdzie jako jedyni uczynieni na obraz i podobieństwo Boże, ale tylko stworzeniem ), ale jesteśmy Bożymi dziećmi; przez śmierć Syna zostaliśmy usynowieni. 
Trudno odpowiedzieć na pytanie o to, czy przed Chrystusem ludzie trafiali do piekła. Natomiast na pewno nie trafiali do nieba, gdyż do śmierci Jezusa niebo było jakby zamknięte. Dusze sprawiedliwych zmarłych przebywały wtedy w otchłani (szeolu, piekłach – nie piekle). Dopiero zmartwychwstanie Jezusa otwiera im możliwość osiągnięcia Nieba. W Składzie Apostolskim wspominamy o tej prawdzie wspominając o stąpieniu Jezusa do piekieł (nie piekła).

Pyt: Wiarus
(19 listopada 2002) Pismo Św. mówi "świat został stworzony dla szabatu", i na innym miejscu mówi" szabat jest dla człowieka, a nie człowiek dla szabatu.."
proszę o komentarz. 

Odp: J.
O ile nam wiadomo (sprawdzaliśmy w konkordancji) pierwszego zdania nie ma w Piśmie Świętym. Drugie pochodzi z Mk 2,27. Na pewno trzeba więc zachowywać naukę zawartą w drugim zdaniu.

Pyt: 
(19 listopada 2002) Bardzo proszę o odpowiedź czy w okresie Adwentu w niedzielę winna być odprawiana msza roratnia. Pozostaję z wyrazami szacunku - iza - 

Odp: - iza -
Msza roratnia jest Mszą wotywną. Według zasad obowiązujących w liturgii nie może więc być odprawiana w niedziele Adwentu.

Pyt: Karolina
(19 listopada 2002) Piszecie o ruchach religijnych, ale nie zostało sprecyzowane co to właściwie jest? 

Odp: J.
Problem w tym, że pojęcia tego używa się w sytuacji, kiedy trudno jakąś grupę jednoznacznie zakwalifikować jako Kościół, grupę w ramach któregoś z Kościołów, sektę, nową religię itp. Pojęcie to jest więc nieostre i lepiej, żeby takim pozostało. Inaczej bowiem pisząc o jakiejkolwiek grupie religijnej trzeba by użyć innych, bardziej jednoznacznych określeń. A to prowadzi nieraz do zupełnie niepotrzebnych konfliktów. Niepotrzebnych zwłaszcza wtedy, gdy chodzi o przedstawienie jakiejś grupy, a nie jej ocenę...

Pyt: Pawel K.
(19 listopada 2002) Czy jest cos niepokojacego dla Katolika w uzywaniu i leczeniu lekami homeopatycznymi? Czy jest to blizsze medycynie czy np. radiestezji lub czemus w tym rodzaju? 

Odp: J.
Gorąco polecamyw tym względzie artykuł zawarty w Wiedzy i Życiu, a zatytułowany "Wiara czyni cuda". Znajdziesz go pod adresem http://www.wiedzaizycie.pl/2000/2000_12_28.html

Pyt: Betka
(19 listopada 2002) Czym tak naprawde jest miłość do drugiego czlowieka??? 

Odp: J.
Miłość to zawsze pragnienie dobra i szczęścia dla tego człowieka, którego kochamy, a niekoniecznie dla siebie samego. Prawdziwa miłość jest zawsze bezinteresowna. Kocha drugiego za to, że jest, a nie za to, że coś nam daje (np. możliwość pochwalenia się przed koleżankami czy bogactwo materialne). Jest też zawsze odpowiedzialna: gotowa wziąć na swoje barki problemy wynikające ze wspólnego życia (wspólne wychowanie dzieci, pomoc w chorobie, trwanie przy osobie kochanej w godzinie jej kryzysów duchowych). Oczywiście kochający ma prawo oczekiwać podobnej postawy od osoby kochanej. Ale chyba nie ma prawa jej wymagać, stosując kupiecką zasadę coś za coś...
Często dziś myli się miłość z egoizmem (!). Ludzie kochają się w innym człowieku, a nie jego samego. Czasami kochają to, co drugi może nam ofiarować (np. dostatnie życie). Często kochają swój stan zakochania. A gdy uczucie przechodzi mówią o końcu miłości... 

PS. Prace domowe należy pisać samodzielnie.

Pyt: milenka
(19 listopada 2002) Czy jest możliwy dialog między religiami.Czy ludzie różnych wyznań mogą się porozumieć 

Odp: J.
Dialog taki jest oczywiście możliwy. Służy wzajemnemu poznaniu i zrozumieniu, co pozwala uniknąć niepotrzebnych uprzedzeń. Pomaga też dostrzec w innych religiach to, co w nich wartościowe i prawdziwe (z chrześcijańskiego punktu widzenia). W takiej sytuacji łatwiejsza staje się współpraca między wyznawcami różnych religii w celu budowania lepszego świata. Ale na pewno nie powinien polegać (dialog) na próbie stworzenia jednej „panreligii”. Z pewnością nie byłaby prawdziwa...

Pyt: Krzysztof
(19 listopada 2002) Szczęść Boże.
Gdzie mogę znaleźć przetłumaczony na j. polski tekst przemówienia papieża we włoskim Parlamencie??? 

Odp: J.
Można go znaleźć na naszych stronach Kliknij tutaj 

Pyt: 
(19 listopada 2002) Podziękowania od nawróconego Siner'a 


Odp: J.
Cieszymy się, że nawróconego.

Pyt: cmok
(19 listopada 2002) Jak mam poznać swoje powołanie? 

Odp: J.
Na ten temat napisano już całe tomy. Odpowiadającemu wydaje się, że pięknie kiedyś na to pytanie odpowiedział Carlo Caretto: "Kochaj, a kochając odnajdziesz je". Cokolwiek robimy z miłością (czyli dla dobra bliźniego), cokolwiek robimy dla większej miłości (czyli dla większego dobra bliźniego) jest naszym powołaniem. Jeśli nawet początkowo nie znajdziemy "naszej" drogi, to na pewno Bóg z biegierm czasu na nią nas skieruje...
Możesz zajrzeć też na strony:
http://www.rosaryhour.net/pogadanki/1997-04-13.html
http://katolik.pl/felietony/salwator/03.php

 HYPERLINK "http://mtrojnar.rzeszow.opoka.org.pl/gianna_molla/droga_m.htm" 
http://mtrojnar.rzeszow.opoka.org.pl/gianna_molla/droga_m.htm 
http://www.tchr.org/pow/cisza.html

 HYPERLINK "http://www.kuria.gliwice.pl/czytelnia/jezuszyje/index.php?numer=05&art=32" 
http://www.kuria.gliwice.pl/czytelnia/jezuszyje/index.php?numer=05&art=32 

Pyt: Mariusz M.
(19 listopada 2002) Wrócę do swojego pytania z 8 listopada o kserowaniu książek. Szczegóły sprawy są takie, że skserowałem 2 książki, które były i są nadal do kupienia w księgarni. Nie powieliłem całych książek - z jednej jakieś 40%, z drugiej - 60%. Wiedziałem, że książki są w księgarni, ale wydawały mi się za drogie, tym bardziej, że potrzebowałem tylko fragmentów. 
Druga rzecz: kserując nie wiedziałem jeszcze, że jest to nielegalne. Tak więc zdaje się, że nie popełniłem grzechu, zastanawiam sie jednak nad kwestią naprawienia szkody, bo rzeczywiście dochody wydawcy zostały uszczuplone. W takim wypadku wydaje się, że jedyną formą zadośćuczynienia jest kupno wspomnianych książek lub wyrzucenie kserokopii (tak jak w przypadku użytkowania nielegalnego programu komputerowego zaprzestaniem kradzieży jest jego skasowanie).
Co o tym sądzicie? 

Odp: J.
O ile nam wiadomo książki są (powinny być) dostępne w bibliotece. W tym wypadku korzystający także nie płaci za jej przeczytanie. Można więc potraktować skserowanie danej książki za przedłużoną możliwość korzystania z książki wypożyczonej w bibliotece. Zwłaszcza, kiedy są nam potrzebne tylko jej fragmenty, a nie uważamy całej książki za na tyle wartościowe, by ją kupić i mieć na stałe...

Pyt: Mariusz M.
(19 listopada 2002) 31 X zadałem pytanie na temat sekretów saletyńskich. Znalazłem na ten temat trochę informacji. Maria Winowska w książce "Kto mi łzy powróci" pisze, że przez kilka lat próbowano w różny sposób nakłonić Maksymina i Melanię do wyjawienia tajemnic. (...)
Wydaje się więc, że tajemnice z La Salette rzeczywiście istnieją. Nasuwa się w związku z tym jedno pytanie: czy Melania nie napisała w "Wielkiej Tajemnicy" prawdy? Nawet jeśli nie przytoczyła dosłownie słów Matki Bożej z chwili objawienia to przecież była osobą dobrze o przyszłości poinformowaną. Co o tym sądzicie? 


Odp: red.
Jak to już wcześniej napisaliśmy nie powinniśmy i nie chcemy na ten temat spekulować.

Pyt: Marcin
Czy "modlitwa szczęścia" (15 modlitw)które Jezus Chrystus przekazał św.Brygidzie wraz 21 obietnicami są autentyczne i uznawane przez Kościół katolicki? 

Odp: J.
Kościół stwierdził heroiczność cnót św. Brygidy, ale do jej objawień podchodzi dość ostrożnie. Różne są tego powody. Ktoś napisał kiedyś, że "trudno uchylić się od wrażenia, że łączyła dar nieba ze swa płomienną wyobraźnią". Poza tym po jej smierci pojawiło sie sporo pism tylko jej przypisywanych. Wydaje się jednak, że "Nabożeństwo Piętnastu Modlitw" może być bez przeszkód praktykowane. Modlitwa jeszcze nikomu nie zaszkodziła. Na ile obietnice w niej zawarte są autentyczne trudno z całą pewnością powiedzieć. Natomiast pamiętac należy o dwóch rzeczach: 
1. Kto wiele się modli może rzeczywiście liczyć na łaski, o których wspomniano w obietnicach danych św. Brygidzie. Jest to sytuacja podobna do tej, o której pisze o. Jacek Salij w artykule Dziewięć pierwszych piątków miesiąca. 
2. Mimo oficjalnego uznania przez Kościół jakiegoś objawienia prywatnego żaden chrześcijanin w jego prawdziwość wierzyć nie musi.
Możesz zajrzeć pod adres: http://mtrojnar.rzeszow.opoka.org.pl/sw_brygida/ts_logo.htm 

Pyt: Ewa
(19 listopada 2002) Droga Redakcjo- nie wiem dokładnie kto wydaje to pismo,ale pod tytułem umieszczony był zapis dokładnie nie przytoczę ale: pismo patriotów katolickich .. w zgodzie z nauka koscioła/ cos w tym stylu i chyba wydawane we Wrocławiu na ul. Komuny Paryskiej Jeśli mozna prosic o jeszcze raz o odpowiedz z dnia 17 o piśmie Michael, co to takiego i czy faktycznie można czytac 

Odp: J.
Niestety, nadal trudno nam cokolwiek ustalić. Jeśli nię będzie to zbyt wielkim kłopotem to można przysłać to pismo na adres Gościa Niedzielnego.
Gość Niedzielny
Skrytka pocztowa 659,
40-958 Katowice 2 (z dopiskiem Wiara).

Pyt: Teresa
(19 listopada 2002) Biblotekarka Polskiej Misji Katolickiej wydająca gazete "Kurier " umieszcza w niej pomimo protestow -pisemnych prośb - powiadomienia odpowiedzalnych wladz koscielnych od lat ogloszenia promujace niemoralnosc -"rejki" wrozby""tarot" " bioenergoterapoutow " w ostatnich wydaniach gazety jest reklama szatanistycznej dyskoteki dla polskiej mlodziezy -co robic ?????-prosimy o modlitwe 

Odp: J.
Wydaje się, że jeśli nie jest to pismo owej Polskiej Misji Katolickiej, to chyba niewiele można zrobić. Pozostaje upomnienie i oczywiście modlitwa. My też się pomodlimy.

Pyt: Teresa
Gdzie po polsku mozna uzyskac informacje o kapucynie Marco Aviano zwiazanego ze zwyciestwem pod Wiedniem.
Sw..Serafimie z Sarowa ktory zmarl 2.01.1833 o ktorym tak czesto mowi Ojciec Swiety 

Odp: J.
O Serafinie z Sarowa przeczytać można na stronach Kościoła prawosławnego w Polsce: http://www.cerkiew.pl/swieci.php?id=747.
O tej drugiej postaci nie udało nam się nic znaleźć, nie licząc krótkich wzmianek, np. w listach Sobieskiego do Marysieńki http://monika.univ.gda.pl/~literat/listys/093.htmlub przy innej okazji - http://www.nonpossumus.pl/biblioteka/feliks_koneczny/swieci/174.php
Pyt: tk
(20 listopada 2002) RE "18 listopada 2002) Czy osoba porzucona przez małżonka musi być skazana na samotność? Dlaczego ma cierpiec z nie swojej winy? "
Przeczytalem link i wedlug jednych zrodel mozna sie rozwiesc wedlug innych nie. W jednym przypadku powolujemy sie na tradycje ale ignorujemy inna tradycje np wielozenstwo. Koncowy wniosek oparty jest na tych arhumentach ktore pasuja do tezy o niepasujacych sie milczy. Dlaczego te wywody nie sa spojne? tzn raz uwaza sie ze dzisiaj sa inne warunki a w innym przypadku mowi sie o warunkach jakie byly 2000 lat temu dlaczego? Czy wedlug doktryny KK skazanie kogos niewinnego na cierpienie jest moralne? Bo wedlug mnie nie. 

Odp: J.
Odpowiadającemu artykuł o rozwodach (pierwszy dotyczył porzucenia przez małżonka) wydaje się jasny i spójny. Trudność jaką masz w zrozumieniu tego tekstu wynika chyba z nieznajomości nauki o objawieniu. A uczy ona (z grubsza rzecz biorąc), że Stary Testament był przygotowaniem do Nowego. Dopiero ten drugi zawiera pełnię Bożego objawienia, stanowiąc jakby „kropkę nad i”. Dlatego pewne wymagania nie były w Starym Testamencie tak wysoko postawione. Tak mówi Jezus, twierdząc, że „przez wzgląd na zatwardziałość waszych serc pozwolił wam Mojżesz oddalać wasze żony, lecz od początku tak nie było" (Mt 19,8). A więc rozwody były ustępstwem na rzecz ludzkiej (dodajmy, w tym wypadku męskiej) słabości. Ale Jezus powołuje się na początkowe prawo, „rajskie” prawo, gdzie w zamyśle Bożym małżonkowie stanowić mieli trwałą jedność. I takie wymaganie stawia On swoim uczniom . (Mk 10,5-9) To prawo – tak uważają chrześcijanie – nie ulega już zmianom. To stanowi powód, dla którego autor artykułu raz pisze o zmienności prawa w tym względzie (ma wtedy na myśli rozwój objawienia w Nowym Testamencie), a drugi raz pisze o niezmienności Bożej nauki (wtedy ma na myśli naszą dzisiejszą wierność nauce Jezusa).

Zadający pytanie pisze też o skazywaniu przez Kościół kogoś niewinnego na cierpienie. 
Wyjaśnijmy: Kościół nikogo na nic nie skazuje. Kościół uczy tego, czego uczył nasz Zbawiciel, Jezus Chrystus. Jeśli ktoś uważa, że Jego prawo skazuje go na nieszczęście to cóż powiedzieć. Chyba tylko to, że ten ktoś nie ma do swojego Mistrza (nosi przecież imię chrześcijanina) zaufania; nie wierzy, że przestrzeganie Bożego prawa w dłuższej perspektywie przynosi same dobre owoce. Rodzi się więc pytanie, czy na miejscu Boga nie postawił samego siebie czy swoje szczęście...
Trzeba też zauważyć, że sytuacja rozwodu nie jest jedyną, w której może się wydawać, że przestrzeganie Bożego prawa przynosi cierpienie. Konieczność opieki nad chorym i niedołężnym ojcem też łatwą nie jest.... Nie mówiąc już o wymogu powstrzymania się od wzięcia łapówki, która ustawiła by nas na dobrych kilka lat...

Przede wszystkim należy jednak zwrócić uwagę na fakt, że dorosła osoba powinna swoją decyzję o małżeństwie dobrze przemyśleć i wziąć pod uwagę wszystkie za i przeciw. Twierdzenie, że małżonek po ślubie się zmienił, zwłaszcza jeśli chodzi o krótki czas po ślubie, jest tyleż wygodne, co naiwne. Najprawdopodobniej ta osoba cały czas była taka sama, tylko zakochana (zakochany) nie dostrzegała jego (dostrzegał jej) wad. Odpowiadający pracuje z młodymi ludźmi i doskonale wie, że ich naiwność w tym względzie czasami nie zna granic. Przekonanie o ich dozgonnej miłości jest powszechne, gdy tymczasem z trwałością takich związków (mowa o „chodzeniu ze sobą”) bywa bardzo różnie.
Z tego powodu Kościół apeluje o roztropne podejmowanie tego typu decyzji i wymaga, aby młodzi znali się dłużej niż kilka tygodni. Niestety, zakochani rzadko, przynajmniej w pierwszej fazie znajomości, słuchają dobrych rad, przekonani o tym, że ich związek jest czymś zupełnie wyjątkowym. Taka rada: jeśli chcesz wiedzieć jakim człowiekiem jest twój chłopak (twoja dziewczyna) to zobacz jak odnosi się do swoich bliskich. Kiedyś najprawdopodobniej tak samo będzie się odnosił do ciebie.
Po drugie trzeba powiedzieć, że miłość małżeńska domaga się pielęgnacji. Obie strony muszą o nią dbać. Jest dość mało prawdopodobne, by ktoś naprawdę wartościowy (takim poznaliśmy go wcześniej) zmienił się po ślubie tak bardzo, że nie można z nim żyć. Problem w tym, czy dobrze partnera poznaliśmy, ale i czy staraliśmy się o to, by nasza miłość trwała. Stosunkowo często ludzie zapominają, że miłość jest dawaniem, a nie braniem. Po ślubie oczekują miłości, zamiast ją dawać. Jeśli się w porę nie zorientują skutki bywają smutne...

Oczywiście nie można wykluczyć sytuacji, że partner nas oszukał albo rzeczywiście się bardzo zmienił. Trwanie w bezżeństwie jest wtedy daniem mu szansy na powrót i naprawienie zła... Odpowiadający jest przekonany, że kto prawdziwie kocha, kocha współmałżonka nawet, gdy ten go opuścił, choć na pewno nie jest to łatwe...

Pyt: asterix
(20 listopada 2002) Spotkałem się ostatnio z terminem, którego znaczenia nie mogę nigdzie znaleźć. Może ktoś mi powie, co to jest "petryzm"? 

Odp: J.
Nie znamy kontekstu, w którym słowo to zostało użyte. Podejrzewamy jednak, iż chodzi o skrajną postać konserwatyzmu, skamienienie w poglądach.
Mamy bowiem podobne słowo: petryfikacja , które oznacza „skamienienie skostnienie, utrwalenie czego w pewnej niezmiennej formie”

Pyt: Jacek K.
(20 listopada 2002) Mam taki problem, znam parę oób niepełnosprawnych, którzy chcą się pobrać, ale w ankiecie na pytanie "Czy planują mieć dzieci" szczerze odpowiadają, że nie planują, gdyż są osobami niepełnosprawnymi i nie wiedzą czy dadzą radę? - i tutaj ksiądz nie chce im dać zgody na ślub gdyż to się kłóci z prawem kanonicznym. Jak to jest naprawdę ? Czy lepiej gdyby żyli na "kocią łapę"? 

Odp: red.
W opisanej przez Pana sytuacji narzeczeni powinni zwrócić się do biskupa o dyspensę. Nie powinno być z tym problemu... Jest jednak wazne, by w sytuacji, gdy poczną dziecko, byli jednak gotowi je przyjąć...

Pyt: 
(20 listopada 2002) WSZYSTKO O MAŁŻEŃSTWIE. W RÓŻNYCH RELIGIACH 

Odp: J.
Można zajrzeć pod następujące adresy:
1. Małżeństwo u chrześcijan
a) katolików
http://www.teologia.pl/m_k/spis06h.htmi href=http://www.cyf-kr.edu.pl/~zykalino/rodzina_wstep.htm 
b) prawosławnych 
http://www.prawoslawie.k.pl/book/pr.html
c) luteran 
http://www.luteranie.pl/www/kim/malzenstwo.htm
2. Małżeństwo w judaizmie
http://www.jewish.org.pl/polskie/materialy/judaizm/cyklzycia/cyklzycia.htmli http://wiem.onet.pl/wiem/014831.html
3. Małżeństwo w islamie:
http://www.planetaislam.com/kobiety/index.html

Zajrzyj też na stronę: : http://www.republika.pl/mrraffi/teksty/tekstn53.html 

Polecamy też książkę "Rodzina w wielkich religiach świata" red. Z. J Kijas OFMConv, Wyd. PAT, Kraków 1999.

Pyt: 
(20 listopada 2002) Jak przedstawić istota bycia człowiekiem 

Odp: M.
Polecamy artykuł zamieszczony na stronie http://www.opoka.org.pl/biblioteka/F/FA/istota_czlowieczenstwa.html.

Pyt: km
(20 listopada 2002) Czy istniała święta Aleksandra? 

Odp: J.
Informacje o dwóch świętych o tym imieniu można znaleźć na stronach Kościoła prawosławnego.
Kliknij w adres http://www.cerkiew.pl/prawoslawie/swieci2.php?mode=1&litera=A

Pyt: Anonimowa
(20 listopada 2002) Mam 13 lat. Zakochałam się w chłopaku o dwa lata starszym.Chciałabym do niego podejżć i z nim porozmawiać,ale bardzo się wstydzę.Nie chce się wygłupić.Co mam zrobić 

Odp: M.
Poczekaj na odpowiednią okazję albo sama ją stwórz. Nie traktuj jednak tego wszystkiego zbyt serio. Jesteście jeszcze naprawdę bardzo młodzi.

Pyt: witek-witkowski
(20 liostopada 2002) "Wiele spośród świętych wizerunków, które nas otaczają, jest zwykłym owocem realizacji wizji malarskiej mniej lub bardziej utalentowanego artysty. Z tym obrazem ['Jezu ufam tobie'] było zupełnie inaczej." ( cytat za: www.misje.diecezja.kalisz.pl/Historia.htm)

Czy to oznacza ze postac na tym obrazie to:
a) Jezus dokladnie taki jaki chodzil po ziemi, a potem 'wstapil na niebiosa'
b) wizja postaci Jezusa na potrzeby tego obrazu
c) wizja artystyczna

W odpowiedzi prosze zawrzec tez odnosniki do katolickich materialow traktujacych o tym temacie. 

Odp: M.
Analiza tekstu zawartego na podanej wyżej stronie wskazuje, że to objawiający się siostrze Faustynie Jezus chciał, by go tak a nie inaczej przedstawiono. Najprawdopodobniej mamy więc do czynienia z drugim przypadkiem: na obrazie "Jezu ufam Tobie" postać Jezusa została przedstawiona tak, jak ją w wizji zobaczyła siostra Faustyna. Niekoniecznie dokładnie tak wyglądał historyczny Jezus. Zaznaczmy, że chyba bardziej niż o rysy twarzy Jezusowi chodziło o widoczne na obu wersjach obrazu promienie w kolorze białym i czerwonym.
Zagadnieniem wyglądu Jezusa szczegółowo katoliccy autorzy się nie zajmują (my takich rozważań nie znaleźliśmy). Można przeczytać, co na ten temat piszą na róznych stronach internetowych:
http://www.sanktuarium.krakow.pl/polski/04b.html
http://mtrojnar.rzeszow.opoka.org.pl/siostra_faustyna/Obraz.html
http://www.kuria.lublin.pl/parafie/pulawy-milosierdzia/teksty/_obraz.htm
http://www.sanktuarium.krakow.pl/polski/04b.html

Pyt: baja
(20 listopada 2002) Proszę o wyjasnienie- prawdopodobnie do nowonarodzonego Jezusa szło nie 3 a czterech królów, czy to prawda ,czy legenda? A moze sa linki do tego tematu? Słyszałam ,że nakręcili film pt Czwarty Król ? proszę coś więcej na ten temat? 

Odp: J.
Zgodnie z przekazem ewangelicznym do Jezusa przybyli mędrcy, a nie królowie. Dopiero dość późna tradycja widzi w nich królów. Jej źródeł dopatrujemy się w odniesieniu do tego wydarzenia słów Psalmu 71,10: „Królowie Tarsu i Wysp ofiarują dary”. 

Nie wiemy też ilu ich było. Jako że złożyli w darze złoto, kadzidło i mirrę przyjęło się, że było ich trzech. Ale oczywiście nie musiało tak być. Wszystko to pozostaje w sferze domysłów i legend.
Dokładniej temat ten omówiono w odpowiedzi udzielonej osobie podpisanej polo GSX na pytanie z dnia 14 listopada.

Dodajmy, że istnieje więcej wersji legendy o czwartym królu. Ale wszystkie są tylko legendami...

Pyt: Mirek
(21 listopada 20020 Proszę o informacje na temat objawień Matki Bożej w Akita (jeśli to możliwe) 

Odp: M.
Informację taką można znaleźć na naszych stronach pod adresem: http://wiara.hoga.pl/codzienne_chrz_3.asp?Id=105

Pyt: tom
(21 listopada 2002) Interesuje mnie kto jest autorem tak wyczerpujacych odpowiedzi a ukrywa sie pod nickiem "Odpowiadajacy"? Ponadto prosilbym o jakis adres email do tej tajemniczej osoby, ale prywatnie nie na forum. 

Odp: red.
Wszystkie sprawy do J. i innych można kierować na adres mailowy naszej redakcji: gosc@firma.hoga.pl

Pyt: szt
(21 listopada 2002) Czy jest gdzies w sieci Kodeks Prawa Kanonicznego z 1917 r.? Znalazłem w necie KPK'83 w formie .doc, czy jest też w formie .doc Kodeks Kanonow Kosciołów Wschodnich? pozdrawiam 

Odp: J.
O ile nam wiadomo Kodeks Kanonów Kościołów Wschodnich nie został umieszczony w sieci w wersji .doc. Możesz go jednak przejrzeć pod adresem http://www.archidiecezja-gr.opoka.org.pl/
Nic nam też nie wiadomo, aby ktokolwiek publikował w sieci tekst Kodeksu Prawa Kanonicznego z 1917 roku po polsku. W języku łacińskim można go znaleźć między innymi pod adresem http://www.mercaba.org/Codigo/1917_0001-0086.htm.

Pyt: Justa
(21 listopada 2002) Jaki jest wpływ Kościoła współczesnego na kulture 

Odp: J.
Kultura to pojęcie bardzo szerokie. Dlatego proponujemy lekturę bardzo ciekawego tekstu umieszczonego pod adresem http://www.opoka.org.pl/biblioteka/I/IK/kns_wyklady_00.html
Pyt: 
(21 listopada 2002) To trudne i mało obiektywne pytanie: Czym właściwie jest powołanie? 

Odp: J.
Zajrzyj na strony:
http://www.seminarium.org.pl/klerycy/Powolanie/
http://mateusz.logon.bydgoszcz.pl/pow/pow_990104.htm
http://www.rosaryhour.net/pogadanki/1997-04-13.html

Pyt: ewa
Najpierw były dinozaury a później spadła kometa i zabiła ich i już nie było życia na ziemi to skąd wzięli się Adam iEwa? 

Odp: M.
1. Wyginięcie dinozaurów nie wiązało się z wyginięciem wszystkich zwierząt na ziemi. 
2. Dinozaury żyły w mezozoiku. Pierwsi ludzie pojawili się na Ziemi znacznie później.

Pyt: Mar.
(21 listopada 2002) Czy można wierzyć w obietnice przekazane przez Chrystusa św.Brygidzie pod warunkiem odmawiania codziennie 15-modlitw? 

Odp: red.
Proszę zajrzeć do odpowiedzi danej Marcinowi na pytanie z 19 XI.

Pyt: Pawel K.
(22 listopada 2002) Czy jest cos niepokojacego dla Katolika w uzywaniu i leczeniu lekami homeopatycznymi? Czy jest to blizsze medycynie czy np. radiestezji lub czemus w tym rodzaju? 
Pawel K.

Gorąco polecamyw tym względzie artykuł zawarty w Wiedzy i Życiu, a zatytułowany "Wiara czyni cuda". Znajdziesz go pod adresem http://www.wiedzaizycie.pl/2000/2000_12_28.html
J.

Niestety przeczytanie polecanego artykulu nie pozwolilo odpowiedziec na postawione wyzej pytanie. Oczekiwalem bardziej autorytatywnego wypowiedzenia sie w tym wzgledzie. Bo co mozna powiedziec po przeczytaniu (http://republika.pl/szwilk/okiem/index2.html?nauka/homeopatia.htm&3) np takich tekstow: Należy podkreślić że homeopatia nie jest formą medycyny lecz formą magii (podobne leczyć podobnym). Została wymyślona w XIX wieku kiedy odkrywano zasadę działania serum jadowego a nie znana jeszcze była nauka o pierwiastkach śladowych i ich złym wpływie na organizm (np. ołów - często wykorzystywany w homeopatii jest szkodliwy w każdej ilości)

Mason Twórca homeopatii był wolnomularzem a Jezusa nazywał "Arcyfantastą".

Brak konsekwencji Homeopaci wiernie stosują pomysły odkrywcy Samuela Hahnemanna zapominają jednak że "odkrył" on że wszystkie znane choroby powoduje ... świerzb

Homeopatia nie ma żadnego potwierdzenia w nauce. Teorie nawiązują do okultyzmu, hindiuzmu, alchemii, filozofii New Age. Jest to przynoszące świetne zyski kłamstwo. Niebezpieczeństwo wiąże się z utratą wiary w działanie medycyny konwencjonalnej, zwróceniu zainteresowania ku teoriom New Age'u i pogaństwa, lekceważeniem wpływu na zdrowie innych czasem niebezpiecznych czynników. Dawanie bezpodstawnej nadziej osobom chorym w imię własngo zysku jest absolutnym świństwem. 

Odp: J.
Odpowiadający ma nieco inne poglądy na temat leków homeopatycznych. Jego zdaniem niepotrzebne jest łączenie ich z wymienionymi wyżej prądami myślowymi. Ocena zamieszczona w poleconym artykule jest znacznie bardziej konkretna, a przy tym rzeczywiście druzgocąca.

Pyt: Stanisław
(22 listopada 2002) Czy uczestnictwo w zabawie Andrzejkowej kończącej się rano 1 grudnia jest to już 1 Niedziela Adwent jest grzechem? 


Odp: J.
W nowych przykazaniach kościelnych jest mowa o zakazie uczestnictwa w zabawach w okresach pokuty (Wielki Post i piątki w ciągu roku). W Adwencie zakaz ten nie obowiązuje. 
Można to sprawdzić pod adresem http://www.kuria.lublin.pl/news/przykazania_koscielne.htm
http://www.diecezja.opole.pl/katecheza/?sekcja=polecamy
oraz http://www.antoni.bydgoszcz.gniezno.opoka.org.pl/przykaza.html

Pyt: maggi
(22 listopada 2002) Chcielibyśmy z narzeczonym zawrzeć związek małżeński w marcu.Jakie powinniśmy poczynić formalności w związku z ślubem, na jaki czas przed miesiącem, w którym chcielibyśmy go zawrzeć i czy rzeczywiście można teraz się pobrać bez sakramentu bierzmowania? 

Odp: red.
Narzeczeni zgłaszają się w Biurze Parafialnym na trzy miesiące przed planowanym ślubem i przynoszą następujące dokumenty:
- dowód osobisty 
- świadectwo chrztu /ważne sześć miesięcy/ 
- świadectwo Bierzmowania 
- świadectwo ukończenia Kursu Przedmałżeńskiego 
- świadectwo ukończenia religii 
- jeśli któraś ze stron nie ukończyła 18-stu lat życia zgłasza się w Urzędzie Parafialnym z rodzicami, aby wyrazili na piśmie zgodę zawarcia małżeństwa 
- wypełniają pierwszą część protokołu przedślubnego i głoszone są zapowiedzi 
- przystępują do Sakramentu Pokuty i biorą udział w naukach

Pyt: *****
(22 listopada 2002) Czy osoba młoda,kobieta,która cierpi na depresję może zawrzeć związek małżeński, czy ta choroba nie jest przeszkodą? 

Odp: M.
Depresja nie jest wprost przeszkodą w zawarciu małżeństwa. Oczywiście narzeczony powinien być o chorobie poinformowany. Wydaje nam się jednak, że w takim stanie nie powinno się podejmować żadnych ważnych życiowych decyzji. Nawet o przeprowadzce, tym bardziej o małżeństwie... 
Najlepiej porozmawiać o tym z księdzem spisjącym protokół przedślubny...

Pyt: Ewa
(22 listopada 2002) Droga Redakcjo prezentujecie książkę autobiografia Jana Pawła II i nie Ojcieć św ją pisał ale któś inny i to krytykujecie - ale czy to jest dobra książka? czy warto ja czytać a nawet kupić? i gdzie mozna dostac tę książkę ? To samo pytanie odnośnie Ksiązki o Św Faustynie przez was promowanej 

Odp: red.
Ta książka to wybór wypowiedzi Papieża o własnym życiu. Jest więc dość interesująca. Ale jej tytuł jest mylący. 
Można ją kupić w reklamowanym przez nas „Klubie dla Ciebie”. Kliknij tutaj . Drugą można kupić np. w księgarni Mateusza:
http://www.kmt.pl/pozycja.asp?KsID=5423

Pyt: Zakłopotana
(22 listopada 2002) Mam 13 lat.Bardzo podoba mi się chłopak o dwa lata starszy.Chciałabym z nim porozmawiać i poznać jego imię,ale za każdym razem gdy już chce do niego podejść robię się czerwona, odwracam głowę i idę w przeciwną stronę.Jak mam zebrać w sobie odwagę i nie bać się,że zrobię z siebie pajaca? 

Odp: M.
W tym wypadku chyba najlepiej użyć jakiegoś podstępu. Żeby wyszło na to, że rozpoczynacie rozmowę przypadkowo. Możliwości jest wiele: zapytanie o godzinę, rozsypanie książek itd. Nie gwarantujemy jednak, że nie poczujesz się jak pajac... Ale nie martw się: na poważne znajomości masz jeszcze sporo czasu...

Pyt: tk
Kontynuujac aspekt KK a rodzina prosilbym o odowiedz na pytanie? Jakie rodziny mieli aposto;owie? Ile żon, ile dzieci? 

Odp: J.
Na ten temat mamy właściwie w Nowym Testamencie tylko dwie wzmianki. Pierwsza to tekst Mk 1,29-31 (i paralelne i Mateusza i Łukasza), gdzie wspomniana jest teściowa Piotra. Wnioskuje się stąd, że miał żonę. Ale nic więcej na jej temat nie wiemy. Nie wiemy także nic na temat dzieci Piotra. Druga wzmianka to 1Kor 9,5, gdzie św. Paweł pisze o niewiastach-siostrach towarzyszących Apostołom. Nie wiemy jednak czy chodzi o żony czy o inne kobiety, troszczące się o materialne sprawy codziennego życia Apostołów...

Pyt: rk
(22 listopada 2002) Re artykul "Wydawnictwo Literackie zaskoczyło... wydało Autobiografię Ojca Świętego Jana Pawła II." Swego czasu padlo pytanie jakiego wyznania byla matka papieza (oby nam jak najdluzej zyl w zdrowiu). Czy wspomniana autobiografia zawiera te informacje? Jak to jest mozliwe, aby nikt nie wiedzial jakiego wyznania byla matka kogos zyjacego? Przeciez istnieje jakas rodzina. 

Odp: red.
To jakieś nieporozumienie. Swego czasu padło pytanie w którym kosciele została ochrzczona matka Jana Pawła II, ale chodziło o świątynię, parafię (czyli kościół z małej litery) , a nie o wyznanie (czyli Kościół z dużej litery).

Pyt: Ewa
(22 LISTOPADA 2002) Droga Redakcjo jeszcze raz wracam do Pisma Michael i podaję stronę www tego pisma .Proszę określić czy to mozna czytać ?http://pages.globetrotter.net/social_credit/polski/pielgrzymi.htm 

Odp: red.
Ruch Pielgrzymow św. Michała, który wydaje pismo Michael, nie ma akceptacji biskupa wrocławskiego.

Pyt: Milka
(23 listopada 2002) Droga Redakcjo ,jak długo juz działa serwis wiara? Jak długo działa czat z ksiedzem? Kim są Ci księża i czy pracuja społecznie? Dlaczego jest ksiezy 4 a tylko 3 prowadzi czat?
Z której diecezji pochodzą czy wiadomo czatownikom i czy mogą sie o tym dowiedzieć?Kto wpadł na tak wspaniały pomysł czatu z księdzem? Proszę pozdrowić wszystkich księzy i zyczyć im owoców Ducha św. na czatach! 

Odp: redakcja serwisu
Serwis istnieje od 3 lipca 2001 roku. Czat z księdzem rozpoczął działania w lutym 2002 roku. Księża pracują w nim absolutnie społecznie. Ksiądz bez numerka nie prowadzi czatów ze wględów technicznych (po prostu ma kłopoty z dostępem do Internetu o tej porze), ma jednak nadzieję, że w końcu uda się te kwestie rozwiązać i będzie mógł wrócić. Niestety, nie jesteśmy upoważnieni do udzielania informacji o książach prowadzących czat. Najlepiej pytać ich na privie podczas czatów. Jeśli zechcą, odpowiedzą
Pyt: JanuszG
(23 listopada 2002) Jak przeżywa się święta Bożego Narodzenia w Anglii i w Niemczech? 

Odp: J.
Zajrzyj na stronę http://www.zhp.org.pl/prasa/c199912/c991202.html

Pyt: Weronika
(23 listopada 2002) Dlaczego "Odpowiadający" nie pisze w pierwszej osobie liczby pojedynczej? Myślę, że byłoby to o wiele stosowniejsze i bardziej przystępne w odbiorze. Pozdrawiam! 

Odp: red.
Przyjęliśmy kiedyś taką zasadę. Pomaga to skoncentrować się na sprawach istotnych, a nie emocjach...
Dziękujemy za pozdrowienia (cała redakcja).

Pyt: MarCin
(23 listopada 2002) Ile jest kościolow w Polsce (chodzi mi o budynki)? 

Odp: red.
Kościół na świecie podzielony jest na diecezje. Biskup każdej z nich odpowiada praktycznie tylko przed papieżem. Z tego względu, o ile nam wiadomo, nie prowadzi się tego rodzaju ogólnopolskich ewidencji.

Pyt: Giaur
(24 listopada 2002) Jezuita Norbert ... napisał mi:

"Zgodnie z kanonem ... KPK stwierdzam, ze Pan Moje Imie Moje Nazwisko zostaje ekskomunikowany mocą sameg prawa Tym samym ustają jego więzi z Kościołem katolickim. Ekskomunika może być zdjęta przez biskupa miejsca, bądź innego duchownego, działającego mocą prawa i nadanych przywilejów."

Przyjeżdża sobie jezuita z Warszawy do Lublina i kogoś tam ekskomunikuje. Czy tak można? 

Odp: J.
Kodeks Prawa Kanonicznego przewiduje za niektóre czyny ekskomunikę działającą mocą samego prawa. Nikt jej nie musi nakładać. Kto popełnia dany czyn automatycznie popada w karę ekskomuniki. Ks. Norbert ... po prostu Pana o popadnięciu w ekskomunikę poinformował. 
Nie podał Pan kanonu, na który nadawca listu sie powołał, więc nie możemy udzielić bardziej konkretnej odpowiedzi. Może Pan jednak sprawdzić o co chodzi w Kodeksie Prawa Kanonicznego . O sankcjach w Kościele mowa jest w księdze VI.

Pyt: biedna
(24 listopada 2002) Jaki stosunek do alkoholu ma Kościół.Mam 17lat.Jeżeli będę miała 18 lat to będzie mi juz wolno pić??? 

Odp: M.
Alkohol działa dość podstępnie. Trzeba umieć używać go z umiarem. Trzeba się strzec przed upiciem, ale i uważać, by nie popaść w nałóg. Na organizm osoby dorosłej nie wywiera on tak destrukcyjnego wpływu, jak na młodych. Poza tym młodzi częściej, z powodu braku dojrzałości, nie potrafią go używać z umiarem. Dlatego przyjęło się, że pić alkohol mogą tylko dorośli. Umowną granica dorosłości jest u nas 18 lat. Zakłada się, że osoba w tym wieku będzie już umiała właściwie używać alkoholu (to założenie oczywiście bywa złudne). 
O alkoholu i alkoholizmie przeczytać można na stronach Państwowej Agencji Rozwiązywania Problemów Alkoholowych (PARPA). To dość smutna lektura...

Pyt: witold
(24 listopada 2002) Czytałem że apostoł Mateusz, uczeń Jezusa, nie jest autorem Ewangelii Mateusza. Kto więc ją napisał i dlaczego otrzymała taką nazwę? 

Odp: J.
Naukowcy wysuwają czasem bardzo dziwne hipotezy.... 
W świetle dostępnych nam głosów Tradycji (np. świadectwa Papiasza ze 130 roku naszej ery i Ireneusza z tego samego wieku) autorem pierwszej kanonicznej Ewangelii jest Mateusz, jeden z dwunastu Apostołów. Mateuszowe autorstwo tej Ewangelii zdaje się też potwierdzać sam tekst. Jej autor jest świetnie zorientowany w sprawach pieniężnych i podatkowych, co doskonale pasuje do znanej nam informacji, że Mateusz był celnikiem...
Aby sensownie zakwestionować Mateuszowe autorstwo tej Ewangelii trzeba by porównać jej styl z jakimś innym dziełem tego samego autora. Jest to jednak jedyne pismo Mateusza, które znamy...

Pyt: witold
(24 listopada 2002) 
1.Dlaczego Jezus ostrzegał nas przed "uczonymi w Piśmie " ? 
2.Czy rektor Akademii Teologii Katolickiej może być uznawany za "uczonego w Piśmie"?
3.A kler ? 

Odp: J.
O uczonych w Piśmie możesz przeczytać krótką notakę pod adresem: http://www.opoka.org.pl/slownik/sladamibiblii5.html
1. W Ewangelii mateusza czytamy:
" Biada wam, uczeni w Piśmie i faryzeusze, obłudnicy, bo zamykacie królestwo niebieskie przed ludźmi. Wy sami nie wchodzicie i nie pozwalacie wejść tym, którzy do niego idą. Biada wam, uczeni w Piśmie i faryzeusze, obłudnicy, bo obchodzicie morze i ziemię, żeby pozyskać jednego współwyznawcę. A gdy się nim stanie, czynicie go dwakroć bardziej winnym piekła niż wy sami. Biada wam, przewodnicy ślepi, którzy mówicie: Kto by przysiągł na przybytek, to nic nie znaczy; lecz kto by przysiągł na złoto przybytku, ten jest związany przysięgą. Głupi i ślepi! Cóż bowiem jest ważniejsze, złoto czy przybytek, który uświęca złoto? Dalej: Kto by przysiągł na ołtarz, to nic nie znaczy; lecz kto by przysiągł na ofiarę, która jest na nim, ten jest związany przysięgą. Ślepi! Cóż bowiem jest ważniejsze, ofiara czy ołtarz, który uświęca ofiarę? Kto więc przysięga na ołtarz, przysięga na niego i na wszystko, co na nim leży. A kto przysięga na przybytek, przysięga na niego i na Tego, który w nim mieszka. A kto przysięga na niebo, przysięga na tron Boży i na Tego, który na nim zasiada. Biada wam, uczeni w Piśmie i faryzeusze, obłudnicy! Bo dajecie dziesięcinę z mięty, kopru i kminku, lecz pomijacie to, co ważniejsze jest w Prawie: sprawiedliwość, miłosierdzie i wiarę. To zaś należało czynić, a tamtego nie opuszczać. Przewodnicy ślepi, którzy przecedzacie komara, a połykacie wielbłąda! Biada wam, uczeni w Piśmie i faryzeusze, obłudnicy! Bo dbacie o czystość zewnętrznej strony kubka i misy, a wewnątrz pełne są zdzierstwa i niepowściągliwości. Faryzeuszu ślepy! Oczyść wpierw wnętrze kubka, żeby i zewnętrzna jego strona stała się czysta. Biada wam, uczeni w Piśmie i faryzeusze, obłudnicy! Bo podobni jesteście do grobów pobielanych, które z zewnątrz wyglądają pięknie, lecz wewnątrz pełne są kości trupich i wszelkiego plugastwa. Tak i wy z zewnątrz wydajecie się ludziom sprawiedliwi, lecz wewnątrz pełni jesteście obłudy i nieprawości. Biada wam, uczeni w Piśmie i faryzeusze, obłudnicy! Bo budujecie groby prorokom i zdobicie grobowce sprawiedliwych, i mówicie: Gdybyśmy żyli za czasów naszych przodków, nie bylibyśmy ich wspólnikami w zabójstwie proroków. Przez to sami przyznajecie, że jesteście potomkami tych, którzy mordowali proroków. Dopełnijcie i wy miary waszych przodków! Węże, plemię żmijowe, jak wy możecie ujść potępienia w piekle? Dlatego oto Ja posyłam do was proroków, mędrców i uczonych. Jednych z nich zabijecie i ukrzyżujecie; innych będziecie biczować w swych synagogach i przepędzać z miasta do miasta (...). (Mt 23, 13nn)

Wydaje się, że Jezus ganił uczonych w Piśmie, gdyż trzymali się litery prawa, a nie zachowywali jego ducha. To powodowało, że zajmowali się drobiazgami, a zapominali o rzeczach ważniejszych. Drugą cechę uczonych w Piśmie, którą Jezus gani, jest obłuda.

2-3. Jezus miał na myśli konkretnych ludzi, a nie uczonych wszystkich epok. Najdobitniej świadczy o tym fakt, iż w przytoczonym wyżej tekście jest mowa o ty, że Jezus (Bóg) posyłał do Izraela proroków, mędrców i uczonych . Nie gani więc wszystkich uczonych bez wyjątku. 
Jeśli księża dziś zachowują się jak uczeni w Piśmie, to oczywiście nagana Jezusa w jakiś sposób także ich dotyczy. Jeśli są wierni Chrystusowej Ewangelii, to na pewno są "sługami dobrymi i wiernymi" (Mt 25, 21).

Pyt: witold
(24 listopada 2002) Czy prawdą jest /jak podała Polityka/ że kościół katolicki w Polsce otrzymuje od Państwa 1 miliard złotych rocznie z pieniędzy podatników na swoje utrzymanie ?
Czy pieniądze te idą na pomoc biednym czy na utrzymanie Pałaców Biskupich ? 


Odp: J.
Najlepiej zapoznać się z wypowiedzią bp. Wiktora Skworca. Wejdź na stronę http://andrzej.kai.pl/ekai/serwis/?MID=3525

Pyt: 
(25 listopada 2002) Gdzie mogę znaleźć i przeczytać w internecie List do Rodzin Jana Pawła II ?

Odp: J.
List ten znaleźć mozna na stronie http://www.opoka.org.pl/biblioteka/W/WP/jan_pawel_ii/listy/gratissimam.html
Pyt: marta
(25 listopada 2002) Chcę sobie kupic nowy rozaniec. Czy zeby sie na nim modlic trzeba go najpierw poswiecic?jesli tak to dlaczego? 

Odp: M.
Poświęcenie oznacza przeznaczenie rzeczy do kultu Bożego. Aby modlić się na różańcu poświęcenie go nie jest jednak konieczne.

Pyt: M.
(25 listopada 2002) Czy stosowanie antykoncepcji w małżeństwie ZAWSZE jest grzechem ciężkim? 

Odp: J.A.
Jedynym wyjątkiem, jaki od tej zasady wymieniają podręczniki teologii moralnej, jest przypadek używania środków, które jako skutek uboczny powodują niepłodność. W tej sytuacji nie ma wcale grzechu. 
Odpowiedź na pytanie o grzech ciężki jest jednak bardzo trudna. Oprócz oceny czynu samego w sobie (materia grzechu) potrzebna jest bowiem także ocena świadomości i – przede wszystkim – dobrowolności czynu. Wydaje się jednak, że o tej ostatniej sprawie najlepiej porozmawiać ze spowiednikiem. Może on, w uzasadnionych przypadkach, zezwolić kobiecie na stosowanie środków antykoncepcyjnych (ale nie wczesnoporonnych). Dotyczy to np. sytuacji, gdy prymitywny mąż domaga się współżycia nie troszcząc się o możliwość poczęcia któregoś tam dziecka, a jednocześnie wcale się o rodzinę nie troszczy.

Pyt: Panda
(25 listopada 2002) Chciałbym dowiedzieć się czegoś więcej o Drodze Neokatechumenatu. Do tej pory słyszałem wiele różnych opinni. Gdzie np. mógłbym znaleźć Satut Drogi lub przunajmniej jego obszerne streszczenie. 

Odp: J.
Zajrzyj na stronę http://free.polbox.pl/n/neodroga/lub http://www.kuria.gliwice.pl/diecezja/index.php?numer=6&art=10

Pyt: Nieszczęśliwie zakochana
(25 listopada 2002) Pomocy. Mam taki problem:
Może to zabrzmi głupio, ale...

Zakochałam sę we własnym spowiedniku... co robić?
Powinnam jeszcze zaznaczyć, że nie chcę tego uczucia, ale nie wiem jak się go wyzbyć. Cały czas myślę o nim.

Odp: J.
„Serce nie sługa”. Może się tak zdarzyć. Trzeba jednak zrobić wszystko, aby rozum wziął górę nad uczuciami. Wydaje się, że przede wszystkim trzeba przepracować swoje „zakochanie” w prawdziwą miłość. Miłość polega na pragnieniu dobra osoby kochanej, a nie swego własnego. Trzeba po prostu uwzględnić fakt, że ta osoba jest księdzem. Trzeba pokochać go takim, jaki jest, z wszystkimi jego zobowiązaniami, z całą jego służbą. Trzeba być bezinteresownym...
Jeśli owo przepracowywanie miłości nie będzie odnosiło skutków, to najlepiej, przynajmniej na jakiś czas, zmienić spowiednika. Potrzebne też będzie unikanie jakichkolwiek spotkań z nim.
Warto również rozejrzeć się wokół siebie i dostrzec tych wartościowych mężczyzn, z którymi trwały związek jest możliwy bez popadania w konflikt ze swoim sumieniem...

Pyt: Chrześcijanka
(25 listopada 2002) Dlaczego kościół katolicki pominął jedno przykazanie, a mianowicie to zakazujące czczenia obrazów i figur? Dlaczego rozpowszechniacie bałwochwalstwo? Czy zdajecie sobie sprawę z tego, że m.in. przez oddawanie pokłonów bałwanom w naszym kraju dzieje się tyle trgedii? Dlaczego nie stosujecie się do wskazań zawartych w Biblii? Jakim prawem przekręcacie zawarte w niej przesłanie? Czy nie boicie się za to kary Boskiej???!!! Czy zdajecie sobie sprawę z tego jaki gniew Boży na siebie ściągacie za takie zwodzenie ludzi???!!! 

Odp: J.
Ostatnio dość często na to pytanie odpowiadamy. Dlatego pozwolimy sobie umieścić tu tylko tekst poprzedniej odpowiedzi. 

Całość interesującego nas tekstu (w Biblii) brzmi: "Nie będziesz miał cudzych bogów obok Mnie! Nie będziesz czynił żadnej rzeźby ani żadnego obrazu tego, co jest na niebie wysoko, ani tego, co jest na ziemi nisko, ani tego, co jest w wodach pod ziemią! Nie będziesz oddawał im pokłonu i nie będziesz im służył, (...)" (Wj 20 3-5)
Proszę zauważyć: po zakazie czynienia rzeźby jest mowa o oddawaniu im pokłonu i służeniu im, a więc powtarza się to, co napisano w pierwszym zdaniu: „Nie będziesz miał bogów cudzych obok Mnie”. To powód dla którego katolicy widzą w zacytowanym tekście nie dwa, a jedno przykazanie. 
Możesz też zajrzeć do tekstów o. Jacka Salija: Dwie części Dekalogu i Miejsce świętych obrazów w naszej drodze do Boga. 

Pyt: puella
(25 listopada 2002) Hi :) Weronika - napisała tak odważnie o "Odpowiadającym" hi :) ja też długo nie mogłam się przyzwyczaić do takiego tajemniczego Czarodzieja. Hi :) Według mnie to jest katechetka :)Facet nie napisałby tak ładnie o stonogach :) 

Odp: J.
:) Pudło! :)

Pyt: Jola
(26 listopada 2002) Bardzo proszę o odpowiedź jak najbardziej szczegółową na pytanie. 
W jaki sposób można i jakie są drogi do rozeznania zgromadzenia do którego jestem powołana? 
Przecież jest tak wielka liczba Zakonów w Polsce.
Dziękuję. 

Odp: J.
Piszącemu te słowa wydaje się, że na skomplikowane pytania najlepiej udzielać prostych odpowiedzi. Dlatego powoli sobie napisać, że najlepszym sposobem rozeznania do którego zakonu powinno się pójść jest udzielenie sobie odpowiedzi na pytanie o to, co się w życiu chce robić. Jeśli pociąga Cię kontemplacja – idź do zakonu kontemplacyjnego. Jeśli służba chorym – idź do zakonu, który podejmuje tego rodzaju posługę. Jeśli uczenie w szkole - do zgromadzenia prowadzącego szkoły. Jeśli chcesz pomagać młodzieży trudnej – wybierz zakon tym się zajmujący. Jeśli chcesz pomagać ubogim – wybierz zgromadzenie o takim charyzmacie. 
Nie bój się, że się pomylisz. Bóg Twoją pomyłkę na pewno wkalkulował w swoje plany. On wie co zrobimy, zanim jeszcze o tym pomyślimy. Wiedział co zrobimy, gdyśmy się jeszcze nie narodzili. Nie zmusza nas do takiego czy innego działania, ale wie, jakie decyzje podejmiemy. Ostatecznie jest Bogiem. Dlatego cokolwiek wybierzesz mniemając, że tak najlepiej będziesz mogła służyć, wybierzesz dobrze. Nawet jeśli tą drogą miałoby być obdarowanie swoją miłością jakiegoś mężczyzny i wychowywanie własnych dzieci.

Pyt: kasia
(26 listopada 2002) Czy spowiedź grupowa oczywiście przy spełnieniu pozostałych warunków jak rachunek sumienia i żal za grzechy z postanowieniem poprawy oraz zadośćuczynienie jest dopuszczona przez Watykan 

Odp: J.
W Kościele katolickim tego rodzaju spowiedź dopuszczana jest tylko w przypadkach nadzwyczajnych. Katechizm Kościoła Katolickiego tak rzecz ujmuje (1483):
"W przypadku szczególnych okoliczności można zastosować wspólnotową celebrację pojednania z ogólną spowiedzią i ogólnym rozgrzeszeniem. Taka szczególna konieczność może zaistnieć, gdy zachodzi bliskie niebezpieczeństwo śmierci, a kapłan lub kapłani nie mieliby czasu wysłuchać spowiedzi każdego penitenta. Może ona zaistnieć również wtedy, gdy jest dużo penitentów, a mało spowiedników, tak że nie mieliby oni możliwości należytego wyspowiadania wszystkich w odpowiednim czasie i wielu penitentów bez własnej winy zostałoby pozbawionych przez dłuższy czas łaski sakramentalnej lub Komunii świętej. W takim przypadku wierni dla ważności rozgrzeszenia muszą postanowić wyspowiadać się indywidualnie ze swoich grzechów, gdy tylko będą mieli do tego okazję. Ocena, czy rzeczywiście istnieją warunki wymagane do ogólnego rozgrzeszenia, należy do biskupa diecezjalnego. Duży napływ wiernych z okazji wielkich świąt i pielgrzymek nie stanowi jednak takiej szczególnej konieczności".

Pyt: uczennica gimnazjum
(26 listopada 2002) Mam tyle problemów że coraz częściej myśle o śmierci 

Odp: J.
Na pewno musisz z kimś o tych problemach porozmawiać. Samo podzielenie się nimi z innymi nieraz sprawia, że wydają się lżejsze. Najlepiej, gdybyś mogła porozmawiać z rodzicami. Ale może to też być kapłan, katecheta (katechetka), wychowawca (wychowawczyni) w szkole, pedagog lub jakiś inny nauczyciel (nauczycielka). Pomóc także może rozmowa z przyjacielem (przyjaciółką). 
Jeśli nikogo takiego w swoim otoczeniu nie znajdujesz zadzwoń do telefonu zaufania. One powstały przede wszystkim po to, by pomagać myślącym o skończeniu ze sobą... Polecamy całodobowy Katolicki Telefon Zaufania (0-prefix-32-2530-500). 
Spróbuj też zabrać się za swoje problemy. Wszystkie na raz nie znikną, ale możesz próbować rozwiązywać je po kolei. Zobaczysz, że kiedy zniknie pierwszy, wtedy i inne wydadzą się już mniej straszne...

Pyt: Łukasz B.
(26 listopada 2002) Gdzie znaleźć biografię Sugara Opata Saint - Denis? 

Odp: J.
Można ją znaleźć pod adresami: http://www.bautz.de/bbkl/s/s4/suger_v_s_d.shtmllub http://www.majbill.vt.edu/history/burr/Suger.html
Dla preferujących język ojczysty polecamy stronę http://www.leksykony.pl/sredniowiecze/Encyklopedia/zbior/s/suge.htm

Pyt: ola
(26 listopada 2002) Czym jest śmierć i umieranie? 

Odp: J.
Odpowiedzi na te i podobne pytania znaleźć mozna na stronie http://www.teologia.pl/m_k/spis08.htm

Pyt: x
(26 listopada 2002) Czy jest jakas strona dotyczaca sw.Jana Chryzostoma? 


Odp: J.
Oddzielnej strony w języku polskim nie znaleźliśmy. Ale o nim samym i niektóre jego pisma znaleźć można. Zobacz np. pod adresem:
href=http://wiara.hoga.pl/inf.asp?nr=271 
http://pawlowski.dk/swieci/sw_jan_chryzostom.htm
oraz http://www.opoka.org.pl/biblioteka/T/TB/chryzostom-00.html

Pyt: x
(26 listopada 2002) Jak nalezy rozumiec "czasy zakazane" sformulowane w przykazaniach koscielnych? Gdzie mozna znalezc uzasadnienie tego okreslenia? 

Odp: J.
Od pewnego czasu obowiązuje w Polsce nowa wersja przykazań kościelnych, w których nie ma określenia „czasy zakazane”. Jest mowa o tym, że w okresach pokuty mamy powstrzymywać się od udziału w zabawach. Takimi okresami pokuty są Wielki Post i każdy piątek (o ile nie wypada w tym dniu jakaś uroczystość). 
Informację tę można sprawdzić pod adresami:
http://www.kuria.lublin.pl/news/przykazania_koscielne.htm
oraz
http://www.diecezja.opole.pl/katecheza/?sekcja=polecamy.

Pyt: Ewa
(26 listopada 2002) Droga Redakcjo nie bardzo rozumiem, to w innych diecezjach wolno czytać to pismo Michael,i dlacZego tak może jeden biskup akceptować a drugi nie, gdzie jest jedność mysli i nauczania, Proszę o wytłumaczenie. 

Odp: J.
Kościół jest zasadniczo podzielony terytorialnie, tzn. osoby zamieszkujące lub instytucje mające siedzibę na danym terytorium podlegają władzy tego biskupa, który sprawuje ją na danym obszarze (diecezji). Jeśli więc jakaś instytucja chce uchodzić za katolicką powinna mieć zgodę własnego biskupa na prowadzenie działalności. Ruch Pielgrzymów św. Michała, który wydaje pismo Michael ma swoją polską siedzibę we Wrocławiu. Jak się dowiedzieliśmy, nie starał się u miejscowego biskupa o zgodę na prowadzenie swojej działalności. Stąd możemy powiedzieć, że (przynajmniej na razie) działa bez niej. 
Trudno zakazywać komukolwiek czytania czegokolwiek. Ale w tej sytuacji wydaje się, że rozprowadzanie wspomnianego pisma w niektórych parafiach wiąże się raczej z nieznajomością realiów w których działa (to pismo), niż z jakimś świadomym przeciwstawianiem się woli któregoś z biskupów.

Pyt: zapytowywujący
(26 listopada 2002) Sytuacja 
Do jednego kościoła mam 5 minut drogi na piechote czyli jakieś 500 m do drugiego dalej bo będzie z 15 minut (jeden przysanek autobusem)do trzeciego tez mam jeden przystanek i teraz pomiędzy tymi Kościołami ma powstac kolejny jakieś 100 metrów od miejsca gdzie mieszkam to czy jeśli nie będe dawał na budowe tego nowego kościoła to będzie to grzech ? Prosze o konkretna odpowiedź TAK albo NIE i ewentualnie dlaczego.

Dodam że nie bede dawał, ponieważ przez całe zycie dawałem na budowe kościoła parafii do której należe. Jak już owa budowa sie zakończyła zaczyna sie nastepna. Przykro mi, ale pieniądze nie walają sie na ulicy a poza tym uważm że jest to zbędne, jak ktoś zeche iśc do kościoła to przejdzie 400 a jesli nie to i tak nie pójdzie 

Czekam na tak albo nie 

Odp: J.
Rozumiemy, że dał już Pan wystarczająco dużo. Nie będzie więc miał Pan grzechu nie dając pieniędzy na budowę nowego Kościoła.

Pyt: agata
(26 listopada 2002) Bardzo mi zależy żeby pojechać na tegoroczne Europejskie Spotkanie Młodych w Paryżu. Niestety w moim mieście (woj. lubelskie) jestem dopiero na liście rezerwowej. Bardzo proszę o pomoc w znalezieniu dwóch dodatkowych miejsc (dla mnie i dla siostry), najlepiej z woj. lubleskiego lub z Warszawy. 

Odp: A.
Pod adresem http://www.taize.fr/pl/plplecnt.htmmożna znaleźć adresy wszystkich punktów w Polsce przygotowujących takie wyjazdy. Może to wystarczy?

Pyt: Student prawa
(26 listopada 2002) Skąd wziąść przykład skargi kościelnej ( chodzi o kościół rzymsko-katolicki) 

Odp: red.
Nasz specjalista wyjaśnił, że skarżący powinien napisać pismo, w którym przedstawia swoją sprawę i złożyć je u proboszcza, w kancelarii Kurii lub wyższych instancjach. Trudno jednak w tym wzgledzie o jakiś jeden wzór, gdyż skarga może dotyczyć różnych spraw. Może pomocą będzie tu Kodeks Prawa Kanonicznego, do którego zajrzeć można pod adresem http://www.archidiecezja.lodz.pl/prawo.html
Jeśli spraw dotyczy np. stwierdzenia nieważności małżeństwa skarga powinna:
- być skierowana do własciwego sadu; sąd właściwy czyli kompetentny do przyjęcia sprawy to ten, na którego terenie (czyli diecezji, w której działa) był zawarty ślub, lub mieszka druga strona, czyli strona pozwana.
- zawierac dane personalne małżonków, 
- wskazanie na ewentualną przyczynę nieważności małżeństwa, czyli tytuł sprawy, 
- zawierać opis całej historii małżeństwa i 
- muszą też być podane dowody, czyli świadkowie. Sąd właściwy czyli kompetentny do przyjęcia sprawy to ten, na którego terenie czyli diecezji był zawarty ślub, lub mieszka druga strona, czyli strona pozwana.

Pyt: 
(27 listopada 2002) Podaj symbolikę roraty, świecy adwentowej 


Odp: J.
Już się robi! Proszę zajrzeć na stronę http://www.wiara.hoga.pl/inf.asp?nr=226&str=1

Pyt: ZUZA
DLACZEGO MÓWIMY RÓŻANIEC SKORO W EWANG.MATEUSZ.6:7,8 JEST NAPISANE , ZE NIE NALEŻY POWTARZAC TEGO SAMEGO? 

Odp: J.
Przytoczony ustęp Pisma świetego brzmi nieco inaczej:

"Na modlitwie nie bądźcie gadatliwi jak poganie. Oni myślą, że przez wzgląd na swe wielomówstwo będą wysłuchani. Nie bądźcie podobni do nich! Albowiem wie Ojciec wasz, czego wam potrzeba, wpierw zanim Go poprosicie”. 

Różaniec z jest rozważaniem tajemnic z życia Jezusa. Aby głębiej w nie wniknąć modlitwa trwa dłużej. Powtarzamy dziesięć razy: Bądź pozdrowiona pełna łaski, Maryjo. Bóg jest z Tobą, boś błogosławiona między kobietami. Błogosławiony też jest Twój Syn, Jezus. On dla nas przeżywał strach w Ogrójcu, On dla nas był biczowany, On był prawdziwym królem, On uczy mnie jak nosić krzyż, On mnie zbawił przez swoją śmierć. Razem z Maryją kierujemy nasze myśli ku Chrystusowi. Czy to źle? 
Przecież wcale nie mniemamy, że uda nam się oczarować Boga naszym gadaniem i przekonać Go do swoich racji. Chcemy tylko trwać z Najświętszą Maryją i z Nim. A jeśli dzięki naszej pokornej modlitwie Bóg zechce wysłuchać naszych próśb, to chyba nie ma w tym nic złego. Ostatecznie Jezus powiedział też „Proście, a będzie wam dane” (Mt 7,7). Warto też przeczytać w tym względzie następującą perykopę: 

„Powiedział im też przypowieść o tym, że zawsze powinni się modlić i nie ustawać: W pewnym mieście żył sędzia, który Boga się nie bał i nie liczył się z ludźmi. W tym samym mieście żyła wdowa, która przychodziła do niego z prośbą: Obroń mnie przed moim przeciwnikiem! Przez pewien czas nie chciał; lecz potem rzekł do siebie: Chociaż Boga się nie boję ani z ludźmi się nie liczę, to jednak, ponieważ naprzykrza mi się ta wdowa, wezmę ją w obronę, żeby nie przychodziła bez końca i nie zadręczała mnie. I Pan dodał: Słuchajcie, co ten niesprawiedliwy sędzia mówi. A Bóg, czyż nie weźmie w obronę swoich wybranych, którzy dniem i nocą wołają do Niego, i czy będzie zwlekał w ich sprawie? Powiadam wam, że prędko weźmie ich w obronę. Czy jednak Syn człowieczy znajdzie wiarę na ziemi, gdy przyjdzie?” 

Bóg nie zabrania więc żarliwej modlitwy. Chodzi mu raczej o to, by za dobrą modlitwę nie uważać samych tylko pięknych słów, za którymi nie idzie postawa serca...

Pyt: reformator
(27 listopada 2002) Dlaczego tak się dzieje- w jednych kosciołach w dzień powszedni są krótkie homilie a w innych nie ma ,albo Msze św w godzinach nie odpowiadających ludziom ,bo wieksza częśc osób pracuje i myślę że chętnie skorzystałaby z Mszy św w póxniejszym czasie. W Stolicy mozna tak zrobić -Msze św sa nawet o 20 w dzien powszedni na śtarówce? Jak to można zmienić w parafii,aby się Ksiądz nie obraził,że się za duze stawia wymagania? 

Odp: J.
Nic nie stoi na przeszkodzie, by poprosić księdza, aby wprowadził zwyczaj wygłaszania w czasie Mszy w dni powszednie krótkich homilii. Jeśli prośbę przedstawi się w formie propozycji, a nie stanowczego żądania, to zapewne żaden ksiądz nie poczuje się dotknięty. Trzeba jednak pamiętać, że nie wszyscy parafianie będą z tego zadowoleni.

W drugiej sprawie może być trudniej. Nie wiemy z jakiego środowiska pochodzi zadający pytanie. Ale mamy poważne wątpliwości, czy oprócz miejsc wyjątkowych (starówka) ma sens wprowadzać Mszę o godzinie 20. Czy rzeczywiście przyjdzie na nią więcej niż dwie osoby? Oczywiście także tę propozycję można księdzu przedstawić. W czasie kolędy będzie miał możność zapytać parafian o opinię...

Pyt: Gabrysia
(27 listopada 2002) Inseminacja - ze względów etycznych, moralnych jest dozwolona katolikowi ? 

Odp: J.
Sztuczne zapłodnienie nie jest przez Kościół aprobowane. Więcej dowiesz się pod adresami:
http://www.bezuprzedzen.pl/czytelnia/abc_bioetyki_09.html
http://www.opoka.org.pl/varia/poradnik/malzenstwo_rodzina15.html
http://www.opoka.org.pl/varia/poradnik/malzenstwo_rodzina16.html
Pyt: Robert
(27 listopada 2002) "Czy wiara jest sprawą prywatną człowieka?" 

Odp: red.
Z jednej strony tak, z drugiej nie. 
Wiara jest prywatną sprawą człowieka, gdy chodzi o wybór wiary, praktyki religijne, zaangażowanie itp. Każdy sam w swoim sumieniu rozstrzyga te sprawy. Nikt nie może za niego decydować. 
Wiara nie jest jednak sprawą prywatną w tym sensie, że nie wolno o swojej wierze publicznie mówić, przekonywać, świadczyć o niej swoim postępowaniem czy manifestować ją swoim zachowaniem (np. przez udział w procesji). Nie możemy od wierzących żądać, by o swojej wierze milczeli i udawali, że są niewierzący. A tak właśnie ową „prywatność wiary” rozumiano w całkiem jeszcze nieodległych czasach...

Pyt: Marek
(27 listopada 2002) Proszę o wskazanie mi fragmentu w Biblii, który mówi o wniebowstąpieniu Maryi? Skąd taki pomysł w kościele katolickim? Czytam systematycznie Biblię i nigdzie się z opisem tego wydarzenia nie spokałem! Gdyby miało to miejce naprawdę Biblia napewno by tego nie pominęła! Dlaczego Maryję nazywa się królową nieba i ziemi? Proszę o podanie mi konkretnych wersetów w Biblii, ponieważ ona jest dla mnie jedynym autorytetem! 

Odp: J.
Małe sprostowanie: Kościół katolicki wierzy, że Jezus wstąpił do nieba. Ale o Maryi mówi, że została wzięta do nieba. To z pozoru mała różnica, ale zupełnie zmienia optykę widzenia sprawy. Tylko Jezus wstępuje do nieba własną mocą. Wniebowzięcie Maryi jest łaską ze strony Boga, a nie zasługą Najświętszej Dziewicy.

Jak zapewne Ci wiadomo dla Kościoła katolickiego (i prawosławnego) źródłem wiary jest nie tylko Pismo Święte, ale także Tradycja. Jest ona żywym przekazywaniem Słowa Bożego. Pismo Święte (Nowy Testament) jest zresztą częścią tej Tradycji. Kiedy zaczęło brakować naocznych świadków wydarzeń związanych z Jezusem Chrystusem Apostołowie (i ich uczniowie) z pomocą Ducha Świętego spisali ten żywy przekaz, aby nie uległ on zniekształceniu. Spisali to, co było najważniejsze. Ale przecież nie znaczy to, że od tego momentu Tradycja przestała się liczyć. Ciągle przecież aktualna jest obietnica Chrystusa, że Duch Święty „wszystkiego nauczy i przypomni wam wszystko, co Ja wam powiedziałem” (J 14, 26). Ten Duch Święty ciągle w Kościele pozostaje i strzeże Go przed błędami. Został przecież nazwany „Duchem Prawdy” (J 14,17). Jeśli dziś niektórzy powołują się na oświecenie dane im przez Ducha Świętego, to nie ma powodu, by odrzucić Możliwość Jego działania w czasach poapostolskich. 
Warto pamiętać, że to Kościół ustalił które księgi są Pismem świętym, a które nie. Na podstawie Tradycji niektóre księgi uznał za przekazujące prawdziwą wiarę, inne za apokryfy (pseudoepigrafy). Ona więc była wyznacznikiem kanoniczności danego działa. Proszę więc nią nie gardzić.
Ta Tradycja przekazuje nam, że Najświętsza Maryja Panna nie umarła, ale zasnęła, po czym z duszą i z ciałem została wzięta do nieba. Jeśli kogoś to gorszy to powinien pamiętać, że wydarzenie to:
a) pokazuje nie tyle wielkość Maryi, co wielkość Bożej łaski,
b) jest zgodne z naszym przekonaniem o grzechu jako źródle śmierci: skoro śmierć jest konsekwencją grzechu, to Ta, która była bez grzechu poczęta (to też łaska) i Ta, która grzechu nie popełniła została przez Boga od śmierci uchroniona,
c) przypomina chrześcijanom prawdę o powszechnym zmartwychwstaniu; dziś z ciałem i duszą w niebie jest nie tylko prawdziwy Bóg i prawdziwy Człowiek Jezus Chrystus, ale także jedna z nas, pokorna Służebnica Pańska z Nazaretu. To potwierdzenie słuszności nadziei, jaka pokładamy w zmartwychwstaniu Jezusa...
Wypada wyrazić życzenie, by Biblia zawsze była dla Ciebie jedynym autorytetem. Zwłaszcza wtedy, gdy jest w niej mowa o konieczności słuchania Kościoła.

Pyt: Koni
(27 listopada 2002) Jeżeli dobrze zrozumialam przykazania koscielne sa ustalane przez Episkopat Polski. Istnieja rowniez takie przykazanie w innych krajach? Gdzie moge znalezc informacje o przykazaniach koscielnych w Niemczech? Dziekuje. 

Odp: J.
Przykazania Koscielne ustalane są przez Stolicę Apostolską. Episkopaty poszczególnych krajów przystosowują je do miejscowych zwyczajów i tradycji. Na owe modyfikacje potrzebna jest jednak zgoda papieża. 
Przykazania kościelne obowiązujące w Niemczech znaleźć można w niemieckim tekście Katechizmu Kościoła Katolickiego, numery 2042-2043. Znaleźć go mozna pod adresem:
http://www.ketelhohn.de/magisterium/catechismus-catholicae-ecclesiae.teutonice.pars-iii.html 

Pyt: 
(27 listopada 2002) JAKIE SĄ RÓŻNICE A JAKIE PODOBIEŃSTWA MIĘDZY RELIGIA ŻYDOWSKĄ A CHRZEŚCIJAŃSKĄ? 

Odp: J.
Największe podobieństwo to fakt, że wierzymy w tego samego Boga Ojca.
Największa różnica tkwi w podejściu do osoby Jezusa Chrystusa. Chrześcijanie widzą w Nim Syna Bożego, Mesjasza i Zbawiciela, który przez swoją śmierć na krzyżu wybawił nas od śmierci wiecznej, a zmartwychwstając przywrócił nam życie. Żydzi widzą w Nim uzurpatora i oszusta.

Pyt: locowski
(27 listopada 2002) Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus. mam kilka pytań.
1. czy może mi ktoś wyjaśnic dlaczego jest taka wielka różnica miedzy rodowodem Jezusa Chrystuas w ewangeliach Mateusza i Łukasza.
2. gdzie moge znaleść jakieś ciekawe nauki, myśli, materialy Kościołów, ktore prowadzą dialog ekumaniczny, a ktore moga byc wykorzystane podczas tworzenia ekumenicznego ruchu odnowy w wierze. 

Odp: J.
1. Nie ma jednoznacznej odpowiedzi na to pytanie, mamy tylko hipotezy.
Juliusz Afrykańczyk w III wieku wysunął hipotezę, że oba rodowody są rodowodami Józefa, ale Mt podaje genealogię naturalną, a Łk legalną, wynikającą z prawa lewiratu (brat zmarłego bezdzietnie miał obowiązek poślubić wdowę). Annius z Virerbo (zmarły w 1505 roku) wysunął hipotezę, że Mateusz podał genealogię Józefa, a Łukasz Maryi. Argumenty zwolenników tej hipotezy nie były jednak zbyt przekonujące. Dopiero hipoteza tzw. adopcji wirtualnej sprawę lepiej uargumentowała. Otóż według Lb 27, 3 mąż córki dziedziczącej wchodził w rodzinę żony i zyskiwał wszelkie prawa, przywileje i obowiązki syna. W tej sytuacji obaj Ewangeliści podaliby genealogię Józefa, ale Łukasz napisałby faktycznie o przodkach Maryi, którzy prawnie stali się także przodkami Józefa. Ta hipoteza ma sens, ale nie jesteśmy w stu procentach pewni, czy Maryja była córką dziedziczącą, tzn. czy nie miała starszej siostry... 

2. Na naszych stronach jest dział, w którym znaleźć można materiały ekumeniczne. Kliknij tutaj .

Pyt: lulu
(27 listopada 2002) Czy to ze sypiam z chłopakiem jest grzechem? Jeśli tak to jakim i przeciwko któremu przykazaniu??? 

Odp: J.
Stosunki seksualne poza małżeństwem uważane są przez Kościół katolicki za grzech ciężki (o ile zachodzi pełna świadomość i dobrowolność czynu). Pogląd ten wysnuwany jest z szóstego przykazania, które zakazuje cudzołóstwa. Podobnie jak przykazanie „Nie zabijaj” obejmuje także takie czyny jak pobicie czy znęcanie się psychiczne nad kimś, podobnie przykazanie szóste obejmuje nie tylko samą zdradę małżeńską, ale i inne wykroczenia przeciw godności małżeństwa i czystości. 
Warto przypomnieć, że Pan Jezus interpretując je powiedział: „Każdy kto pożądliwie patrzy na kobietę już w sercu swoim dopuścił się z nią cudzołóstwa”. Wyraźnie więc nie ograniczał kwestii szóstego przykazania do samej zdrady małżeńskiej.

Pyt: Zygmunt
(27 listopada 2002) Ja chciałbym zadać pytanie o to w jaki sposób można pozbyć się pragnienia miłości. Nie chodzi mi o MIŁOŚĆ DO PANA BOGA, ale o miłość do dziewczyny.Pytam ponieważ wciąz nie mogę sobie poradzić z pragnieniem miłości i stworzenia rodziny, a jednocześnie wiem, że prawdopodobnie nigdy nie będę mógł mieć rodziny ponieważ panicznie boję się kobiet, a oprócz tego jestem życiowym nieudacznikiem i nic mi nie wychodzi.Jak by tego było mało moja rodzina ciągle wyśmiewa się ze mnie, że mając 21 nigdy nie byłem na randce. I chociaż jedyne co mnie trzyma przy życiu MIŁOŚĆ PANA BOGA, to jednak odczuwam osamotnienie i pragnienie miłośći, a docinki części rodziny są dla mnie bardzo bolesne.
Dlatego chcąc jeszcze jakoś funkcjonować na świecie(a nie popełniać samobójstwa, bo i tak żadna rzecz w życiu nie wychodzi) chciałbym pozbyć się pragnienia miłości,ale nie MIŁOŚCI DO PANA. Wiem , że z nikim nie mogę porozmawiać na tentemat i dlatego się pytam jak można pozbyć się tego pragnienia. 

Odp: J.
Pragnienie bycia kochanym jest tak podstawową potrzebą, że chyba nie można się go pozbyć. Bardzo potrzebujemy takiego poczucia, że jesteśmy dla kogoś wartościowi, że jesteśmy akceptowani. Oczywiście nie zawsze daje nam to nasz życiowy partner. Czasem są to nasze dzieci, czasem rodzice, niekiedy grono przyjaciół. Jednak bez tego poczucia stalibyśmy się duchowymi kalekami. W najlepszym wypadku stalibyśmy się pełnymi goryczy zrzędami....
Twoje słowa świadczą, że bardzo miłości potrzebujesz. Czujesz się odtrącony, nierozumiany nawet przez najbliższych. I dlatego tym bardziej miłości pragniesz. Nie pozbędziesz się tego pragnienia tak długo... dopóki nie poczujesz się kochany. Tak jak z pragnieniem picia: dopóki się nie napijesz, będzie Cię męczyło...
Tak naprawdę nikt nie jest nieudacznikiem na tyle, że nic mu w życiu nie wychodzi. Trzeba tylko przełamać przeklęty krąg niemożności. Jest co najmniej kilka osób, które bardzo Cię kochają. Przede wszystkim Bóg. Zapewne też wszyscy Ci, którzy są już z Bogiem w niebie. Pamiętając o tym spróbuj sam kochać. Staraj się być dobrym, życzliwym, bezinteresownym człowiekiem. Uśmiechaj się do ludzi, ale nie narzucaj się im. Podejmij jakąś służbę. Może w jakimś hospicjum, może w organizacji charytatywnej. Ale nie zaniedbuj także codziennych okazji do czynienia dobra. Kiedy umocniony Bożą miłością zaczniesz kochać innych, wtedy zapewne wielu odpłaci Ci tym samym. To da Ci poczucie pewności, wartości własnej osoby. A wtedy zapewne odkryjesz jakąś kochającą Cię duszę. Może też tak nieśmiałą jak Ty teraz i też tak niepewną własnej wartości.... Bo wiele jest takich kobiet, których naprawdę nie trzeba się bać. Nie wszystkie szydzą przy każdej okazji...
Kochaj. Dając bezinteresownie swą miłość innym na pewno otrzymasz to samo... Możesz też oczywiście prosić Boga, by pomógł Ci tę miłość znaleźć...
Jeśli chcesz jeszcze o tym z komś porozmawiać, a rzeczywiście nie masz z kim, to spróbuj w Katolickim Telefonie Zaufania: 0-prefix-2530-500.

Pyt: magda
(28 listopada 2002) Jakie w Polsce wyznawane są religie i w ilu procentach? 

Odp: J.
Zdecydowana większość Polaków to chrześcijanie. Istnieją jednak niewielkie grupy wyznawców judaizmu, islamu, buddyzmu czy hinduizmu. Zapewne nie bark także wyznawców nowych religii. Należy przypuszczać, że niechrześcijan jest w Polsce stosunkowo mało. Odpowiadający przypuszcza, że nie jest ich więcej niż 1%. Na przykład do wyznawania judaizmu przyznaje się w Polsce nieco ponad 1000 osób, islamu około 6 tys., Hinduizmu ok. 8 tysięcy (Dane na podstawie książki M. Libiszowskiej-Żołtkowskiej, Kościoły i związki wyznaniowe w Polsce. 

Spis wszystkich zarejestrowanych Kościołów i wspólnot wyznaniowych znajdziesz na naszych stronach: kliknij tutaj 

Pyt: Gosia
(28 listopada 2002) Czy depresja jest tą chorobą,którą się leczy modlitwą,czy tez powinno się dołączyc leki?Czy leczenie lekami psychotropowymi jest w jakis sposób sprzeczne z wiarą w Boga?Czy to prawda,że gdyby człowiek miał silną wiarę nie popadałgy w depresję?
Od pani psycholog usłyszałam skolei,że ludzię uduchowieni i wrażliwi częściej popadają w corobę.Proszę o odpowiedź i dziękuję, że jesteście. 

Odp: J.
Odpowiadającemu wydaje się, że każdą chorobę leczyć należy w pierwszym rzędzie środkami dostępnymi dzisiejszej medycynie. Ostatecznie Bóg po to między innymi dał człowiekowi rozum, by ten mógł rozwijać swoją wiedzę medyczną i dzięki niej usuwać zło, jakim są choroby. Gdyby leczenie wymagało złamania zasad moralnych, to co innego (np. pobrania narządów od innego, zdrowego człowieka wbrew jego woli lub uczestnictwa w jakichś obrzędach ku czci demonów). 
Jest oczywiście rzeczą dobrą, jeśli ludzie także modlą się w intencji wyzdrowienia. Tak jest w przypadku każdej choroby, nie tylko nieuleczalnych czy trudno uleczalnych. Naszą modlitwą możemy wyprosić, by nie nastąpił żaden zbieg okoliczności, przez który terapia okaże się nieskuteczna. Ale stosowanie modlitwy zamiast leczenia zbyt bliskie jest wystawianiu Pana Boga na próbę...
Stosowanie leków psychotropowych w przypadku leczenia (a nie np. doprowadzenia kogoś do rozstroju nerwowego) nie jest sprzeczne z wiarą w Boga. Można więc spokojnie z nich korzystać.
Odpowiadający jest podobnego zdania jak pani psycholog. Sam miał okazje tego rodzaju prawidłowość zaobserwować. Osoby uduchowione jako bardziej wrażliwe częściej popadają w kłopoty z psychiką. Obwinianie się w takim przypadku o brak wiary niepotrzebnie tylko pogłębia złe samopoczucie. Raczej należy w tym widzieć dopust Boży, a nie karę, konsekwencję słabej wiary. 
Jedyną radą, której piszący chciałby udzielić to wskazówka, aby mniej koncentrować się na sobie i własnej doskonałości, a więcej na służbie bliźniemu. Pan Bóg nie postępuje z nami jak zegarmistrz czy konserwator zabytków: nie jest drobiazgowy. Dlatego nie trzeba się za drobiazgi (za mało modlitwy, brak koncentracji na modlitwie itp.) specjalnie obwiniać. Czasami zresztą takie dążenie do perfekcjonizmu wynika z naszej małej wiary: chcemy być tak doskonali, by już nic Bogu nie zawdzięczać, by być samowystarczalni. Warto jednak zwrócić uwagę na sprawy ważniejsze: by zawsze starać się czynić dobro, by zawsze służyć. Jezus powiedział: „Jeśli ktoś chce być pierwszym, niech będzie ostatnim ze wszystkich i sługą wszystkich”. Taką drogę do doskonałości wskazał Jezus. Dobrze jest więc w miarę możliwości nie zaniedbywać pojawiających się okazji do czynienia dobra. Jeśli już żadnego uczynku miłosierdzia względem ciała i duszy nie udało się nam danego dnia spełnić, zawsze pozostaje jeszcze możliwość modlitwy za żywych i umarłych.

Pyt: mała
(29 listopada 2002) Czy współzyjąc z chłopakiem którego kocham popełaniam grzech, przeciwko jakiemu przykazaniu?? 

Odp: red.
Stosunki seksualne poza małżeństwem uważane są przez Kościół katolicki za grzech ciężki (o ile zachodzi pełna świadomość i dobrowolność czynu). Pogląd ten wysnuwany jest z szóstego przykazania, które zakazuje cudzołóstwa. Podobnie jak przykazanie „Nie zabijaj” obejmuje także takie czyny jak pobicie czy znęcanie się psychiczne nad kimś, podobnie przykazanie szóste obejmuje nie tylko samą zdradę małżeńską, ale i inne wykroczenia przeciw godności małżeństwa i czystości. 
Warto przypomnieć, że Pan Jezus interpretując je powiedział: „Każdy kto pożądliwie patrzy na kobietę już w sercu swoim dopuścił się z nią cudzołóstwa”. Wyraźnie więc nie ograniczał kwestii szóstego przykazania do samej zdrady małżeńskiej.

Pyt: Weronika
(29 listopada 2002) Czy matkę karmiącą obowiązuje post od pokarmów mięsnych? Dzięki! 

Odp: J.
O ile nam wiadomo powstrzymanie się raz w tygodniu od pokarmów mięsnych zdrowej osobie nie szkodzi. Ostatecznie mamy wiele bardzo pozywnych pokarmów bezmięsnych. Samo więc karmienie nie zwalnia z obowiązku zachowania piątkowej wstrzemięźliwości od pokarmów mięsnych.

Pyt: 
(29 listopada 2002) Czy grzechem jest nie czytanie Pisma Świętego ?
Jeśli tak to od którego roku życia powinno się Je czytać i przez ile czasu dziennie. Czy wystarczy przeczytać jakiś fragment i się nad nim zastanowić ? Czy trzeba się nad tym zastanawiać ? 

Odp: J.
Grzechem jest zaniedbywanie swojej formacji religijnej. Wydaje się, że czytanie Pisma Świętego jest ważnym elementem tej formacji. Ale wprost za grzech uważane nie jest. Jeśli bowiem ktoś regularnie uczestniczy we Mszy niedzielnej, to w ciągu trzech lat zapozna się z całością Nowego Testamentu i fragmentami Starego. 

Fajnie by było, Anonimie, gdybyś czytał Pismo Święte z powodu pragnienia poznania Boga, a nie ze strachu, że popełnisz grzech...

Pyt: uczeń
(29 listopada 2002) Czy gdy Jezus powtórnie przyjdzie na Ziemię, dusze złączą się z ciałami? Chyba tak. Jeśli się nie mylę, i tak jest naprawdę, to co z Maryją, która została wzięta do nieba razem z duszą i ciałem ? 

Odp: J.
Jest tak jak myślisz. W dzień Sądu Ostatecznego mamy zmartwychwstać. Maryja tego zmartwychwstania potrzebować nie będzie. Podobnie zresztą Chrystus, który już zmartwychwstał. Jej (Maryi) obecność w niebie z ciałem i duszą jest zapowiedzią i jakby gwarancją naszego przyszłego zmartwychwstania...

Pyt: Mariusz M.
(29 listopada 2002) Czy niepłacenie abonamentu telewizyjnego jest grzechem kradzieży? 

Odp: J.
Zasadniczo podatki należy płacić. Unikanie ich byłoby godziwe tylko wtedy, gdyby były niesprawiedliwie wysokie (np. kiedy powodowałyby popadnięcie w nędzę). Abonament radiowo-telewizyjny nie jest zbyt wielkim obciążeniem, więc nie ma powodu, aby uważać go za niesprawiedliwie wysoki.

Inną rzeczą jest, że zmuszeni jesteśmy ostatnio do finansowania instytucji, która dość często okazuje się być nie Telewizja Publiczną, ale prywatną własnością pewnej grupy społecznej... Trudno ocenić, czy w tej sytuacji płacenie tego rodzaju podatku jest sprawiedliwe...

Pyt: Mariusz M.
(29 listopada 2002) Czy wolno współżyć seksualnie przed ślubem? Temat ten dość często pojawia się w dziale Zapytaj. Odpowiadający podają różne powody, dla których seks przed ślubem jest złem i nie powinno się go podejmować. Czy jednak podstawowym argumentem nie powinno być to, że TAK CHCE BÓG, a podawane wyjaśnienia powinny jedynie pomagać w zrozumieniu, dlaczego wprowadził On ten zakaz. Bo chyba nie do końca da się tę sprawę zrozumieć. Czy w niektórych Bożych przykazaniach nie ma pewnej tajemnicy? Obok sprawy czystości seksualnej nasuwa się też na myśl np. nierozerwalność małżeństwa. W sytuacji, gdy ktoś porzucił współmałżonka, założył inną rodzinę, ma w tym związku dzieci, szanse na to, że wróci on do niego są praktycznie zerowe i wydawać by się mogło, że nic nie stoi na przeszkodzie, aby orzec rozwód i zdradzona osoba mogła zawrzeć nowy zwiazek małżeński. A jednak nie! Chrystus nie przewidział żadnych wyjątków dających prawo do rozwodu. 

Odp: J.
Dla chrześcijanina podane przez Ciebie argumenty powinny być zawsze najważniejsze. Przepraszamy, jeśli nie dość jasno zostało to w naszych odpowiedziach wyakcentowane. Dziękujemy za zwrócenie uwagi.

Pyt: Mariusz M.
(29 listopada 2002) Skoro nie popełnia grzechu osoba, która nie wierzy w objawienia prywatne uznane przez Kościół, to czy grzechem jest wiara w objawienia nieuznane, np. w Garabandal lub gdy ktoś wierzy, że dzieło Vassuli Ryden czy Marii Valtorty jest wynikiem objawień. 

Odp: J.
Zdaniem piszącego te słowa w tym drugim wypadku popełnia się przynajmniej grzech braku roztropności...

Pyt: Mariusz M.
(29 listopada 2002) Czy można traktować jako grzech złamanie prawa państwowego, tam gdzie nie ma ono swego odpowiednika w prawie Bożym, np. słyszałem niedawno, że przestępstwem jest wywieszenie flagi narodowej w inny dzień niż święto państwowe. 

Odp: J.
W tej sprawie trudno chyba o jednoznaczną odpowiedź. Niektóre regulowane przez prawo sprawy dotyczą bowiem naszego wspólnego dobra (np. podatki, przepisy ruchu drogowego). Uchylanie się od spełnienia normy prawnej będzie wtedy uchyleniem się od odpowiedzialności za dobro wspólne czy wprowadzaniem niepotrzebnego zamętu we wzajemne relacje. Jednak część przepisów prawa nie ma takiego charakteru. Czasem nawet prawo jest wręcz niesprawiedliwe (np. prawo narodowosocjalistycznych Niemiec czy komunistycznej polski). Wtedy jego nieprzestrzeganie nie jest traktowane w kategoriach grzechu, a bywa wręcz godne pochwały. 
Wydaje się, że warto kierować się zasadą głoszoną niegdyś przez ks. Franciszka Blachnickiego: należy zawsze robić to, co trzeba, a nie to, co wolno... Czyli zawsze kierować się dobrze rozumianą miłością Boga i bliźniego.

Pyt: 
(29 listopada 2002) Obżarstwo - grzech ten popełnić można po jednym zjedzeniu zbyt dużo, czy trzeba przez jakiś czas się obrzerać ? 

Odp: J.
Ks. Olejnik w swoim podręczniku teologii moralnej (t. 6) twierdzi, że zła niewstrzemięźliwości należy dopatrywać się raczej w skali wady (czyli stałej tendencji do objadania się) niż w poszczególnych aktach (czyli pojedynczych przypadkach nieumiarkowania w jedzeniu).

Pyt: Chmielewski
(29 listopada 2002) Jaki jest herb(symbol) Roku Różańca Św. 

Odp: red.
O ile nam wiadomo nie ma takiego znaku, (herbu, logo).

Pyt: anna
(29 listopada 2002) Czy nabożeństwo 5 pierwszych sobót jest zatwierdzone przez kościoł.I czy modlitwy Anioła mozna odmawiać podczas 1 soboty tylko prywatnie 

Odp: a.
Przedstawmy najpierw źródło tego nabożeństwa: 
Zgodnie z zapowiedzią Matka Boża ukazała się siostrze Łucji ponownie, już po śmierci Franciszka i Hiacynty, 10 grudnia 1925 r., w Pontevedra (Hiszpania), tym razem z Dzieciątkiem Jezus. W czasie tego objawienia po raz kolejny Maryja zwróciła uwagę na Jej Niepokalane Serce otoczone cierniami, a Jezus powiedział: 

Współczuj Sercu swojej Najświętszej Matki, które jest ukoronowane cierniami, jakie przez cały czas niewdzięczni ludzie weń wbijają, a nie ma nikogo, kto czyniłby akt zadośćuczynienia, żeby owe kolce wyrwać. 

Wtedy Matka Boża wezwała do podjęcia wynagradzającego nabożeństwa pierwszych sobót miesiąca: 

Spójrz, moja córko, na moje Serce ukoronowane cierniami, które niewdzięczni ludzie bez ustanku wbijają w Nie przez swoje bluźnierstwa i brak wdzięczności. Przynajmniej ty staraj się Mnie pocieszyć. W godzinę śmierci obiecuję przyjść na pomoc z łaskami potrzebnymi do zbawienia tym, którzy przez pięć miesięcy w pierwsze soboty odprawia spowiedź, przyjmą Komunię św., odmówią jeden różaniec i przez piętnaście minut rozmyślania nad piętnastu tajemnicami różańcowymi towarzyszyć mi będą w intencji zadośćuczynienia. 

13 września 1939 r. Nabożeństwo pierwszych sobót miesiąca uzyskało aprobatę kościelną i rozwija się na całym świecie. Przez to nabożeństwo wynagradzamy pięć różnych zniewag i bluźnierstw raniących Niepokalane Serce Maryi: 

1. bluźnierstwa przeciwko Jej Niepokalanemu Poczęciu, 
2. bluźnierstwa przeciw Jej Dziewictwu, 
3. bluźnierstwa przeciw Jej Boskiemu Macierzyństwu i nieuznawanie w Niej Matki ludzi, 
4. znieważanie czynione przez tych, którzy wpajają w serca dzieci obojętność, pogardę, 
a nawet odrazę do Niepokalanej Matki, 
5. obrazę czynioną przez tych, którzy znieważają Ją w Jej świętych wizerunkach.

Pyt: michał
(30 listopada 2002) greko- katolicyzm na Warmii i Mazurach 

Odp: J.
Spis wszystkich parafii unickich w tamtym rejonie znaleźć można na stronach archidiecezji przemysko-warszawskiej. Kliknij w adres http://www.archidiecezja-gr.opoka.org.pl/

Pyt: Ergram
(30 listopada 2002) Czy niedzielę zaczynamy świętować w sobotę wieczorem ? Jeśli tak, to czy w sobotnie wieczory już nie powinniśmy pracować ? 


Odp: J.
W Kościele zwykło się przywileje traktować szeroko, a obowiązki ściśle. Formalnie rzecz biorąc nie popełnia więc grzechu ten, kto pracuje w sobotę wieczorem. Dobrze by jednak było, by starać się już od soboty wieczora wchodzić w klimat świętowania. Tak zresztą bywało w dawnych czasach. Szczególnie powinni zwrócić uwagę na to ci, którzy obowiązek uczestnictwa w niedzielnej Mszy spełniają w sobotę wieczorem...

Pyt: witold
(1 grudnia 2002) Re:"..dziś z ciałem i duszą w niebie jest nie tylko prawdziwy Bóg .."
1.Myślałem że Bóg nie ma ciała gdyż jest duchem - kto tu się pomylił ?
2.Jeżeli ma ciało , to czy ktoś je widział?
3.Gdzie to wydarzenie jest opisane ?
4.Dlaczego nie wolno robić Jego podobizny?
5.Jak wygląda Bóg? 


Odp: J.
Chrześcijanie wierzą, że Jednorodzony Syn Boży przyjął na siebie naturę ludzką z wszystkimi tego konsekwencjami. Miał więc i ludzkie ciało i ludzka duszę. Nie przestał ich mieć po Swoim wniebowstąpieniu....

Pyt: witold
(1 grudnia 2002) 1.Czy Jezus kochał kobiety ?
2.Czy Jezus miał w młodości dziewczynę ?
3.Czy Jezus miał żonę i dzieci a jeżeli nie to dlaczego ? 


Odp: J.
Pismo Święte i starożytne źródła na ten temat milczą. Chyba nie ma więc sensu o tym dyskutować...

Pyt: witold
(1 grudnia 2002) Czytałem, że znaleziono liczącą dwa tysiące lat urnę (ossarium)na której był napis "Jakub, syn Józefa, brat Jezusa"
1.Czy Jezus miał brata ?
2.Kim był Jakub ? 

Odp: J.
Niedawno tak na ten temat napisaliśmy:
"Ten problem ostatnio dość często w pytaniach się przewijał. Przypomnijmy tylko: przede wszystkim imiona Józef, Jezus, Jakub dosyć często pojawiają się w tamtym okresie wśród Żydów. Poza tym często nazywają oni braćmi swoich braci stryjecznych i ciotecznych. Podobnie, jak w niektórych regionach Polski. Przypomnijmy też, co wydaje się w tym kontekście najważniejsze, że Jakub Młodszy, o którego zapewne spekulującym na temat rodzeństwa Jezusa chodzi, był według Ewangelii synem Alfeusza (Mt 10,3), a nie Józefa. "

Pyt: krzys
(1 grudnia 2002) urzekla mnie adwentowa piesn "Otworz sie niebo okryte chmurami", wystepuje ona tez w brewiarzu... kto jest jej autorem i kiedy powstala? 

Odp: red.
Już nam wstyd, ale i tym razem nie możemy pomóc. Nie wiemy, kto jest autorem tej pieśni i kiedy powstała. Wiele hymnów brewiarzowych jest anonimowych i określa się tylko czas ich powstania. Dużo jest tłumaczonych z łaciny. W przypadku wspomnianego hymnu wiadomo, że nie występuje on w łacińskiej Liturgia horarum. Jest więc raczej hymnem polskiego autora albo tłumaczeniem z innego języka i to raczej współczesnego. W pracy ks. Sławomira Ropiaka, "Teologia hymnów polskojęzycznej Liturgii Godzin. tom I. Okres Bożego Narodzenia", Olsztyn 2001, przedstawiona jest analiza treści, teologia tego hymnu, ale brak informacji na temat autorstwa i czasu jego powstania.
Informacji tej nie podają także te źródła internetowe, do których udało się nam dotrzeć...
Bardzo przepraszamy...

Pyt: 
(1 grudnia 2002) Ilu było papieży ? 


Odp: J.
Pełną listę zamieszczamy na stronie http://wiara.hoga.pl/struktury_3.asp?Id=19&rel=1
Pyt: wet
(1 grudnia 2002) gdzie mogę znależć ikony /obrazki/ św Serafina z Sarowa 

Odp: J.
Zajrzyj na stronę http://www.days.ru/Images/ii1968&5.htm

Pyt: Mateusz.
(1 grudnia 2002) Jaka jest różnica między Mesjaszem, a Zbawicielem? 

Odp: J.
Zwróćmy najpierw uwagę, że chrześcijanie oba tytuły odnoszą do tej samej osoby Jezusa z Nazaretu. Dla nas jest On i Mesjaszem (Pomazańcem, Chrystusem) i Zbawicielem. Możemy więc mówić tylko o różnicy w znaczeniu tytułów Jezusa. 

Tytuł Mesjasz (czyli Namaszczony) jest pochodzenia hebrajskiego. Jak podaje w swoim Słowniku Nowego Testamentu X. Leon-Dufour w Starym Testamencie odnoszony był przede wszystkim do królów, potem do kapłanów konsekrowanych przez namaszczenie, wreszcie w sposób szczególny do obiecanego przez proroków (przez Boga) wybawcy. 
W czasach Jezusa, kiedy ziemie dawnego Izraela były pod rzymska okupacją, powszechnie oczekiwano takiego wybawcy, Mesjasza. Uważano, że będzie pochodził z rodu drugiego, ale największego Izraelskiego króla, Dawida i że odbuduje on królestwo Izraela. Takie wyobrażenie o Mesjaszu mieli także uczniowie Jezusa (Zob. Dz 1,6). Jezus niechętnie słuchał, kiedy nazywano Go Mesjaszem (np. Mk 8,27-30). Zapewne nie chciał, by wiązano z nim jakieś nadzieje polityczne. Przed sądem Piłata wyznał, że jest Królem, ale dodał, że królestwo Jego nie jest z tego świata. (J 18, 33-37). Uważał się za tego, który będzie zasiadał na tronie w niebie „po prawicy Ojca”. W tym więc sensie należy rozumieć chrześcijańskie wyznanie, że Jezus jest Mesjaszem (Pomazańcem, Chrystusem). On jest „Władcą Królów ziemi” (Ap 1,5), Panem Panów i Królem Królów (Ap 17,14), jest Władcą Bożego Królestwa.

Tytuł Zbawiciel nie ma tak „obciążony” starotestamentalnymi oczekiwaniami. Oznacza po prostu Wybawiciela. Jezus przez swoją śmierć wybawił nas od śmierci wiecznej. Dla chrześcijan pochodzenia pogańskiego, nie obeznanych z tradycją Żydów, był on znacznie jaśniejszy...

Pyt: szefela
(1 grudnia 2002) Czy mozna prosić o schemat codziennego czytania Pisma św ,taki aby w ciagu całego roku przeczytać całą Biblię. Wiem ,ze jest taki schemat u protestantów, i myślę że katolicy też posiadają ? 

Odp: a.
Schemat taki znaleźć można pod adresem http://www.mateusz.pl/duchowosc/wobi/plan/index.htm.

Pyt: Milka
(1 grudnia 2002) Kim są prezbiterianie? 

Odp: J.
W tej kwestii najlepiej zajrzeć na stronę http://www.opoka.org.pl/slownik/ltk/prezbiterianizm.htmloraz http://www.luteranie.pl/ekumenia/46/461.htm

Pyt: 
2 grudnia 2002) Gdzie są kartki świąteczne 

Odp: M.
Kliknuj w adres: http://www.wiara.pl/ekartki.php
Pyt: Anika
(2 grudnia 2002) W jakim Kościele można uzyskać ślub z osobą rozwiedzioną (w Polsce)?Jakie warunki trzeba spełniać? 

Odp: J.
Kościoły nie są pałacami ślubów. Ślubów udzielają swoim wyznawcom. Zmiana wyznania spowodowana chęcią uzyskania ślubu w Kościele jest niepoważnym traktowaniem wiary... Nie chcemy w czymś takim uczestniczyć...

Pyt: ciekawy
Czy używanie np. skopiowanego Windows'a, z tlumaczeniem, ze gdyby nie byly takie drogie, to by sie kupowalo legalne nie jest grzechem? 

Odp: red.
Sprawa jest trochę skomplikowana.... Uważający się za znawców problematyki twierdzą, że to grzech...

Odpowiadający ma jednak wątpliwości.... Przeczytał kiedyś w sieci ciekawą rozmowę. Ktoś pytał o udostępnienie mu bezpłatnie wersji komercyjnego programu. Ktoś inny retorycznie zapytał: „Rower też buchnąłeś sąsiadowi?” A jednak jest kolosalna różnica między kradzieżą roweru a nielegalnym skopiowaniem programu komputerowego... W tym pierwszym przypadku właściciel został pozbawiony możliwości korzystania ze swojego roweru. W drugim nie traci programu, a pozbawia się go spodziewanego zysku. 
Rodzą się dwa pytania: czy spodziewany zysk był adekwatny do wkładu pracy? A może korzystając z pozycji monopolisty chciał zmusić innych do zapłacenia horrendalnej kwoty? Na przykład wykorzystując sytuację, że zepsuł się nam daleko od jakiejkolwiek wsi samochód ktoś może za holowanie zażądać stawki dziesięciokrotnie wyższej, niż w normalnej sytuacji. Czy to jest uczciwe? A może chodzi o to, że producent w cenę programu wkalkulował jego nielegalne kopiowanie?

I drugie pytanie: czy nie zabezpieczając programu w żaden sposób nie prowokuje „piratów”, aby nielegalnie skopiowali jego program? Działanie takie nie jest absurdalne. Może mieć ono na celu rozpowszechnienie własnego produktu i tym samym wyeliminowanie konkurencji. A gdy konkurencja padnie, wtedy można zacząć głośno mówić o kradzieży... Coś w tym chyba jest. Stara rzymska zasada mówi: chcącemu nie dzieje się krzywda. Aby ubezpieczyć samochód odpowiadający musiał założyć dwa zabezpieczenia: kluczyk do stacyjki (podobno łatwo się bez niego obejść) i zamki w drzwiach to podobno żadne zabezpieczenie. Trzeba było blokady skrzyni biegów, alarmu lub jeszcze czegoś... Tymczasem producenci komercyjnego oprogramowania kod potrzebny do zainstalowania programu przyklejają do pudełka. I uważają, że jest to wystarczające zabezpieczenie. To tak jakby ktoś zamknął drzwi domu, ale zostawił w nich kartkę: „klucz pod wycieraczką”. Czyżby producent myślał, że użytkownicy programu nie potrafią czytać? Chcącemu nie dzieje się krzywda....

Trzeba jednak podkreślić, że działania piratów sprzedających cudze oprogramowanie to zdecydowanie kradzież. Zresztą ich działalność najprawdopodobniej przyczynia się do wzrostu ceny legalnego oprogramowanie.....

Pyt: zrozpaczona nastolatka !!!!
(2 grudnia 2002) Jestem nastolatka i ostatnio ciogle nachodza mnie nieczyste mysli ( wszedzie widze penisa) nawet na tle Krzyza. Nie potrafie panowac nad tymi myslami, czuje sie strasznie. Dlatego boje sie isc do spowiedzi !!! Jak mam to powiedziec Ksiedzu ???? Jest mi strasznie wstyd. Juz nie raz chcialam przystapic do spowiedzi ale boje sie ze te mysli wroca , , za kazdym razem paralizuje mnie strach, co Ksiadz sobie o mnie pomysli, czy udzieli mi rozgrzeszenia Prosze pomozcie mi sie z tym uprac doradzcie !!!! Za wszelka pomoc z gory DZIEKUJE !!!!! 

Odp: J.
Wydaje się, że przede wszystkim nie powinnaś rozpaczać. Z Twojej wypowiedzi wynika bowiem, że nie akceptujesz tych myśli, nie chcesz ich („boję się, że wrócą”). Myśl przychodząca nam do głowy wbrew naszej woli, na dodatek stanowczo odrzucana, nie może być grzechem, a już na pewno nie ciężkim. Nie musisz się więc zbytnio bać spowiedzi. Jest to sytuacja wstydliwa, wprawiająca na pewno w spore zakłopotanie, ale nie wielki grzech. Podobne sytuacje zdarzały się nawet wielkim świętym.

Dobrze by jednak było, gdybyś na ten temat ze spowiednikiem porozmawiała. Najlepiej udać się do spowiedzi do kapłana starszego, bardziej doświadczonego. On, po lepszym rozeznaniu sprawy, doradzi co robić. Na wszelki wypadek podajemy też numer Katolickiego Telefonu Zaufania, w którym nocą (22-6) dość często dyżurują kapłani: 0-prefix-32-2530-500.

Na pokusy najlepsza jest modlitwa. Z ufnością powierz Bogu swój problem. Módl się: „zbaw nas ode złego”. On wie, że szatan czasem bardzo chce niektórych do grzechu skłonić. Diabeł posuwa się do tego rodzaju pokus, by człowiek popadł w rozpacz. Udaje mu się, skoro piszesz o sobie "zrozpaczona". 
Możesz też w intencji oddalenia pokusy podjąć jakiś post lub zobowiązać się do pełnienia jakichś dobrych czynów...

Pyt: puella
(2 grudnia 2002) Dlaczego dzieci noszą w zimie do kościoła świecące domki z papieru? 

Odp: J.
Owe świecące domki z papieru noszone w Adwencie przez dzieci do Kościoła to latarki. Mogą być one bardzo ozdobne. Stąd nic dziwnego, że czasem przypominają świecące domki. Dziś przyzwyczajeni jesteśmy, że latarka rzuca snop światła w jednym kierunku. Ale nawet nasze uliczne latarnie nieraz z tej zasady się wyłamują. Dawniej takie latarki (choć zazwyczaj nie papierowe) były w użyciu częściej. 
Zapalona lampa (latarka) to symbol czuwania, gotowości na przyjście Pana. Pięknie wyjaśnia to przypowieść o pannach mądrych i głupich (Mt 25,1-12).

Pyt: arek j
(2 grudnia 2002) jakie są odłamy chrześcijaństwa 

Odp: J.
Chyba niemożliwym jest wymienienie wszystkich Kościołów i wspólnot chrześcijańskich istniejących na świecie. Główne odłamy chrześcijaństwa to katolicyzm, prawosławie i protestantyzm. W każdym z nich istnieją jeszcze mniejsze (czasem bardzo nieliczne) Kościoły. Protestantyzm zaś podzielony jest na wiele różnych wyznań. Istnieją także Kościoły, które trudno zaliczyć do którejś z wymienionych wyżej grup (np. Kościoły przedchalcedońskie). 
Wydaje się, że w celu bliższego wyjaśnienia poruszonej kwestii najlepiej zajrzeć na stronę http://encyklopedia.pwn.pl/13111_1.html. Koniecznie trzeba jednak kliknąć w znajdujące się w prawej części strony hasło "PROTESTANTYZM"/

Pyt: Monika
(2 grudnia 2002) Szczesc Boze. Mam do ksiedza pytanie i bardzo bym sie cieszyla gdyby mi ksiadz na nie odpowiedzial. Otoz interesuje mnie to czy osoba ,ktora jest ksiedzem moze wystapic z kaplanstwa i przyjac sakrament malzenstwa?? Czy beda oni miec przez to grzech ? Tzn. mezczyzna ,ze wystapil z kaplanstwa a kobieta ze wyszla za bylego ksiedza?? Z gory dziekuje za odpowiedz. 

Odp: J.
Zgodnie z kanonem 1087 Kodeksu Prawa Kanonicznego ci, którzy otrzymali święcenie nie mogą ważnie zawrzeć małżeństwa. Związanie się księdza, który porzucił swoje obowiązki z kobietą, to grzech zarówno jego, jak i osoby, która się z nim wiąże. 
Od przeszkody święceń dyspensować może tylko Stolica Apostolska. Po uzyskaniu dyspensy można ważnie zawrzeć małżeństwo. Tym samym związek ten nie będzie już grzeszny...

Pyt: 
(2 grudnia 2002) Obraz matthaisa grunewalda ukrzyżowanie 

Odp: J.
Obraz ten zobaczyć można pod adresem http://www.pinet.pl/enc.php/e09/bG/a875(Ostatni na stronie). Inny, tego samego autora znaleźć można na stronie http://christianart.s5.com/crucifiction.html

Pyt: aga
(3 grudnia 2002) Czy samobójstwo (będące grzechem) przekreśla człowieka całkowicie ? 

Odp: J.
Wydaje się, że w poszukiwaniu odpowiedzi na to pytanie najlepiej zapoznać się z dwoma artykułami, jakie o problematyce samobójstwa napisał o. Jacek Salij: Po samobójczej śmierci kogoś bliskiego" oraz Symboliczne wymiary samobójstwa
Pyt: kolegha
Jeśli planuje sie wspolne zycie z dziewczyna i jesli wspołzyje sie przed slubem, to jak to jest wtedy ze spowiedzia?? Slyszalem od jednej osoby, ze jest inaczej. 

Odp: J.
Nie bardzo wiemy, co pytający rozumie przez "inaczej". W grę wchodzą bowiem dwie możliwości:
1. Spowiednik powinien odmówić rozgrzeszenia, jeśli spowiadający się nie wyraża skruchy i chęci poprawy. 
2. Spowiednik może łagodniej potraktować kogoś, kto chce uporządkować swoje sprawy z Bogiem (zamierza zawrzeć małżeństwo), ale jest słaby i zdarza mu się przedwcześnie skorzystać z praw, które daje dopiero małżeństwo.. 
Podane możliwości tylko pozornie są sprzeczne. W pierwszym przypadku spowiadający się nie chce przyjąć nauki Kościoła (i Boga), a odpowiednie zakazy traktuje z dumną wyniosłością. Nie ma tu dobrej woli, a raczej pogarda dla Bożego prawa. 
W drugim wypadku mamy do czynienia z ludzką słabością, której towarzyszy dobra wola. Penitent żałuje. Nie może w 100% obiecać, że to się nie powtórzy, ale chce unikać grzechu. Jednocześnie chce przez zawarcie małżeństwa uporządkować swoje życie intymne. Im bliżej jest do realizacji tego zamiaru, tym bardziej szczera wydaje się jego wola. Inaczej jednak należałoby potraktować osobę, która zgłosiła już swoją chęć zawarcia małżeństwa w kancelarii albo zaręczyła się, inaczej kogoś, kto zna swojego partnera od miesiąca....

Pyt: K.
Witam!
Czy uczestniczenie w przyjęciu imieninowym (Andrzejki)zorganizowanym niestety w piatek, 29 listopada, na którym zostały podane (i spożywane) potrawy miesne jest grzechem?
Termin piątkowy był dla solenizanta jedym możliwym, gdyż w sobotę(30. 11)pracował na drugą zmianę. Nie jest to tylko dla mnie kwestia rygorystycznego podejścia do przykazań kościelnych, lecz również wskazań na przyszłość. 

Odp: red.
Jeśli nie było dyspensy, to był to grzech. Zaznaczmy: lekki.

Pyt: Krzys
(4 grudnia 2002) Pytalem o autora i czas powstania piesni "Otworz sie niebo pokryte chmurami", ktora pelni tez role hymnu w jutrzni adwentowej. Nie wiem, czy moje pytanie dotarlo. 

Odp: J.
Pytanie dotarło. Szukamy odpowiedzi.

Pyt: jan
(4 grudnia 2002) Mam pytanie dotyczące samobójstwa. Czy jak dokonam tego czynu, nie z powodu żebym nie wierzył w Pana Boga , ale dlatego że kompletnie nic mi nie wychodzi, to czym pójdę do piekła. Pytam dlatego bo moje 20 letnie życie to praktycznie nieustanna nauka całymi dniami i nocami a w dodatku mimo tak wielkiej pracy ledwo wszystko zaliczam. Chciałbym wiedzieć dlaczego nic mi się nie udaję, jestem kompletnym durniem i wszystko partacze. Choć wiem że Pan Bóg jest i kocha ,ale przecież to nie Jego wina że jestem kompletnym nieudacznikiem. 

Odp: J.
Na temat samobójstwa mądrze pisze o. Jacek Salij w artykułach:
Po samobójczej śmierci kogoś bliskiego" 
oraz Symboliczne wymiary samobójstwa. 
W kontaktach internetowych trudno udzielać sensownych rad. Lepiej rozmawiać. Ale chcielibyśmy zwrócić uwagę, że jeśli ktoś w wieku dwudziestu lat ciągle się uczy, to nie może być kompletnym durniem i nieudacznikiem. Samo to, że przebrnął przez ileś tam klas szkoły świadczy, że nie jest tak źle. Jednym nauka przychodzi łatwo, inni muszą solidnie się napracować. Ale to ci drudzy są zazwyczaj ludźmi bardziej solidnymi, zaprawionymi „w bojach”. 
Jeśli to tłumaczenie nie wystarcza to przypomnij sobie wszystkie odniesione w życiu sukcesy. Być może nie są oszałamiające. Takich zresztą zazwyczaj w życiu niewiele się pojawia. Ale są. Choćby zdobyta u ludzi sympatia, pocieszenie kogoś dobrym słowem, wspomożenie drobnym datkiem... To sukcesy największe. Bo jest mniej ważne ile mamy w głowie. Ważniejsze jest dobre serce...
Jeśli dalej myślisz, że do niczego się nie nadajesz, to zacznij się modlić za innych: zmarłych, chorych, cierpiących, grzeszników. To na pewno bardzo sensowna „praca” na rzecz bliźnich...
Uszy do góry!
Na wszelki wypadek podajemy numer całodobowego Katolickiego Telefonu Zaufania (tam można pogadać): 0-prefix-32-2530-500.

Pyt: wet.
(4 grudnia 2002) Dziękuję bardzo serdecznie za link z ikonami .Jeśli to możliwe proszę o podanie adresów wypowiedzi Ojca Św. o św.Serafimie o których wspomina Teresa w pytaniu z listopada. Dziękuję. 

Odp: J.
Proszę zajrzeć np. na stronę http://www.kuria.gliwice.pl/czytelnia/jezuszyje/index.php?numer=19&art=19, http://www.opoka.org.pl/biblioteka/W/WP/jan_pawel_ii/podroze/jp2_ryla_25052002.html
Pyt: Biśnik
(4 grudnia 2002) Czy w Kościele katolickim odprawiane są jeszcze msze "trydenckie", jaki jest obecnie status łaciny? Dziekuję za odp. 

Odp: J.
Według trydenckiego rytu Msze odprawiają w Kościele katolickim kapłani z Bractwa św. Piotra. 
Mszę w nowym rycie (soborowym) można nadal odprawiać po łacinie. Problemem jest nieznajomość tego języka wśród ogółu wiernych. Ale w sytuacji, gdy w mszy uczestniczy wielu kapłanów i wiernych z różnych krajów bywa, że tak liturgia jest sprawowana...

Pyt: xyz
(4 grudnia 2002) Nie będę już ponawiał mojego pytania odnośnie sumienia. Mam tylko jedną prośbę. Nie piszcie, że odpowiecie na pewno. Bo to jest wprowadzanie ludzi w błąd. Szczęść Boże. 

Odp: red.
Zadałeś swoje pytanie wczoraj o 11.24. O 13.07 dnia następnego masz pretensje, że nie udzielono Ci odpowiedzi. Gdybyś przyjrzał się innym pytaniom zauważyłbyś, że wszystkie (z wyjątkiem jednego, w którym pytający wyraził obawę, czy jego pytanie dotarło) zostały zadane wcześniej niż 2 grudnia. Wybacz, nie potrafimy natychmiast odpowiadać na wszystkie pytania. 

Odpowiadający sprawdził, kiedy ostatnio zadawano pytanie dotyczące poruszonej przez Ciebie kwestii (Co zrobić, jeśli sumienie poucza mnie inaczej niż Kościół). Znalazł takie pytanie z datą 31 października. Zadała je osoba podpisująca się "Rambo". Pod pytaniem znajduje się bardzo długa odpowiedź. Nie stosujesz zawsze tego samego pseudonimu (wczoraj Zawiedziony, dziś xyz), nie wiemy więc, czy to Ty je zadałeś. Ale na pewno na tego rodzaju pytania odpowiadamy.

Poniżej publikujemy tekst pytania i udzielonej wtenczas odpowiedzi. 


Pyt: rambo
(31 października 2002) Co ma począć człowiek, który jest wierzący, chce pozostać w Kościele, kocha Boga, ale którego sumienie nieco inaczej ocenia pewne sprawy, niż podaje to nauka Kościoła, na przykład encykliki czy katechizm? Powiedzmy, że nie uważa pewnych rzeczy za ciężkie grzechy, lecz patrzy na intencję, kierując się powiedzeniem świętego Augustyna: "kochaj i rób co chcesz" (nie mylić z Owsiakiem i z "róbta, co chceta"), a jeszcze bardziej starając się wniknąć w przykazanie miłości, mówiące o kochaniu bliźniego, jak siebie samego. Innymi słowy: jeśli sumienie i kościelne wykładnie czasami się kłócą, to co wybrać? I czy obciążać się nadmiernie i wbrew sumieniu za czyny, które uważa się za grzechy raczej lżejsze , podczas gdy Kościół - za poważne? Jak uniknąć w konfesjonale nadmiernej wiwisekcji i ekshibicjonizmu, a jednocześnie wyspowiadać się zgodnie z sumieniem i możliwościami intelektualnymi kapłana, który decyduje o rozgrzeszeniu? 
Odp: J.
Sumienia należy słuchać, ale należy też baczyć, by było prawidłowo ukształtowane. Ty wiesz jaka jest nauka Kościoła, ale jej nie przyjmujesz. Może warto więc, abyś używając rozumu spróbował ocenić dlaczego Kościół dany czyn traktuje jako grzech? Tym bardziej, że nie chodzi Ci – jak sam piszesz – o rozróżnienie między dobrem a złem, ale o ocenę wagi grzechu (ciężki czy lekki). Przecież grzech lekki też jest złem, tylko mniej poważnym. W żadnym jednak wypadku nie stosuje się do takiego wyboru zasada św. Augustyna „kochaj i rób co chcesz”. Święty miał na myśli wybieranie dobra (wypowiedział tę sentencję w kontekście dylematu: upominać grzesznika czy nie), a nie sytuację, w której ktoś wybiera zło, ale zastanawia się, czy to już grzech ciężki, czy jeszcze nie. Przypomina to trochę postawę kogoś, kto opluwszy bliźniego zastanawiałby się czy bardzo go obraził czy nie. A jeśli nie, to znaczy że można pluć dalej? Szatański to wybór miedzy dżumą a anginą... Trzeba wybierać zdrowie, a nie zgadzać się na chorobę...
Pytasz o radę. Wydaje się, że powinieneś popracować nad swoim sumieniem. Nie wiemy czego dotyczą Twoje wątpliwości, więc nie bardzo możemy Ci pomóc. Ale jeśli rzeczywiście kochasz Boga i chcesz pozostać w Jego Kościele (Kościele ubogaconym mądrością Ducha Świętego i wielu naprawdę mądrych ludzi), to najważniejszy problem masz już z głowy: wiesz, że Bóg to ktoś, komu warto powierzyć całe swoje życie. To dobrze. 

Jeśli możemy coś jeszcze zasugerować... Ale nie obraź się, to nie złośliwa uwaga, ale szczera i uczciwa rada... W kontekście tego, co napisałeś, zwłaszcza o możliwościach intelektualnych kapłana, wydaje się, że powinieneś zwrócić uwagę na sprawę pokory i pychy w Twoim życiu...

Pyt: locowski
(4 grudnia 2002) Niech bedzie pochwalony Jezus Chrystus.
1. Czy nie uważacie Państwo, że Kościół powinien wypowiedzieć się na temat partii, które w swojej nazwie maja przedrostek "katolicki", bo widze, że te partie są przeciwne ideom katolickim.
2. Papież w wystąpieniu w parlamencie włoskim powiedział, że podział na kraje balkanskie, UE i Rosje jest nienaturalny. Czlonek partii katolickiej w sejmie powiedzial, że ludzie ktorzy tak mowia to sa ludzie z PZPR, komunisci. Czy w takim stanie rzeczy osobie taj należy się ekskomunika, a może nalezy sie jakas inna kara koscielna ?. 

Odp: J.
1. O ile nam wiadomo, żadna z partii w Polsce nie otrzymała zezwolenia Kościoła katolickiego, aby w swojej nazwie używać określenia "katolicka" (-ckie, -cki). Reprezentuje więc tylko i wyłącznie własne poglądy, a nie oficjalne stanowisko Kościoła. Używanie takiego określenia może jednak być mylące. Dlatego zapewne podjęte zostaną odpowiednie kroki w celu wyjaśnienia zamieszania...
2. Ludziom zdarza się czasami zagalopować. Politykom także. Trudno za taki czyn ekskomunikować...

Pyt: Jendrek S
(4 grudnia 2002) mam pytanie muszę napisać referat na temat "proroctwo ezechiela proroctwem dla świata". czy mógłbym też prosić o streszczenie księgi Ezechiela. 

Odp: J.
W połowie listopada na podobne pytanie odpowiedzieliśmy:
Na ten temat można by zapewne napisać spory artykuł, jeśli nie cała książkę.. Wydaje się, że warto w tym względzie przeczytać wstępy do tej księgi, zawarte choćby w Biblii Tysiąclecia czy Biblii Poznańskiej. Ale oczywiście pełny obraz można otrzymać dopiero po uważnym i refleksyjnym przeczytaniu całej księgi...
Wydaje się, że bardzo ważnym tematem poruszanym przez Ezechiela jest sprawa świętości Boga. Coś się nam wydaje, że zbyt wielu ludzi dziś Go lekceważy. Zbyt wielu też stawia się ponad Nim. A przecież jesteśmy tacy mali...
Bardzo ważne dla dzisiejszego człowieka wydaje się też nauczanie Ezechiela (Boga przez Ezechiela) o odpowiedzialności za czyny. Dziś zbyt często nie patrzy się na koniec wszystkich spraw...
A dla dzisiejszych głosicieli Bożego pocieszające jest też pouczenie zawarte w trzecim rozdziale tej księgi. Słowo Boże trzeba głosić niezależnie od tego, czy jest się za to lubianym czy nie... .

Chyba nie powinniśmy spełniać prośby... Pisanie za kogoś wypracowań pozbawia go możliwości gruntownego zdobycia wiedzy. Bo nie ma chyba lepszego sposobu nauki, niż wgłębienie się w temat, przemyślenie go i samodzielne opracowanie. 
W kwestii streszczenia Księgi Ezechiela: księgi prorockie raczej do takiego zabiegu się nie nadają. Z problematyką każdej księgi biblijnej można się jednak zapoznać czytając wstępy do poszczególnych ksiąg, jakie zamieszczone są w każdym katolickim wydaniu Biblii... 
Pyt: tajemnicza istostka
(4 grudnia 2002) Ostatnio ktos, jesli dobrze zrozumialam, powiedzial, ze odmawiajac Koronke do Milosierdzia Bozego, szatan kusi bardziej osobe, ktora ja odmawia. Czy to prawda, a jesli tak to dlaczego ???? 

Odp: J.
Bywa tak, że szatan szczególnie stara się skłonić do grzechu osobę, która jest pobożna i wiele się modli. Wynika to chyba z faktu, że taka osoba „wymyka mu się z rąk”. Dlatego „musi” bardziej się starać. Nie ma potrzeby, by specjalnie kusił do grzechu kogoś, kto sam chętnie grzeszy... Warto jednak przypomnieć, że modlitwa jest potężną obroną przed pokusami...

Pyt: mmmm
(4 grudnia 2002) Czy od powolania mozna uciec ??? 

Odp: J.
Jonasz próbował. I mu się nie udało... Przed prawdziwym Bożym powołaniem uciec się nie da. Bóg jest wszechwiedzący. Na pewno wkalkulował w swoje plany naszą ucieczkę....
Może nam się wydawać, że takie czy inne jest nasze powołanie. Dopóki jednak nie przyjmiemy odpowiedniego sakramentu (małżeństwa czy kapłaństwa) albo nie złożymy jakiegoś wiążącego nas na całe życie ślubu, dopóty raczej nie możemy być naszego powołania pewni. Dosyć ważnej jest zatem, by w okresie próby (narzeczeństwa, seminarium, nowicjatu) być otwartym na ewentualną zmianę obranej drogi...

Pyt: Monia
(4 grudnia 2002) Szczesc Boze! Czytalam kilkanascie wczesniejszych pytan i odpowiedzi i natrafilam na pytanie czy kochanie ksiedza to grzech. To co mnie zastanawia w ksiedza odpowiedzi to to , ze ten ksiadz powiedzial tej dziewczynie , iz wiedzac ze ona go kocha bedzie mu lzej. O co ksiedzu chodzilo? Bardzo dziekuje za odpowiedz i przesylam serdeczne pozdrowienia. 

Odp: J.
Dziękujemy za pozdrowienia.
Każdy z nas (ludzi, niekoniecznie księży) czuje się lepiej, jeśli wie, że ktoś go kocha. Im więcej jest takich osób, tym bezpieczniej czujemy się na świecie. Nie chodzi o to, by ktoś był w nas zakochany, ale by nas kochał. Takimi, jakimi jesteśmy. Z naszymi zaletami, wadami i przyjętymi na siebie obowiązkami. Ów ksiądz miał na myśli, że jeśli jest jeszcze ktoś na świecie (oprócz np. kilku przyjaciół), kto go lubi i dobrze mu życzy, to będzie mu lżej przeciwstawiać się przeciwnościom losu; łatwiej będzie mu znosić ludzkie narzekania i pretensje.

Pyt: Alicja Kempa
(4 grudnia 2002) Mój syn ma przygotować informację, jak obchodzi się święta Bożego Narodzenia w Rosji. Chodzi tu o pokazanie zróżnicowanych sposobów obchodzenia świąt w zależności od wyznania.
Gdyby mogli nam Państwo pomóc bylibyśmy bardzo wdzięczni. 

Odp: J.
Znaleźliśmy nieco informacji o prawosławnych obchodach świąt Bożego Narodzenia pod adresami: http://www.kostomloty-parafia-unicka.siedlce.opoka.org.pl/bn.htm, http://www.wschodni.com/czytaj_reg.php?news=czytaj&news_id=88oraz http://www.kik.waw.pl/pl/ma/hp.htm.

Pyt: Asia
(4 grudnia 2002) Proszę o wyjaśnienie sensu negowania antykoncepcji w małżeństwie.Jaka jest różnica między metodami naturalnymi. 

Odp: J.
W odczuciu odpowiadającego głównym powodem, dla którego uważa się używanie środków antykoncepcyjnych w małżeństwie za moralnie niedozwolone jest fakt, że prowadzą one do oderwania seksu od prokreacji, a w konsekwencji także od miłości. Jaśniej: miłość wyrażona przez seksualne współżycie przestaje być odpowiedzialna (za poczęcie życia), a zaczyna koncentrować się na otrzymywaniu przyjemnych doznań. Koncentrując się na sobie przestaje być miłością, a wchodzi na ścieżkę prowadzącą do miłości własnej, czyli do egoizmu. 
Podobnie rzecz ujmuje podręcznik teologii moralnej (ks. Adama Kokoszki) wymieniając i omawiając trzy powody sprzeciwu Kościoła wobec antykoncepcji:
1. Łamanie ustanowionych przez Boga praw natury
2. Stawianie małżonków w roli właścicieli, a nie sług życia
3. Niszczenie międzyosobowej więzi między małżonkami.
Temat sprzeciwu Koscioła wobec antykoncepcji rozwija też artykuł, który znaleźć można pod adresem http://www.opoka.org.pl//biblioteka/I/ID/9810V_05.html.

Naturalne metody regulacji poczęć wymagając okresowej wstrzemięźliwości płciowej wyrabiają poczucie odpowiedzialności za poczęte życie. Uczą także, że miłość wyrażać można na wiele różnych sposobów, nie tylko przez seksualne współżycie. Ważnym wydaje się też, że wyrażają szacunek dla stworzonych przez Boga praw natury.

Różnica między metodami naturalnymi a środkami sztucznymi polega przede wszystkim na podejściu do płodności. O ile metody naturalne szanują naturalną kolej rzeczy, o tyle środki sztuczne próbują naturą sterować w celu osiągnięcia niczym nieskrępowanej swobody w seksualnym współżyciu. Nauka moralna Kościoła uważa, że czym innym jest byciem niepłodnym, a czym innym uczynieniem siebie bezpłodnym. Ujmując rzecz obrazowo: co innego być jednookim, a co innego wydłubać sobie oko.

W odpowiedzi celowo pominięto kwestię konsekwencji zdrowotnych używania środków antykoncepcyjnych (naturalne metody żadnych skutków ubocznych nie mają) jako mniej istotną dla tematu. Można o niej przeczytać np. w poleconym wyżej artykule.

Pyt: jacholek
(4 grudnia 2002) Jak Kościół patrzy na małżeństwa katolika z niewierzącym(katolikiem)?Czy są przeciwskazania,czy to możliwe? Jaką przybrać postawę wobec tej osoby?Rozmawiać o Bogu czy nie...????? Proszę o pomoc. 

Odp: J.
Polecamy dwa adresy:
http://www.katolik.pl/rodzina/28.php3
i http://www.nonpossumus.pl/biblioteka/jacek_salij/szukajacym_drogi/124.php.

W kwestii rozmawiania z osobą niewierzącą o Bogu... Wydaje się, że można i trzeba to robić. Należy jednak wykazać wiele taktu i roztropności, gdyż efekt naszych prób może być wręcz odwrotny. Jeśli zdecydujemy się - dla przyszłego dobra partnera - na nieporuszanie drażliwego tematu, to musimy jednak zawsze starać się świadczyć o Bogu swoim życiem i wiele modlić się za współmałżonka. Taka postawa na pewno przyniesie rezultaty, choć być może przyjdzie na nie czekać całymi latami...

Pyt: Ks. Krzysztof
(4 grudnia 2002) Zaintrygował mnie list Rambo/Zawiedzionego/xyz. 
Zaintrygował być może dlatego, ze sam jestem księdzem i zastanawiam się, co mają oznaczać niby te możliwosci intelektualne kapłana, zgodność sumienia, nadmierna wiwisekcja i ekshibicjonizm? Mam nadzieję, że ktoś, kto żywi tak wielkie pretensje i oczekiwania wobec spowiedników, nie udzieli mi banalnej czy stereotypowej odpowiedzi co do moich potencjalnych możliwosci intelektualnych i domniemanej nadmiernej wiwisekcji. W końcu też spowiadam ludzi, udzielam im porad, jeśli o nie proszą. Tym razem sam chciałbym się nauczyć od Rambo/Zawiedzionego/xyz 

Odp: red.
Rozumiemy irytację. Chcielibyśmy jednak uniknąć dyskusji w dziale, który ma służyć przede wszystkim znajdowaniu odpowiedzi na nurtujące czytelników pytania. Dlatego prosimy o wyrozumiałość, że nie chcemy pośredniczyć w takiej dyskusji. Proponujemy ewentualny kontakt na naszym czacie... Proszę zaproponować termin takiej ewentualnej rozmowy, niekoniecznie zresztą w porze stałych spotkań (21.00), gdyż do tego pokoju można wchodzić także o innych porach. Opublikujemy go w tym miejscu...

Pyt: piotrek
(5 grudnia 2002) Czy mógłby mi ksiądz przetłumaczyć Magnificat i Benedictus na teraźniejsze czasy z ewangelii według św. Lukasza ponieważ musze napisać referat a nie wiem jak go napisać 

Odp: red.
Udzieliliśmy odpowiedzi na to samo pytanie osobie noszącej to samo imię 29 października. Nie był to oczywiście gotowy referat, ale materiał, z którego z powodzeniem można skorzystać. Poniżej jeszcze raz publikujemy tamten tekst:

Zacznijmy od Magnificat... Tak nazywamy hymn pochwalny ku czci Boga, który Maryja wygłosiła u Elżbiety (Łk 1, 46-56). Jego tekst jest następujący: 

46. Wielbi dusza moja Pana,
47 i raduje się duch mój w Bogu, moim Zbawcy.
48 Bo wejrzał na uniżenie Służebnicy swojej. 
Oto bowiem błogosławić mnie będą odtąd wszystkie pokolenia,
49 gdyż wielkie rzeczy uczynił mi Wszechmocny. Święte jest Jego imię 
50 a swoje miłosierdzie na pokolenia i pokolenia [zachowuje] dla tych, co się Go boją.
51 On przejawia moc ramienia swego, rozprasza [ludzi] pyszniących się zamysłami serc swoich.
52 Strąca władców z tronu, a wywyższa pokornych.
53 Głodnych nasyca dobrami, a bogatych z niczym odprawia.
54 Ujął się za sługą swoim, Izraelem, pomny na miłosierdzie swoje 
55 jak przyobiecał naszym ojcom - na rzecz Abrahama i jego potomstwa na wieki. 

Maryja wielbi Boga (46), a duch Jej raduje się w Bogu, Bóg - Zbawca - jest przyczyną jej radości (47). Powodem tej radości jest to, że Bóg dostrzegł ją, pokorną swoją sługę. Dzięki Niemu, dzięki Jego wybraniu, Maryję błogosławić będą wszystkie pokolenia, czyli ludzie wszystkich czasów (48). Bóg wybrał Maryję na Matkę Swojego Syna. Ten fakt Maryja nazywa „uczynieniem jej wielkich rzeczy”. Dodaje też zaraz, że Ten, który to uczynił, czyli Bóg, jest święty (49). 
W kolejnym wierszu Maryja przypomina, że Bóg zawsze okazuje swoje miłosierdzie tym, którzy się Go boją, czyli tym, którzy Go szanują i czczą (50). Bóg pokazuje swoją wielkość, gdy pokazuje swą siłę, potęgę i moc. A czyni to, gdy niweczy zarozumiałe ludzkie zamiary (51), gdy odsuwa od władzy wielkich tego świata, a wywyższa pokornych (52), gdy daje maluczkim, czego potrzebują, a bogatych, czyli wielkich tego świata odprawia z niczym (53).
Ostatnie dwa wiersze wskazują, iż Maryja widzi w wydarzeniu poczęcia Bożego Syna spełnienie się obietnic, które Bóg dał niegdyś narodowi izraelskiemu: Bóg w osobie poczętego Jezusa zesłał na świat obiecanego Mesjasza(54-55).
Pieśń Maryi możemy dziś odczytywać jako pochwałę Boga, który ujmuje się za maluczkimi tego świata. Wbrew temu, co czasem myślą On o nich nie zapomina i chętnie bierze ich w swoją obronę. Wielkim wydaje się czasem, że są panami tego świata. Bóg jednym zrządzeniem losu może ich wielkość przekreślić. Możnym wydaje się nieraz, że mogą obyć się bez Boga (np. sytym społeczeństwom). Wystarczy jednak niewielka Boża interwencja, czasem zwyczajny dopust Boży, a już ich spokój, samozadowolenie i złudne przeświadczenie o byciu panami swojego losu pryska jak mydlana bańka... Jak to kiedyś powiedziano: człowiek myśli, Pan Bóg kreśli... Jakże nie przypomnieć w tym miejscu pierwszego przykazania! „Nie będziesz miał bogów cudzych przede Mną”. Bóg nie jest zazdrosny o swoją pozycję. On wie, że jest jedynym Bogiem, a my sami, nawet posiadając mnóstwo różnych konsumpcyjnych dóbr, dobrze rozwiniętą naukę i służbę zdrowia gotową przedłużać nasze życie, nie jesteśmy w stanie zapewni sobie samowystarczalności.... Potrzebujemy Boga...

Benedictus to pieśń Zachariasza (Łk 1, 68-79). Wypowiedział on ją po narodzinach swego syna, Jana Chrzciciela. Oto jej tekst:

68 Niech będzie uwielbiony Pan, Bóg Izraela, że nawiedził lud swój i wyzwolił go,
69 i moc zbawczą nam wzbudził w domu sługi swego, Dawida: 
70 jak zapowiedział to z dawien dawna przez usta swych świętych proroków, 
71 że nas wybawi od nieprzyjaciół i z ręki wszystkich, którzy nas nienawidzą;
72 że miłosierdzie okaże ojcom naszym i wspomni na swoje święte Przymierze 
73 na przysięgę, którą złożył ojcu naszemu, Abrahamowi, że nam użyczy tego,
74 iż z mocy nieprzyjaciół wyrwani bez lęku służyć Mu będziemy 
75 w pobożności i sprawiedliwości przed Nim po wszystkie dni nasze. 
76 A i ty, dziecię, prorokiem Najwyższego zwać się będziesz, bo pójdziesz przed Panem torując Mu drogi; 
77 Jego ludowi dasz poznać zbawienie [co się dokona] przez odpuszczenie mu grzechów,
78 dzięki litości serdecznej Boga naszego. Przez nią z wysoka Wschodzące Słońce nas nawiedzi, 
79 by zajaśnieć tym, co w mroku i cieniu śmierci mieszkają, aby nasze kroki zwrócić na drogę pokoju.

Początek kantyku Zachariasza podobny jest swą wymową do Magnificat Maryi. Zachariasz wielbi Boga za to, że Bóg nawiedził swój lud, że zainteresował się swoim ludem (68), wzbudzając moc zbawczą, czyli interweniując w celu zbawienia Izraelitów. Dom sługi Dawida, to ród króla Dawida, z którego pochodził Jezus Chrystus (Zob. Mt 1, 1nn). Z tego rodu miał pochodzić zapowiadany przez proroków Mesjasz. Zachariasz mówi, że oto spełniają się zapowiedzi proroków (69-70) i Bóg przychodzi, by wybawić swój lud (71). Dodajmy w tym miejscu, że Jezus odcina się później dosyć wyraźnie od traktowania Go jako Mesjasza politycznego. Piłatowi w czasie procesu powie: „Królestwo moje nie jest z tego świata” (J 18, 36). Jezus przyszedł wybawić Izraela nie tyle od potęgi Rzymu, ale z mocy szatana, by wszystkich ludzi doprowadzić do swego wiecznego królestwa, do nieba. 
Wiersze 72 i 73 przekazują, że Bóg zsyłając zapowiedzianego Mesjasza wypełnia obietnicę, dana niegdyś Abrahamowi, że jego potomstwo będzie jak piasek na brzegu morza i jak gwiazdy na niebie, i że przez niego otrzymają błogosławieństwo ludy całej ziemi (Rdz 12, 1-3 i 22, 15-18). Wspomniał także Bóg na przymierze, które zawarł z Izraelitami na Horebie (Synaju) i obietnicy, że gdy się do Niego nawrócą, zostaną wybawieni (Powtórzonego Prawa 4, 25-31). 
W 76 wierszu Zachariasz zwraca się do swego maleńkiego syna Jana (Chrzciciela) mówiąc, że będzie prorokiem Boga przygotowującym drogę Panu (Bogu, Jezusowi) i że da poznać ludziom zbawienie, którego Bóg dokona przez odpuszczenie grzechów (77). Przez litość, jaką Bóg ma do ludzi nawiedzi nas Boży Syn, tu nazwany „z Wysoka Wschodzącym Słońcem”. On rozproszy ciemności grzechu i śmierci, a naszymi czynami pokieruje tak, byśmy czynili pokój...

Benedictus możemy dziś odczytywać jako pochwałę Boga zawsze wiernego swoim obietnicom. One nigdy nie zawodzą. Bóg jest Skałą, na którą można się schronić przez rozszalałymi wodami zła tego świata. On jest naszą Tarczą przed wszystkimi nieszczęściami, które mogą nas spotkać (mowa zwłaszcza o wiecznym potępieniu). Bóg jest jak Wschodzące Słońce – rozprasza mroki i cienie grzechu, smutku i lęku; daje nadzieje na nowe, lepsze życie...

Pyt: Janusz Szwec 
(5 grudnia 2002) W listopadzie znalazłem Parafie z godzinami mszy św. Teraz nie mogę - gdzie szukać ? 

Odp: J.
Najprawdopodobniej chodzi o stronę Opoki: http://www.opoka.org.pl/varia/msze/html/index.php.

Pyt: zapytajka
(5 grudnia 2002) W kontekście odpowiedzi udzielonej xyz chciałam zapytać, czy zastanawianie się nad możliwościami intelektualnymi kapłana jest przejawem pychy? Wszak pamiętamy, jak prosta i niewykształcona dziewczyna, święta Siostra Faustyna Kowalska niemalże wpadała w rozpacz, gdy kapłani nie rozumieli jej w konfesjonale... A jak się cieszyła, gdy spotkała mądrego i wrażliwego spowiednika. Więc jak to jest naprawdę? Czy świecki nie ma prawa oceniać poziomu spowiedzi, poziomu kazań? 

Odp: J.
Dla przypomnienia: J. nie jest osobą duchowną...
Stwierdzenie o potrzebie zwrócenia uwagi na sprawę pokory i pychy w życiu konkretnego człowieka zostało wypowiedziane w konkretnej sytuacji. A był nią przeświadczenie, że ocenia się moralność czynów lepiej nie od konkretnego księdza, ale Kościoła. To ogromna różnica. Pisząc w tej sytuacji o możliwościach intelektualnych kapłanów pytający (tak się odpowiadającemu wydaje) potraktował z wyższością naukę moralną Kościoła, będącą owocem lektury Biblii, modlitwy i dysput ludzi naprawdę mądrych i prawych. „Rambo” nie powiedział o co konkretnie chodzi, ale przecież mogło się zdarzyć, że zaprzeczał wprost nauce Jezusa (np. w kwestii rozwodów). Czy stawianie siebie ponad Jezusem-Bogiem nie jest przejawem pychy? To co nią jest?
Świecki ma prawo oceniać kapłana spowiadającego go czy głoszącego Słowo Boże. Piszący te słowa w przypadku spowiedzi nigdy tego nie robi. Nawet, gdy pouczenie kapłana nie wydaje mu się specjalnie odkrywcze. Wychodzi bowiem z założenia, że przyszedł do spowiedzi po to, by z pokorą wyznawać swoje grzechy, a nie przechwalać się swoją wiedzą. A cierpliwe słuchanie pomaga mu zazwyczaj odkrywać prawdy, o których zdążył już trochę zapomnieć. W spowiedzi bowiem rady nie udziela sam tylko kapłan, ale działający w jego osobie Duch Święty. Spowiedź to prawdzia kopalnia mądrości...

Pyt: Weronika K.
(5 grudnia 2002) Mam staaaszny problem:moja najbliższa przyjaciółka(lat 20)umawia sie i sypia z żonatym facetem.Na początku próbowałam ją od tego odwieść ale to nic nie dało a teraz już wogóle nie mam na to szans.Idą święta, ona musi iść do spowiedzi(naciski rodziców i tradycja).Pyta mnie co ma robić.Gdy mówie żeby go rzuciła odpowiada że to niemożliwe.Prosze o malutką choćby radę, co mam z tym zrobić bo naprawdę jestem tą sytuacją zmęczona.
Z góry DZIĘKUJĘ. 

Odp: J.
Udzieliłaś najlepszej rady, jakiej w tej sytuacji można było udzielić. Musisz koleżance powiedzieć, że nie ma sensu, by Cię ciągle pytała, skoro z Twojej rady skorzystać nie chce... Nie można czynić zła i jednocześnie chcieć mieć czyste serce. Z czegoś trzeba zrezygnować...

Pyt: Ewa ze Starego Sącza
(5 grudnia 2002) Czy pocałunek z księdzem jest grzechem ? Za pocałunkiem stoją uczucia. 

Odp: J.
Pytanie o grzech jest zawsze pytaniem o zło. Grzech to zło moralne (mamy jeszcze zło pozamoralne- np. trzęsienia ziemi). Pytasz więc, czy pocałunek z księdzem jest złem...
Odpowiadającemu wydaje się, że tak. Zło tego czynu polega na angażowaniu się w związek, który nie powinien mieć miejsca. Podobnie, jak byłoby to w przypadku żonatego mężczyzny... Ksiądz zobowiązał się do życia w celibacie. Ewentualne odejście ze stanu kapłańskiego będzie się dla niego wiązało ze sporym konfliktem sumienia. Dla Ciebie zapewne też. Nie róbcie sobie tego....

Pyt: 
(5 grudnia 2002) Polski kościół katolicki, różnice doktrynalne 

Odp: J.
Pytającemu zapewne chodzi o Kościół polskokatolicki...
Kościół polskokatolicki należy do grupy Kościołów starokatolickich. 
Różnią się one od Kościoła katolickiego przede wszystkim w kwestii uznania prymatu papieża. Poza tym odrzucają wszystkie dogmaty uchwalone w Kościele katolickim po rozłamie, jaki nastąpił na początku tysiąclecia między Wschodem a Zachodem, a więc naukę o pochodzeniu Ducha Świętego od Ojca i Syna (tylko od Ojca, choć ta nauka pojawiła się na Zachodzie nieco wcześniej), naukę o Niepokalanym Poczęciu Najświętszej Maryi Panny i jej Wniebowzięciu. 
Zasady wiary starokatolików sformułowano przede wszystkim w Utrechckiej Deklaracji Wiary.

Pyt: Ska
Może wiecie...
Kiedyś dowiedziałam się, że św. Paweł był łysy i miał zrośnięte, krzeczaste brwi. Skąd to wiadomo? 

Odp: J.
To raczej tylko tradycja...
Pewną wskazówką jest jednak samo imię Paweł - po grecku Paulos. Wiemy, że najpierw nosił on imię Szaweł i dopiero później - konkretnie w czasie swej pierwszej podróży misyjnej - zmienił imię... Greckie "paulos" znaczy "mały"...

Pyt: 
(5 grudnia 2002) Może to głupie ale dlaczego "my" nie obchodzimy szabatu? Przeciez Jezus musiał go przestrzegać... 

Odp: J.
To wcale nie jest głupie pytanie... Chcesz wiedzieć i tyle. To dobrze. Pytając i szukając odpowiedzi najlepiej odkrywa sie to, co słuszne i prawdziwe...
Pan Jezus został także obrzezany i chodził do synagogi, nie kościoła. Nowy Testament zmienił wiele zwyczajów...
Chrześcijanie świętują w niedzielę na pamiątkę największego wydarzenia w historii ludzkości: zmartwychwstania naszego Pana, Jezusa Chrystusa. Informacje o gromadzeniu się chrześcijan na łamaniu chleba w pierwszym dniu tygodnie (po szabacie) znajdujemy już w Nowym Testamencie (np. Dz 20,7: "W pierwszym dniu po szabacie, kiedy zebraliśmy się na łamanie chleba, Paweł, który nazajutrz zamierzał odjechać, przemawiał do nich i przedłużył mowę aż do północy"). Oświeceni przez Ducha Świętego (obiecanego przez Jezusa Parakleta-Pocieszyciela i Ducha Prawdy) pierwsi chrześcijanie uznali, że lepiej będzie świętować w ten dzień. Jest mało prawdopodobne, by robili to wbrew wyraźnemu zaleceniu Jezusa.
Kapitalny tekst na ten temat napisał o. Jacek Salij. Proponujemy jego lekturę na stronie http://www.nonpossumus.pl/biblioteka/jacek_salij/poszukiwania_w_wierze/044.php
Pyt: Mała
(5 grudnia 2002) Witam bardzo serdecznie. Chciałabym się dowiedzieć czegoś na temat Osoby Jezusa Chrystusa w hinduizmie i buddyzmie. Wiem, że została opublikowana książka na ten temat ale nigdzie nie mogę jej znaleźć. Bardzo pilnie są mi potrzebne wszelkie informacje na ten temat. Z góry dziękuję za pomoc. Pozdrawiam i życzę Wesołych Świat! 

Odp: J.
Przepraszamy, że tak późno. Nie znaleźliśmy informacji na temat tej książki...
Wiemy jednak, że próbuje się twierdzić, jakoby wyznawanie hinduizmu czy buddyzmu było do pogodzenia z chrześcijaństwem. To nieporozumienie. Wszelkie próby takiego łączenia religii mogą być spowodowane tylko nieznajomością chrześcijaństwa...
Proponujemy zajrzeć na stronę http://www.opoka.org.pl/varia/sekty/hinduizmmadeinpoland.html.

Dziękujemy za pozdrowienia. Też życzymy wszystkiego dobrego...

Pyt: 
(5 grudnia 2002) Już od dawna robię stronę www poświęconą św. Augustynowi. Gdzie można znaleźć jakieś ikony, ciekawostki lub inne ciekawe stronki o nim? 

Odp: J.
Takich miejsc w internecie jest bardzo dużo. Najlepiej w celu ich znalezienia użyć wyszukiwarki, np. Googli ( http://www.google.pl/ ). 
Wydaje się jednak, że lepiej byłoby skorzystać z zasobów bibliotecznych. Książki ciągle jeszcze są dużo lepszym, bo obszerniejszym źródłem poznania świata niż internet...
Ciekawe materiały (obrazy) św. Augustyna znaleźć można na stronie http://ccat.sas.upenn.edu/jod/augustine.html. Niestety, w języku angielskim... Może to niezbyt duża przeszkoda?

Pyt: Axion
(5 grudnia 2002) Mam ogramna prosbe ,jestem dzisiaj na tej stronie pierwszy raz ,czy moglabym sie dowiedziec czy osobiscie za pomoca internetu moglabym porozamwiac z Franciszkaninem,bardzo prosze o odpowiedz i jesli tak to w jaki sposob moglabym to zrobic,pozdrawaim wszystkich

Odp: r.
Proponujemy skorzystać z którejś z franciszkańskich witryn. Droga do nich wiedzie przez tę stronę: http://www.ofm.pl/.

Pyt: Mariusz M.
(5 grudnia 2002) Podobno w latach 60-tych siostra Łucja z Fatimy udzieliła wywiadu, w którym mówiła o przyszłości świata, m. in. o tym, że Chiny zaatakują Rosję, zostanie użyta broń jądrowa i wystąpią kataklizmy. 
Czy macie na ten temat jakieś informacje? 

Odp: red.
Nasze informacje na ten temat wskazują, iż rzekomy wywiad s. Łucji był falsyfikatem....

Pyt: Mariusz M.
(5 grudnia 2002) Proszę mi wybaczyć, że kilkakrotnie pytałem o sekrety saletyńskie, ale chciałem wiedzieć, jaką wartość ma Wielka Tajemnica, tym bardziej, że nie została ona "ujawniona" przez jakiegoś dziennikarza, lecz swego czasu została opublikowana za zgoda włoskiego biskupa. Ponadto dostrzegam interesujące związki między nią a innymi proroctwami oraz wypowiedziami Jana Pawła II i prymasa Hlonda. 

Odp: red.
Wybaczamy. Właściwie nie ma czego...

Pyt: Małgorzata
(5 grudnia 2002) Interesuje mnie wszystko na temat ślubów czystości składanych przez zakonników. Czy we wszystkich zakonach oznaczają one to samo? Czy księża świeccy też składają takie śluby, czy tylko zakonnicy? Jakie są konsekwencje złamania tych ślubów dla jednych i drugich? Czy i jakie złamanie ślubów powoduje wykluczenie z zakonu ? Czy obowiązują jakieś precyzyjne reguły, czy też podobnie jak w przypadku grzechu - decydujące znaczenie ma w tej mierze sumienie? 

Odp: red.
Zakonnicy składają ślub czystości. We wszystkich oznacza on zasadniczo to samo – powstrzymanie się aktywności w dziedzinie seksualnej.
Księżą ślubują życie w celibacie. Jest to w jakiś sposób wskazanie, że powinni zachować czystość, ale wprost takiego ślubu nie składają.
Złamanie ślubu czystości w każdym przypadku rozpatrywane jest indywidualnie. Ale zawsze jest poważnym grzechem.

W kwestii czystości warto zajrzeć na strony:
http://pawlowski.dk/papiez/adhortacje/redemptionis_donum04.htm
http://www.jezuici.pl/pow/sluby/czystosc.html
oraz http://www.homodei.com.pl/hd2-2000/Kawecki2.htm.

Pyt: tubadej
(6 grudnia 2002) Jakie jest stanowisko kościłów protestanckich wobec integracji europejskiej? gdzie mógłbym o tym przeczytać? 

Odp: red.
Polecamy stronę http://www.luteranie.pl/www/info/polecamy/temat-europa.htm
Pyt: Jacek K.
(6 grudnia 2002) Na moje pytanie z dnia 20.11.2002 padła odpowiedź zbyt skrótowa i niepełna, czy redakcja, mogłaby napisać coś dokładniej, prawo kanoniczne i inne dokumenty tego dotyczące, zwłaszcz ta dyspensa, czy to jest grzech , źe chcą się pobrać? 

Odp: J.
Nie jest grzechem to, że osoby niepełnosprawne pragną się pobrać. Nie znamy jednak szczegółów sprawy (np. jak bardzo trudno byłoby im mieć dzieci) i nie możemy wchodzić w kompetencje kościelnej władzy, więc nie bardzo jest się nad czym rozwodzić. Powtórzmy raz jeszcze: osoby takie mogą się zwrócić do biskupa o dyspensę. Nie ma przepisów, kiedy trzeba jej udzielić. Istotą dyspensy jest jej uznaniowość. Jeśli biskup uzna za słuszne - udzieli jej.

Pyt: Aneta
(6 grudnia 2002) Czy moge prosić o charakterystykę kolejnych etapów dezintegracji pozytywnej rozwoju człowieka wg. teori Kazimierza Dąbrowskiego? Na stronach internetowych znalazłam tylko bardzo pobieżne informację. Dziękuję 

Odp: J.
Nie wiemy, jakie strony przeglądałeś. Proponujemy adresy: 
http://www.silesia.com.pl/forum/zdrowie/psyche/dezinteg.htmoraz http://esensja.pl/magazyn/2002/03/iso/14_02.html.

Jeśli to za mało trzeba będzie chyba zajrzeć do książki twórcy tej teorii: Kazimierz Dąbrowski, Dezintegracja pozytywna, PIW 1979.
Możesz też zamówić inna książkę o tej teorii pod adresem http://www.merlin.com.pl/sklep/sklep/strona.glowna?str=fis40508&skad=uzkmucpmny.

Pyt: Skaja
(6 grudnia 2002) Co do pytanie Moniki z 2 grudnia... A od czego zależy czy taka "para" dostanie dyspensę czy nie? 

Odp: J.
Proszę nie pomyśleć, że unikamy odpowiedzi. Udzielenie dyspensy w opisanym przez Monike przypadku będzie uzależnione od uznania Stolicy Apostolskiej
Pyt: lucasprzyjemski
(6 grudnia 2002) Witam! Chciałbym się dowiedzieć jak się przedstawia sprawa z poświatą, która otacza nowo narodzone dziecko? W moim mniemaniu jest ona purpurowa-kolor pokuty.Prosze o odpowiedź. 

Odp: J.
O żadnej poświacie wokół nowonarodzonego dziecka nam nie wiadomo. Tym bardziej więc nie znamy jej koloru.

Pyt: szefela
(6 grudnia 2002) Chciałabym o rzetelna odpowiedz. Czy poza schematem codziennego czytania Pisma św które otrzymałam w odpowiedzi nie ma innego?bo ten podany jest beznadziejny. Czy katolik może czytać Biblię według schematu przedstawionego przez protestantów- wiadomo nie ma tam Ksiąg Machabejskich ale tak to chyba wszystko jest? Proszę zobaczyć czy taki plan jest dobry i czy można podać młodzieży by codziennie czytała po kawałku Pismo św. Podaję stronę gdzie mieści się plan na rok 2002,plan na 2003 układa się przesuwajac tylko dni kalendarzowe. http://www.biblia2002.prv.pl/ 

Odp: J.
1. Nie udało nam się znaleźć innego. Jego mankamentem jest chyba tylko to, że pozwala przeczytać Biblię w dwa lata. Dla przeczytania Biblii w ciągu roku potrzebne jest czytanie podwójnej ilości tekstu co tydzień... Nam się podoba. W tej sprawie chyba wszystko jest kwestią gustu...
2. Chyba nic nie stoi na przeszkodzie, by skorzystać ze schematu podanego na wskazanej stronie. Problem tylko w tym, że pomija on nie tylko księgi Machabejskie, ale także inne, nie przyjmowane przez protestantów. Sa to księgi: Tobiasza, Judyty, Barucha, Mądrości, Syracydesa, Pierwsza i Druga Machabejska oraz greckie dodatki do Księgi Daniela i Estery. Potrzebne bedzie także przetłumaczenie dzieciom nazw ksiąg. W katolickich wydaniach brzmią one nieco inaczej...

Pyt: xzz
(6 grudnia 2002) Mam pytanko, chodzi o to, czy uzywannie nielegalnego programu komputerowego jest grzechcem (uzywam go tylko dla siebie, nie rozpowszechniam go do innych)??? Prosze o prosta, zrozumialam odpowiedz 

Odp: J.
Jest to grzech o tyle i w takim stopniu, w jakim pozbawia jego twórcę słusznej zapłaty za wykonaną pracę... Szerzej na ten temat pisaliśmy w odpowiedzi udzielonej Ciekawemu na pytanie z 2 grudnia 2002.

Pyt: tajemnicza istotka
(6 grudnia 2002) Jak sobie poradzic z strachem przed spowiedzia !!! Bo jest on zapewne przyczyna oddalenia sie od BOGA. Wiele ludzi z obawy rezygnuje z zjednoczenia sie z Bogiem w konfensjonale !!!! 

Odp: J.
Odpowiadający jest zdania, że strach przed spowiedzią i oddalenie od Boga są ze sobą w bardziej skomplikowanej korelacji. Mianowicie nie tylko strach przed spowiedzią oddala od Boga (tak też może być), ale oddalenie od Boga powoduje strach przed spowiedzią... Przecież nie balibyśmy się jej, gdybyśmy nie mieli na sumieniu poważnych grzechów...
Jak sobie z tym strachem poradzić? Wydaje się, że przede wszystkim trzeba starać się dobrze żyć. Wtedy nie będzie się czego bać. 
Po drugie trzeba uświadomić sobie, że wstyd przed spowiedzią jest jak najbardziej na miejscu. Byłoby dziwne, gdybyśmy się jej zupełnie jej nie bali. Znaczyłoby, że trochę lekceważymy nasze grzechy i nie traktujemy ich na serio. Po trzecie warto pamiętać, że przeżyty wstyd może mi pomóc odwrócić się od grzechu. 
Warto też wyzbyć się zapatrzenia w siebie. Bardziej powinno mi zależeć na Bożym przebaczeniu, niż na dobrym samopoczuciu. Tym bardziej, że w przypadku popełnienia poważnego grzechu byłoby ono łudzeniem samego siebie...

Obawy przed spowiedzią zupełnie się nie pozbędziesz. Ale musisz się nauczyć ten strach przezwyciężać. Niech pomocą będzie myśl proroka Jeremiasza. Bóg posłał go, aby wyrywał i niszczył, aby budował i sadził. Ty też masz nie tylko sadzić i budować w sobie dobro, ale także wyrywać i niszczyć to, co w Tobie złe. To może być czasem bolesne... Ale dla Boga warto... On, choć wymaga, nigdy nie przestaje nas kochać...

Warto też zajrzeć do artykułu o. Jacka Salija pt. Lęk przed spowiedzią 

Pyt: Paweł
(7 grudnia 2002) Czy to prawda, że islam nigdy i nigdzie nie przyjął się naturalnie, ale zawsze był narzucany siłą? 

Odp: red.
Twierdzenie takie na pewno jest przesadą. Jest to religia, która np. znakomicie odpowiada cywilizacyjnie i kulturowo ludom koczowniczym, pasterskim itp. Nie trzeba jej im narzucać.

Pyt: 10674
(7 grudnia 2002) Re: Odp na pyt. "mmmm" z 04/12/02: "Dopóki jednak nie przyjmiemy odpowiedniego sakramentu (małżeństwa czy kapłaństwa) albo nie złożymy jakiegoś wiążącego nas na całe życie ślubu, dopóty raczej nie możemy być naszego powołania pewni."

Co w takim razie z tymi, ktorzy po zlozeniu takiego slubu czy przyjeciu sakramentu (kaplanstwa czy malzenstwa) odkrywaja, ze ich droga jest jednak inna? 

Odp: J.
Odpowiedź jest oczywista: tylko wydaje się im, że ich powołanie jest inne. Przyjęcie sakramentu oznacza przecież powołanie ze strony Boga, który jest dawcą odpowiedniej dla każdego sakramentu łaski. Jeśli ktoś otrzymał łaskę, by być kapłanem, to właśnie ten fakt, a nie wewnętrzne pragnienie, jest najlepszą oznaką powołania. Podobnie w małżeństwie. 
Przykrym w tym wszystkim jest to, że do swojej słabości (by nie powiedzieć niewierności) ktoś próbuje jeszcze dorabiać ideologię... Przykrym jest, że w swoich uczuciach widzi się przejaw Bożej woli, a nie w przyjętej łasce sakramentu... A wszystko chyba dlatego, że przyjmując tezę, iż „człowiek jest miarą wszystkich rzeczy” zapomnieliśmy kim naprawdę jesteśmy: usynowionym przez Boga prochem i pyłem...

Pyt: M.
(8 grudnia 2002) Szczesc Boze! Czy onanizm to grzech?? Czy same mysli o seksie to grzech?? Dziekuje za odpowiedz 

Odp: J.
Onanizm jest grzechem. Więcej na ten temat przeczytać możesz pod adresem http://www.nonpossumus.pl/biblioteka/jacek_salij/szukajacym_drogi/136.php.
Myślenie, marzenie o seksie, jeśli jest akceptowane, dobrowolnie przedłużane (a nie jest to przypadkowa, szybko odtrzucona myśl) także jest grzechem.

Pyt: G.
(8 grudnia 2002) Jak poradzic sobie z uczuciem milosci do ksiedza? 

Odp: J.
Choć zabrzmi to może cynicznie, trzeba zrobić to samo, co w sytuacji zakochania się w mężczyźnie żonatym. W jednym i drugim przypadku związek nie ma przyszłości...
Trzeba zrobić wszystko, aby rozum wziął górę nad uczuciami. Wydaje się, że przede wszystkim trzeba przepracować swoje „zakochanie” w prawdziwą miłość. Miłość polega na pragnieniu dobra osoby kochanej, a nie swego własnego. Trzeba po prostu uwzględnić fakt, że ta osoba jest księdzem. Trzeba pokochać go takim, jaki jest, z wszystkimi jego zobowiązaniami, z całą jego służbą. Trzeba być bezinteresownym...
Jeśli owo przepracowywanie miłości nie będzie odnosiło skutków, to najlepiej, przynajmniej na jakiś czas, unikać jakichkolwiek spotkań z nim.
Warto również rozejrzeć się wokół siebie i dostrzec tych wartościowych mężczyzn, z którymi trwały związek jest możliwy bez popadania w konflikt ze swoim sumieniem...

Pyt: Tomek
(8 grudnia 2002) Czy to prawda, że grzechy lekkie popełniane notorycznie, stają się ciężkimi? Jeśli tak to w jakim sensie: one same w sobie czy fakt notoryczności? W moim przypadku chodzi o przyzwolenie na ściąganie. Sam prawie nigdy nie ściągam, bo uważam to za moralnie złe, ale nie umiem odmówić ściągania ode mnie. Wiem, że pomaganie lub nawet przyzwalanie na ściąganie to grzech cudzy, ale czuję ogromną presję otoczenia, w którym ściągający to przynajmniej 90%.
P.S Mam 16 lat 

Odp: J.
Grzech lekki nie staje się grzechem ciężkim przez częste powtarzanie. Grzechy lekkie nie sumują się w grzech ciężki. Tak jest tylko w wypadku, gdyby te różne czyny stanowiły jedną całość. Np. gdybyś zaplanował sobie, że systematycznie będziesz wyjmował komuś z portfela po 5 zł, aby ten nie zorientował, że mu ubywa pieniędzy, i w sumie ukradłbyś mu sto złotych. 
Wydaje się, że w opisanej przez Ciebie sytuacji nie mamy do czynienia z tym przypadkiem. Nie planujesz, aby przez dajesz ściągać doprowadzić kolegów do niezdania matury...

Ściąganie to przede wszystkim problem grzechu lenistwa. Zasadniczo to grzech lekki. Ciężkim staje się, gdy przynosi poważne szkody. Np. gdy z powodu mojego lenistwa ktoś ponosi poważną szkodę (np. wpada w dół, którego nie chciało mi się zabezpieczyć). 

Uczestniczysz więc, trochę wbrew swej woli, w grzechu cudzym. Raczej w lekkim grzechu cudzym (bo niezdana matura to nie tragedia). Wydaje się, że dla spokoju sumienia powinieneś kumplom coś powiedzieć. Np. że nie chciałbyś leczyć się u lekarza, który w podobny sposób skończył studia.... Ruszy ich?

Pyt: to ja
(8 grudnia 2002) Mam zapytanie. Chcialam sie zapytac o jedna rzecz. Chodzi o to, ze po spowiedzi mialam pewne watpliwosci i powiedzialam dokladnie przyjaciolce o co chodzi i mamie w celu uzyskania jakies porady. Wiem ze nie powinno sie mowic !!! Ale sama nie potrafilam sobie z tym poradzic. Powiedzialam rowniez grzech z ktorym nie moglam sobie poradzic mamie i przyjaciolce ale przed spowiedzia !! Czy zrobilam cos bardzo zlego ??? Czy moja spowiedz jest niewazna ???. 

Odp: red.
Nie musisz się martwić. Nie zrobiłaś nic złego. Pytanie bliskich o radę nie może być grzechem. Twoja spowiedź oczywiście jest ważna.

Pyt: marta
(8 grudnia 2002) Pomagam komus poznać Boga ale nie umiem odpowiedzieć na podstawowe pytanie skąd się wziął Bóg i jakie są na to dowody? oraz na czym polega wiara? 

Odp: J.
Na pierwsze pytanie odpowiedzieć można tylko w ten sposób, że Bóg się nie wziął. Bóg jest wieczny. Jeśli to kogoś przeraża, to niech pamięta, że jeśli nie byłoby Boga, to świat, materia musiałyby być wieczne... Lepiej chyba przyjąć, że istnieje wieczny, mądry wszechmogący Bóg, niż wieczna, nierozumna materia...

Dowody na istnienie Boga w sensie ścisłym nie istnieją. Lepiej mówić o argumentach. One są dość mocne, ale wielu i tak je odrzuca. Zapewne dlatego, że gdyby 2x2 równało się żyj dobrze, też by to odrzucili. Jeśli bowiem ktoś nie chce wierzyć to żaden argument go nie przekona. Wymyśli najbardziej nieprawdopodobne historie, by wiary nie przyjąć. Mogą one za to pomóc tym, którzy chcą w Boga wierzyć, ale szukają argumentów...
Znajdziesz je pod adresem http://www.teologia.pl/m_k/spis01.htm. Warto też zapoznać się z tym, co napisano na stronach http://www.katecheta.pl/1999/01/E_10.htm

 HYPERLINK "http://www.ewangelia.com/page.php3?_text=dowody2" http://www.ewangelia.com/page.php3?_text=dowody2i http://wiem.onet.pl/wiem/016920.html.

Wierzyć, to odpowiedzieć tak objawiającemu się Bogu; to zaufać Mu i przylgnąć do Niego. Wierzący przyjmuje Boże objawienie i w jego świetle patrzy na wszystkie sprawy swoje i świata...
Więcej na ten temat znajdziesz na podanej już wcześniej stronie. Tu podajemy link bezpośrednio do interesującego nas w tym miejscu zagadnienia: http://www.teologia.pl/m_k/spis01c.htm.

Pyt: radiowiec
(9 grudnia 2002) czy redakcja wie może jak założyć radio nadajace swoj sygnał poprzez siec ?


Odp: r.
Proponujemy skontaktować się z radiowcami, którzy to robią, np: http://www.tanradio.it.pl/index.html lub http://www.radioem.pl/

Pyt: ana
(9 grudnia 2002) Szczesc Boze !! Mam pytanko !! Ostatnio bylam w spowiedzi po bardzo dlugiej przerwie tzn. 7 miesiecy. Gdy Ksiadz w konfesjonale zapytal mnie dlaczego byla taka przerwa, odpowiedzialam, ze balam sie ze Bog mi nie wybaczy. Kiedy jestem juz po spowiedzi i po Komunii uswiadomilam sobie i przypomnialam ze nie bylam tak dlugo w spowiedzi poniewaz balam sie a raczej wstydzilam sie wyznac grzechy. Ale wtedy w konfesjonale nie pamietalam o tym a przynajmniej nie swiadomie. Poprostu szybko odpowiedzialam to co mi przyszlo do glowy. Nie pamietam czy poczulam wtedy cos dziwnego czego niestety nie moge wykluczyc.Kiedy poszlam do drugiego konfesjonalu by wyjsasnic moje watpliwosci dotyczace innej sprawy, pewnie tez bym wyznala Ksiedzu, ze tam powiedzialam wtedy a teraz mysle ze przyczyna mojej dlugiej nieobecnosci w konfesjonale jest taka.Nalezy takze wspomniec, ze kiedys powiedzialam ze boje sie isc do spowiedzi, bo Ksiadz mi nie wybaczy. A przeciez przez Ksiedza dziala Bog, gdyby Bog nie dal mi rozgrzeszenia, to pewnie Ksiadz tez by mi nie dal !! Czy ja oklamalam Ksiedza ???? A moze oklamalam ale nie bylam tego w pelni swiadoma ????? Czy mam nie wazna spowiedz ??? 

Odp: J.
Twoja spowiedź na pewno jest ważna. Trudno bowiem to, co powiedziałaś uznać za jakiś fałsz. Zaskoczona pytaniem odpowiedziałaś, jak myślałaś. A strach przed spowiedzią i strach, że Bóg mi nie wybaczy są bardzo siebie bliskie. 
Naszych spowiedzi nie możemy traktować jak wypełniania jakiegoś formularza dla skruplatnego urzędnika. Musimy pamiętać, że spowiadamy się przed Bogiem. Dla niego liczy się przede wszystkim nasza dobra wola, chęć szczerej spowiedzi, a nie to, czu udało nam się zupełnie obiektywnie o wszystkim opowiedzieć...

Pyt: 
(9 grudnia 2002) Proszę coś na temat radiostezji. Czy jest ona grzechem ? Jakie zdanie na ten temat ma Kościół? Czasami boli mnie głowa lub oczy, chyba z powodu promieniowania. Jak z tym zerwać ? 

Odp: J.
Nie spotkaliśmy się z oficjalnym dokumentem, który wypowiadałby się na ten temat. W świetle artykułu zamieszczonego w „Wiedzy i Życiu” ze stycznia 2001 roku „Operacja stodoła”, a opisującego eksperyment, który - ku rozczarowaniu organizatorów - udowodnił, że różdżkarze nie potrafią odkryć cieków wodnych pod powierzchnią ziemi, można tego rodzaju praktyki potraktować mniej więcej jak zabobony. Jest to o tyle szkodliwe, że wmawia człowiekowi istnienie jakichś nadzwyczajnych sił, zdolności i odwodzi go przez to od uczciwej wiedzy, a co za tym często idzie, także uczciwej wiary w Boga. Wiążę się też - słusznie czy nie - radiestezję z magią. A ta już na pewno jest grzechem.
Proponujemy odwiedzić strony internetowe:
http://www.apologetyka.katolik.pl/polemiki/new_age/schmidt/zagrozenia.php
http://www.wiedzaizycie.pl/99022800.htm
http://venus.amu.edu.pl/~henrykl/radius.htm
http://republika.pl/szwilk/okiem/index2.html(W wyszukiwarce wewnętrznej proszę wpisac hasło różdżkarstwo)

Mamy nadzieję, że przytoczone wyżej artykuły staną się pomocą do zerwania z radiestezją.

Pyt: {o}
(9 grudnia 2002) Czy świadome śnienie (Lucid Dreaming - LD) jest niebezpieczne? Czy świadome kontrolowanie swoich snów ma jakieś ciemne strony o których się nie mówi? 

Odp: M.
Jesteśmy zdania, że nie powinno sie grać ze sprawami, których nie znamy. 
Polecamy w tym względzie artykuł zawarty ma stronie http://www.punkt.bialystok.opoka.org.pl/s07.html. Nie dotyczy on wprost świadomego śnienia, ale pokazuje niebezpieczenstwo wszystkich tego rodzaju praktyk.

Pyt: radiowiec
(9 grudnia 2002) Czy jakbym zamiescił artykuł w tygodniku NIE to czy spotkała mnie jakas kara koscielna?. 

Odp: M.
To zależy co byś tam napisał...

Pyt: witold
(9 grudnia 2002) Odnoszę wrażenie że odpowiadający (J)jest już moimi pytaniami zmęczony.Albo ja przestaję Jego odpowiedzi rozumieć. Na moje pytania z 01 grudnia o wygląd Boga dostałem opis Jezusa. Czy to znaczy że Jezus jest Bogiem ? Czy to znaczy że żydzi nie wierzą w Boga ? 

Odp: J.
Chrześcijanie wierzą, że Jezus jest Bogiem. Wyznają jednego Boga w Trzech Osobach: Ojca i Syna i Ducha Świętego. 
Żydzi wierzą w Jednego Boga będącego jedną Osobą; czczą tego, którego chrześcijanie nazywają Ojcem...

Pyt: witold
(9 grudnia 2002) Mickiewicz w "Reducie Ordona" użył określenia Anioł Śmierci. Czy istnieje naprawde Anioł Śmierci i gdzie jest to opisane w Biblii ? 

Odp: 
Nie znaleźlismy w Biblii zwrotu "Anioł Śmierci".

Pyt: 
(10grudnia 2002) Jak walczyć w czasie modlitwy z przypadkowymi zamyśleniami ? 

Odp: J.
Niekoniecznie trzeba z nimi walczyć. Sprawy, ku którym uciekają nasze myśli, możemy uczynić przedmiotem naszej modlitwy...
Więcej dowiesz się odwiedzając stronę http://www.oaza.org.pl/polski/czasopisma/wieczernik/modlitwa/6.html
Pyt: Barnaba
(10 grudnia 2002) Mam nietypowe pytanie. Przeczytałem w którejś odpowiedzi, że czytanie orędzi Vassuli Ryden pt. "prawdziwe życie w Bogu" jest przejawem braku roztropności. Czy osoba, która to napisała zna wszystkie opublikowane orędzia? Czy wie, ile dobra wnoszą one w życie wielu ludzi, na przykład moje? Przecież drzewo poznaje się po owocach. Dla mnie te Orędzia są pomocą w lepszym zrozumieniu Pisma świętego przeznaczoną dla naszych czasów. Czy negowanie wartości tego Bożego daru nie powoduje u wyrażającego taką opinię wyrzutów sumienia? 

Odp: J.
Drzewo poznaje się po owocach. Czasami jednak na owe owoce trzeba czekać bardzo długo... Odpowiadający nie ma wyrzutów sumienia z powodu zalecenia, by do objawień nie uznanych przez Kościół podchodzić roztropnie. Miałby za to ogromne wyrzuty sumienia, gdyby polecał nieposłuszeństwo Kościołowi. "Kto was słucha, Mnie słucha, a kto wami gardzi Mną gardzi; lecz kto Mną gardzi, gardzi tym, który Mnie posłał" - powiedział Pan Jezus (Łk 10, 16). A kiedy indziej do Piotra powiedział: "(...) cokolwiek zwiążesz na ziemi będzie związane w niebie, a co rozwiążesz na ziemi, będzie rozwiązane w niebie"...

Pyt: Przyjaciel
(10 grudnia 2002) Pozdrawiam wszystkich !!! Chcialbym uzyskac odpowiedz na nastepujace pytanie. Dlaczego masoneria jest(byla) niebezpieczna dla Kosciola Katolickiego? 

Odp: red.
Podstawę doktryny masonerii stanowi, jak stwierdza T. Cegielski, oficjalny reprezentant Wielkiej Loży Narodowej Polski, kabała będąca herezją na gruncie judaizmu i alchemia będąca herezją na gruncie chrześcijaństwa. Jeśli ktoś tak stawia sprawy, to raczej Kościołowi sprzyjał nie będzie. 
Niebezpieczństwo, jakie dla Kościoła niesie ze sobą masoneria polega przede wszystkim na próbie zbudowania świata bez Boga, lub z "bogiem" stworzonym przez człowieka. To zawsze w wierzących będzie wzbudzało sprzeciw...

Aby lepiej zrozumieć tę kwestię proponujemy lekturę artykułów zawartych na następujących stronach:

http://www.opoka.org.pl/biblioteka/T/TA/TAI/masoneria_01.html

http://www.bezuprzedzen.pl/cywilizacja/kosciolimasoni2.html

http://www.kki.krakow.pl/piojar/polemiki/novus/masoneria/masoneria1.html

http://www.iyp.org/polish/history/antypolonizmy/jedwabne_259.html

Pyt: aleksandra
(10 grudnia 2002) Czy jako nie dziewica mogłabym wstąpić do zgromadzenia sióstr do zakonu 

Odp: red.
Do wielu zakonów i zgromadzeń - tak.

Pyt: Arek
(10 grudnia 2002) Jaki jest stosunek Kościoła do rastamanów? 

Odp: J.
Brak w tej materii oficjalnego stanowiska Kościoła.

Pyt: Gramatyczka
(10 grudnia 2002) Czy jest to zgodne z prawem kanonicznym, aby kapłan podczas spowiedzi nie wymawiając na głos formuły rozgrzeszenia, tego rozgrzeszenia udzielał? Spotkałam się z taką sytuacją po raz pierwszy i nie jestem do końca przekonana, czy udzielono mi rozgrzeszenia. Kiedy zapytałam o to księdza, ten obruszył się, że przecież on zna się na tym najlepiej i żebym mu nie przypominała o jego obowiązkach. Pewnie się wtedy bardzo spieszył, ale mnie ta sytuacja trochę zdezorientowała. Co Wy na to? 

Odp: M.
Spowiadający kapłan nie musi słów rozgrzeszenia wypowiadać głośno. Tak oczywiście jest lepiej, ale nie jest to konieczne. Gdyby odmówił udzielenia rozgrzeszenia zapewne by o tym powiedział...

Pyt: animatorka bierzmowańców
(10 grudnia 2002) SKĄD SIE WZIĄŁ BÓG???? (to ważne) 

Odp: red.
Bóg się nie wziął. Bóg jest wieczny. Jeśli to kogoś przeraża, to niech pamięta, że jeśli nie byłoby Boga, to świat, materia musiałyby być wieczne... Lepiej chyba przyjąć, że istnieje wieczny, mądry wszechmogący Bóg, niż wieczna, nierozumna materia...

Dowody na istnienie Boga w sensie ścisłym nie istnieją. Lepiej mówić o argumentach. One są dość mocne, ale wielu i tak je odrzuca. Zapewne dlatego, że gdyby 2x2 równało się żyj dobrze, też by to odrzucili. Jeśli bowiem ktoś nie chce wierzyć to żaden argument go nie przekona. Wymyśli najbardziej nieprawdopodobne historie, by wiary nie przyjąć. Mogą one za to pomóc tym, którzy chcą w Boga wierzyć, ale szukają argumentów...
Znajdziesz je pod adresem http://www.teologia.pl/m_k/spis01.htm. Warto też zapoznać się z tym, co napisano na stronach http://www.katecheta.pl/1999/01/E_10.htm

 HYPERLINK "http://www.ewangelia.com/page.php3?_text=dowody2" http://www.ewangelia.com/page.php3?_text=dowody2i http://wiem.onet.pl/wiem/016920.html.

Pyt: Robert
(10 grudnia 2002) Mam na imię Robert, chciałbym dowiedzieć sie czegoś o moim Patronie. Wiem, ze jest taki święty (17 kwiecień). Bardzo proszę o informacje o nim, lub gdzie mogę je znaleźć? 

Odp: M.
Twój patron to św.Robert, opat. Możesz o nim przeczytać pod adresem http://www.mikolaj-bydgoszcz.home.pl/miesiace/kwiecien.htm#z20. O św. Robercie Bellarminie przeczytać możesz na stronie http://www.pk.poznan.pl/1999/37/L_03.htm.

Pyt: Wiarus
(11 grudnia 2002) Często czyta się i słyszy parafrazę ewangelicznego "Ja jestem głos wołającego na pustkowiu /puszczy/", jaki to ma sens? Czy uzywający tego zwrotu jako przysłowia wiedzą kto wołał na pustkowiu, i czyim głosem był
św. Jan Chrzciciel? To zapewne tak jak z przysłowiem; "pierwsze koty za płoty" - kto z internautów odwiedzających te ztrony wie co ono znaczy? 

Odp: J.
Właściwie w czym problem? Wiele biblijnych zwrotów przeszło do naszego potocznego języka. Np. „Hiobowe wieści”, „Judasz” „faryzeusz”, „miłosierny Samarytanin”. Język jest żywy. Jeśli jakiś zwrot nie będzie rozumiany ludzie po prostu przestaną go używać...

Pyt: Krzys
Pytalem juz kiedys o Autora i czas powstania piesni "Otworz sie niebo pokryte chmurami" Czy Redakcja zapomniala czy nadal szuka odpowiedzi?

Odp: red.
Umieściliśmy odpowiedź juz dobrych kilka dni temu. Tu zamieszczamy ją po raz drugi.

Już nam wstyd, ale i tym razem nie możemy pomóc. Nie wiemy, kto jest autorem tej pieśni i kiedy powstała. Wiele hymnów brewiarzowych jest anonimowych i określa się tylko czas ich powstania. Dużo jest tłumaczonych z łaciny. W przypadku wspomnianego hymnu wiadomo, że nie występuje on w łacińskiej Liturgia horarum. Jest więc raczej hymnem polskiego autora albo tłumaczeniem z innego języka i to raczej współczesnego. W pracy ks. Sławomira Ropiaka, "Teologia hymnów polskojęzycznej Liturgii Godzin. tom I. Okres Bożego Narodzenia", Olsztyn 2001, przedstawiona jest analiza treści, teologia tego hymnu, ale brak informacji na temat autorstwa i czasu jego powstania.
Informacji tej nie podają także te źródła internetowe, do których udało się nam dotrzeć...
Bardzo przepraszamy...

Pyt: Zofia
(11 grudnia 2002) mam 74 lata pierwsza komunie św przyjęlam w czasie okupacji, bylo to w Rzeszy wiec potajemnie, do bierzmowania nigdy nie przystapilam, pytanie czy jeszcze jest to mozliwe na starosc 

Odp: red.
Jest to możliwe. Trzeba zwrócić się z tym problemem do swego proboszcza. On powie, co trzeba zrobić dalej, aby przyjąć sakrament bierzmowania.

Pyt: jarek
(11 grudnia 2002) Obecnie znane nam manuskrypty pochodzą z II i III wieku. Tak więc okres dzielący kopie od oryginałów wynosi średnio około 150 lat. To, w jaki sposób autorytatywnie potwierdzić ich zgodność z oryginałami. Jeżeli nie posiadamy oryginałów ewangelii to skąd pewność że nic nie zostało poprzekręcane w dzisiaj znanych nam papirusach. 

Odp: J.
Pytanie dla katolika brzmi nieco dziwnie. Zdradza ono protestanckie podejście do Pisma Świętego. To dla Kościołów protestanckich Pismo Święte jest jedynym źródłem wiary (Sola Scriptura). Dla Katolików źródłem wiary jest jeszcze Tradycja. To ona jest gwarancją tego, że w Piśmie Świętym niczego nie zmieniono... Ale wyjaśnijmy sprawę dokładniej.

Pan Jezus nie zostawił nam żadnego pisma. Tylko raz Ewangelie wspominają o tym, że Jezus pisał: palcem po ziemi w scenie z jawnogrzesznicą (J 8, 6-8). On swoją Ewangelię głosił słowem. Podobnie robili Jego uczniowie. Czasami zachodziła potrzeba, by pouczenie wysłać listem. Robił tak przede wszystkim święty Paweł. Listy te przechowywano. Nie wiemy, czy wszystkie się zachowały. Ale nikt nie miał wtedy świadomości, że owe listy staną się kiedyś Pismem Świętym, Nowym Testamentem. Ciągle przecież nauczano ustnie...
Ewangelie zaczęto spisywać, kiedy zaczęło ubywać naocznych świadków nauki Chrystusa. Chodziło o przekazanie nieskażonej nauki Jezusa Chrystusa. Ale autorytet takich pism zależał od akceptacji Kościoła (pojętego jako wiele wspólnot lokalnych). To pierwotny Kościół uznawał jedne z nich za bardziej wartościowe, inne za niewarte czytania w Kościele... Wielkie znaczenie w tym względzie miało pochodzenie jakiegoś pisma od apostołów lub bliskich współpracowników Apostołów. 
W miarę upływu lat takich pism pojawiało się więcej. Niektóre z nich chciały uchodzić za pisma apostołów. Trudno było się w tym wszystkim rozeznać. Ale zmysł wiary chrześcijan (którym na pewno pomagał w tym obiecany przez Jezusa Duch Święty – J 14, 15.26) jedne uznał za lepsze, godne czytania w Kościele, inne za mniej wartościowe, nadające się tylko do prywatnego czytania, a jeszcze inne za pisma wręcz przekręcające naukę Jezusa (np. ewangelie gnostyckie), choć chciały uchodzić za nauczanie apostołów.... Tak w miarę upływu czasu wykształcił się pewien kanon, spis ksiąg wartościowych, godnych czytania w Kościele... Zgodność z Tradycją była kryterium kanoniczności. To ona (Tradycja) odegrała więc ogromną rolę w kształtowaniu się Nowego Testamentu... Gdyby w Ewangeliach coś przekręcono, to nie uznano by ich za kanoniczne... Warto jeszcze dodać, że ostatecznie wątpliwości i dyskusja w tym względzie wygasły dopiero w V wieku. Obawa, że wcześniej ktoś sfałszował księgi Pisma Świętego jest więc pozbawiona podstaw. Nie było potrzeby fałszowania, kiedy kanon nie został jeszcze ustalony. Fałszerstwo takie zostałoby odrzucone przez Tradycję Kościoła, w którym – przypomnijmy – ciągle z obietnicą Chrystusa działa Duch Święty...
Jeszcze jedno: przy wielu ośrodkach życia chrześcijańskiego trudno przyjąć, że można było niezauważalnie sfałszować pierwotny tekst. Takie fałszerstwo szybko by wykryto. Warto też pamiętać, że pisma uchodzące dziś za Nowy Testament były dość wcześnie tłumaczone na inne języki (zwłaszcza wczesne tłumaczenia na język syryjski i koptyjski – II wiek). To czyni próbę fałszerstwa niezwykle trudną do przeprowadzenia...


Człowiek jest istotą ułomną. Przy przepisywaniu ksiąg biblijnych pojawiały się oczywiście błędy. Dysponujemy jednak ogromnym materiałem porównawczym, dzięki któremu możemy dotrzeć do pierwotnego tekstu. Zajmuje się tym tzw. krytyka literacka tekstu. Dzięki pracom wielu uczonych (z różnych wyznań chrześcijańskich), dokonujących żmudnych porównań rękopisów możemy być pewni, że tekst Biblii dotarł do naszych czasów nieskażony, a ewentualne różnice dotyczą spraw trzeciorządnych, nieistotnych z punktu widzenia wiary. 
Wszystkie ważniejsze (i bardziej prawdopodobne) warianty tekstu wynotowano w takich krytycznych wydaniach Pisma Świętego. Na nich opierają swoją prace osoby tłumaczące tekst biblijne na języki narodowe...
Błędy, jakie mogli popełnić kopiści dzielimy na niezamierzone i zamierzone (najczęściej w dobrej wierze). Do niezamierzonych zaliczamy pomylenie liter podobnie wyglądających (przy przepisywaniu z innego tekstu) lub brzmiących (przy pisaniu ze słuchu), dwukrotne napisanie tej samej litery czy sylaby lub opuszczenie jednej, gdy powinny być dwie opuszczenie fragmentu tekstu wskutek pomylenia dwóch takich samych słów, przestawienie wyrazów, fraz, a nawet całych zdań, błędne rozwiązania skrótów itp. Do poprawek świadomych zaliczamy korektury gramatyczne i stylistyczne, harmonizacje tekstu z Ewangelii synoptycznych, poprawki egzegetyczne lub wpisanie do tekstu czegoś, co kto inny napisał na marginesie itp. 
Wobec takich błędów nie jesteśmy bezbronni. Możemy zastosować zasady krytyki wewnętrznej. Np. stosujemy zasadę, że 
- lekcja trudniejsza jest właściwą, 
- lekcja krótsza jest pierwotną (choć nie zawsze)
- pierwotna jest ta lekcja, która tłumaczy inne, a sama nie daje się wyjaśnić.
Możemy też wziąć pod uwagę zasady krytyki zewnętrznej, tzn. uwzględnić liczbę rękopisów opowiadających się za tą a nie inną lekcją, uwzględnić ich wiek, staranność zapisu rękopisu itp...
Dzisiejsze nieścisłości w ustaleniu pierwotnego tekstu biblijnego są na tyle marginalne, że interesują właściwie tylko biblistów. Żadna z wątpliwości nie dotyczy bowiem tekstów istotnych dla takiego, czy innego wyznania chrześcijańskiego...

Pyt: Adam
(11 grudnia 2002) Czy ogladanie pornografii jest grzechem ciezkim czy lekkim? 

Odp: J.
Jeśli ktoś korzysta z materiałów pornograficznych świadomie i dobrowolnie, to jest to grzech ciężki. Kwestię tę wyjaśnia 1354 punkt katechizmu Kościoła katolickiego:
„Pornografia polega na wyrwaniu aktów płciowych, rzeczywistych lub symulowanych, z intymności partnerów, aby w sposób zamierzony pokazywać je innym. Znieważa ona czystość, ponieważ stanowi wynaturzenie aktu małżeńskiego, wzajemnego intymnego daru małżonków. Narusza poważnie godność tych, którzy jej się oddają (aktorzy, sprzedawcy, publiczność), ponieważ jedni stają się dla drugich przedmiotem prymitywnej przyjemności i niedozwolonego zarobku. Przenosi ona ich wszystkich w świat iluzoryczny. Pornografia jest ciężką winą. Władze cywilne powinny zabronić wytwarzania i rozpowszechniania materiałów pornograficznych”.
Zło pornografii wypływa z dwóch źródeł: nadużyć przy jej tworzeniu i szkód wyrządzanym odbiorcy. W pierwszej grupie wspomnieć można o traktowaniu osoby jakby była przedmiotem, o przymusie i szantażu mającym skłonić oporne osoby do udziału w produkcji tego rodzaju materiałów. Odbiorcy pornografii są współwinni wszystkich tych krzywd, bo gdyby nie było odbiorców pornografii, nie byłoby także jej producentów. W drugiej grupie powodów, dla których pornografia jest złem, wymienić można takie sprawy, jak tworzenie nieprawdziwych wyobrażeń na temat płciowości, uruchomienie mechanizmu uzależnienia i szukania coraz mocniejszych wrażeń itp.

Pyt: szefela
(11 grudnia 2002) Proszę mi powiedzieć,co to jest Stowarzyszenie im. Ks. Piotra Skargi "Przymierze z Maryja" 

Odp: J.
Pełna nazwa stowarzyszenia brzmi: Stowarzyszenie Kultury Chrześcijańskiej im. Ks. Piotra Skargi. "Przymierze z Maryją" to wydawane przez nich pismo.
Więcej informacji na temat stowarzyszenia i pisma znaleźć mozna na stronie http://www.piotrskarga.pl/przymierze.php3

Pyt: R.
(11 grudnia 2002) Szczęść Boże.
Czym różni się ksiądz diecezjalny od księdza zakonnego? Jaka jest droga do tego, aby zostać księdzem diecezjalnym a jaka, by zostać księdzem zakonnym? Czy ksiądz zakonny może np. zostać biskupem? Jeśli nie, to dlaczego? Czy księża zakonni ślubują posłuszeństwo biskupowi? 

Odp: J.
1. Kapłan diecezjalny jest wyświęcany dla pracy w diecezji. Kapłan zakonny jest wyświęcany dla zakonu. Oczywiście oba te obszary się zazębiają, ale nie są tym samym. Zakonnik może być wyznaczony do pracy w jakiejś parafii danej diecezji, prowadzonej przez dany zakon, ale może także pracować gdzie indziej. Kapłani diecezjalni zasadniczo pracują tylko na terenie swojej diecezji.
2. Aby zostać księdzem diecezjalnym trzeba sześciu lat studiów filozoficzno-teologicznych i przejścia formacji w seminarium. Droga do kapłaństwa w zakonach jest zazwyczaj dłuższa, gdyż podjecie studiów poprzedza okres wstępny, postulat czy nowicjat. 
3. Ksiądz zakonny może zostać biskupem. 
4. Księża zakonni ślubują cześć i posłuszeństwo „biskupowi diecezjalnemu i swojemu prawnie ustanowionemu przełożonemu” .

Pyt: maczdy
(11 grudnia 2002) Zwracam się z prośbą o udzielenie odpowiedzi na temat: Religie świata, a biznes. Ewentualnie o podanie linków na strony o tym temacie lub dostępu do materiałów. 

Odp: red.
Warto zajrzeć na strony http://www.opoka.org.pl/biblioteka/I/IK/rec_etyka_biznesu.html
oraz http://www.ilk.lublin.pl/semin/siri.htm
Mozna też zapytać pod adresem:
ks. dr Grzegorz Polok,
ul. 1 Maja 52, Ośrodek DA , tel. 256-49-21,
wnmp@poczta.onet.pl ,
Katedra Systemów i Metod Zarządzania Akademii Ekonomicznej w Katowicach... 
Pyt: kaja
(12 grudnia 2002) Dlaczego Kościół uważa,że seks w celach nie prokreacyjnych jest grzechem?Dlaczego człowiek nie może czerpać również przyjemności,przecież to jest wyraz miłości do drugiego człowieka. 

Odp: J.
To jakieś nieporozumienie. Kościół wcale nie uważa, że seks ma służyć tylko i wyłącznie prokreacji. Może i powinien służyć także budowaniu miłości miedzy małżonkami. Ale nie powinien stawać się wartością samą w sobie, w oderwaniu od płodności. Kiedy stosuje się wymagające okresowej wstrzemięźliwości naturalne metody regulacji poczęć, wtedy szanuje się naturalny Boży dar płodności, którym kobieta zostaje obdarzona tylko kilka dni w miesiącu. Stosowanie środków antykoncepcyjnych jest wyrazem nieposzanowania tego daru, jest wyrazem poszukiwania przyjemności seksualnej w oderwaniu od płodności i odpowiedzialności...
Naturalne metody regulacji poczęć są wśród znawczyń zagadnienia uważane za bardzo skuteczne. Odrzucający je przypominają trochę uczniów w szkole, którzy nie mogą czegoś tam zrozumieć (np. z matematyki) reagują stwierdzeniem „to jest bez sensu”...

Pyt: Sabina
(12 grudnia 2002) Szczęśc Boże! Chciałabym zapytać gdzie mam szukać w Piśmie Swiętym historii Lota. 

Odp: J.
Historia Lota znajduje się w Księdze Rodzaju. Pierwszą wzmiankę o nim mamy już w rozdziale 11. Jednak najbardziej znane opowiadanie, którego bohaterem jest Lot, historia o zniszczeniu Sodomy i Gomory, znajduje się w 19 rozdziale tej księgi.

Pyt: przerazona !!
(12 grudnia 2002) Nawiazujac do pytania z dnia 9 grudnia, o tym, czy spowiedz jest wazna jesli odpowie sie ks. na pytanie nie szczerze, dotyczy to pytania : "Dlaczego tak dlugo nie bylas w spowiedzi?" Jesli ktos wyspowiadal sie dokladnie a na to pytanie odpowiedzial nie prawde. I przyjal nastepnego dnia Komunie, czy spowiedz jest wazna ?? I czy popelnil swietokractwo ???? 

Odp: J.
Może się zdarzyć, że w konfesjonale ktoś na jakieś pytanie odpowie w ten czy inny sposób, a 
dopiero później uzmysłowi sobie, że nie powiedział prawdy. W takim wypadku spowiedź jest ważna. 
Jaki może być jednak powód skłamania w tak drobnej kwestii, jak odpowiedź ma pytanie dlaczego długo nie było się w spowiedzi? Gdyby to chodziło rzeczywiście o drobiazg, to zapewne nikt by nie kłamał. Kłamstwo w tej materii sugeruje, że chce się w ten sposób ukryć jakąś istotną, obciążającą nas sprawę. Dlatego okłamanie księdza w tej kwestii może czynić spowiedź nieważną...

Pyt: Grzegorz
(12 grudnia 2002) Czy personalizm katolicki ma charakter deontologiczny? Jaki jest jego związek z oficjalną wykładnią Kościoła, zwłaszcza w aspektach nauki o moralności (tzn. czy stwierdzenia personalizmu można traktować jako tożsame z nauczaniem Kościoła)? Gdzie można znaleźć informacje źródłowe dotyczące zagadnień leżących na styku personalizm - Kościół katolicki - moralność (książki, artykuły, strony www, itp.)? 

Odp: red.
Radzimy zajrzeć przede wszystkim do książki Wincentego Granata, Personalizm chrześcijański, Poznań 1985, wydaną przez Księgarnię św. Wojciecha. 
Proponujemy zajrzeć pod adresy:
http://www.cyf-kr.edu.pl/~zykalino/majka_16.htm
http://www.me.put.poznan.pl/informacje.php?s=info_z5
http://www.apologetyka.katolik.pl/czytelnia/ksiazki/ks08/3.php

Pyt: Magda
(12 grudnia 2002) Jak wiara wpływa na rozwój przestępczości? 

Odp: J.
Podejrzewamy, że hamująco... Zajrzyj na stronę http://www.kul.lublin.pl/varia/historia/rektorzy/wielgus/wielkanoc98.html

Pyt: Mariusz M.
(12 grudnia 2002) Chcę nawiązać do pytania "to ja" z 8 grudnia. Czy tajemnica spowiedzi obowiązuje także osobę spowiadającą się, czy tylko księdza? Czy spowiadający się obowiązany jest zachować wyznawane grzechy i to, co mówił ksiądz tylko do swojej wiadomości, czy też może o tym powiedzieć komu chce.
I druga rzecz: czy to prawda, że spowiednik może nawiązać do poprzedniej spowiedzi danego penitenta (o ile go oczywiście zna i pamięta tę spowiedź) tylko za jego zgodą?

Odp: r.
Tajemnica spowiedzi obowiązuje obydwie strony, więc spowiadający się obowiązany jest zachować wyznawane grzechy tylko do swojej wiadomości. To, co mówił ksiądz o tyle, o ile wyjawienie umożliwia domyślenie się grzechów. Tajemnica spowiedzi dotyczy bowiem grzechów. Dodajmy jednak, że w odpowiedzi danej "to ja" chodziło o sytuację, w której nie radziła sobie z problemem, była nie w pełni samodzielna... Nie chodziło przecież o opowiadanie dla zabawy... Trzeba też zwrócić uwagę, że tylko tylko księdza obowiązek zachowania tajemnicy zobowiązuje pod groźbą kary...

Na drugie pytanie odpowiedź brzmi "tak".

Pyt: Wiesław
(12 grudnia 2002) Mam problem z rachunkiem sumienia. Nie wiem, czy pewne zachowania są grzechem, czy nie. Nie pamiętam też dokładnie okoliczności niektórych grzechów. Ponadto przypomniałem sobie wiele grzechów ciężkich właściwie z całego życia a nie pamiętam, czy się z nich spowiadałem. Mam w głowie zamęt i nie jestem pewien, czy zdołam przystąpić do spowiedzi. 

Odp: J.
Jeśli mamy wątpliwości, czy coś jest grzechem czy nie, najlepiej zapytać o to księdza w konfesjonale. W przypadku wątpliwości, czy z danego grzechu już się spowiadaliśmy podobnie: można o grzechu powiedzieć dodając, że nie pamiętamy, czyśmy się z niego spowiadali. Jeśli nie pamiętamy okoliczności niektórych grzechów, a wydaje nam się, że byłyby istotne dla sprawy, to należy powiedzieć, zgodnie z prawdą, że tych okoliczności nie pamiętamy.
Wszystkie nasze wątpliwości powinny jednak być rozumne. Jeśli ktoś zdążył zauważyć, że ma sumienie zbyt skrupulatne (powiedział mu to np. jego spowiednik), to w sytuacji wątpliwości powinien wszystko interpretować raczej na swoją korzyść, to znaczy, że nie było grzechu, że już się z niego spowiadał itp. Skrupuły są często – paradoksalnie - wyrazem braku zaufania do Boga. Chcemy na swój sposób być doskonali, odbyć idealną spowiedź, nie patrząc na to, że najważniejsze są nasze szczere dobre chęci, a nie wypełnienie drobiazgowo wszystkich możliwych zaleceń...

Pyt: 
(12 grudnia 2002) Zawierzenie Rzemieślników - modlitwy gdzie szukać ?

Odp: redakcja serwisu
Nie bardzo rozumiemy, o co konkretnie chodzi. Proszę sprecyzować pytanie
Pyt: witold
(13 grudnia 2002) Dlaczego żydzi, którzy są narodem wybranym przez Boga, nie wierzą w to że Jezus jest Bogiem ? 

Odp: J.
Tym różnią się chrześcijanie od żydów, że ci pierwsi uwierzyli w Jezusa jako Mesjasza i Boga, a drudzy nie. Dodajmy, że jest sporo osób narodowości żydowskiej, które są chrześcijanami, w więc nie podzielają zapatrywań religijnych swych ziomków....

Pyt: jola, lat 29
(13 grudnia 2002) Rok temu po 7 latach małżeństwa rozwiodłam się.Mój były mąż ma już dziecko z inną kobietą, nie walczyłam o to małżeństwo w takij sytuacji. Dziś jest mi ciężko,czy dostanę rozgrzeszenie? 

Odp: J.
Sam rozwód można potraktować jako separację. Jeśli nie weszła Pani w nowy związek nic nie stoi na przeszkodzie, by otrzymała Pani rozgrzeszenie. 
W kwestii Pani ewentualnej winy za zbyt łatwą zgodę na rozwód nie możemy nic sensownego powiedzieć, gdyż nie znamy szczegółów. Polecamy w tej kwestii artykuł o. Jacka Salija Czy wolno katolikowi zgodzić się na rozwód . Trzeba jednak pamiętać, że nie ma grzechów, których szczery żal, połączony z sakramentalną spowiedzią, nie mógłby zmazać...

Pyt: Tomasz
(13 grudnia 2002) Jak wyliczyc date wg. kalendarza koptyjskiego 

Odp: M.
Z informacji zawartych na stronie http://pharos.bu.edu/cn/ wynika, że według kalendarza koptyjskiego, zwanego kalendarzem męczenników nowa era zaczęła się 29 sierpnia 284 roku. 
Informacje na temat tego kalendarza znajdziesz na stronie http://pl.wikipedia.org/wiki/Kalendarz_koptyjski. 
Według informacji zawartych na stronie http://www.saintmark.com/easter.htmldziś, tj. 15 grudnia 2002 roku według kalendarza koptyjskiego mamy 6 kiak 1719 roku. 
Proponujemy także zajrzeć na stronę http://www.icopts.com/calendar.html

Pyt: jarek
(13 grudnia 2002) Obecnie znane nam manuskrypty pochodzą z II i III wieku. 
Tak więc okres dzielący kopie od oryginałów wynosi średnio około 150 lat. To w jaki sposób
autorytatywnie potwierdzić ich zgodność z oryginałami. Jeżeli nie posiadamy oryginałów ewangelii to skąd pewność że nic nie zostało poprzekręcane w dzisiaj znanych nam papirusach. 

Odp: red.
Proszę zajrzeć do odpowiedzi udzielonej jarkowi na pytanie z 11 grudnia...

Pyt: Barnaba
(13 grudnia 2002) Bardzo dziękuję za odpowiedź dotyczącą Vassuli Ryden i jej "Orędzi". Mam jeszcze jedno pytanie. W jej pismach opisana jest sytuacja, gdy pewien Żyd, poruszony Orędziami, poprosił kapłana o chrzest. Gdy ten dowiedział się, że to Orędzia "Prawdziwego Życia w Bogu" skłoniły go do tego kroku, stanowczo odmówił. Czy ów kapłan postąpił "roztropnie"? 

Odp: red.
Naszym zdaniem ów ksiądz postąpił roztropnie.Chrztu udziela się bowiem osobie wierzącej zgodnie z nauczaniem Kościoła, a nie wierzącej w jakikolwiek sposób... Póki co sąd Koscioła o rzekomych objawieniach Vassuli Ryden jest negatywny.

Pyt: 
(13 grudnia 2002) Czy przu zaburzeniu możliwości współżycia, czyli schorzeniu, zaspokajanie potrzeb seksualnych z żoną, bez spełnienia aktu małżeńskiego jest grzechem? 

Odp: r.
Sprawa jest tak delikatna i skomplikowana, że nie sposób jednoznacznie powiedzieć tak lub nie. Trzeba to pytanie zadać spowiednikowi, który uwzględniając konkretne okoliczności danego przypadku będzie w stanie odpowiedzieć.

Pyt: Biśnik
(13 grudnia 2002) Proszę o napisanie czegoś bliższego n/t mszy gregoriańskich. Dlaczego ofiarowuje się je za zmarłych, skąd wzięła się ta praktyka. 

Odp: 
Msze gregoriańskie wywodzą swoją nazwę od imienia papieża Grzegorza Wielkiego (540-604; papież od 590). Są związane z wydarzeniem, które miało miejsce z jego inspiracji. Grzegorz przed swoim wyborem na papieża był przełożonym założonego przez siebie w 575 roku klasztoru na wgórzu Celio w Rzymie. W IV Księdze Dialogów Grzegorz stwierdza, że ofiara Mszy św. pomaga osobom potrzebującym oczyszczenia po śmierci (por. Patrologia Latina, 77, 416) i jako przykład podaje doświadczenie z życia swojego klasztoru. Po śmierci jednego z mnichów imieniem Justus, w jego celi znaleziono trzy złote monety, których posiadanie sprzeciwiało się regule życia zakonnego, przewidującej wspólne korzystanie z dóbr materialnych. Grzegorz, aby pomóc zmarłemu oczyścić się po śmierci z powyższego grzechu, polecił odprawienie za niego trzydziestu Mszy św. - każdego dnia jednej. Po trzydziestu dniach zmarły Justus ukazał się w nocy jednemu z braci, Kopiozjuszowi, mówiąc, że został uwolniony od wszelkiej kary. Kopiozjusz nic nie wiedział o odprawianych Mszach św. i gdy później ujawnił treść swojego widzenia, pozostali współbracia doszli do wniosku, że nastąpiło ono w trzydziestym dniu, kiedy odprawiano Msze św. za Justusa. Uznano to za znak, że Msze św. odniosły oczekiwany skutek (por. tamże, 420-421).

Pod wpływem autorytetu Grzegorza - także jako biskupa Rzymu - zwyczaj odprawiania trzydziestu Mszy św. za osobę zmarłą zyskiwał swoje miejsce w praktyce religijnej Wiecznego Miasta. W Europie rozprzestrzeniał się stopniowo, począwszy od VIII wieku, najpierw w klasztorach, potem także w innych kościołach.

Jeżeli chodzi o znaczenie Mszy gregoriańskich nie istnieje żadna oficjalna doktryna Kościoła związana z nimi. Powinny one być traktowane jako Msze św. za zmarłych. Zwyczaj ofiarowania Mszy św. za zmarłych jest tradycją przedgregoriańską, która została potwierdzona oficjalnie przez Sobór Trydencki jako najbardziej skuteczny sposób modlitwy za osoby, które potrzebują oczyszczenia po śmierci. Kościół jest przekonany o nieskończonej wartości Mszy św., wypływającej z zasług Chrystusa. Znaczenie to dotyczy nie tylko samych uczestników Mszy św., ale także osób lub spraw, w intencji których jest ona odprawiana przez kapłana. Zwyczaj odprawiania Mszy gregoriańskich znalazł swoje potwierdzenie przez Stolicę Apostolską dopiero w XIX wieku (istniały wątpliwości zgłaszane przez niektórych teologów zwłaszcza w XVI i XVII w.) i to wyłącznie jako pobożna praktyka wiernych, oparta na ich przeświadczeniu, które nie jest sprzeczne z nauką Kościoła. W wypadku Mszy gregoriańskich mamy więc do czynienia tylko z przekonaniem wiernych, które wskazywało zawsze na szczególną skuteczność powyższych Mszy św. Podobnie jak pozostałe intencje mszalne ofiarowane za osoby zmarłe, są one prośbą o uwolnienie zmarłego od konsekwencji grzechu. Sama liczba trzydzieści nie może być nigdy łączona z gwarancją wybawienia od pokuty po śmierci. Człowiek, zgodnie ze swoją naturą, poszukuje pewności dotyczącej losu zmarłych. Msze gregoriańskie nie mogą być jednak podstawą takiej gwarancji. Człowiek może zawsze prosić, ale tym, który wysłuchuje próśb jest Bóg. Ostateczną wartość podobnych Mszy św. zna tylko On.

Istnieją także szczegółowe regulacje kościelne dotyczące Mszy gregoriańskich. Określają one liczbę Mszy św. na trzydzieści odprawianych w trybie ciągłym. Wyjątkami od tej reguły mogą być nieprzewidziane przeszkody, takie jak np. choroba kapłana lub celebracja (pogrzeb, ślub), której odprawienie jest danego dnia konieczne. W takich wypadkach cykl Mszy gregoriańskich zachowuje wartość, jaką Kościół z nimi łączy. W wypadku podobnych przeszkód cały cykl przesuwa się o ilość dni, których brakuje do pełnej liczby trzydziestu (por. Deklaracja Kongregacji Soboru z 24.02.1967). Ponadto określa się jednoznacznie, że Msze gregoriańskie mogą być odprawiane za jednego tylko zmarłego, nigdy zaś zbiorowo za kilku zmarlych. Wskazuje się także, że nie jest konieczne, aby podobne Msze św. były odprawiane zawsze przez tego samego kapłana lub przy tym samym ołtarzu (kościele). Ważna jest ciągłość dni; same natomiast Msze św. mogą być sprawowane przez wielu księży i w wielu miejscach. I jeszcze jedno: dwie Msze gregoriańskie tego samego cyklu nie mogą zostać odprawione jednego dnia; muszą to być dni po sobie następujące.

Autorem tekstu jest Ks. Andrzej Dańczak - kapłan z diecezji gdańskiej, doktorant z zakresu teologii dogmatycznej na Papieskim Uniwersytecie Gregoriańskim w Rzymie (za miesięcznikiem Katecheta).

Pyt: Wiesiek
(13 grudnia 2002) Moje pytanie dotyczy tekstu "W labiryncie odnowy". Czy ktoś się tym zjął? Nie słychać, żeby kościół coś zrobił z tą sektą. Czy będą następne artykuły? Moim zdaniem należało by jako opiekuna ustanowić tam MOCNEGO kapłna. Ksiądz Szewalski, z całym szacunkiem, jest tam tylko statystą i na nic nie ma wpływu. Lider jest traktowany jak guru i jego animatorzy też. Księdza sie nie słucha. Nawet spoiedź jest ważna tylko przed animatorem. 
Zresztą to wszystko już na pewno wiecie.
Czy Kościół ma jescze siłę aby podporządkować sobie lidera lub usunąć, co jest bardziej prawdopodobne, gdyż lider tej wspólnoty od wielu lat ma przekonania antykatolickie i wychowyje w tym duchu animatorów - a przez nich całą wspólnotę. 

Odp: red.
Jak już wielokrotnie w tym dziale informowaliśmy sprawa jest w toku. Pośpiech bywa złym doradcą...

Pyt: chciałbym wierzyć
(13 grudnia 2002) Pytanie dotyczące odpowiedzi z 10.XII.2002 (Skąd wziął się Bóg? - animatorka bierzmowańców zadała to pytanie) Napisaliście, że: "Lepiej chyba przyjąć, że istnieje wieczny, mądry wszechmogący Bóg, niż wieczna, nierozumna materia...", czyli z tego wynika, że człowiek woli przyjąć, że to Bóg był zawsze i On to wszystko stworzył niż to, że świat mógł się "sam stworzyć" albo, żę był wieczny. Mówi się, że Bóg jest miłosierny, doskonały, więc dlaczego na świecie jest tyle zła? Skoro świat został stworzony doskonały, skąd ta niedoskonałość (mam na myśli szatana i zło) się wzięła, dlaczego Bóg sam nie zniszczy szatana? Nie ma takiej mocy? Bóg świat stworzył dobry (tak pisze w PŚ.), skąd szatan mógł wiedzieć o istnieniu zła, skoro zła nie było, więc szatan zło stworzył? Czyli miał władzę i moc niczym Bóg? Gdzie w PŚ. jest napisane o czyścu? O tym, że dusza ludzka po śmierci idzie do nieba lub do piekła (w PŚ. chyba pisze, że człowiek po śmierci zapada w "sen" nie jest świadomy, i to dopiero Bóg wskrzesi go po skończeniu świata.)? Czy różańcem posłógiwali się poganie? Czy PŚ. mówi o kulcie Maryi, czy to nie jest odbieranie chwały Jezusowi? 

Odp: J.
1. Nasz umysł na pewno jest ułomny. Ale nie potrafimy wyobrazić sobie, by były inne możliwości. Doświadczenie uczy, że nic nie dzieje się bez przyczyny. Ktoś wieczny być musi. Albo jest to świat, albo Bóg, albo jedno i drugie. Pozostaje jeszcze możliwość, że ani świat ani Bóg nie istnieją, ale od czasów Kartezjuszowego „Myślę, więc jestem” nikt takie możliwości już na serio nie bierze...
Piszący te słowa uważa, że obserwacja świata przekonuje nas, iż istnieje Bóg. Dlaczego bowiem materialny świat stosuje się do zasad formalnej nauki, jaka jest matematyka? Dlaczego potrafimy obliczyć nośność mostu albo tak zaprogramować lot rakiety, że trafi na orbitę będącego ciągle w ruchu księżyca? Wszystko to wskazuje na istnienie Kogoś Rozumnego, kto nasz świat stworzył...
2. Chrześcijaństwo widzi zło raczej w kategoriach braku dobra, niż w kategoriach pozytywnego istnienia. To tak jak dziura w skarpecie. Istnieje, bo jest brakiem doskonałości materii skarpety, ale sama w sobie nie istnieje. Diabeł jest więc tym, który dobre Boże dzieło podziurawił, zepsuł...
3. Bóg nie niszczy szatana prawdopodobnie dlatego, że nie chce unicestwiać tego, co stworzył. Jeśli dziś w świecie istnieje zło, to nie znaczy, że tak będzie zawsze. Żyjemy jakby w okresie próby...
4. Pismo Święte w 12 rozdziale 2 Księgi Machabejskiej wspomina o modlitwie za zmarłych. Jezus w (Mt 12,31-32) czyni aluzję do możliwości odpuszczenia grzechów w przyszłym życiu, choć niekoniecznie tak jego słowa trzeba rozumieć. Jak nazwiemy ów stan możliwości oczyszczenia z niektórych grzechów po śmierci czy odpokutowania za nie, jest już mniej ważne. Więcej o czyśćcu dowiesz się na stronie http://www.teologia.pl/m_k/spis08b.htm.
5. Hmm... Pismo Święte raczej nie mówi o zapadnięciu się po śmierci w sen i oczekiwaniu na zmartwychwstanie. Do łotra na krzyżu Jezus powiedział: „Dziś ze mną będziesz w raju” (Łk 23,43). Chyba powinniśmy Jego słowa potraktować na serio (więcej informacji na temat duszy ludzkiej znajdziesz pod adresem http://www.teologia.pl/m_k/00-d.htm
6. Zapewne czymś na kształt różańca niektórzy poganie także się posługiwali. Nie zmienia to faktu, że chrześcijanie posługują się tym przedmiotem kontemplując wydarzenia z życia Jezusa. Czy to źle? Ostatecznie poganie także mieli swoje księgi. Czy księgą, oczywiście o zupełnie innej treści niż księgi religijne pogan, nie wolno się chrześcijanom posługiwać? 
7. Czcimy Maryję ze względu na owo „tak”, które przez całe swoje życie mówiła Bogu. Staramy się Ją w tej wierności naśladować. Jeśli wspominamy Jej Niepokalane Poczęcie, Boże Macierzyństwo, Dziewicze Macierzyństwo i Wniebowzięcie, to chwalimy przede wszystkim Boga, który tak wielkich łask udzielił jednej z nas, ludzi. Mamy także nadzieję, że jej los jest zapowiedzią naszego losu...
Proszę też zwrócić uwagę, że pierwsza część najbardziej popularnej modlitwy „Zdrowaś Maryjo”, to fragmenty z Biblii (Łk 1, 28. 42) Czy to źle, że zwracamy się do Maryi tak, jak zwracał się do niej Anioł i święta Elżbieta? Czy to źle, że prosimy Ją o wstawiennictwo za nami u Boga? Przecież często prosimy o modlitwę wstawienniczą żyjących. Dlaczego nie móc prosić tych, którzy już oglądają Boga twarzą w twarz? Czy na to może ktoś patrzeć złym okiem?

Pyt: Mariusz M
(13 grudnia 2002) Gdzie znajdę w miarę szczegółowe porównanie katolicyzmu i protestantyzmu? 

Odp: J.
Porównanie takie znaleźć można w książce pt. „Porównanie wyznań rzymsko-katolickiego, prawosławnego, ewangelicko-augsburskiego, ewangelicko-reformowanego” wydanej przez Konsystorz Kościoła ewangelicko-reformowanego w Warszawie w 1988 roku.

Pyt: Mariusz M
(13 grudnia 2002) Czy wiara w przepowiednie jasnowidzów (np. ojca Klimuszki, Nostradamusa) może być grzechem? Jeśli tak, to w jakim przypadku? 

Odp: J.
Katechizm Kościoła katolickiego wyjaśnia: (2115)

„Bóg może objawić przyszłość swoim prorokom lub innym świętym. Jednak właściwa postawa chrześcijańska polega na ufnym powierzeniu się Opatrzności w tym, co dotyczy przyszłości, i na odrzuceniu wszelkiej niezdrowej ciekawości w tym względzie. Nieprzewidywanie może stanowić brak odpowiedzialności”.

I w kolejnym punkcie:

"Należy odrzucić wszystkie formy wróżbiarstwa: odwoływanie się do Szatana lub demonów, przywoływanie zmarłych lub inne praktyki mające rzekomo odsłaniać przyszłość. Korzystanie z horoskopów, astrologia, chiromancja, wyjaśnianie przepowiedni i wróżb, zjawiska jasnowidztwa, posługiwanie się medium są przejawami chęci panowania nad czasem, nad historią i wreszcie nad ludźmi, a jednocześnie pragnieniem zjednania sobie ukrytych mocy. Praktyki te są sprzeczne ze czcią i szacunkiem - połączonym z miłującą bojaźnią - które należą się jedynie Bogu".

Wiara w tego rodzaju przepowiednie jest może być grzechem. Przede wszystkim wtedy, gdy jest wyrazem braku zaufania do Boga. Z taką postawą mamy do czynienia wtedy, gdy tego rodzaju przepowiednie wpływają na nasze codzienne decyzje i życie...

Pyt: Mariusz M
(13 grudnia 2002) Czy pojawią się w pliku pozostałe pytania z działu Zapytaj? 

Odp: red.
W nowym serwisie chcemy dać możliwość ściągnięcia w formie plików wszystkich dotychczasowych pytań....

Pyt: Uczeń
(13 grudnia 2002) Bardzo zależy mi na szybkiej odpowiedzi, więc jeśli możecie to bardzo proszę...
Kiedy wypada wigilia Bożego Narodzenia w naszym kalendarzu, jeśli w kalendarzu koptyjskim jest to data :23 kiak 1717rok. A może ta data wcale nie odnosi się do Bożego Narodzenia? Przepraszam za kłopot i dziękuję za ewentualną pomoc. 


Odp: M.
Z informacji zawartych na stronie http://pharos.bu.edu/cn/ wynika, że według kalendarza koptyjskiego, zwanego kalendarzem męczenników nowa era zaczęła się 29 sierpnia 284 roku. 
Według informacji zawartych na stronie http://www.saintmark.com/easter.htmldziś, tj. 15 grudnia 2002 roku według kalendarza koptyjskiego mamy 6 kiak 1719 roku. Data 23 kiahk odnosi się więc raczej do 1 stycznia...
Informacje na temat tego kalendarza znajdziesz na stronie http://pl.wikipedia.org/wiki/Kalendarz_koptyjski. 
Proponujemy także zajrzeć na stronę http://www.icopts.com/calendar.html

Pyt: Agnieszka
(14 grudnia 2002) Nie moge zrozumieć dlaczego KOsciół Katolicki odstępuje od pewnych wytycznych danych przez Boga w Bilblii tłumaczac to tradycją,póżniejszymi objawieniami?Przykłady:Jest powiedziane że jedynym pośrednikiem Jezus (wiec nie MAryja,nie święci, nie Papiez).{ "Nie lękaj się!" gdy cię ludzie nazywają Namiestnikiem Chrystusa, gdy mówią do ciebie: Ojcze Święty, albo Wasza Świątobliwość, lub używając tym podobnych zwrotów, które zdają się być nawet przeciwne Ewangelii. Przecież Chrystus sam powiedział: "Nikogo [...] nie nazywajcie waszym ojcem; jeden bowiem jest Ojciec wasz, Ten w niebie. Nie chciejcie również, żeby was nazywano mistrzami, bo jeden jest tylko wasz Mistrz, Chrystus" (Mt 23,9-10; emf. moja). Jednakże zwroty te wyrosły na podłożu długiej tradycji. Stały się pewnego rodzaju przyzwyczajeniem językowym i również tych zwrotów nie trzeba się lękać. (Str 27; emf. moja). }żródło:http://www.czytelnia.jezus.pl/stories.php?story=02/10/10/9694194
CZemu stanowisko Kościoła dotyczące wielu podstawowych spraw jest nieznane wiernym?
I nawet wśród duchownych często rozbieżne?
Czemu Papież (czy też jakaś rada nie wiem dokładnie) ma ostateczne prawo interpretacji Biblii. Przecież nie są nieomylni..Zdażały sie zmiany stanowiska, zmiany interpretacji..
Chyba prośba o ustosunkowanie sie do (wszystkich)spraw poruszonych w ww artykule(odnośnik) to za dużo...
Jak widać jestem związana z protestantyzmem. 
są to być może standardowe zarzuty ale nie chciałabym sie zamykac na odpowiedzi jednej strony.
właściwie wciąż poszukuję wiec z góry dziękuję za pomoc 

Odp: J.
Odpowiadający po zapoznaniu się z artykułem zawartym na podanej przez Pani stronie bardzo boleje nad tym, że są chrześcijanie ciągle oskarżający Kościół katolicki o zdradę Jezusa Chrystusa. Jeśli ktoś dziś atakuje Kościół katolicki powinien rzetelnie zapoznać się z jego nauką, a nie bazować na stereotypach i pomówieniach. W dobie dialogu ekumenicznego, który wyjaśnił wiele nieporozumień w kwestii nauki różnych Kościołów jest to wyraźnym znakiem niewierności wobec Ducha, który jest przecież jest Duchem jedności, a nie podziału...
Proszę wybaczyć, ale Kościół katolicki nie uważa, jakoby w jakiejś kwestii zmienił treść Bożego objawienia zawartego w Nowym Testamencie na korzyść swojej Tradycji. Pamięta o słowach św. Pawła, że nawet anioł z nieba nie może zmienić tej Ewangelii, którą Paweł głosi. Tradycja jest dla niego (Kościoła katolickiego) raczej nośnikiem interpretacji Słowa Objawionego, ale na pewno nie argumentem dla zmiany wyraźnego stwierdzenia zawartego w Piśmie Świętym. Tak np. Kościół katolicki mimo zarzutów o brak wyrozumiałości dla ludzkiej słabości (wyrażonej zazwyczaj bardziej dosadnie) trzyma się mocno nauki Jezusa Chrystusa o nierozerwalności małżeństwa (Mk 10,1nn). Więcej chyba nie trzeba dopowiadać...
W sprawie pierwszego pytania: Jezus jest jedynym pośrednikiem Nowego Przymierza. Wierzymy jednak w prawdę o świętych obcowaniu (znaną z najstarszego chyba wyznania wiary - Składu Apostolskiego). Wierzymy, że możemy się nawzajem za siebie modlić (co chyba żadnego chrześcijanina nie gorszy). Uważamy, że także ci, którzy już oglądają Boga twarzą w twarz, mogą za nami orędować. I nic więcej. Dowodem niech będą choćby słowa drugiej części modlitwy "Zdrowaś Maryjo": "(...) módl się za nami grzesznymi". Czy to naprawdę jest niezgodne z Pismem Świętym?
Jeszcze jedna uwaga: na pewno nie stawiamy w jednym rzędzie Maryi, świętych i papieża. Jeśli papieża ktoś nazywa pośrednikiem między Bogiem a ludźmi (piszący te słowa jakoś sobie nie potrafi przypomnieć, jakoby tak ktoś kiedyś papieża nazywał), to tylko w tym sensie, że może się za nami modlić... Tak jak modlić może się za nas każdy człowiek...
Druga kwestia, nazywanie papieża ojcem świętym
Sprawa tylko z pozoru wydaje się tak prosta. Bo prawdą jest, że Jezus powiedział, aby nikogo nie nazywać nauczycielem, ojcem i mistrzem, bo mamy tylko jednego Nauczyciela, Ojca i Mistrza. Jak zatem nazwać tych, którzy dali nam życie? Jak nazwać tych, którzy nas uczą? Jak nazwać rzemieślnika, który uczy zawodu? Tylko z pozoru możemy wymyślić jakieś inne nazwy. Po jakimś czasie tłumacząc Pismo Święte znów użyjemy tych nowych słów... 
W tekście Mt 23, 1-12 Jezus wyjaśnia, że nie powinniśmy szukać zaszczytów. Przejawem odwrotnej postawy jest pragnienie, by nazywano nas nauczycielami, ojcami i mistrzami. Jeśli kogoś uczymy, to mamy mieć świadomość, że naszym wspólnym Nauczycielem jest Chrystus (Duch Święty? - w Ewangelii Jana jest przecież powiedziane, że On nas wszystkiego nauczy...). Mamy mieć świadomość, że nawet, jeśli zdajemy się być ważniejsi od innych, to naszym wspólnym Ojcem jest Ojciec niebieski, a my jesteśmy przede wszystkim braćmi. I mamy w końcu pamiętać, że nawet, jeśli jesteśmy dla innych wzorem, to naszym wspólnym Mistrzem jest Chrystus. Jezus dodaje (23, 11-12): Największy z was niech będzie waszym sługą. Kto się wywyższa, będzie poniżony, a kto się poniża, będzie wywyższony... W tym kontekście zarzut o niezgodne z nauczaniem Biblii tytułowanie papieża wydaje się chybiony...
Wydaje się, że w tej sprawie koniecznie też trzeba zapoznać się z artykułem o. Jacka Salija, Dlaczego następcę Piotra nazywamy Ojcem świętym? 

Trzeci problem: kwestia nieznajomości stanowiska Kościoła. Nasza nauka jest rozpowszechniana na wszystkie możliwe sposoby. Głosimy kazania, katechizujemy w szkole, wydajemy książki i czasopisma, prowadzimy rozgłośnie radiowe oraz serwisy internetowe. Nasze księgarnie nie działają w ukryciu, a z podstawowym dziełem ostatnich lat, Katechizmem Kościoła katolickiego każdy może się zapoznać także w internecie Na przykład tutaj . Proszę wybaczyć, ale w tej sytuacji odpowiedź na pytanie o nieznajomość naszej nauki może kogoś urazić...
Ostatni problem, sprawa nieomylności Kościoła. Wierzymy i wyznajemy, że Kościół w swoich działaniach może liczyć na pomoc Bożą. Byłoby rzeczą straszną, gdyby w najważniejszych dla wiernych sprawach Kościół mógł błądzić. Jezus obiecał, że pozostanie ze swoim Kościołem aż do skończenia świata (Mt 28, 20). Obiecał mu także innego Pocieszyciela (Parakleta), który będzie prowadził Kościół do prawdy (J 14, 26). . Dlatego pokładamy tę ufność w Bogu, że w sprawach wiary i moralności (a nie w jakichkolwiek innych) Kościół naucza nieomylnie. A owym gremium, które czuwa nad bezbłędnym przekazywaniem wiary i moralności jest kolegium biskupów w łączności z biskupem Rzymu (papieżem) i sam papież, jako głowa tego kolegium...
W kwestii tu poruszonej warto zapoznać się z artykułem wspomnianego już wcześniej o. Jacka Salija Nieomylność następcy Piotra. 

Życzymy pomocy Ducha Świętego w poszukiwaniach...

Pyt: kira
(14 grudnia 2002) Jak rozumiec, ze Bog jest w trzech osobach boskich - Ojciec, Syn Bozy i Duch Swiety??????
Dziekuje za odpowiedz. 

Odp: J.
Istnienie Trójcy Świętej jest tajemnicą, której rozumem raczej ogarnąć się nie da. Przynajmniej nie w tym życiu. Chrześcijanie wierzą w Boga Trójjedynego, gdyż taką naukę przekazał nam Nowy Testament. (o tym , że Jezus jest Bogiem czytamy między innymi w J 1,1.18, Flp 2,6). Chrześcijanie są zdania, że kiedy ma się do wyboru wyraźne Boże objawienie i własne wyobrażenia, trzeba wybrać to pierwsze. Ostatecznie wiele innych rzeczy także nie mieści nam się w głowie, a jednak są...

Pyt: Mili
(14 ggrudnia 2002) Co oznaczaja mysli nieczyste???? Pozdrowienia!! 

Odp: J.
Myśli nieczyste to myślenie, marzenie o sprawach związanych z seksualnością człowieka. Uwaga: nie nazywamy myślą nieczystą sytuacji, kiedy ktoś np. uczy się o płciowości. Myślą nieczystą nie jest też myślenie, marzenie o współżyciu seksualnym ze współmałżonkiem...

Pyt: Milka
(14 grudnia 2002) Czy roraty to tylko Msza dla dzieci? A czy księża w parafii tez powinni choć parę razy uczestniczyć w Mszy św. roratniej,jeśli zawsze raniutko wstaje ten sam ksiądz by odporawić Mszę św. Czy różne nabożeństwa w kościele są tylko dla świeckich wiernych? 

Odp: r.
Roraty to Msza św. o Matce Bożej w Adwencie i jest przeznaczona dla wszystkich wiernych Kościoła katolickiego, nie tylko dla dzieci. Nikt nie ma jednak obowiązku w niej uczestniczyć, dotyczy to także księży. Podobnie w kwestii nabożeństw, wiadomo, że są nie tylko dla wiernych świeckich. 
Nasz serwis nie ma żadnych uprawnień do wypowiadania się o organizacji pracy duszpasterskiej w poszczególnych parafiach.

Pyt: Gosia
(14 grudnia 2002) Czy to jest grzechem? W naszej parafii jest o godzinie 15 Koronka do Milosierdzzia P.Jezusa. Często prowadzi ją Ks Kleryk,czasem tylko ks Proboszcz, a czasem pani sekretarka z kancelarii parafialnej. Nie lubie gdy ona prowadzi modlitwę,i nie uczestniczę w niej ,ale sama się modlę ,Proszę o wyjaśnienie ,mam grzech?

Odp: r.
Nie, to co opisałaś nie jest grzechem. Koronkę można również odmawiać indywidualnie.

Pyt: skołowany katolik
(14 grudnia 2002) Czy mam rację, twierdząc, że w Kościele bardzo ważny jest upór wiernych, czasami wręcz bunt i niedopuszczanie do zaprzepaszczania istotnych wartości? Mam na myśli np. uporczywe trwanie ludzi przy Ojcu Pio, nawet wtedy, gdy miał kościelny zakaz odprawiania Mszy św., czy też propagowanie kultu obrazu Jezusa Miłosiernego i form pobożności zaproponowanych przez świętą Faustynę Kowalską nawet wówczas, gdy Watykan oficjalnie ich zakazał? Być może bez uporu wiernych nie byłoby w ogóle tych dwojga świętych? Według mnie tak samo trzeba się upierać np. przy Medjugorje lub orędziach Vassuli Ryden. Nie można poddawać się biernie zaleceniom, które są sprzeczne z działaniem Ducha Świętego. Czy mam rację?

Odp: r.
O kanonizacji o. Pio i kulcie Miłosierdzia Bożego (a nie kulcie obrazu) zadecydowała wola Boża i świętość życia dwojga wymienionych, a nie upór wiernych. Upór wiernych i brak posłuszeństwa wobec prawowitych władz Kościoła zadecydował natomiast o wielu rozłamach wśród uczniów Chrystusa.

Pyt: 
(14 grudnia 2002) odnośnie pytania aleksandry z 10 grudnia:
co macie na myśli pisząc "do wielu"? A do jakich nie... nie powiecie mi przecież, że to jest sprawdzane?!

Odp: r.
Są zakony, które przyjmują, zgodnie ze swą regułą, tylko dziewice.

Pyt: R.
(15 grudnia 2002) Witam.
Mam kilka nurtujących mnie, a i prowokujących pytań:
Dlaczego Bóg stworzył Ziemię, Ciebie, mnie? Odpowiedź: "Aby Go wychwalał" raczej mnie nie przekonuje. Czy Bóg byłby aż taki próżny? Oczywiście, że nie. Dlaczego więc?
Chętnie poznam poglądy Odpowiadającego, ale (ze wzgledu na dość obszerną tematykę) mile widziałbym również podanie jakiejś literatury "fachowej" (raczej w wersji tradycyjnej - książkowej).
Pozdrawiam. 

Odp: J.
Odpowiadający jest zdania, że Bóg stworzył świat i człowieka, bo chciał dać nam szczęście. Można powiedzieć, że stworzył nas z miłości do nas (choć pokochał nas zanim nas stworzył). Podobnie każe nam widzieć sformułowanie o „stworzeniu dla Bożej chwały” Katechizm Kościoła Katolickiego, nr 293-294
Nieco więcej na ten temat przeczytać można w podręczniku teologii dogmatycznej:
Alexandre Ganoczy, Nauka o stworzeniu, M, Kraków 1999.

Pyt: Stanisław
(15 grudnia 2002) Dzisiaj podczas mszy św. poinformowano parafian o wprowadzeniu zmian w postawach obowiązujących w kościele.Niestety nie uzyskałem informacji kto je ustanowił ani od kiedy mają obowiązywać.Ponieważ w trakcie omawiania przez.ks.proboszcza słyszałem uwagi wzajemnie sprzeczne,prosiłbym o podanie informacji na ten temat,ewentualnie źródła.

Odp: r.
Przepisy dotyczące postaw w czasie Mszy św. zawiera "OGÓLNE WPROWADZENIE DO MSZAŁU RZYMSKIEGO". Odpowiedni fragment brzmi następująco: 
"Wierni stoją od rozpoczęcia śpiewu na wejście albo od początku wejścia kapłana do ołtarza aż do kolekty włącznie; podczas śpiewu Alleluja przed Ewangelią; w czasie głoszenia Ewangelii; podczas wyznania wiary i modlitwy powszechnej; od wezwania Orate fratres przed modlitwą nad darami do końca Mszy świętej, z wyjątkami, które zostaną niżej wymienione. 
Wierni siedzą podczas czytań przed Ewangelią i psalmu responsoryjnego; w czasie homilii i przygotowania darów oraz - zależnie od okoliczności - kiedy zachowuje się święte milczenie po Komunii świętej.
Jeśli nie stoją na przeszkodzie względy zdrowotne, ciasnota lub obecność znacznej liczby uczestników albo inne uzasadnione przyczyny, wierni klęczą podczas konsekracji. Ci zaś, którzy na konsekrację nie klękają, niech wykonają głęboki ukłon, gdy kapłan po konsekracji przyklęka. 
Konferencja Episkopatu zgodnie z zasadami prawa może przystosować gesty i postawy ciała opisane w Obrzędach Mszy świętej do mentalności i uznanych tradycji ludów. Należy jednak zadbać o to, aby adaptacje odpowiadały znaczeniu i charakterowi poszczególnej części celebracji. Gdzie istnieje zwyczaj, iż lud klęczy od zakończenia aklamacji Święty aż do końca modlitwy eucharystycznej oraz przed Komunią świętą, gdy kapłan mówi Oto Baranek Boży, zwyczaj ten wypada zachować.
Celem zachowania w tej samej celebracji jednolitości gestów i postaw ciała niech wierni dostosują się do zachęt, jakie zgodnie z przepisami Mszału wypowiada diakon, usługująca osoba świecka lub kapłan."

Cały tekst aktualnego "Wprowadzenia" (ze zmianami wprowadzonymi w roku 2002) można znaleźć pod tym adresem: http://www.kkbids.episkopat.pl/wprowadzeniedoksiag/owmr/wstep.htm

Pyt: witold
(16 grudnia 2002) W internecie znalazłem stary rysunek z podpisem "Hebrajczycy znakujący nadproża
swoich drzwi krwią baranka pesachowego, aby Anioł Śmierci pominął ich domy" Wynika z tego że żydzi wierzą/ lub wierzyli/ w istnienie Anioła Śmierci. Podobno ma on ostry miecz którym zabija. Skąd się wzięła ta wiara ? Czy naprawdę nikt w redakcji nie słyszał o Aniele Śmierci czy też nie wolno o tym pisać ? Dlaczego ? 


Odp: J.
Księga Wyjścia przypisuje śmierć pierworodnych w Egipcie wprost Bogu (Wj 11, 4; 12,12) lub komuś, kogo nazywa „niszczycielem” (Wj 12,23). Wyrażenia "Anioł śmierci" w Biblii nie znaleźliśmy, mimo poszukiwań w kilku tłumaczeniach...

Pyt: witold
(16 grudnia 2002) Moim zdaniem Mahomet był prorokiem jak Jezus i jak on twórcą nowej religii - islamu. Tylko że muzułmanie nie twierdą że Mahomet był synem Allaha a w dodatku trójjedyny. Dlaczego chrześcijanie nie wierzą że Jezus był prorokiem? 

Odp: J.
Dla chrześcijan Jezus jest więcej niż prorokiem. Jest Mesjaszem, Synem Bożym, Zbawicielem. Wierzymy w to, bo sam Jezus tak nas uczył. Byłoby grubym nadużyciem, gdybyśmy wybierali sobie z nauki Jezusa tylko to, co nam odpowiada...

Pyt: PieTa
(16 grudnia 2002) W żaden sposób nie może mi się to w głowie pomieścić, co piszecie w tych odpowiedziach, na przykład dla witolda z dnia 9 grudnia 2002 r. Czy dla redakcji Pismo Św. jest słowem Boga? Księgą historyczną, proroczą, natchnioną przez Ducha Stworzyciela-Boga, czy tylko legendą? Na pewno Pan Bóg jest Duchem-Stwórcą wiecznym. 
Czy stworzył pierwszego anioła "Słowo", z którym razem stwarzali wszystkie inne stworzenia duchowe w niebie i cielesne na ziemi? 
Czy "Słowo" stało się ciałem i mieszkało na ziemi 33lata? 
Czy Bóg Ojciec dał Mu wszelką władzę (w niebie) i na ziemi i uczynił Go Archaniołem Michałem?
Czy tylko jedyny Bóg Ojciec jest Stworzycielem,a wszystko inne jest stworzeniem? 
Czy Jezus był aniołem od chwili stworzenia, człowiekiem przez 33 lata, a teraz jest Archaniołem po 
prawicy Ojca? Syn Boży ma na imię Jezus.
Bóg Ojciec przedstawia się przez proroka Izajasza i Jeremiasza (...moje imię Jahwe)Wyczytałem to w starych Bibliach Tysiąclecia w Lektorium Seminarium Duchownego. Czy to może być ta sama osoba? A jak ma na imię teraz nasz Bóg Wszechmocny? Czy nie uznam PanaBoga za kłamcę mówiąc: wierzę, że Jezus jest Bogiem, wiedząc, że 2000 lat temu 2 razy powtórzył do ludzi na ziemi:(To jest mój syn)?
Czy Bóg Ojciec powiedział chociaż raz do Jezusa: mój Bóg? Czy Jezus nie mówił do Ojca:
(Wstępuję do...Boga mego i Boga waszego.) (...aby znali Ciebie, jedynego prawdziwego Boga,)? Co sobie pomyśli o mnie Jezus gdybym powiedział, że jest moim Bogiem, a nie moim Zbawicielem, pośrednikiem, Głową Kościołai Królem nowej ziemi? Czy Bóg sam sobie złożył okup za wybawienie nas od grzechu i śmierci? 
Czy dobrze mnie uczyli rodzice:Wierzę Tobie Boże, bo Twoje Słowo mylić się nie może? Z poważaniem. 

Odp: J.
Pismo Święte jest słowem Boga. Uznajemy, że całe jest natchnione przez Boga. Traktujemy je bardzo poważnie. Chyba poważniej, niż zadający to pytanie. Gdzie bowiem PieTa znalazł w Piśmie Świętym stwierdzenie, że Jezus przed swym ziemskim narodzeniem był aniołem? Gdzie stwierdzenie, że Jezusa należy utożsamiać z Archaniołem Michałem? Jeśli całe Pismo jest natchnione przez Boga, to dlaczego zadający pytanie szuka w nim wyraźnego stwierdzenia Boga Ojca, że Syn jest Bogiem, a nie wystarcza mu zdanie Ewangelisty „Bogiem było Słowo” i wiele innych podobnych? (np. J 1,18, Flp 2,6). Skoro całe Pismo jest natchnione przez Boga, to nie ma znaczenia, czy daną kwestię wypowiedział Bóg Ojciec, Ewangelista Jan, czy Apostoł Paweł...
Traktujmy Pismo Święte bardzo poważnie. I mimo, iż nie mieści nam się w głowie, że mamy Jednego Boga w Trzech osobach, to z pokorą to przyjmujemy. Bo tak uczy Pismo Święte. Jeśli święty Jan nazywa Jezusa „Jednorodzonym”, to dlaczego pisze Pan, że został On stworzony? (J 1, 14). Bo trzeba by uznać jedność natury Ojca i Syna? Bo nie mieści się to w głowie? Komu więc Pan wierzy: swojej wyobraźni, czy Bożemu Słowu? Czy także zdanie, które Pan przytoczył (Wstępuję do Boga mojego i Boga waszego) nie sugeruje, że Ojciec inaczej jest Bogiem dla Jezusa, inaczej dla nas, stworzeń? 
Traktujemy Pismo Święte bardzo poważnie. Pamiętamy o obietnicy Chrystusa: „Oto ja jestem z wami przez wszystkie dni aż do skończenia świata” (Mt 28, 20) i wierzymy, że On rzeczywiście jest w Kościele, strzegąc go przed przeinaczeniem Jego nauki. Pamiętamy o Chrystusowej obietnicy „innego Pocieszyciela (Parakleta)”, który nas wszystkiego nauczy i przypomni wszystko, co Jezus powiedział (J 14, 16.26). Czy kwestionowanie autorytetu Kościoła w sprawach wiary nie jest przejawem niewiary w prawdziwość Chrystusowej obietnicy? 
Z poważaniem
J.

Pyt: magnolia
(17 grudnia 2002) Kiedy chodzenie do sklepu w niedzielę staje się grzechem ciężkim. Czy gdy chodzimy po sklepie i tylko oglądamy, lub kupujemy jakiś drobiazg,jest to grzech ciężki? A może niedzielne zakupy to wogóle grzech lekki? 

Odp: J.
Jeśli coś jest grzechem lekkim, to nie przestaje być złem. Jest tylko mniejszym złem. Należy więc strzec się lekceważenia grzechów lekkich, Nie wolno nam zgadzać się na żadne zło! Przecież nikt z nas nie chciałby, aby ktoś z premedytacją czynił nam tylko małą krzywdę... Na dodatek lekceważenie grzechów lekkich prowadzi do stępienia naszego sumienia, co w konsekwencji prowadzi nieraz do pobłażania czynom bardzo złym....

Dosyć trudno ustawić jest wyraźną barierę między tym co jest, a co nie jest grzechem ciężkim w kwestii zachowania niedzielnego odpoczynku. Teologia moralna zwraca uwagę na dwie sprawy: intencji pracy i charakteru tej pracy. Jeśli intencją jest służba bliźniemu, to podjęcie pracy jest uzasadnione (np. w pogotowiu ratunkowym). Jednak nie łudźmy się, supermarkety otwiera się w niedzielę z chęci zysku, a nie służby człowiekowi... 
Jak już wspomniano ważny jest także charakter samej pracy: czy jest to praca uciążliwa, czy pozwala na pójście do Kościoła, odwiedzenie znajomych, porozmawianie w gronie rodzinnym... Praca w supermarkecie poważnie utrudnia realizację tych celów...

Poważne uchybienia w tym przedmiocie są grzechem ciężkim. Wydaje się, że mniejszy grzech (jeśli w ogóle) mają ci, którzy są do pracy zmuszani przez pracodawcę (przymus zwolnienia z pracy; oczywiście może się zdarzyć, że ów przymus, niezbyt wielki, jest tylko pretekstem). Większy ci, którzy z chęci zysku innych do takiej pracy zmuszają i ci, którzy przez robienie w niedzielę zakupów stworzyli sytuację, w której najbardziej opłaca się otwierać sklepy w niedzielę... Odpowiadający nie jest jednak w stanie jednoznacznie odpowiedzieć na pytanie, na ile jest to grzechem ciężkim lub lekkim. Wydaje się, że sporadyczne, drobne zakupy w niedzielę grzechem ciężkim nie są. Jeśli staje się to zwyczajną praktyką – raczej tak....

O sensie i wartości niedzielnego odpoczynku, a także o ogólnych zasadach dotyczących niedzielnej pracy przeczytać można w Katechizmie Kościoła katolickiego, numery 2184-2195). 

Pyt: crispi
(17 grudnia 2002) Mam zapytanie-czy jeśli przy spowiedzi nie wiem czy machinalnie, czy z mojej woli, to wynikło tak "nie wiadomo skąd" w mojej głowie stwierdzenie- kończ szybko jeśli nic już nie pamiętasz, aby więcej sobie nie przypomnieć, to ta spowiedz jest nieważna? Wyspowiadałam się z najcięższych grzechów, potem sobie przypomniałam grzechy ciężkie ale dopiro 15 min po spowiedzi. Byłam potem u komunii-czy popełniłam świętokradztwo? 

Odp: J.
Spowiedź należy zawsze poprzedzić rachunkiem sumienia. Trzeba wiedzieć, co złego się zrobiło, za co mamy żałować, z czego się poprawić, jakie grzechy wyznać w konfesjonale i za co potem pokutować. Jeśli podczas rachunku sumienia jakiś grzech nam się nie przypomniał, nie przypomniał się także w konfesjonale, to spowiedź jest ważna. Nawet jeśli potem olśniło nas, że jeszcze o jakimś grzechu zapomnieliśmy. Jeśli zapomnieliśmy o grzechu ciężkim, to powinniśmy powiedzieć o nim przy następnej spowiedzi.

Pyt: ???
(17 grudnia 2002) Starożytni filozofowie mówili, że gdyby nie było zła człowiek nie wiedziałby, że istnieje dobro, że gdyby nie chorował, nie wiedziałby czym jest zdrowie... Co Wy o tym myślicie, czy takie tłumaczenie jest chrześcijańskie? 

Odp: J.
Odpowiedź na pytanie „co by było, gdyby...” jest zawsze obarczona niepewnością. Jest prawdą, do której nie trzeba chyba nikogo przekonywać, że człowiek chorujący bardziej ceni sobie zdrowie niż ten, kto nie zaznał choroby. Trudno jednak powiedzieć, czy ludzkość poznałaby zło, gdyby nie grzech pierwszych rodziców. Ostatecznie zło istniało w świecie przed grzechem człowieka. To wąż – diabeł – skusił do złego naszych praojców...
Może jednak rzeczywiście wina Adama i Ewy okazała się „błogosławiona” – jak ją nazywa liturgia Wielkiej Soboty. Ostatecznie przez nią otrzymaliśmy znacznie więcej, niż mieliśmy w raju: przez śmierć Syna Bożego, w której mamy udział przez chrzest, staliśmy się dziećmi Boga.... Może więc owo wygnanie człowieka z raju, nasze „przebywanie na obczyźnie” może nauczyć nas doceniać szczęście nieba...
Jednak piszący te słowa wolałby, aby zło nigdy się na świecie nie pojawiło. Woli wybierać między jednym dobrem a drugim, niż między dobrem a złem...

Pyt: Stanisław
(17 grudnia 2002) Dziękuję za odpowiedź na moje pytanie z 15 grudnia.W wielu punktach "Wprowadzenia..." jest adnotacja że Konferencja Episkopatu wydaje normy rozszerzone.Bardzo chętnie bym oczekiwał informacji na ten temat. 

Odp: red.
Wszystkie informacje na ten temat znaleźć można na wskazanej przez nas stronie.

Pyt: radiowiec
(17 grudnia 2002) 1. pisałem niedawno, że chciałbym zamieścic artykuł w pismie "NIE" temat tego artykułu miałby dotyczyć Radia Maryja i byłby próbą odpowiedzi na na pytanie czy RM jest jakimś nowym kościołem, sektą, a może ruchem wyznaniowym. czy w takim razie należała by mi się jakaś kara kościelna.
2. czy to prawda, że o. Rydzyk wypowiedział posłuszeństwo papieżowi i jeśli wypowiedział to czy nie należy mu się jakaś kara kościelna ?. 


Odp: J.
1. Znów powiemy: ewentualna ekskomunika zależałaby od konkretnych sformułowań. Najprawdopodobniej jednak napisanie takiego artykułu nie spowodowałoby wszczęcia postępowania...
2. Nie jest prawdą, jakoby o. Rydzyk wypowiedział posłuszeństwo papieżowi. Gdyby tak zrobił byłby to akt schizmy, za którą prawo przewiduje ekskomunikę mocą samego prawa...

Pyt: radiowiec
(18 grudnia 2002) Jakie są cechy Kościoła a ruchu wyznaniowego (religijnego) 

Odp: J.
W kwestii nazewnictwa mamy pewne zamieszanie, wynikłe z niemożności wyraźnego rozróżnienia między różnymi rzeczywistościami typu religijnego. Możemy ogólnie przyjąć, że Kościół to grupa większa, o dłuższej tradycji (i zdecydowanie nazwę tę stosować się powinno w odniesieniu do chrześcijan), zaś związek wyznaniowy to grupa mniej liczna, o krótszej tradycji. Taka nieostrość pojęć nie musi nas przerażać. Wiele w naszym świecie pojęć i sytuacji niejednoznacznych. Człowiek dorosły zazwyczaj potrafi z tym żyć... Zmusza nas to do ciągłego otwarcia na prawdę, a nie trzymania się utartych schematów...
Możesz też zajrzeć na strony http://www.homodei.com.pl/hd-4/Doktor.htm, http://www.centrum.k.pl/tekst/problemy.htm

 HYPERLINK "http://sektinfor.w.interia.pl/right3.html" http://sektinfor.w.interia.pl/right3.html
Pyt: Sabina
(18 grudnia 2002) Gdzie mam szukać w Piśmie Świętym fragmentu opowiadającego historie Lota? 

Odp: red.
Historia Lota znajduje się w Księdze Rodzaju. Pierwszą wzmiankę o nim mamy już w rozdziale 11. Jednak najbardziej znane opowiadanie, którego bohaterem jest Lot, historia o zniszczeniu Sodomy i Gomory, znajduje się w 19 rozdziale tej księgi.

Pyt: kaja
(18 grudnia 2002) Dlaczego myślenie o współżyciu z własnym mężem nazywa się myślą nieczystą.Co w tym złego,że gdzy ludzie się kochają marzą o sobie w ten sposób?Dlaczego seksualność Kościół traktuje jak coś złego i nieczystego.Wcale przez to nie tracę szacunku do męża i nie traktuję go poprzez to przedmiotowo,po prostu go kocham. 

Odp: J.
Proszę jeszcze raz dokładnie przeczytać odpowiedź, z którą Pani się nie zgadza. Wyraźnie napisano, że myślenie o współżyciu z własnym mężem nie jest myślą nieczystą...

Pyt: Viki
(18 grudnia 2002) Czy wiara w znaczenie snow jest grzechem??
Z góry dziekuje za odpowiedz. 

Odp: J.
Jeśli ktoś przywiązuje do snów zbyt wielką wagę, czyni z tego swój styl życia, to taka postawa będzie wyrazem braku zaufania do Boga, a więc będzie grzechem. Nasze życie zależy od Boga, innych ludzi, od nas samych, ale z pewnością nie od naszych nocnych majaków.... 
Sen może oczywiście wpływać także pozytywnie na nasze życie. Załóżmy, że komuś przyśniło się, że zmarła jego matka. Jeśli ten sen skłoni go do powiedzenia jej, że mimo ostatniej kłótni bardzo ją kocha, to na pewno nie będzie to grzechem...

Pyt: K. Kłosowicz
(18 grudnia 2002) Czy całowanie sie z jezyczkiem to grzech 

Odp: J.
Technika pocałunku jest w ocenie moralnej mniej istotna. Raczej chodzi o jego intencję. Jeśli jest nią wywołanie podniecenia seksualnego u siebie lub partnera (oczywiście poza małżeństwem) to mamy do czynienia z grzechem. 
Dodajmy jeszcze dla całości obrazu: pocałunki przelotne, niezmysłowe, wymieniane z racji zwyczajów rodzinnych czy środowiskowych, będące wyrazem przyjaźni nie są grzeszne. Gdyby budziły zmysły nie wolno wyrazić na to podniecenie zgody woli. Narzeczeni, którzy się całują (to normalne w ich stanie) powinni pamiętać o niebezpieczeństwie podniecenia. Nie można na nie wyrazić zgody woli. Ważna jest wtedy siła ducha...

Pyt: Iwona
(18 grudnia 2002) Czy gdzieś na internecie mogę znaleźć jakieś opracowania nt. "Wpływ Chrystusa i Chrześcijaństwa na kulturę"? 

Odp: red.
Kultura to pojęcie bardzo szerokie. Dlatego proponujemy lekturę bardzo ciekawego tekstu umieszczonego pod adresem http://www.opoka.org.pl/biblioteka/I/IK/kns_wyklady_00.html
Możesz też zajrzeć na strony http://sciaga.interia.pl/id/bryk/www/wart&art_id=19465&cz=3(chociaż nie popieramy ściągania) i http://encyklopedia.pwn.pl/13111_1.html

Pyt: ATMG
(18 grudnia 2002) Szczesc Boze!! Mamy problem, otoz kilka miesiecy temu (dokladnie w maju) zaistniala pewna sytuacja. Chodzi o to, ze rozmawialismy z
pewnym ksiedzem z naszej parafii. Glownym tematem naszej dyskusji bylo prowadzone przez niego stowarzyszenie (bractwo). Obie z kolezanka chcialysmy do niego wstapic aby pomagac ludziom. W trakcie rozmowy ksiadz kazal nam sie skontaktowac z pewna dziewczyna , ktora nalezala do tego bractwa. Niestety pomylilam osoby i powiedzialam ksiedzu ze znam ta dziewczyne i sie z nia skontaktuje.Jednak dopiero po fakcie zorientowalam sie ,ze pomylilam osobe , wiec niemozliwe bylo zeby sie z nia porozumiec.Dlatego tez nie bylo efektu naszej rozmowy. Od tego momentu wydaje nam sie ze ksiadz ten ma do nas inny stosunek. Wszesniej sie usmiechal i widac bylo ze nas lubi a teraz juz tego nie wyczuwamy. Zle nam z tym i zastanawiamy sie jak to zmienic????? Nie jest to zapewne takie pilne , ale zalezy na w miare szybkiej odpowiedzi. Z gory dziekujemy i zyczymy Wesolych Swiat Bozego Narodzenia i szczesliwego Nowego Roku!!!!!! 

Odp: J.
Może ów ksiądz nie zmienił do was swego nastawienia, tylko tak się wam wydaje. A może rzeczywiście nie wie, co o całej sprawie (z owym przystąpieniem do stowarzyszenia) myśleć. Wydaje się, że najlepiej będzie, jeśli wyjaśnicie mu co się stało. To na pewno oczyści atmosferę...
Bardzo dziękujemy za życzenia. I też życzymy na Święta i cały nadchodzący rok wszystkiego najlepszego...

Pyt: Marian
(19 grudnia 2002) Jeżli utrzymuje rodzine czerpiac zyski z piractwa komputerowego (w pewnym sensie jest to kradziez tytulow gier i programow0 to popelnial ciezki grzech ??? Prosze o odpowiedz. Z gory dziekuje. 

Odp: J.
Bardzo prosimy, by nie lekceważyć zła, które nie jest grzechem ciężkim. Ciągle jest ono złem...
Dokonując oceny jakiegoś czynu zawsze musimy wziąć pod uwagę trzy sprawy: sam czyn (tzw. materię czynu), jego świadomość i jego dobrowolność. Grzech ciężki popełnia się wówczas, gdy czyn jest w pełni świadomy, w pełni dobrowolny no i oczywiście w poważnym stopniu zły (owa materia). Aby czyn nazwać grzechem ciężkim wszystkie trzy muszą wystąpić łącznie. 
Nie jesteśmy w stanie dokonać rzetelnej oceny świadomości i dobrowolności Pana czynu, gdyż zbyt mało o sprawie wiemy (w konfesjonale można dopytać się o szczegóły, tu mamy suchy fakt). Na pewno jednak trzeba będzie wziąć pod uwagę kwestię możliwości utrzymywania w rodziny w inny sposób, niż przez sprzedawanie nielegalnie skopiowanych programów... 

Materia ciężka w przypadku grzechów przeciwko 7 przykazaniu (nie kradnij) rozpoczyna się mniej więcej od wartości zarobku za jeden dzień pracy. Konieczne więc byłoby wyjaśnienie, ile konkretnie tracą na Pana działalności poszczególni producenci oprogramowania. Zapewne jest to suma mniejsza, niż powstała przez proste przemnożenie ilości sprzedanych nielegalnie programów przez ich cenę, ale chyba ciągle jeszcze dość duża. Tu dotykamy kolejnego problemu. Teologia moralna uczy, że grzechy się nie sumują, tzn. z kilku grzechów o mniejszej materii nie powstaje grzech o materii poważnej. Jest jednak wyjątek: gdy poszczególne czyny składają się na jedną całość (np. gdy ktoś z premedytacją codziennie przez trzy lata wyprowadza z firmy po 5 zł.). Jeśli kopiowanie i sprzedawanie czyichś programów uczyniło się źródłem utrzymania rodziny, to chyba właśnie mamy do czynienia z tym przypadkiem. W grę wchodzą więc spore sumy...
Podsumowując: możemy chyba powiedzieć, że w przypadku utrzymywania się ze sprzedaży nielegalnego oprogramowania mamy do czynienia z ciężką materią grzechu przeciwko 7 przykazaniu. Nie możemy jednak z całą pewnością stwierdzić, że w tym przypadku mamy do czynienia z grzechem ciężkim, gdyż nie jesteśmy pewni, czy zajmowanie się owym procederem nie jest wymuszone przez konieczność utrzymania rodziny...

Pyt: Mariusz M.
(19 grudnia 2002) Jak rozumieć stwierdzenie, że Bóg jest wszędzie? Czy znaczy to, że wypełnia On całą przestrzeń fizyczną a także jest w jakiś sposób obecny w istotach żywych i przedmiotach materialnych?

Odp: J.
Wydaje się, że zanim udzielimy odpowiedzi warto zilustrować ją na przykładzie malarza i jego obrazu. Malarz jest człowiekiem, obraz kawałkiem pomalowanego płótna. Prawdą jest, że obraz przedstawia nam myśl artysty, że obcując z nim obcujemy niejako z samym artystą. Ale jednocześnie doskonale wiemy, że twórca obrazu nie jest tym samym, czym obraz. Obraz wisi w galerii, a artysta właśnie spokojnie je obiad w swoim domu.
Porównanie to nie jest doskonałe (sugeruje, że artysta nie interesuje się swoim dziełem), ale chyba dobrze uzmysławia nam istotę zagadnienia. Otóż mówiąc, że Bóg jest wszędzie, mamy na myśli chyba dwie sprawy:
a) że w każdym miejscu można się do Niego modlić i 
b) że wszędzie można znaleźć Jego ślady (Jego mądrości, dobroci, wszechmocy)
Nie twierdzimy jednak, że Bóg fizycznie jest wszędzie w sensie, że wszechświat jest cząstką Boga (jak uczą panteiści). Wierzymy w Boga transcendentnego, całkowicie różnego od świata. On stworzył świat, ale nie jest jego częścią.

Pyt: Mariusz M.
(19 grudnia 2002) Dlaczego, jak mówi Chrystus, tak trudno wejść bogatemu do Królestwa niebieskiego?

Odp: J.
Tę opinię Jezusa przekazują nam trzej Ewangeliści: Mk 10, 23-27, Mt 19, 23-26 i Łk 18, 24-27. We wszystkich jest reakcją na postawę człowieka, który nie chciał dla Jezusa porzucić swego bogactwa...
Wydaje się, że sedno owej trudności w wejściu do królestwa niebieskiego tkwi w przywiązaniu do dóbr ziemskich. To one często są wyznacznikiem pozycji bogatych, ich społecznego statusu, w nich pokładają oni swoją nadzieję. Bóg w gruncie rzeczy nie jest im potrzebny. Traktują go jako dodatek do swojego wygodnego życia. Dlatego w sytuacji, gdy muszą dokonać wyboru, nie potrafią wybrać Dobra Najwyższego, nie potrafią Bogu zawierzyć, zaufać... 
Bogatym jest o tyle trudniej, że mają więcej do stracenia, niż ubodzy. Ale mogą być zbawieni, gdy będę pamiętali o pierwszym przykazaniu: „Jam jest Pan, Bóg twój: Nie będziesz miał bogów cudzych przede Mną”... Gdy nie będą na pierwszym miejscu w swoim życiu stawiali pieniądza. Z wszystkimi tego konsekwencjami...

Pyt: Mariusz M.
(19 grudnia 2002) Jak wiadomo, Katechizm nie wypowiada się pozytywnie o jasnowidzeniu. Rozumiem, że dotyczy to sytuacji, gdy ktoś próbuje zdobyć niedostępne w zwykły sposób informacje przy pomocy technik okultystycznych lub usiłuje rozwijać u siebie umiejętności jasnowidcze. Czy jednak ta negatywna ocena dotyczy także osób, które nie zabiegając o to po prostu nabyły te zdolności i potrafią coś powiedzić o przyszłości (czy teraźniejszości) pojedynczych osób czy całych narodów. W Polsce w XX wieku takimi ludźmi byli m.in. Ossowiecki i Klimuszko, teraz pewnie też żyją ludzie, którzy spontanicznie potrafią zajrzeć za zasłonę przyszłości. Czy wolno ich przepowiednie traktować poważnie, czy też należy je ignorować, zarówno te dotyczące przyszłości jednostek, jak i świata, bo przecież "zjawiska jasnowidztwa są przejawami chęci panowania nad czasem i historią"? 

Odp: J.
Wydaje się, że trzeba rozróżnić między tymi, którzy znają przyszłość, a tymi którzy chcą tę wiedzę posiąść (o oszustach nie ma co mówić). Ci pierwsi niekoniecznie zasługują na naganę. Ostatecznie zdolność jasnowidzenia mogła się u nich pojawić wbrew ich woli. Ważne jest jednak, co z tym darem robią. Jeśli służy on wzbudzaniu zainteresowania magią i okultyzmem, a odciąganiu od wiary prawdziwej, wtedy możemy powiedzieć, że jest on źle wykorzystywany. Prawdopodobnie mamy w tym przypadku do czynienia z jakimś darem szatańskim. Może być także wykorzystywany w służbie dobru. W takich jednak wypadkach dar jasnowidzenia jest zazwyczaj ukrywany i tylko sporadycznie wykorzystywany. Zazwyczaj zresztą nie dla przepowiadania przyszłości, ale wyjaśniania tajemnic, ujawniania ludzkiej przewrotności...

Poszukiwanie wiedzy na temat przyszłości wydaje się być gorsze, niż sama umiejętność jej przewidywania. Nie chodzi oczywiście o jakieś naukowe prognozy, gdyż te są zwyczajnym wykorzystywaniem daru rozumu, którym obdarowany został przez Boga człowiek i nie ma w tym nic godnego nagany. Jednak poszukiwanie wiedzy o przyszłości za cenę parania się magią, okultyzmem na pewno jest niezgodne z pierwszym przykazaniem: nie będziesz miał bogów cudzych przede Mną.... Taka postawa jest przede wszystkim owym „przejawem chęci panowania nad czasem i historią”. I taka zasługuje na zdecydowanie negatywną ocenę...

Czy wolno więc wierzyć w przepowiednie jasnowidzów? Wydaje się, że jeśli jest to wiara czysto teoretyczna, która nie ma wpływu na nasze codzienne wybory i działania, to nie ma w niej nic złego. Kiedy jednak zaczyna wpływać na nasze postępowanie, wtedy jest na pewno przesadą...

Pyt: Paweł Walęcki
(20 grudnia 2002) Prosze podać dlaczego taka mała społecznośc religijna jaką są Świadkowie Jehowy spotyka się z taką zajadłą opozycją w dawnym ZSRR. 

Odp: J.
W państwach byłego ZSRR nie tylko Świadkowie Jehowy spotykają się z niechęcią. Głośne ostatnio były sprawy niewpuszczenia do Rosji kapłanów Kościoła katolickiego...

Nie są nam znane konkretne przykłady wrogości wobec Świadków Jehowy w krajach byłego ZSRR. Warto jednak pamiętać o co najmniej dwóch możliwych źródłach takiej postawy: odrzuceniu przez Świadków Jehowy wielu wartości istotnych dla społeczeństw (np. służby wojskowej, transfuzji krwi) oraz sianiu przez nich wrogości do wszystkich, którzy nie należą do tej grupy i ośmielają się wierzyć inaczej... 
Kto sieje wiatr zbiera burzę...

Pyt: Mariusz
(20 grudnia 2002) Kiedys slyszalem ze onanizowanie sie jest grzechem, jednak w ksiazce wychowania seksualnego czytalem ze jest to normalna rzecz dzieki ktorej rozladowujemy swoje napiecie seksualne. Komu wierzyc ??? prosze o odpowiedz. 

Odp: J.
Nauka moralna Kościoła katolickiego uważa onanizm za grzech. Jest on jednym z grzechów przeciwko czystości (związanym z szóstym przykazaniem). Jeśli popełniony jest świadomie i dobrowolnie, to mamy do czynienia z grzechem ciężkim. Wydaje się, że w tej kwestii warto przeczytać artykuł o. Jacka Salija . 
Niektóre podręczniki wychowania seksualnego są niezgodne z katolickim nauczaniem. Pomijając już inne kwestie dotyczące szkodliwości onanizmu dla dojrzałości duchowej człowieka trzeba zauważyć, że stwierdzenie, jakoby onanizm był normalnym (i jedynym) sposobem rozładowywania napięcia seksualnego jest niezgodne z prawdą. Autorzy tego rodzaju stwierdzeń chyba nigdy nie słyszeli o polucjach.... Nie mówiąc już o potrzebie umiejętności opanowywania własnych popędów, tak potrzebnej w dorosłym życiu...

Pyt: Asura
(20 grudnia 2002) Struktura organizacyjna kościoła prawosławnego w Polsce? 

Odp: red.
Bardzo szczegółowo przedstawiona została pod tym adresem: http://www.orthodox.pl/Administracja/administracja.htm

Pyt: mirek
(21 grudnia 2002) przed ślubem nie przyznałem się żonie do kontaktów homoseksualnych z dzieciństwa.
Czy żona ma teraz prawo do unieważnienia małżeństwa 

Odp: red.
Na podstawie tak krótkiej informacji trudno o stuprocentową pewność. Jeśli jednak były to tylko epizody, które zostały dawno przezwyciężone (piszesz o dzieciństwie) to sprawa nie jest powodem, dla którego można by uzyskać uznanie małżeństwa za nieważne.

Pyt: Stanisław
(21 grudnia 2002) Zapewne nie wszyscy wiedzą ,że Ork.Św.Pomocy również finansuje koncerty rockowe,woodstok itp., ale wy powinniście o tym wiedzieć. Dlatego bardzo dziwi mnie logo tej imprezy w waszym serwisie, a brakuje Wigilijnego Dzieła Pomocy Dzieciom. 

Odp: red.
Nie mamy wpływu na to, jakie reklamy są umieszczane na naszej stronie przez właścicieli portalu... Prosimy zajrzeć pod nasz nowy adres www.wiara.pl/...

Pyt: Monika
22 grudnia 2002) Jak wygląda wiara z życie wieczne w Islamie? Bardzo proszę o odp. lub wskazanie mi adresu strony inernetowej,gdzie moge zanleźć na ten temat obszerne informacje 

Odp: red.
Informację takią zamieszczamy w naszym serwisie. Kliknij tutaj 

Pyt: Patrycja 
(23 grudnia 2002) tak sie własnie zastanawiam : jest 23 grudnia a ja jeszcze zapomniałam wysłać jednej waznej kartki światecznej i szukam jakiegos fajnego tekstu jakbyscie mieli cos fajnego to byłabym bardzo wdzieczna moj mail to patka206@opoczta.onet.pl i gdybym te zyczenia dostała jeszcze dzisiaj tak przed 16 to byłabbym bardzo wdzieczna " wesołych Świat " papa 

Odp: J.
W życzeniach piękne słowa są sprawą trzeciorzędną. Ważne jest przede wszystkim to, że życzymy dobrze drugiej osobie. Warto też pamiętać, że układanie życzeń pozwala nam przemyśleć, co w danych świętach jest naprawdę istotne i czego tak naprawdę warto życzyć drugiemu człowiekowi. Nie należy chyba z tego tak łatwo rezygnować i posługiwać się gotowymi wzorami życzeń...
Można napisać coś w tym stylu: „Niech ten, który jest Panem całego stworzenia, a który przyszedł na świat jako maleńkie dziecko w ubogiej stajence, pomoże Ci zawsze dostrzegać wokół siebie wartości nieprzemijające”. Albo: „W dzień Bożego Narodzenia stało się coś, co uważano za niemożliwe. Życzę, byś zawsze wierzył (a), że dla Boga nie ma nic niemożliwego i że On zawsze ma Cię w swojej opiece”..... Można też napisać: „Dla Maleńkiego Jezusa nie było miejsca w gospodzie. Oby do Ciebie ludzie odnosili się z większym zrozumieniem. A jeśli nawet zdarzy się inaczej, niech pomocą w trudnych chwilach będzie przykład naszego Zbawiciela”.

Pyt: IK
(24 grudnia 2002) Ciekawi mnie czy pasterka jes to msza licząca się jaki 1 dzień Świąt; tzn czy jeżeli ide na pasterke musze isć w 1 dzień Świąt do kościoła ? 

Odp: J.
Uczestnictwo w pasterce jest uczestnictwem w Mszy w pierwszy dzień świąt. Nie ma potrzeby iść po raz drugi. Choć oczywiście można.

Pyt: Córka
(25 grudnia 2002) Chciałabym się dowiedzieć gdzie moglabym szukać informacji o rozgrzeszeniu księży, który zerwali śluby i zwązali się z kobietą. Bardzo mi na tym zależy bowiem jestem owocem ich miłośći, która trwa do teraz.Boli mnie, że nigdy juz nie będą mogli przyjąć Pana Jezusa, mimo iż żyją po chrześcijańsku, zbudowali wspaniała kochającą się rodzinę, a ja razem z bratem ukończyłam katolicką szkołę średnią. Czy moglibyście powiedzieć do jakiej instytucji w Watykanie można zwrócić się o pomoc? Wiem że rodzice kiedyś prosili o to, ale decyzja byla odmowna... a ja marzę żeby na swoje 25-lecie małżeństwa mogli stanąć przed ołtarzem i ponownie, lecz przed Bogiem ślubować sobie miłość.

Odp: r.
Trzeba się zwrócić do Kongregacji do spraw Duchowieństwa. Ale powinien to uczynić sam zainteresowany.

Pyt: mirek
(25 grudnia 2002) czy zatajone kontakty homoseksualne z młodości mogą być powodem do uniewarznienia małrzeństwa 

Odp: red.
Na podstawie tak krótkiej informacji trudno o stuprocentową pewność. Jeśli jednak były to tylko epizody, które zostały dawno przezwyciężone (piszesz o dzieciństwie) to sprawa nie jest powodem, dla którego można by uzyskać uznanie małżeństwa za nieważne.

Pyt: Bogusław Baś
(26 grudnia 2002) Interesuje mnie Sobór Watykański II - gdzie mogę znaleźć oficjalne dokumenty z Soboru dotyczące kształtu eucharystii?
Dlaczego nie stosuje się postanowień Soborowych podczas Mszy św.? 

Odp: J.
Soborowym dokumentem na temat liturgii jest Konstytucja o liturgii. Znaleźć ją można pod adresem http://www.apologetyka.katolik.pl/czytelnia/dokumenty/vat_ii/kl/index.php.
Jak wynika z pierwszego zdania Pytający nie wie, co Sobór Watykański II na temat sprawowania Eucharystii powiedział. Skąd więc przypuszczenie, że w praktyce nie stosuje się w Kościele postanowień ostatniego Soboru? 
Jeśli chodzi o jakieś konkretne zarzuty, to prosimy jasno je sformułować...

Pyt: Kasia
(27 grudnia 2002) Witam, chce przejsc na judaizm. Nie wiem jak to jest itd, moze sa jakie strony na ten temat

Odp: J.
Trochę to dziwne, gdy ktoś chce zmieniać religię nie znając jej... 
Proszę zajrzeć pod adres:
http://www.pardes.pl/

Pyt: Deszcz
(27 grudnia 2002) Kiedy kontakty "intymne", że tak je znawe, nie są grzechem? Wiem, że jeśli patrzy się na kobietę pożadliwie to już jest grzech, ale w pewnym stopniu pieszczoty nie są grzechem. Czy można jasno określić gdzie znajduje się ta "granica". Pamiętam, że miało to jakiś związek z orgazmem, ale nie mogę sobie dokładnie przypomniec wszystkiego. Proszę o odpowiedź. 

Odp: J. 
Proszę zajrzeć do odpowiedzi na podobne pytanie zadane przez K. Klosowicza 18 grudnia 2002. 
Dodajmy: ostrej granicy nie ma. Ale ma ona związek z podnieceniem seksualnym, a nie z orgazmem.

Pyt: noemi6
(27 grudnia 2002) czy protestant mógłby odnaleść się w wspólnocie katolickiej mając tą wiedze którą ma 

Odp: J.
Nie wiemy jednak o jakiego konkretnie protestanta chodzi, ale przypuszczamy, że tak. Podstawowe prawdy wiary są przecież u nas takie same. Największą nowością dla niego byłyby zapewne sakramenty... Pewną trudność sprawić mógłby także kult świętych. Ale jest to kwestia, w której po pozbyciu się wzajemnych uprzedzeń różnice nie są tak istotne...

Pyt: Weronika
(28 grudnia 2002) Mam pytanie dotyczące Internetu. Bardzo lubiłam odwiedzać magazyn internetowy Katolickiej Agencji Informacyjnej. Interesowały mnie nie tylko wiadomości, ale także komentarze pod nimi. Tymczasem od dłuższego czasu są same wiadomości, a pod nimi mylący napis, że komentarze są tymczasowo niedostępne. To "tymczasowo" ciągnie się już tak długo, że najprawdopodobniej chodzi o cenzurę i zlikwidowanie komentarzy. Czy nie szkoda likwidować tak cennego źródła wiedzy o społeczeństwie, nawet jeśli wyrażane opinie komuś się nie podobają? Czy czerwoną cenzurę z minionej epoki ma zastępować czarna cenzura? 

Odp: J.
Pytanie to trzeba zadać prowadzącym magazyn internetowy Katolickiej Agencji Informacyjnej. Nie znamy powodów, dla których podejmują takie czy inne decyzje...

Przy okazji parę refleksji na temat cenzury i wolności słowa...

Zacznijmy od pewnej analogii: z podobną sytuacją mamy do czynienia w sprawie tzw. graficiarzy. Twierdzą, że tworzą sztukę. Innego zdania są właściciele budynków wydają sporo pieniędzy, by odnowić elewacje budynków. Może w końcu umówmy się, że najlepiej będzie, jeśli będziemy szanować to, co do nas nie należy. Ostatecznie każdy malarz kupuje nie tylko farby, ale i płótno, karton czy na czym tam maluje. Dlaczego dla twórców garffiti czynić wyjątek? Nikt nie zabrania tym ludziom malować po murach, jeśli takie dzieło zamówi właściciel budynku. Nikt też nie zabrania im malować w ich własnych domach, na własnych parkanach itp. W innym wypadku tworzą za czyjeś pieniądze; to wolność twórcza, za którą płaci kto inny. Czyli kradzież. Konkretnie ta jej forma, którą nazywamy wandalizmem. A jeśli to kogoś nie przekonuje, to niech pomyśli jak poczułby się, gdyby ktoś zechciał swoje dzieło sztuki umieścić na jego samochodzie albo kurtce...

Prawo do wolności wypowiedzi nie jest jedynym ludzkim prawem. Człowiek ma ich znacznie więcej. Trzeba by ustalić pewną hierarchię praw. Bo jest chyba oczywiste, że prawo do wolności kogoś, kto zabija innych, powinno być zawieszone. Podobnie jest z ludzkimi wypowiedziami i innymi prawami człowieka. Człowiek ma np. prawo do prawdy i poszanowania jego godności osobistej. Jeśli czyjeś wypowiedzi te prawa mu zabierają, to jest to tak samo, a może jeszcze bardziej krzywdzące, niż uniemożliwianie komuś wypowiedzi. 

Jak już napisaliśmy nie znamy powodów, dla których zawieszono działanie komentarzy na wymienionej wcześniej stronie. Ale porównywanie jakiejkolwiek dzisiejszej cenzury do tej z czasu PRL-u, jest paskudnym nadużyciem dla każdego, kto choć trochę tamte czasy pamięta. Dlatego o wolności słowa w internecie przypomnijmy tylko dwie prawdy oczywiste:
a) Na własnej stronie internetowej właściciel ma prawo zamieści to i tylko to, co mu się podoba. Ponosi przy tym pełne konsekwencje prawne swojej działalności.
b) Nic nie stoi na przeszkodzie, by oskarżająca innych o praktyki cenzorskie kupiła sobie serwer i założyła własną stronę. (Dla przypomnienia: w PRL nie było możliwe wydawanie gazety nawet, gdy się miało pieniądze, papier, farby i maszynę drukarską). Możemy się założyć, że nie udostępni go dla wszystkich chcących zamieścić tam swoje opinie...

Pyt: K.S.
(28 grudnia 2002) Patron chorob gardla 

Odp: J. 
W chorobach gardła zwykło się prosić o wstawiennictwo św. Błażeja...

Pyt: Monia
(28 grudnia 2002) Co oznaczaja slowa: "i nie wodz nas na pokuszenie" w modlitwie "Ojcze Nasz"????
Jak nalezy je interpretowac???? 

Odp: red.
Modlitwy Ojcze nasz nauczył nas sam Jezus Chrystus. Jest ona zapisana w dwóch Ewangeliach: w dłuższej wersji u Mateusza (Mt 6, 9-13 - tę wersję odmawiamy w Kościele) i krótszej u Łukasza (Łk 11, 2-4). 
Jeśli otworzyć grecki oryginał Nowego Testamentu (Mt 6,13), to mamy tam słowa (za tłumaczeniem interlinearnym) „i nie wprowadź nas w doświadczenie (pokusę)”. Tłumacze różnie ten tekst oddają. Biblia Tysiąclecia ma „i nie dopuść byśmy ulegli pokusie”, Biblia Poznańska: „i nie dozwól nam ulec pokusie”, Przekład Ekumeniczny „i nie dopuść, abyśmy ulegli pokusie”. Wszystkie więc tłumaczą bardzo podobnie. Można chyba oddać sens tego tekstu także słowami (przepraszamy biblistów) „nie wprowadzaj nas w stan pokuszenia” lub „nie daj, byśmy byli kuszeni” albo „oddal od nas pokusy”. Tradycyjne tłumaczenie - „i nie wódź nas na pokuszenie” sugeruje, jakoby Bóg był kusicielem! A to nie jest prawda! Być może zresztą w czasach, gdy nasze tradycyjne tłumaczenie powstało odcień znaczeniowy wyrażenia „wodzić na pokuszenie” był nieco inny. Język jest czymś żywym i słowa zmieniają w nim znaczenie (po setkach lat prowadzi to do nieporozumień).

Pyt: MEGANE
(28 grudnia 2002) CZY MOGE WZIĄĆ ŚLUB KOŚCIELNY Z MOJĄ KUZYNKĄ, JEJ DZIADEK I MOJA BABCIA TO RODZEŃSTWO!! 

Odp: M.
Prawo kościelne zabrania małżeństwa do czwartego stopnia linii boczne włącznie (np. wspólny dziadek). Opisany przez Ciebie przypadek to szósty stopień linii bocznej. Nie ma więc przeszkody, by zawrzeć małżeństwo...

Pyt: ZS
(28 grudnia 2002) Ile czasu trwa żałoba po zmarłej siostrze męża? 

Odp: M.
Nie ma żadnych kościelnych przepisów w tym względzie. Są tylko zwyczaje, które mogą być inne w różnych częściach Polski. Niektórzy uważają, iż po siostrze męża nie trzeba nosić żałoby...

Pyt: Mmmmm
(28 grudnia 2002) Szczesc Boze !! Ostatnio slyszalam , ze gdy jakis chlopak zdecyduje sie na to aby isc do seminarium to musi odbyc stosunek zeby miec swiadomosc co traci, czy to prawda?????
Bo mi wydaje sie ze wlasnie musi byc czysty, jak to jest????? 


Odp: J.
Współżycie płciowe poza małżeństwem jest grzechem. W tych kategoriach należy patrzeć na ewentualne kontakty seksualne przyszłego kleryka...
Nie jest więc prawdą, jakoby kandydat do kapłaństwa przed pójściem do seminarium musiał choć raz odbyć stosunek płciowy. Z drugiej strony nie dyskwalifikuje się tych, którzy takie kontakty mieli...
